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OD REDAKCJI 

Numer niniejszy poświęcamy w głównej mierze dyskusji nad syste­
mem finansowym i systemem kredytowym, jako istotnych elementów 
w kształtowaniu się naszego modelu gospodarczego. 

PROBLEMY REFORMY SYSTEMU FINANSÓW 

PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH 
System finansów przedsiębiorstw socjalistycznych jest 

ściśle związany ż całym systemem funkcjonowania 
gospodarki narodowej, a więc z organizacją planowania 
gospodarczego i metodami zarządzania przedsiębiorstwa­
mi państwowymi. System funkcjonowania naszej gospo­
darki podlega obecnie zasadniczym zmianom. Zarysowu­
jące się kierunki tych zmian to: 

— zapewnienie istotnego wpływu załóg na działalność 
gospodarczą przedsiębiorstw, 

— przezwyciężenie nadmiernej centralizacji w plano­
waniu gospodarczym i szczegółowości ustalanych odgór­
nie zadań planowych, 

— wyzwolenie inicjatywy przedsiębiorstw przez stwo­
rzenie warunków wyboru najbardziej ekonomicznych 
metod realizacji zadań gospodarczych; 

— stworzenie bodźców materialnego- zainteresowania 
przedsiębiorstw i ich załóg w osiąganiu stałego postępu 
technicznego i ekonomicznego. 

Zmiany te pociągają za sobą konieczność reformy sy­
stemu finansów przedsiębiorstw pańs twowych i oddzia­
łują na zasadnicze kierunki tej reformy. Byłoby jednak 
niesłuszne sądzić, że reforma systemu finansowego przed­
siębiorstw państwowych powinna być jedynie biernym 
odzwierciedleniem zmian zachodzących w dziedzinie pla­
nowania gospodarki narodowej i zarządzaniu przedsię­
biorstwami. Przeciwnie reforma ta powinna się stać 
aktywnym czynnikiem kształtowania nowego modelu 
gospodarczego w naszym kraju, stworzyć warunki jego 
prawidłowego funkcjonowania oraz właściwe podstawy 
do oddziaływania metodami polityki finansowej na roz­
wój gospodarczy kraju. Oddziaływanie to może i powin­
no się stać w warunkach ograniczenia zasięgu planowa­
nia centralnego jednym z podstawowych instrumentów 
kierowania przez państwo procesami gospodarczymi, 
a więc realizacji zadań polityki gospodarczej, skierowa­
nej na tworzenie jak najdogodniejszych warunków roz­
woju, gospodarki narodowej. 

Dyskusja na temat naszego modelu gospodarczego 
koncentruje się na zagadnieniach mechanizmu działania 
prawa wartości w warunkach gospodarki planowej oraz 
wzajemnego stosunku prawa wartości i prawa planowe­
go, proporcjonalnego rozwoju (albo też prawa wartości 
i polityki gospodarczej, posługującej się, jako (podstawo­
wym instrumentem, planowaniem gospodarczym). K l u ­
czowym problemem tej dyskusji s tała się sprawa syste­
mu ustalania cen i ich w p ł y w u na działalność gospodar­

czą przedsiębiorstw, przy czym w stosunku do tego pro­
blemu zarysowały się dwie najbardziej skrajne, prze­
ciwstawne koncepcje jego rozwiązania. Koncepcja pierw­
sza — nigdzie zresztą w sposób całkowicie pełny i kon­
sekwentny nie sformułowana — zakłada całkowitą swo­
bodę kształtowania się cen pod wpływem impulsów ryn­
kowych i zasadniczy wpływ rynku na rozmiary i kie­
runki inwestycji, a ogólnie biorąc — na podział pracy 
społecznej, ze wszystkimi oczywiście elementami żywio­
łowego przebiegu tego podziału. Koncepcja ta nawiązu­
je do okresu wolnokonkurencyjnego kapitalizmu, pró­
bując zastąpić w warunkach uspołecznienia środków 
produkcji kategorię zysku kapitalistycznego kategorią 
zysku socjalistycznego, jako bezpośredniego motywu 
działania przedsiębiorstw. Postęp w dziedzinie rozwoju 
gospodarczego i podniesienia dobrobytu społeczeństwa 
według tej koncepcji ma być pośrednim skutkiem dzia­
łania „wolnokonkurencyjnego" mechanizmu gospodar­
czego. Druga skrajna koncepcja — również nigdzie cał­
kowicie i do końca nie wypowiedziana — to koncepcja 
utrzymania w zasadzie dotychczasowego modelu gospo­
darczego, polegającego na kierowaniu życiem gospodar­
czym przy pomocy szczegółowych dyrektyw centralnie 
ustalonego planu gospodarczego. Przy tej koncepcji 
punkt ciężkości reform przesuwa się na zagadnienie 
ulepszenia techniki planowania, podbudowania planowa­
nia elementami rachunku ekonomicznego i osiągnięcia 
tą drogą wyższej „jakości" i „efektywności" planów, 
przy zastosowaniu bardziej niż dotąd skutecznych wa­
runków realizacji planów i kontroli ich wykonania. Mię­
dzy tymi dwoma biegunami kształtują się w dyskusji 
koncepcje modelu gospodarczego o różnym nasileniu 
elementów swobody ekonomicznej i dostosowania się do 
potrzeb rynku oraz o różnym nasileniu elementów pań­
stwowego reglamentowania. 

Dyskusję tę cechuje jednak pewna jednostronność. 
Polega ona na przecenianiu zagadnień organizacyjnych, 
a więc sprawy „modelu" gospodarczego, przy niedocenia­
niu zagadnień polityki gospodarczej, a więc sprawy 
kształtowania „profilu" gospodarczego naszego kraju. 
Tymczasem nie ulega wątpliwości, że podstawowym 
źródłem błędów i wypaczeń ubiegłego okresu były nie­
prawidłowe założenia w dziedzinie polityki gospodar­
czej i niewłaściwa ich realizacja (nadmierne tempo indu­
strializacji, nie w pełni prawidłowe założenia co do jej 
kierunków, oparcie jej w wielu dziedzinach o przesta-
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rzałą technikę, zaniedbanie rozwoju rolnictwa i bazy su­
rowcowej itd.) One w istocie rzeczy doprowadziły do 
ukształ towania obecnego, wykazującego poważne dyspro­
porcje „profilu" gospodarczego naszego kraju. Czynni­
kiem pogłębiającym te dysproporcje był niewątpliwie 
nieprawidłowy system funkcjonowania naszej gospodar­
ki , jej wadliwy „model". W konsekwencji zagadnienie 
dalszego naszego rozwoju, to w pierwszym rzędzie spra­
wa perspektywicznych, wzajemnie ze sobą skoordynowa­
nych założeń polityki gospodarczej; prawidłowo kształ­
tujących „profil" gospodarczy naszego kraju. Zmiana 
systemu funkcjonowania naszej! gospodarki, stworzenie 
nowego jej „modelu" jest niezbędnym warunkiem usta­
lenia prawidłowych założeń polityki gospodarczej1, kształ­
tujących w sposób najlepiej dostosowany do naszych 
warunków „profil" gospodarczy kraju oraz jest istotną 
przesłanką realizacji tych założeń. 

Ogólne kierunki procesu rozwojowego naszego „mode­
l u " gospodarczego już się zarysowują. Są nimi utrzyma­
nie w ograniczonym zasięgu centralnego planowania 
i kierowania gospodarką narodową, przy decentralizacji 
zarządzania przedsiębiorstwami w oparciu o samorządy 
robotnicze i zwiększenie roli bodźców ekonomicznych. 
Po tej l ini i idą w zasadzie uchwały o rozszerzeniu 
uprawnień przedsiębiorstw, o radach robotniczych i fun­
duszu zakładowym. Założyć należy, że ostateczne w y ­
krystalizowanie się nowego modelu będzie procesem 
długofalowym. Podobnie jak wytyczanie nowych zało­
żeń „profilu" ekonomicznego, tak i kształ towanie form 
„modelu" nie może być oderwane od pozycji wyjścio­
wych. Konieczne jest przy tym zabezpieczenie, alby prze­
miany te nie pociągnęły za sobą nawet czasowych zaha­
mowań w rozwoju gospodarczym kra ju i postępie 
w dziedzinie podnoszenia stopy życiowej. Apriorystycz-
ne, oderwane od doświadczeń ustalenie, w k tó rym miej­
scu bogatej skal i możliwych rozwiązań umieści się nasz 
nowy „model" gospodarczy nie wydaje się możliwe. 

Należy natomiast z góry odrzucić szereg skrajnych 
rozwiązań takich jak na przykład w dziedzinie systemu 
ustalania cen z jednej strony postulat pełnej swobody 
dostosowywania ich do sytuacji rynkowej, a z drugiej 
pełnego ich reglamentowania przez państwo. W tej dzie­
dzinie należy założyć ewolucyjne zwiększenie zasięgu 
swobody ustalania cen przez przedsiębiorstwa lub ich 
zrzeszenia do granic uzasadnionych potrzebą ochrony 
jak najjszerzej pojętego rynku, a więc zarówno rynku 
środków konsumpcji jak i rynku środków produkcji. Nie 
ma przy tym potrzeby ani ustalania z góry zasięgu tego 
procesu, ani też na dłuższy okres czasu etapów jego rea­
lizacji. Należy dalej odrzucić tego rodzaju skrajne roz­
wiązanie, jak na przykład w dziedzinie zarządzania 
przedsiębiorstwami postulat pełnego ich usamodzielnie­
nia bez jakichkolwiek form więzi wewnątrzbranżowych 
(zrzeszenia producentów). Nie należy jednak ustalać 
z góry szczegółowych form tej więzi, pozostawiając ich 
ukształtowanie się procesowi rozwojowemu i doświad­
czeniu zdobywanemu w poszczególnych gałęziach gospo­
darki. 

Ogólnie należy założyć, że reforma modelu gospodar­
czego powinna być wynikiem konkretnego rozpatrzenia 
poszczególnych elementów systemu funkcjonowania na­
szej gospodarki: organizacji planowania gospodarczego 
i zarządzania gospodarką narodową i skoncentrowania 
wysiłków na przeprowadzenie ich reformy w sposób 
wzajemnie skoordynowany. Jako jeden z tych elementów 
powinien być rozpatrzony system finansów przedsię­
biorstw socjalistycznych. 

Zagadnienie finansowego „modelu" przedsiębiorstwa 
socjalistycznego posiada szczególne znaczenie w cało­

kształcie problemów związanych z reformą systemu 
funkcjonowania naszej gospodarki. Kierunek reformy 
tego modelu przedsiębiorstwa socjalistycznego to ugrun­
towanie rozrachunku gospodarczego jako podstawowego 
elementu samodzielności przedsiębiorstwa i równocześnie 
formy w jakiej przedsiębiorstwo, jako podstawowa k<y«R 
mórka gospodarki narodowej wiąże się !z całością gospo­
darki. Obecny system funkcjonowania przedsiębiorstw 
socjalistycznych oparty jest w poważnym stopniu o for­
malne, a nie faktyczne elementy rozrachunku gospodar­
czego. Wystarczy wskazać na formalny charakter upraw-1 
nienia do pokrywania wyda tków przedsiębiorstwa z wła­
snych dochodów w warunkach, w których wszelkie 
nadwyżki i niedobory środków obrotowych przedsiębior­
stwa, wynikłe w ciągu roku są po jego upływie rozli­
czane z budżetem, w których przedsiębiorstwa nie mają 
w zasadzie prawa przeznaczania swych dochodów na 
potrzeby inwestycyjne, w których brak istotnych prze­
słanek materialnego zainteresowania przedsiębiorstw 
i załóg w wynikach gospodarczych oraz odpowiedzialno­
ści za straty itd. Ugruntowanie faktycznego rozrachun­
ku gospodarczego w działalności przedsiębiorstw wyma­
ga jednak zasadniczych reform w dziedzinie systemu 
planowania gospodarczego, systemu premiowania i syJH 
stemu cen. 

W dziedzinie s y s t e m u p l a n o w a n i a należy 
podkreślić, że obiektywna konieczność i celowość utrzy­
mania „centralnego planowania" w naszej gospodarce 
narodowej nie uzasadnia utrzymania go w obecnym za-« 
sięgu. Stopień centralizacji planowania jest w dalszym 
ciągu w naszej gospodarce nadmierny, co najlepiej cha­
rakteryzuje fakt, że jedynie około 2,5% wartości pro­
dukcji przemysłowej przypada u nas na przemysł pań­
stwowy, podporządkowany terenowym radom narodo­
wym. Jeszcze dalej idąca centralizacja istnieje w innych 
działach gospodarki narodowej, takich jak budownictwo, 
transport czy rolnilcitwo (wyłączenie z zakresu gospodarki 
terenowej pańs twowych gospodarstw rolnych). Centralne 
planowanie powinno, w odniesieniu do gospodarki tere­
nowej, ograniczać się do określenia wzajemnych powią­
zań między gospodarką terenową a gospodarką central­
ną głównie w dziedzinie przerzutów masy towarowej 
między województwami (w niezbędnym zasięgu) i za­
opatrzenie gospodarki terenowej1 w centralnie rozdziela­
ne środki produkcji. Poza tym funkcjonowanie terenowej 
gospodarki narodowej powinno być oparte w zasadzie 
o bezpośrednie oddziaływanie bodźców rynkowych. 
W tych warunkach zwiększenie zakresu gospodarki te­
renowej oznacza poważne zwężenie zasięgu planowania 
centralnego i jego oddziaływania na kształtowanie się 
proporcji podziału pracy społecznej. 

Narodowy plan gospodarczy opracowywany jest obec­
nie odgórnie na podstawie wniosków resortów opartych 
o tak zwane „materiały" przedsiębiorstw. Wskaźniki 
planu docierają przez ministerstwa i centralne zarządy 
do przedsiębiorstw w postaci obowiązujących zadań. 
Wpływ przedsiębiorstw na ich ustalenie jest praktycznie 
niewielki, a wprowadzona niedawno zasada, że przed­
siębiorstwa mogą się ustosunkować do „projektów" tych 
zadań ustalonych przez centralne zarządy nie może tego I 
wpływu w istotny sposób pogłębić ponieważ centralne 
zarządy, będąc same związane planem, mogą dokonać co I 
najwyżej korekty zadań drogą przesunięć między przed­
siębiorstwami. Ponadto przedsiębiorstwa otrzymują za­
dania te późno — praktycznie z początkiem roku, a więc 
w czasie, k tóry uniemożliwia im opracowanie planu 
szczegółowego w porozumieniu z dostawcami i odbior­
cami, należyte przygotowanie produkcji, dokonanie za- I 
mówień na surowce i materiały w oparciu o konkretnie 
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ustalone zapotrzebowanie i z dostatecznym wyprzedze­
niem w stosunku do terminów dostawy. Jeśli do tego 
dodać, że samo opracowywanie szczegółowego planu 
trwa niekiedy kilka miesięcy, to w efekcie roczny plan 
przedsiębiorstwa nie odgrywa w zasadzie roli organizu­
jącej jego pracę, a najniższe i najważniejsze ogniwo ca­
łego skomplikowanego systemu planowania — plan 
szczegółowy przedsiębiorstwa — schodzi w tym syste­
mie w istocie rzeczy na ostatnie miejsce. 

Zmiana systemu planowania powinna pójść w kie­
runku oparcia narodowego planu gospodarczego o pod­
stawowe zadania ujęte w szczegółowych planach przed­
siębiorstw. Wskaźniki do planowania powinny być usta­
lane centralnie w bardziej niż to ma miejsce obecnie 
(nawet w świetle przepisów o rozszerzeniu uprawnień 
przedsiębiorstw) ograniczonej nomenklaturze, ale za to 
znacznie wcześniej i w sposób wiążący (to jest jako za-

"~dania minimalne). Okres Czasu przeznaczony na opraco­
wanie planów szczegółowych (przed początkiem ro1 u) 
powinien umożliwić przedsiębiorstwem porozumienie się 
z dostawcami i odbiorcami, sporządzenie dokumentacji 
na nową produkcję, przygotowanie nowych modeli, uzy­
skanie zatwierdzenia cen na nową produkcję, dokonanie 
zamówień na podstawie konkretnie ustalonych potrzeb 
itd. Jest to droga nie tylko do większego usamodzielnie­
nia przedsiębiorstw lecz również do pogłębienia efek­
tywności samego planowania. 

W dziedzinie s y s t e m u p r e m i o w a n i a — bodź­
ce ekonomiczne związane są w zasadzie z wykonaniem 
i przekroczeniem planowych zadań. Jest rzeczą zrozu-

I miałą, że taki system bodźców rodzi tendencje jak naj­
niższego ustalania planowych zadań, do ukrywania peł­
nych możliwości produkcyjnych i rezerw obniżenia kosz­
tów własnych. Zastąpienie tych bodźców przez bodźce 
związane z postępem technicznym i ekonomicznym, 
z absolutnym, a nie relatywnym, to jest osiągniętym 
w stosunku do planu wykonaniem zadań, oparcie tych 
bodźców przede wszystkim o ekonomiczne wyniki dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstw i o takie kryteria 
jak na przykład wysługa lat, wiążąca pracownika na 
dłuższy okres czasu z warsztatem pracy itd. — spowo­
duje niewątpliwie ujawnienie w szczegółowych planach 
przedsiębiorstw dalszych rezerw materialnych i finan­
sowych. Stworzy to podstawę do podjęcia przez państwo 
dodatkowych decyzji odnośnie podniesienia płac lub 
obniżenia cen albo też uzupełnienia rezerw państwo­
wych. -

Reforma systemu planowania w połączeniu z reformą 
systemu premiowania — jako dalszy istotny krok w dzie­
dzinie decentralizacji zarządzania gospodarką narodo-

I wą — stworzyłaby bardziej niż dotąd realne podstawy 
dla planowania budżetowego i umożliwiłaby w niezbęd­
nym zakresie decentralizację rozliczeń przedsiębiorstw 
z budżetem. 

Reforma systemu finansów przedsiębiorstw socjali­
stycznych wymaga jednak również zasadniczych zmian 
w dziedzinie systemu i poziomu cen. Nasz system cen 
ukształtował się w wyniku równoległego rozwoju syste­
mu cen środków produkcji i systemu cen środków kon­
sumpcji. Ceny na środki produkcji ustalono w oparciu 
o poziom koszów produkcji (w momencie ustalania ce­
ny) i niewielki stosunkowo zysk lub w oparciu o" ceny 
podobnych wyrobów, na które ceny zostały ustalone już 
poprzednio. Ceny na środki konsumpcji ustalono na za­
sadzie równoważenia podaży i popytu przy danym po­
ziomie produkcji i danej sile nabywczej lub w relacji 
do cen towarów o podobnej użyteczności. Zmiany w po­
ziomie cen środków produkcji przeprowadzane były 
okresowo i w szerokim zasięgu. Zmiany w poziomie cen 

środków konsumpcji dokonywały się częściowo żywioło­
wo (w postaci wzrostu średnich cen drogą faktycznego 
lub pozornego wprowadzania do produkcji nowych asor­
tymentów), częściowo drogą ich podwyższania za ekwi­
walentem w płacach (3.1.1953 rok), częściowo drogą ich 
okresowego (od roku 1953 do roku 1955) lub doraźnego 
(1956 rok) obniżania. Ceny na środki produkcji są w wie­
lu gałęziach deficytowe ( z powodu zbyt powolnego opa­
nowywania nowej1 techniki w nowozbudowanych zakła­
dach, a także z powodu podwyżek płac), a w niektórych 
przypadkach są wysoce rentowne (z powodu obniżenia 
kosztów własnych, za k t ó r y m nie poszło obniżenie cen). 
Ceny na środki spożycia odchylają się w zasadzie wy­
soko w górę od kosztów własnych (z powodu stosunko­
wo niskich cen na środki produkcji zużywane do wy­
twarzania środków spożycia). Zarówno w dziedzinie 
produkcji środków wytwarzania jak i środków spoży­
cia istnieją znaczne rozpiętości w stopie rentowności po­
szczególnych przedsiębiorstw, przy czym szereg przed­
siębiorstw a nawet gałęzi produkcji jest deficytowych. 
Różnice w rentowności przedsiębiorstw są przeważnie 
wynikiem zróżnicowanego poziomu technicznego i orga­
nizacyjnego poszczególnych przedsiębiorstw — przy czym 
w miarę uruchamiania nowych, wyżej technicznie wy­
posażonych zakładów — rozpiętość w rentowności po­
głębia się. 

Dzisiejsza struktura cen nie będzie jednak mogła ulec 
radykalnym zmianom w krótkim okresie czasu. Już za­
początkowane zmiany dotyczą przede wszystkim cen su­
rowców podstawowych, które ustalone zostaną w odpo­
wiedniej relacji do c m światowych. Ceny pozostałych 
ś rodków produkcji ustalone zostaną zapewne w zasadzie 
na poziomie zbliżonych do ich kosztów własnych, 
z uwzględnieniem nowych cen surowców podstawo­
wych. Jeżeli ceny na podstawowe środki spożycia nie 
ulegną zmianie (oo należy założyć na dłuższy okres 
czasu) nastąpi w tej dziedzinie w każdym razie zmniej­
szenie rozpiętości między cenami a kosztami własnymi, 
co będzie krokiem naprzód w kierunku likwidacji dwóch 
sys temów cen — na środki produkcji i środki spożycia. 

Umówienie ogólnych zagadnień modelu gospodarcze­
go, systemu planowania gospodarczego, premiowania 
i cen pozwala z kolei na przejście do omówienia poszcze­
gólnych elementów reformy systemu finansów przedsię­
biorstw państwowych, a w szczególności: 

1) systemu dochodów państwowych, 
2) systemu finansowania inwestycji i kapitalnych re­

montów, 
3) systemu finansowania środków obrotowych. 
System dochodów państwowych jest ściśle związany 

z systemem cen i rentownością przedsiębiorstw. Jak 
wspomniano rentowność przedsiębiorstw państwowych 
(stosunek akumulacji do kosztów własnych) jest obecnie 
bardzo zróżnicowana. Mniej zróżnicowana jest natom' 
zyskowność (stosunek zysku do kosztów własnych po­
szczególnych gałęzi produkcji) ze względu na regulujące 
działanie podatku obrotowego. Określa ją poziom cen 
fabrycznych odchylający się w zasadzie w gałęziach pro­
dukujących środki spożycia od cen zbytu o kwotę po­
datku obrotowego i równy jest w zasadzie cenom zbytu 
w gałęziach wytwarzających środki produkcji. W więk­
szości gałęzi produkcji ceny zbytu są wyższe od kosz­
tów własnych, w niektórych jednak są one niższe. Po­
nieważ ceny fabryczne są ustalone w zasadzie na pozio­
mie średnich kosztów własnych istnieją obok deficyto­
wych gałęzi produkcji również deficytowe przedsiębior­
stwa w gałęziach produkcji, które jako całość są ren­
towna. Z tej samej przyczyny istnieją duże i pogłębiają­
ce się rozpiętości między poziomem zyskowności i defi-
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cytowości poszczególnych przedsiębiorstw w ramach da­
nej gałęzi produkcji. W tych warunkach, należy dążyć 
do uregulowania sprawy zyskowności przedsiębiorstw 
centralnych w zasadzie przez reformę cen fabrycznych. 

Możliwe kierunki reformy systemu cen fabrycznych to: 
a) oparcie ich o indywidualne koszty poszczególnych 

przedsiębiorstw. Zaletą tego systemu jest wyeliminowa­
nie deficytowości przedsiębiorstw, wynikającej z same­
go poziomu cen. Jego wadą jest brak elementów od­
działywania przez ceny na likwidację zacofania organi­
zacyjnego i technicznego, 

b) oparcie ich o przeciętne koszty własne wszystkich 
zakładów pracy produkujących określony wyrób w ra­
mach danej gałęzi produkcji. Zaletą tego systemu jest 
względna prostota techniki ustalania cen fabrycznych. 
Jego wadą jest t rwałe utrzymanie deficytowości szeregu 
przedsiębiorstw, której nawet przy największym wysił­
ku organizacyjnym i technicznym nie będą one mogły 
przezwyciężyć. Dalszą jego wadą jest duże zróżnicowa­
nie poziomu zyskowności, którego skutki mogą być jed­
nak zneutralizowane przez progresywny system wpłat 
z zysku do budżetu, 

c) oparcie ich o przeciętne koszty własne grup przed­
siębiorstw o zbliżonym poziomie technicznym lub wa­
runkach geologicznych. System ten utrzymuje pewne 
zróżnicowanie poziomu zyskowności między przedsię­
biorstwami oraz deficytowość części przedsiębiorstw, 
stwarza jednak bodźce do podnoszenia rentowności i l i ­
kwidacji deficytowości przez postęp techniczny i orga­
nizacyjny, 

d) oparcie cen fabrycznych o krańcowe lub zbliżone 
do krańcowych koszty własne wszystkich przedsię­
biorstw lub ich grup. Zaletą tego systemu jest obok je­
go prostoty uzyskanie w poziomie ceny odzwierciedlenia 
opłacalności produkcji stosunkow-o drogo pracujących 
przedsiębiorstw i przez to orientacji w dziedzinie ko­
niecznej rekonstrukcji danej gałęzi produkcji lub prze­
suwania produkcji między przedsiębiorstwami. I tu skut­
k i nadmiernie zróżnicowanej zyskowności mogą być eli­
minowane przez progresywny system płac z zysku. 

Założyć należy, że w różnych dziedzinach produkcji 
stanie się konieczne zastosowanie różnych systemów cen 
fabrycznych z uwzględnieniem ich specyfiki i poziomu 
cen zbytu. 

Niezależnie od tego, który z war iantów cen fabrycz­
nych będzie wybrany dla określonej gałęzi produkcji, 
potrzebna będzie dalsza zmiana ich konstrukcji w po­
równaniu z dzisiejszą. Chodzi tu mianowicie o włącze­
nie do planowanych kosztów własnych oprocentowania 
środków trwałych, pozostających w dyspozycji przedsię­
biorstwa. Postulat oprocentowania środków trwałych, 
wysuwany ostatnio przez wielu ekonomistów, nie może 
być traktowany jako koncesja na rzecz burżuazyjnych 
teorii o „produkcyjności kapitału" — uzasadniony jest 
on wyłącznie praktycznymi względami stworzenia bodź­
ców ekonomicznych dla zapewnienia maksymalnego wy­
korzystania majątku trwałego. W dzisiejszych warun­
kach przedsiębiorstwa wytwórcze, utrzymujące nadmier­
ny park maszynowy, nie ponoszą z tego tytułu żadnych 
obciążeń. Oprocentowanie środków trwałych i to za­
równo czynnych jak i nieczynnych w produkcji, posta­
w i w niekorzystnej sytuacji te przedsiębiorstwa, które 
nie potrafią zapewnić prawidłowego wykorzystania ca­
łości urządzeń produkcyjnych. Podchodząc do zagadnie­
nia oprocentowania środków przedsiębiorstw od strony 
stworzenia właściwie działających bodźców ekonomicz­
nych musimy się równocześnie wypowiedzieć przeciwko 
oprocentowaniu własnych funduszów obrotowych uspo­
łecznionych zakładów pracy. 

Własne fundusze obrotowe przedsiębiorstw mogą i po­
winny być utrzymywane w granicach stałego zapotrze­
bowania na środki obrotowe. Potrzeby czasowe powinny 
być pokrywane krótkoterminowymi i oczywiście opro­
centowanymi kredytami bankowymi. Również kredyty 
bankowe mogą służyć jako źródło pokrycia stałego za­
potrzebowania, antycypując akumulację własnych fun­
duszów obrotowych. Ażeby jednak przedsiębiorstwa by­
ły zainteresowane w akumulacji własnych funduszów,^ 
nie mogą być one oprocentowane, gdyż tylko pod tym" 
warunkiem zastąpienie kredytów bankowych środkami 
własnymi przyniesie przedsiębiorstwu materialną ko­
rzyść. 

Wymaga też reformy kształtowanie narzutu zysku, ja - I 
ko elementu tworzącego cenę fabryczną. Dotychczasowa 
zasada obliczania narzutu zysku od pełnej sumy kosztów 
własnych ma dwie zasadnicze wady: po pierwsze nie 
tworzy podstawy do prawidłowego podziału zysku, 
a w szczególności do wydzielenia odpowiedniej części do I 
podziału pomiędzy załogę (jako że narzut zysku nie od- : 
zwierciedla różnego rodzaju w różnych gałęziach pro- i 
dukcji i przedsiębiorstwach udziału płac w łącznym 
koszcie własnym) i po drugie tworzy przesłankę do for- \ 
sowania produkcji materiałochłonnej, do niepotrzebne­
go rozszerzenia kooperacji (zakupu półfabrykatów za­
miast przeróbki na miejscu) i do innych posunięć, 
zwiększających udział kosztów materialnych w łącznym 
koszcie własnym. „Równy start" dla przedsiębiorstw 
i gałęzi produkcji o różnym udziale płac w całości kosz­
tów oraz hamulec dla sztucznego podwyższenia „mate-; 
riałochłonności" produkcji może zapewnić naliczanie na­
rzutu zysku w cenie fabrycznej nie od pełnego planowe­
go kosztu własnego, a od produkcji czystej (to jest od^ 
kosztu własnego, pomniejszonego o koszty zużycia ma­
teriałów). Reforma cen fabrycznych stworzy podstawę 
do zreformowania systemu dochodów budżetowych 
z akumulacji przedsiębiorstw. 

Różnice między cenami zbytu, a cenami fabrycznymi 
powinny być rozliczane z budżetem państwa. System 
różnic budżetowych powinien wszędzie tam gdzie zacho­
dzi konieczność dwukierunkowego działania wyelimino­
wać system podatku obrotowego, który obecnie działa 
tylko w jednym kierunku — akumulując jedynie dodat­
nie różnice między cenami zbytu i fabrycznymi. W funk­
cjonowaniu systemu różnic cen należy wziąć pod uwa­
gę następujące dwie alternatywy: 

a) rozliczanie różnic (automatyczne przez bank na pod­
stawie faktur lub na podstawie dyspozycji przelewo­
wych) przez każde przedsiębiorstwo bezpośrednio z bud­
żetem państwa. System ten jest możliwy jedynie przy 
oddolnym opracowywaniu planów przedsiębiorstw i opar­
ciu na tych planach budżetu państwa. Zwiększa on sa­
modzielność przedsiębiorstw, eliminując redystrybucję 
tej części akumulacji, którą reprezentują różnice budże­
towe w ramach gałęzi produkcji i resortu. 

b) rozliczenie różnic przez centralne zarządy lub rów­
nież ministerstwa. Ten system wymaga utrzymania sze­
regu elementów umożliwiających oddziaływanie jedno­
stek nadrzędnych na gospodarkę przedsiębiorstwa, po­
nieważ zakłada on odpowiedzialność centralnych zarzą­
dów i ministerstw za całość wyników przedsiębiorstw 
w dziedzinie akumulacji i różnic budżetowych. 

Z tych alternatywnych rozwiązań należy wybrać ra­
czej: drugie. Organizując system dochodów państwowych 
przy słusznym założeniu pogłębiania samodzielności 
przedsiębiorstw, ich materialnego zainteresowania i od­
powiedzialności za wynik i gospodarki — nie można je­
dnak ignorować faktu, że oprócz interesów poszczegól­
nych przedsiębiorstw istnieją interesy całych gałęzi pro-
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dukcjii i istnieje konieczność prowadzenia określonej po­
l i tyki gospodarczej gałęzi produkcji jako całości. Na 
gruncie systemu dochodów państwowych wyrazem tego 
rodzaju polityki są między innymi decyzje o utrzymy­
waniu i zakresie produkcji przedsiębiorstw deficytowych. 
Tego rodzaju decyzje powinny się łączyć z materialną 
odpowiedzialnością. Branżowe zrzeszenia przedsiębiorstw 
mogłyby taką politykę realizować podejmując się utrzy­
mania w określonych warunkach przedsiębiorstw defi­
cytowych przy pomocy środków wygospodarowanych 
wewnątrz zespołów. Tworzyłoby to zarazem bodźce dla 
prawidłowego, z punktu widzenia ekonomicznego, po­
działu asortymentu produkcji pomiędzy przedsiębiorstwa­
mi, ustalania ich kooperacji itd. Dalsze elementy polity­
ki branżowej muszą wystąpić w dziedzinie finansowa­
nia inwestycji i gospodarki środkami obrotowymi. 

W zależności od wyboru systemu cen fabrycznych albo 
wszystkie przedsiębiorstwa staną się w swych założe­
niach planowych rentowne, bądź część ich będzie defi­
cytowa. 

Zysk przedsiębiorstw powinien być wydzielony na: 
a) część przypadającą na rzecz budżetu, 
b) część przypadającą na rzecz przedsiębiorstwa, 
c) udział załogi w zysku. 
W zależności od systemu cen fabrycznych wpłata z zy­

sku do budżetu powinna być ustalona: 
a) w formie wp ła ty progresywnej, rosnącej w mia rę 

wzrostu stosunku zysku do sumy kosztów własnych lub 
sumy tych kosztów pomniejszonych o koszty mater ia ło­
we, lub 

b) w formie procentowego udziału wpłat z zysku do 
budżetu w sumie zysku. 

Utrzymanie systemu wpłat z zysku do budżetu jest 
konieczne. Rezygnacja z tych wpłat oznaczałaby bądź: 

a) pozostawienie przedsiębiorstwom całego przyrostu 
zysku osiągniętego drogą wzrostu produkcji i obniżenia 
kosztów własnych, bądź 

b) konieczność corocznej rewizji poziomu cen fabrycz­
nych. Oba powyższe rozwiązania byłyby niesłuszne. 

Wpłaty z zysku do budżetu mogłyby następować 
w sposób zdecentralizowany wówczas, gdyby podstawą 
opracowania budżetu były plany szczegółowe przedsię­
biorstw. Przy scentralizowanym systemie opracowywa­
nia budżetu powiązania bezpośrednie przedsiębiorstw 
z budżetem byłyby możliwe tylko w tych gałęziiach, 
w których system cen fabrycznych wykluczałby plano­
wą deficytowość przedsiębiorstw. Przy odgórnym opra­
cowywaniu budżetu i przy istnieniu przedsiębiorstw pla-
nowo-deficytowych musi mieć miejsce saldowanie wpłat 
z zysku i dotacje na pokrycie strat w jednostkach nad­
rzędnych i tym samym utrzymanie systemu redystry­
bucji zysków i strat między przedsiębiorstwami i gałę­
ziami produkcji. 

Kryteria podziału pozostałej części zysku na część 
przeznaczoną na rzecz przedsiębiorstwa i udział załogi 
w zysku powinny być ustalone dla poszczególnych ga­
łęzi produkcji lub nawet dla poszczególnych przeds ię­
biorstw, z uwzględnieniem z jednej strony potrzeb 
przedsiębiorstw w zakresie środków inwestycyjnych 
i obrotowych, a z drugiej — liczebności załogi i w ie l ­
kości funduszu płac. 

W każdym razie należy ustalić jednolity procent udzia­
łu w zysku przedsiębiorstw i załóg w stosunku do cało­
ści zysku, bez zróżnicowania go na planowy i ponadpla­
nowy. Łączy się to z tezą, że konieczne jest stworzenie 
warunków zainteresowania przedsiębiorstw w jak naj­
wyższym ustalaniu planu zysku — co jest równoznacz­
ne z zainteresowaniem w ustalaniu na jak najwyższym 

poziomie planu produkcji i na jak najniższym poziomie 
planu kosztów. 

Zasada udziału załóg w zysku powinna być zrealizo­
wana przy równoczesnym uwzględnieniu zasady odpo­
wiedzialności załóg za straty (lub za straty ponadplano­
we, jeżeli system cen fabrycznych dopuszcza planowanie 
strat). Odpowiedzialność ta powinna jednak być ograni­
czona do części funduszu płac. Zagadnienie przeznacze­
nia części zysku na potrzeby przedsiębiorstw łączy się 
z systemem wyposażenia przedsiębiorstw w środki inwe­
stycyjne i środki obrotowe. 

Działalność inwestycyjną przedsiębiorstw charaktery­
zuje obecnie: 

a) centralne ustalanie prawie całości zadań inwesty­
cyjnych, 

b) niedostateczny udział inwestycji w dziedzinie reno­
wacji i modernizacji parku maszynowego w ogólnej ma­
sie realizowanych inwestycji, 

c) brak warunków materialnego zainteresowania przed­
siębiorstw i załóg w osiąganiu większych efektów gospo­
darczych w ramach istniejących mocy produkcyjnych, 

d) brak bodźców dla inwestowania w granicach rze­
czywiście niezbędnych potrzeb i to najtańszym stosun­
kowo kosztem, przy osiąganiu stosunkowo największych 
efektów technicznych i ekonomicznych. 

Wynika stąd postulat rozszerzenia możliwości decydo­
wania przez przedsiębiorstwa o podejmowaniu inwesty­
cji i ich kierunku, oparcia działalności inwestycyjnej 
w znacznie większym niż dotąd zakresie o środki wy­
gospodarowywane przez przedsiębiorstwa, a więc przede 
wszystkim fundusz amortyzacyjny i zysk, przy rozsze­
rzeniu możliwości otrzymywania kredytów bankowych 
na potrzeby inwestycyjne. Centralne planowanie obiek­
tów inwestycyjnych powinno być ograniczone do obiek­
tów rzeczywiście kluczowych (budowa nowych zakła­
dów, nowych wydziałów produkcyjnych, generalna re­
konstrukcja itd.). W takim też zakresie powinna być 
utrzymana budżetowa redystrybucja środków na cele 
inwestycyjne w formie dotacji bezzwrotnych. Fundusze 
otrzymane tą drogą powinny być jednak oprocentowa­
ne, aby w ten sposób stworzyć bodźce do obniżania 
rozmiarów inwestycyjnych. Pozostałe inwestycje po­
winny być finansowane z własnych środków przedsię­
biorstw z możliwością otrzymywania oprocentowanych 
i zwrotnych k redy tów bankowych. 

Sporna jest zagadnienie pozostawienia przedsiębior­
stwom pełnej swobody decyzji co do przeznaczenia ich 
własnych środków na inwestycje. Istnieją poglądy, że 
tego rodzaju zautonomizowanie poważnego zasięgu in ­
westycji będzie prowadziło do inwestowania w obiekty, 
k tóre może z punktu widzenia interesów danego przed­
siębiorstwa powinny być rekonstruowana i utrzymane, 
ale z punktu widzenia całości gospodarki narodowej po­
winny być zlikwidowane. Typowym przykładem jest za­
gadnienie nieekonomicznej elektrowni, która funkcjonu­
je tak długo, jak długo nie potrafimy w drodze proce­
sów inwestycyjnych zastąpić mocy produkcyjnych nie­
ekonomicznych elektrowni przez elektrownie nowe, bar­
dziej ekonomiczne, głównie z punktu widzenia zużycia 
węgla. Swoboda inwestowania w granicach funduszu in­
westycyjnego i zysków oraz mniejsza trochę swoboda 
inwestowania ze środków kredytowych mogłaby dopro­
wadzić do utrzymywania i rekonstruowania tego rodza­
ju przestarzałych elektrowni. Obawy te należy jednak 
uznać za nieuzasadnione, gdyż nieekonomiczne inwesty­
cje będą hamowane przez oprocentowanie środków trwa­
łych oraz przez poddanie decyzji inwestycyjnych przed­
siębiorstw pod wpływ ich zrzeszeń branżowych. Może to 
przybierać formę wspólnego decydowania przez zrzeszę-
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nia o inwestycjach w i ę k s z y c h rozmiarów lub też for­
m ę pozostawienia zrzeszeniu pewnej częśc i f u n d u s z ó w 
przeznaczonych na inwestycje zdecentralizowane. 

Zagadnienie systemu finansowania inwestycji łączy 
s ię ze s p r a w ą systemu finansowania r e m o n t ó w oraz 
konserwacji ś r o d k ó w t r w a ł y c h . B r a k k r y t e r i ó w śc i s łego 
rozgraniczenia m i ę d z y inwestycjami o charakterze re­
nowacyjnym i remontami kapitalnymi z jednej strony 
(co m i ę d z y innymi d o p r o w a d z i ł o do zezwolenia przed­
s i ę b i o r s t w o m na wykorzystywanie części funduszu 
Amortyzacyjnego, przeznaczonego na remonty kapitalne, 
r ó w n i e ż na inwestycje), brak obiektywnych k r y t e r i ó w 
rozgraniczenia r e m o n t ó w kapitalnych oraz b i e ż ą c y c h 
i ś rednich , wreszcie r e m o n t ó w i konserwacji ś r o d k ó w 
t r w a ł y c h doprowadz i ł do postulatu stworzenia w s p ó l ­
nego źródła finansowania dla inwestycji (poza finanso­
wanymi z budżetu) wszelkich r e m o n t ó w i k o s z t ó w kon­
serwacji ś r o d k ó w t r w a ł y c h . 

Postulat taki realizuje koncepcja stworzenia fundu­
szu inwestycyjno-remontowego w przeds i ęb iors twach , 
tworzonego z funduszu amortyzacyjnego ( z w i ę k s z o n e g o 
0 te środki , z k t ó r y c h obecnie pokrywa s i ę w c iężar 
k o s z t ó w w ł a s n y c h remonty b i eżące i k o n s e r w a c j ę środ­
k ó w t r w a ł y c h ) , część zysku, k t ó r ą p r z e d s i ę b i o r s t w o na 
ten cel przeznaczy (w ramach tej częśc i zysku, k tóra 
przypada przeds i ęb iors twu) oraz z innych ś r o d k ó w (na 
p r z y k ł a d ze s p r z e d a ż y lub l ikwidacj i ś r o d k ó w t r w a ł y c h ) . 

Druga, alternatywna forma r o z w i ą z a n i a tego zagad­
nienia — to zmniejszenie o d p i s ó w amortyzacyjnych do 
części przeznaczonej na inwestycje i obc iążan ie całośc ią 
r e m o n t ó w , t a k ż e i kapitalnych, rachunku k o s z t ó w 
w ł a s n y c h . O c z y w i ś c i e koszty w i ę k s z y c h r e m o n t ó w b y ł y ­
by rozliczane w d łuższych okresach czasu przy pomocy 
r a c h u n k ó w roz l i czeń . m i ę d z y o k r e s o w y c h . 

Jak s i ę wydaje, to drugie z m o ż l i w y c h r o z w i ą z a ń ma 
p r z e w a g ę nad pierwszym (fundusz inwestycyjnojremon-
towy), g d y ż tworzy b o d ź c e do oszczędnego przeprowa­
dzania r e m o n t ó w w trosce o obniżen ie k o s z t ó w w ł a s ­
nych, podczas gdy tworzenie funduszu na cele remonto­
we usztywnia niekiedy bardzo nawet p o w a ż n ą część 
k o s z t ó w w ł a s n y c h i nie tworzy r ó w n o c z e ś n i e b o d ź c ó w 
do o s z c z ę d n e g o wydatkowania samego funduszu. 
W przeds ięb iors twach , w k t ó r y c h istnieje m o ż l i w o ś ć 
okreś l en ia w sposób c a ł k o w i c i e śc i s ły od strony tech­
nicznej zakresu r e m o n t ó w kapitalnych oraz średn ich 
1 b i eżących (są to p r z e d s i ę b i o r s t w a typu agregatowego, 
jak na p r z y k ł a d w p r z e m y ś l e chemicznym) m o ż n a utrzy­
m a ć dotychczasowe zasady finansowania kapitalnych 
r e m o n t ó w . 

Zagadnienie finansowania ś r o d k ó w obrotowych przed­
s i ę b i o r s t w p a ń s t w o w y c h , to przede wszystkim problem 
n o r m a t y w ó w . Obecny system w y p o s a ż a n i a przeds ię ­
biorstw w środki obrotowe charakteryzuje s i ę nadmier­
nym centralizmem, w y r a ż a s i ę to w o d g ó r n y m ustala­
niu n o r m a t y w ó w oraż przeprowadzaniu ich podz ia łu 
przez ministerstwa i centralne zarządy . P r z y braku na­
leżyc ie opracowanych, ekonomicznie uzasadnionych 
i ś c i s łych metod obliczania i p o d z i a ł u n o r m a t y w ó w 
ś r o d k ó w obrotowych prowadzi to w konsekwencji do 
wielu n i e p r a w i d ł o w o ś c i : wysokie stany ponadnormatyw­
ne w jednych przeds i ęb iors twach , stany z a p a s ó w poniże j 
normatywu w innych p r z e d s i ę b i o r s t w a c h d o w o d z ą , ż e 
na ogół normatywy ś r o d k ó w obrotowych nie s ą usta­
lane w ł a ś c i w i e (chociaż wspomniane n i e p r a w i d ł o w o ś c i 
w y n i k a j ą w d u ż y m stopniu t a k ż e i ze znanych trudnośc i 
w zaopatrzeniu m a t e r i a ł o w y m ) . R ó w n o c z e ś n i e system 
normowania oraz w y p o s a ż a n i a p r z e d s i ę b i o r s t w w środ­
k i obrotowe ( łącznie z b e z z w r o t n ą r e d y s t r y b u c j ą fun­
d u s z ó w w ł a s n y c h i z y s k ó w m i ę d z y p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ) 
nie t w o r z y ł b o d ź c ó w ekonomicznych dla ustalenia nor­

m a t y w ó w i kwoty z a a n g a ż o w a n y c h środków obroto­
wych na racjonalnym, ekonomicznie uzasadnionym po­
ziomie oraz p o z b a w i a ł przeds i ęb iors twa materialnego 
zainteresowania w wygospodarowaniu w ł a s n y c h fundu­
s z ó w obrotowych. 

Tego rodzaju sytuacja wymaga oczywiśc i e zmiany. 
Zarysowuje s ię obecnie k i lka koncepcji reformy syste­
mu finansowania, bardziej i mniej radykalnych. Najda­
lej chyba p o s u n i ę t e są propozycje c a ł k o w i t e g o zerwania 
z ustalaniem normatywu ś r o d k ó w obrotowych, pozba­
wienia przeds i ęb ior s tw w ł a s n y c h f u n d u s z ó w w obrocie 
i pokrywania całości ich potrzeb przy pomocy kredytów 
bankowych. 

Propozycje te n a l e ż y uznać za n ies łuszne . Poźbawie-
nie p r z e d s i ę b i o r s t w w ł a s n y c h f u n d u s z ó w obrotowych 
ogranicza ich s a m o d z i e l n o ś ć (wbrew obecnym, uzasad­
nionym tendencjom do jej rozszerzenia), g d y ż przed­
s i ę b i o r s t w a znajdują s ię „ w kieszeni" b a n k ó w finansu­
jących , k t ó r e k a ż d e ich p o s u n i ę c i e gospodarcze będą 
ocen ia ły i k o r y g o w a ł y z punktu widzenia w ł a s n e j poli­
tyki kredytowej, a dalej — p r z e d s i ę b i o r s t w a pozbawio­
ne w ł a s n y c h f u n d u s z ó w obrotowych s i ł ą rzeczy nie 
będą materialnie odpowiedzialne za wynik i gospodarki, 
jako ż e wszystkie straty przy takim systemie muszą 
obciążać b u d ż e t albo wierzyciel i (w tym i bank). 

Jeże l i z w y ż e j przytoczonych przes łanek trzeba uznać 
za n i e z b ę d n e akumulowanie przez przeds iębiorstwa 
w ł a s n y c h f u n d u s z ó w Obrotowych powstaje zagadnienie, 
do jakiej granicy, do jakiej w y s o k o ś c i ma b y ć taka 
akumulacja prowadzona. Wszystkie pozos ta ł e koncep­
cje systemu finansowania ś r o d k ó w obrotowych przyj­
mują , ż e gran icę t a k ą ma s t a n o w i ć normatyw środków 
obrotowych — o c z y w i ś c i e normatyw ustalany w sposób 
zdecentralizowany, w przeds i ęb iors twie , co pozwoli 
u n i k n ą ć b ł ę d ó w dzisiejszego systemu normowania. Przy 
utrzymaniu normatywu ś r o d k ó w Obrotowych, jako gra­
nicy gromadzenia w ł a s n y c h f u n d u s z ó w obrotowych, 
m o ż l i w e jest r ó ż n o r o d n e regulowanie sumy funduszów 
w ł a s n y c h , gdy nie s i ę g a ona lub gdy przekracza k w o t ę 
normatywu. Najczęśc i e j jest tu wysuwany postulat zer­
wania z dotacjami b u d ż e t o w y m i na u z u p e ł n i e n i e fun­
d u s z ó w w ł a s n y c h w obrocie i uczynienia z zysku przed­
s i ę b i o r s t w a jedynego źródła p o w i ę k s z a n i a w ł a s n y c h 
ś r o d k ó w obrotowych (oczywiśc ie przy m o ż l i w o ś c i uzys­
kiwania kredytu bankowego, a n t y c y p u j ą c e g o akumu­
lac ję zysku w przypadkach g w a ł t o w n e g o wzrostu nor­
matywu). Opierając s i ę n a tej koncepcji na leża łoby 
konsekwentnie z a n i e c h a ć przelewania n a d w y ż e k włas ­
nych ś r o d k ó w obrotowych do b u d ż e t u , t w o r z ą c z nich 
zablokowane lokaty f u n d u s z ó w rezerwowych przeds ię ­
biorstwa w banku lub tworząc jak ieś fundusze rezerwo­
we zrzeszeń b r a n ż o w y c h , wykorzystywane d la czaso­
wego podtrzymywania p r z e d s i ę b i o r s t w s ł a b s z y c h eko­
nomicznie. 

Inna koncepcja zak łada utrzymanie b u d ż e t o w e j for­
m y w y p o s a ż e n i a p r z e d s i ę b i o r s t w w środki obrotowe, 
ale jedynie w zakresie ograniczonym do pierwszego wy­
posażen ia nowouruchamianych p r z e d s i ę b i o r s t w do wy­
sokośc i potrzeb w okresie rozruchu. Dalsza akumulacja 
f u n d u s z ó w w ł a s n y c h m i a ł a b y w e d ł u g tej koncepcji 
przeb iegać na w y ż e j podanych zasadach. Takie ograni­
czone zastosowanie dotacji b u d ż e t o w y c h na środki óbro-
towe wydaje s i ę uzasadnione, g d y ż akumulacja w ł a s ­
nych ś r o d k ó w z zysku nowouruchamianych przeds ię ­
biorstw m o g ł a b y t r w a ć zbyt d ługo , os łabiając bodźce 
ekonomiczne, w y n i k a j ą c e z posiadania w ł a s n y c h ^ f u n -
d u s z ó w obrotowych. 

Sprawa reformy systemu f i n a n s ó w przeds ięb iors tw 
p a ń s t w o w y c h jest tylko jednym z ogniw reformy całości 
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systemu finansów. Jest ona ściśle związana z reformą 
systemu budżetowego i kredytowego oraz systemu roz­
liczeń między przedsiębiorstwami i organizacjami'. K ie ­
runki reform na wszystkich tych odcinkach muszą być 
ze sobą skonfrontowane i wzajemnie zharmonizowane. 
Niezbędnym warunkiem przeprowadzenia reformy jest 
poddanie jej założeń wszechstronnej dyskusji wśród 
przedstawicieli nauki i praktyki finansowej. Poświę­

cony tym zagadnieniom zjazd katedr finansowych wyż­
szych uczelni ekonomicznych, zorganizowany przez 
Szkołę Główną Planowania i Statystyki oraz zebranie 
Rady Naukowej Ministerstwa Finansów — uważać na­
leży za pierwszy krok w kierunku włączenia szerokie­
go aktywu finansowego do udziału w wypracowaniu 
k ie runków reformy. 

B. Blass 

KILKA UWAG W SPRAWIE REFORMY SYSTEMU KREDYTOWEGO 
W toczącej się obecnie dyskusji na tematy związane 

z reformą systemu kredytowego wypowiadane jest czę­
sto zdanie o konieczności istotnej zmiany rol i kredytu 
W gospodarce narodowej, przy czym oczekuje się, że 
zmiana ta może i powinna być dokonana w drodze przeo-
obrażenia obecnego systemu kredytowego przez odpo­
wiednie zmiany w organizacji kredytu i zasadach jego 
funkcj onowania. 

Przyszłą rolę kredytu w gospodarce narodowej wielu 
biorących udział w dyskusji widzi w sposób podobny do 
roli kredytu w gospodarce kapitalistycznej. Rozmiary 
akcji kredytowej, procent zróżnicowany dla różnych 
dziedzin gospodarki narodowej, miałyby być podstawo­
wymi czynnikami regulowania działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw, miałyby zastąpić metodę zarządzania 
przez system zadań planowych. Bank natomiast mia łby 
być podstawowym instrumentem realizacji gospodar­
czych zamierzeń władz centralnych. 

W takim ujęciu powyższego zagadnienia, przedstawio­
nym przez autora niniejszego a r tykułu może w sposób 
nieco przejaskrawiony, istnieją wydaje się dwa niesłusz­
ne założenia, a mianowicie — jedno dotyczące przyszłej 
roli kredytu w gospodarce narodowej i drugie, upatru­
jące w zmianie organizacji kredytu środka na przeobra­
żenie jego roli w gospodarce. , 

Możliwość i potrzeba wykorzystania kredytu i pro­
centu, jako podstawowego czynnika regulowania dzia­
łalności gospodarczej uzależniona jest oczywiście od me­
tod zarządzania gospodarką narodową. Tam, gdzie o pro­
dukcji przedsiębiorstwa, jej wielkości i asortymencie 
decyduje zysk, gdzie produkcja gotowa jest sprzedawa­
na, a nie rozdzielana przez władze gospodarcze, gdzie 
materiały kupuje się a nie otrzymuje w ramach roz­
dzielnika — tam niewątpl iwie kredyt i procent mogą 
odegrać bardzo istotną rolę regula torów działalności 
gospodarczej przedsiębiorstwa. W takich warunkach, 
które oznaczają pełne działanie praw rynku udzielanie 
kredytu w większej lub mniejszej wysokości prowadzi 
do większego lub mniejszego rozszerzenia produkcji. 
Wyższe lub niższe oprocentowanie kredytu powoduje 
większą lub mniejszą opłacalność rozszerzenia produkcji. 

Odmienna jest natomiast sytuacja w przypadku, gdy 
podstawowe wskaźniki działalności przedsiębiorstwa, 
wielkość jego produkcji, źródła zaopatrzenia i kierunki 
zbytu ustalane są na podstawie planu, przekazywane 
przedsiębiorstwu przez centralne władze gospodarcze. 
Nie ma w tym przypadku miejsca na wykorzystanie 
kredytu i procentu w roli regulatora rozmiarów dzia­
łalności gospodarczej przedsiębiorstwa, ponieważ jest 
ona regulowana w inny sposób, w drodze ustalania za­
dań planowych. Kredyt może w tym przypadku służyć 
jedynie jako jedno z podstawowych źródeł środków f i­
nansowych, niezbędnych przedsiębiorstwu dla wykona­
nia ustalonych w planie zadań, zaś zasady udzielania, 
spłaty i oprocentowania kredytu mogą jedynie stwarzać 

bodźce dla jak najbardziej gospodarnego wykonania za­
dań planowych. 

Należałoby zadać sobie pytanie, k tóra z zarysowanych 
wyżej metod gospodarowania ma być typowa dla kształ­
tującego się obecnie u nas modelu gospodarczego? 

Rzeczą co najmniej nierozsądną byłaby próba dawa­
nia jakichś ostatecznych odpowiedzi na zadane wyżej 
pytanie, ponieważ określony model gospodarczy może 
kształ tować się jedynie w toku praktyki gospodarczej, 
w d ługot rwałym pńocesie zmian i korygowania błędów, 
popełnianych przy dokonywaniu tych zmian, nie może 
natomiast zostać „wykoncypowany" w pracowniach te­
oretyków czy p rak tyków gospodarczych. W chwili obec­
nej można opierać się jedynie na dotychczasowym stanie 
teoretycznej dyskusji i zamierzanych zmianach w meto­
dach zarządzania gospodarką. 

W toku prowadzonej obecnie dyskusji wydaje się 
krystal izować pogląd, że zakres centralnego zarządza­
nia, stopień samodzielności przedsiębiorstw powinny być 
różne w różnych dziedzinach gospodarki, Zarządzanie 
centralne, ustalanie konkretnych zadań planowych moż­
na by ograniczyć do kluczowych gałęzi wytwórczości 
i do produkcji a r tykułów posiadających podstawowe 
znaczenie dla gospodarki narodowej, natomiast pozosta­
ła część gospodarki, a więc głównie przedsiębiorstwa 
mniejsze i wytwarzające środki spożycia działałyby 
w pełni samodzielnie, kierując się przy ustalaniu roz­
miarów i asortymentu produkcji jedynie możliwościa­
mi sprzedaży i osiągnięcia zysku. Przy realizacji zary­
sowanego wyżej poglądu miel ibyśmy więc dwie dzie­
dziny gospodarki zarządzane w różny sposób. 

Jeśli pirayjmieniy takie założenia do naszych rozważań 
o przyszłej roli kredytu w gospodarce narodowej, to 
musimy wówczas stwierdzić, że byłaby ona inna w dzie­
dzinie gospodarki, nazwijmy ją dla uproszczenia „za­
rządzanej centralnie" i inna w tej ęzęści gospodarki, 
która w działalności swej rządziłaby się w pełni prawa­
mi rynku. 

W stosunku do przedsiębiorstw nie krępowanych 
żadnymi odgórnie ustalanymi wskaźnikami działalności 
kredyt i procent mogłyby być wykorzystane jako in ­
strument polityki gospodarczej państwa. Bank mógłby 
przez łatwiejsze udostępnianie kredytu i stosowanie niż­
szej stopy procentowej popierać rozwój pewnych gałęzi 
gospodarki, ograniczać natomiast nadmierny wzrost in­
nych ; 

W stosunku do przedsiębiorstw pozostałych, a więc 
„zarządzanych centralnie" kredyt i procent mogłyby 
pełnić, jak to już stwierdzil iśmy wyżej, funkcje bodźców 
do oszczędnego gospodarowania. Jeżeli założymy, że 

') Już obecnie Baintk spełnia funkcje tego rodzaju iw odniesieniu 
do rzemiosła oraz prywatnego handlu i przemysłu. Wystarczy tu 
porównać znaczne ułatwienia przy udzielaniu kredytów dla rze­
miosła czy prywatnej wytwórczości materiałów budowlanych z bar­
dziej rygorystycznymi zasadami udzielania kredytu dla pozostałycłi 
dziedzin prywatnego przemysłu i handlu. 
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w przedsiębiorstwach tych, jak zresztą, i we wszystkich 
innych, pewna, znaczna stosunkowo, część zysku sta­
wiana byłaby do dyspozycji załogi, to wówczas kierow­
nictwo i załoga przedsiębiorstwa byliby zainteresowani 
w jak najniższym poziomie kosztów. Z tego względu 
przedsiębiorstwo starałoby się korzystać z kredytu je­
dynie w koniecznych rozmiarach i nie dopuszczałoby 
do powstawania zadłużenia przeterminowanego, aby nie 
podrażać kosztów produkcji kosztami odsetek banko­
wych jak również s tarałoby sdę unikać potrzeb finanso­
wych, na k tóre Bank nie chce udzielać kredytu (jak za­
pasy zbędne, straty itp.), aby uniknąć perturbacji zwią­
zanych z brakiem środków pieniężnych oraz podwyższe­
nia kosztów produkcji w wyniku odsetek zwłoki, pła­
conych z uwagi na nieterminowe regulowanie przez 
przedsiębiorstwo zobowiązań wobec budżetu czy do­
stawców. Tak więc w tej drugiej dziedzinie gospodarki, 
w zakresie przedsiębiorstw „zarządzanych centralnie" 
rola kredytu z natury rzeczy musi być znacznie skrom­
niejsza i musi ograniczać się do stosowania bodźców 
dla gospodarnego wykonywania zadań planowych. 

Drugim istotnym problemem przy rozważaniu postu- J 
lowanej zmiany roli kredytu w gospodarce narodowej 
jest zagadnienie stosunku między funkcją jaką kredyt 
spełnia w gospodarce z jednej strony i organizacją kre­
dytu, systemem kredytowym z drugiej strony. Zagadnie­
nie to zostało dość gruntownie omówione w artykule 
M. Karczmara pod ty tu łem „Problemy reformy systemu 
kredytowego" (zamieszczonym w Nr 3 Wiadomości Na­
rodowego Banku Polskiego z roku bieżącego) przy oka­
zja oceny r c l i kredytu w gospodarce narodowej w okre­
sie ubiegłym. Dzięki temu możemy zaoszczędzić so­
bie szczegółowej argumentacji, powołując się na argu­
menty przedstawione w tym artykule. 

Tak więc czynnikiem decydującym o roli kredytu 
w gospodarce narodowej wydają się być w pierwszym 
rzędzie obiektywne warunki w jakich kredyt działa 
a mianowicie zakres centralnego zarządzania, sposób 
dystrybucji mater ia łów i produkcji gotowej, system cen, 
płac, podziału zysku itp. Wszelkie istotne zmiany roli 
kredytu w gospodarce narodowej wymagają zmian 
w obiektywnych warunkach jego działania, a żadne, 
nawet najbardziej radykalne zmiany w organizacji kre­
dytu bez dokonania zmian w metodach zarządzania go­
spodarką i w sposobie funkcjonowania zasadniczych 
bodźców ekonomicznych, jak płace, ceny, zysk itp. nie są 
w stanie w istotny sposób zmienić rol i kredytu w go­
spodarce. Dlatego też nieuzasadnione wydają się postu­
laty dokonania takich zmian w organizacji kredytu, któ­
re w zasadniczy sposób zwiększyłyby znaczenie kredytu 
w gospodarce. 

Jak i jest więc stosunek między rolą kredytu w gos­
podarce a jego organizacją? Wydaje się, że organizacja 
kredytu może jedynie stwarzać bardziej lub mniej ko­
rzystne możliwości realizacji przez kredyt tych funkcji 
w gospodarce narodowej, k tóre wyznaczone są przez 
wymienione wyżej obiektywne warunki działania kre­
dytu. Nie wydaje się również, aby w konkretnych wa­
runkach obiektywnych istniał tylko jeden „idealny" 
system organizacji kredytu. W tych samych warunkach 
obiektywnych kredyt może spełniać te same w zasadzie 
funkcje przy różnych formach organizacyjno-technicz­
nych kredytu. Można więc przy założeniu określonych 
warunków funkcjonowania kredytu budować różne sy­
stemy organizacji kredytu, różniące się od siebie stop­
niem precyzji, pracochłonnością itp. 

Rozważania powyższe mają również swoje określone 
konsekwencje dla stanowiska autora w sprawie zmian 

dokonywanych obecnie w systemie kredytowym. W ja­
kim mianowicie kierunku powinny pójść te zmiany? 

Wydaje się, że zmiany w zasadach organizacji kredy­
tu powinny być dokonywane przy uwzględnieniu na­
stępujących momentów: 

a) perspektywy zmiany metod zarządzania gospodar­
ką narodową, 

b) konieczności dłuższego okresu przejściowego od 
metod zarządzania stosowanych obecnie do metod dy­
skutowanych i postulowanych na przyszłość, 

c) kwalif ikacji kredytowego aparatu Banku, jego do­
tychczasowych nawyków i przyzwyczajeń. 

Uwzględniając perspektywy zmian w metodach za­
rządzania gospodarką narodową trzeba więc mieć na 
uwadze, że w każdym razie prowadzić one będą do 
wzrostu roli kredytu i procentu — czy to czyniąc 
z nich instrumenty regulowania działalności gospodar­
czej przedsiębiorstw, czy też nawet tylko tworząc z k r c 
dytu i procentu bodźce do możliwie najbardziej gospo­
darnej realizacji planów przedsiębiorstwa. 

Z tego względu musi być zapewniona odpowiednia 
wysokość procentu od kredytu, a stopa procentowi 
powinna być zróżnicowana w zależności od celu na ja! 
kredyt jest udzielany. Trzeba otwarcie przyznać, 
w tej chwili nikt nie potrafi ustalić, jaka powinna b 
gospodarczo uzasadniona wysokość stopy procentów' 
w więc taka wysokość, która w sposób istotny wpł; 
wałaby na kształtowanie się zysku przedsiębiorstw 
Z tego też względu jedynym rozwiązaniem tego probl 
mu w chwili obecnej może być oparcie się w zasad: 
na dotychczas stosowanej stopie procentowej, przy j 
noczesnym rozpoczęciu badań nad ustaleniem gospodar­
czo uzasadnionej wysokości procentu. 

W warunkach zwiększenia samodzielności przedsię­
biorstw, a jednocześnie i ich odpowiedzialności za pra­
widłowe wynik i gospodarowania musi się zwiększyć dba­
łość Banku o zwrot kredytów bankowych. Z tego też 
względu analiza działalności przedsiębiorstwa powinna 
być przez Bank dokonywana w pierwszym rzędzie pod 
kątem widzenia zabezpieczenia zwrotności udzielonego 
kredytu. Wiąże się z tym zagadnienie badania zdol­
ności płatniczej przedsiębiorstwa. W tej sprawie wysu­
wane są postulaty określania zdolności płatniczej przed, 
siębiorstw i kredytowania ich w ramach ustalonej zdol­
ności, przy czym często proponuje się ustalanie zdol­
ności płatniczej przedsiębiorstw w drodze porównywa­
nia płynnych aktywów przedsiębiorstwa z jego krótko­
terminowymi zobowiązaniami. 

Wydaje się, że właściwsza byłaby inna metoda usta­
lania zdolności płatniczej, a mianowicie oparta na ana­
lizie własnych funduszów obrotowych przedsiębior­
stwa i wyników jego działalności. Przy analizie prawi­
dłowości wyposażenia przedsiębiorstw we własne fun­
dusze obrotowe należałoby uwzględniać fundusze uloko­
wane w aktywach nierealnych, jak na przykład zapasy 
niepełnowartościowe czy należności nieściągalne oraz 
środki zamrożone w inwestycjach. 

Jeżeli przedsiębiorstwo jest prawidłowo wyposażone 
w fundusze własne, a więc posiada własne fundusze 
obrotowe (po pomniejszeniu ich o nierealne aktywa 
i środki zamrożone w inwestycjach) w wysokości 
swych stałych potrzeb w zakresie środków obrotowych 

i jednocześnie pracuje rentownie, to można wówczas 
przyjąć, że przedsiębiorstwo jest „zdolne kredytowo", 
w więc może korzystać z kredytu do wysokości swych 
uzasadnionych potrzeb w zakresie zapasów i rozliczeń. 
Należy podkreślić, że stwierdzenie prawidłowości wypo­
sażenia przedsiębiorstwa we własne fundusze obrotowe 
jest równoznaczne ze stwierdzeniem pokrycia wszyst-
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kich zobowiązań krótkoterminowych aktywami płyn­
nymi. Zobrazujemy to na przykładzie uproszczonego 
bilansu przedsiębiorstwa: 

1. Zapasy prawidłowe 100 1. Własny fundusz obro-
Normatyw — 70 towy 80 

2. Należności realne 40 2. Kredyt bankowy 30 
3. Zapasy niepełnowartoś- 3. Zobowiązania wobec 

ciowe 5 dostawców 38 
4. Należności nieściągalne 3 

Razem 148 Razem 148 

W podanym wyżej przykładzie prawidłowy fundusz 
własny równa się normatywowi środków obrotowych 
i wynosi 70, fundusz rzeczywisty, po pomniejszeniu go 
o nierealne aktywa wynosi 72 (80 — 5 — 3) a więc 
przedsiębiorstwo jest prawidłowo wyposażone w fun­
dusze własne. 

Jednocześnie wszystkie zobowiązania krótkotermino­
we w wysokości 68 (30 + 38) znajdują pełne pokrycie 
w aktywach płynnych, które wynoszą 140 (100 + 40). 

Tak więc możemy stwierdzić, że dopóki przesiębior-
stwo posiada w minimalnej choćby wysokości fundusze 
własne w obrocie (z tym, że mówimy tu o funduszach 
„oczyszczonych" już z nierealnych aktywów), to 
wszystkie zobowiązania krótkoterminowe przedsiębior­
stwa mają pokrycie w aktywach płynnych. Z tego 
względu najsłuszniejszą metodą oceny zdolności kredy­
towej przedsiębiorstwa wydaje się analiza p rawid ło ­
wości wyposażenia w fundusze własne i analiza w y ­
ników działalności. Brak prawidłowego wyposażenia 
w fundusze własne, ponoszenie przez przedsiębiorstwo 
nieplanowych strat, powinny stanowić sygnał do ogra­
niczenia kredytowania przedsiębiorstwa, a nawet cał­
kowitego wtrzymania kredytowania w przypadkach za­
grażających ut ra tą własnych funduszów obrotowych. 
Trzeba tu mieć na uwadze perspektywę zmian w zasa­
dach powiązań przedsiębiorstw z budżetem a w szcze­
gólności możliwość zaniechania automatycznego w y r ó w ­
nywania przez budżet niedoborów własnych funduszów 
obrotowych przedsiębiorstw na początek roku. 

Wzrost samodzielności przedsiębiorstw, rozluźnienie 
powiązań przedsiębiorstw pańs twowych z budżetem 
państwa wymagają stworzenia warunków dla wycofa­
nia kredytu bankowego w chwili, gdy wystąpią zjawi­
ska zagrażające jego zwrotności. 

W dyskusji w .sprawie reformy systemu kredytowe­
go bardzo mocno akcentowane jest zagadnienie zwrot­
ności kredytu; bankowego i proponowane są różne me­
tody zabezpieczenia tej zwrotności. Wysuwano także 
wnioski automatycznego niejako zabezpieczenia zwrot­
ności kredytu bankowego przez wprowadzenie zasady 
spłaty kredytu bankowego z wpływów przedsiębior­
stwa w pierwszej kolejności, przy czym proponowano 
kilka metod realizacji tych wniosków. 

Pierwsza z nich polegałaby na powszechnym wpro­
wadzeniu znanej już u nas formy kredytu na należ­
ności fakturowe, udzielanego w trybie kredytowania 
podaży należności. Oznacza to, że kredyt na należności 
fakturowe byłby udzielany bieżąco w wysokości poda­
ży należności i w konsekwencji tego wp ływy zaliczano-
by na rachunek kredytu na należności fakturęwe. Jed­
nocześnie przy udzielaniu kredytu na należności faktu­
rowe w pierwszym rzędzie spłacanoby wszystkie inne 
wymagalne kredyty, w ten sposób zapewnionoby Ban­
kowi realizację swych roszczeń w pierwszej kolejności, 
przed innymi wierzycielami przedsiębiorstwa. 

Druga propozycja polegałaby na likwidacji pojęcia 
zadłużenia czy kredytu przeterminowanego. Miałoby to 
nastąpić przez bezwzględną spłatę kredytów, z chwilą 

zapadnięcia terminów ich płatności, z pierwszych wpły­
wów przedsiębiorstwa na rachunek bankowy. 

Trzecia z proponowanych metod miałaby polegać 
na powszechnym wprowadzeniu kredytowania w ra­
chunku otwartym, co także zapewniałoby zaspokojenie 
roszczeń Banku w pierwszej kolejności, przed wszyst­
kimi innymi wierzycielami przedsiębiorstwa. 

Wydaje się, że wszelkie automatyczne zapewnienie 
zwrotu kredytu w określonym terminie nie byłoby 
słuszne. Wycofanie części czy całości kredytu z przed­
siębiorstwa nie powinno być wynikiem działania jakie­
goś automatycznego mechanizmu kredytowego, lecz 
powinno zawsze następować na podstawie świadomej 
decyzji Banku. Jest to szczególnie ważne w okresie 

kształ towania się dopiero nowych metod zarządzania 
gospodarką narodową, gdy skutki metod stosowanych 
dotychczas w postaci ponoszonych a niezawinionych 
często strat w wyn iku błędnego ustalenia cen czy nie­
doboru, funduszów własnych, spowodowanego opóźnie­
niem dotacji budżetowej itp. mogą prowadzić do trud­
ności w spłacie kredytu bankowego, najzupełniej nie­
zawinionych przez przedsiębiorstwo. Automatyczne wy­
cofywanie kredytu bankowego w takich przypadkach 
prowadziłoby tylko do zaostrzenia trudności wynika ją ­
cych z b łędów Obecnego systemu zarządzania, nie dając 
w zamian żadnych korzyści gospodarczych. 

Jednakże również przy ulepszeniu metod zarządza­
nia gospodarką wycofanie kredytu bankowego powin­
no następować na podstawie świadomej decyzji Banku. 
Również bowiem w takich warunkach mogą występo­
wać trudności płatnicze w przedsiębiorstwach i w wielu 
przypadkach słuszne będzie nie natychmiastowe wyco­
fanie wówczas kredytu bankowego lecz pozostawienie 
przedsiębiorstwu jeszcze pewnego okresu czasu dla 
usunięcia powstałych trudności.2) 

Z tego względu słuszna wydaje się myśl pozostawie­
nia w naszym systemie kredytowym instytucji zadłu­
żenia przeterminowanego, które stanowiłoby przez pe­
wien okres czasu źródło finansowania nieprawidłowych 
potrzeb przedsiębiorstwa z tym, że w razie pogłębiania 
się nieprawidłowości w sytuacji finansowej przedsię­
biorstwa Bank miałby zawsze możliwość likwidacji 
zadłużenia z najbliższych wpływów przedsiębiorstwa. 

Można to osiągnąć przez ustalenie zasady, że w razie 
niemożności spłaty jakiegokolwiek kredytu w terminie 
jego płatności przenoszony jest on na rachunek zadłu­
żenia przeterminowanego. Zadłużenie przeterminowane 
spłacane jest na podstawie dyspozycji przedsiębiorstwa, 
jeżeli jednak przedsiębiorstwo nie spłaca zadłużenia 
przeterminowanego, a sytuacja finansowa przedsiębior-

! ) Interesująco zagadnienie niewypłacalności przedsiębiorstw i do 
prowadzenia ich d» hankrudtwa omawia H. Tennenibaum w wyda* 
nej w roiku 1885 książce pod tytułem „Struktura gospodarstwa pol­
skiego" (Instytut Wydawniczy Biblioteka Polska. Wansmawa 1935 
rok). Na stronie 551 tomu drugiego pisze on: ,(Gdy byłem w ZSRR 
w roku 1931, przeprowadziłem szereg roteamów z kierownikami ro­
syjskiej polityki gospodarczej i rosyjskiego banku emisyjnego i sta­
rałem się dowiedzieć', jakie narzędzie w systemie gospodarstwa 
komunistycznego pełni role sprawdzianu sprawności przedsiębiorstw; 
kierownicy polityki rosyjskiej starali mi się dowieść, że i w sy­
stemie komunisttyczinyim została utrzymana rola bankructwa, jako 
sprawdzianu sprawności przedsiębiorstw. 

Wprawdzie te dowodzenia były bardzo słabe, nie przekonywające 
i niezręczne, ale mia łem bardzo dużo wyrozumiałości i zrozumienia 
dla trudnej sytuacji moich rozmówców, gdyż w równie trudnej 
sytuacji i ja bym się znalazł, gdybym został zainterpelowany na 
temat skutecznej roli bankructwa w gospodarce kapitalistycznej 
w odniesieniu do wielkich prywatnych przedsiębiorstw i koncernu 
państwowego. Wszak w oolskim gospodarstwie narodowym niewy­
płacalność, upadłość wielkiego przedsiębiorstwa lub wielkiego ban­
ku stała się fikcją. Jedynym skutkiem niewypłacalności lub upa­
dłości jest sanowanie przedsiębiorstwa przy pomocy układu a.' wie­
rzycielami, którymi często są skarb, banki państwowe i bank emi-
sytny, przy czym niekiedy przedsiębiorstwo jesit nadal prowadzone 
przez dawnych właścicieli . Ustała rola bankructwa, jako narzędzia 
likwidowania przerostów w stosunku do wielkich przedsiębiorstw 
a w Szczególności do zesgpotu skarbowego, czyli koncernu państwo­
wego", 
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stwa pogarsza się, to Bank ma prawo spłacić zadłużenie 
przeterminowane ze wszystkich środków na rachunku, 
rozliczeniowym i ze wszystkich wpływów na ten r a ­
chunek. Jest to zresztą tylko realizacja istniejącego 
w naszym systemie prawnym prawa potrącania, według 
którego wierzyciel może zaspokoić swoje roszczenia 
przez skompensowanie ich ze swymi zobowiązaniami 
wobec dłużnika. 

Wspomniano już wyżej, że przy dokonywaniu zmian 
w 'organizacji kredytu trzeba uwzględniać fakt, że znaj­
dujemy się w okresie przeprowadzania wielu zmian 
w metodach zarządzania gospodarką, w systemie plano­
wania, w systemie finansowym, budżetowym itp. Decy­
duje to o tym, że wszelkie nowe zasady kredytowania, 
które mogą być wprowadzone w roku bieżącym mogą 
mieć jedynie charakter prowizoryczny i że trzeba się 
liczyć z koniecznością dokonywania dalszych zmian 
w miarę przeobrażeń w systemie planowania, w syste­
mie finansowym, budżetowym itp. Można tu przytoczyć 
chociażby przykład zasad wyposażania przedsiębiorstw 
w fundusze własne i zasad podziału zysku, których 
zmianę przewiduje się. Dokonanie tej zmiany wpłynie 
niewątpliwie na zmianę zasad funkcjonowania kredy­
tu normatywnego jak również i na zmianę zasad oceny 
sytuacji finansowej przedsiębiorstwa. 

Fakt, że jesteśmy obecnie dopiero w początkowym 
stadium procesu przemian w metodach zarządzania, prze­
mian w systemie budżetowym, finansowym itp. musi 
również zwracać uwagę naszą na stopień skuteczności 
bodźców stwarzanych przez kredyt. W roku 1957 żadne 
zasadnicze zmiany w naszym systemie cen, płac, po­
działu zysku, w zasadach powiązań przedsiębiorstw 
państwowych z budżetem nie nastąpią a przeprowadze­
nie ich spodziewane jest najwcześniej w roku 1958. 
Dlatego też nie należy przeceniać skuteczności działa­
nia bodźców ekonomicznych w naszej gospodarce. 

Wreszcie przy dokonywaniu zmian w organizacji 
kredytu trzeba uwzględniać również przyzwyczajenia 
pracowników kredytowych. Z tego względu wydaje się 
niecelowe dokonywanie pochopnych zmian tam, gdzie 
nie są one konieczne. 

To ostatnie zagadnienie chciałbym rozpatrzyć na 
przykładzie systematyki kredytów bankowych i meto­
dach ustalania potrzeb kredytowych przediiębiorstwa. 

W dyskusji w sprawie reformy systemu kredytowego 
wiele miejsca poświęca się sprawie ilości k redytów 
bankowych i ich systematyki. Są więc zwolennicy 
udzielania tylko jednego kredytu na całość potrzeb 
kredytowych przedsiębiorstwa, są również zwolennicy 
pozostawienia ki lku rodzajów kredytów w dwóch głów­
nie przekrojach, a mianowicie — kredyt normalny, 
kredyt planowy i ponadplanowy lub kredyty na zapasy 
z ewentualnym podziałem na normatywne i ponadnor­
matywne oraz kredyt rozliczeniowy.3) 

Jakie istnieją argumenty za podziałem kredytów ban­
kowych i jakie istnieją argumenty przeciwko ich po­
działowi? Dla uproszczenia sprawy będziemy posługi­
wać się tylko jednym z proponowanych przekrojów 
podziału, a mianowicie podziałem na kredyt na zapasy 
z dalszym uwzględnieniem kredytu normatywnego 
i ponadnormatywnego oraz kredyt rozliczeniowy. 

Przeciwko podziałowi Ikredytu, a więc za udziela­
niem jednego tylko kredytu na całość potrzeb kredyto-

') Uwzględniamy tu tylko podział zasadniczy, nie biorąc pod 
uwagę kredytów o znaczeniu peryferyjnym. 

wych przedsiębiorstwa wysuwane są zasadniczo dwa 
argumenty. Pierwszy z nich głosi, że dla stosunków 
między bankiem a przedsiębiorstwem istotna jest całość! 
potrzeb kredytowych przedsiębiorstwa, drugi natomiast 
opiera się na przeświadczeniu, że kredytowanie w jed-| 
nym rachunku pożyczkowym jest technicznie znacznie 
prostsze od udzielania k i lku kredytów. 

Z drugiej strony wysuwany jest argument, że jak-1 
kolwiek Bank interesuje całość potrzeb kredytowych 
przedsiębiorstwa, to j<edn.alkże kredyt spełnia różne 
funkcje ekonomiczne w przedsiębiorstwie i powinien 
istnieć -wobec tego podział ikredytu według spełnianych 
przez niego funkcji w ekonomice przedsiębiorstwa. 

Tak więc kredyt normatywny udzielany jest na sfi-| 
nansowanie stałych potrzeb przedsiębiorstwa w zakre­
sie środków obrotowych, wchodzi więc w sferę dzia-i 
łania, która powinna być obsługiwana przez fundusze' 
własne przedsiębiorstwa. Kredyt normatywny pełni; 
więc zastępczo funkcję funduszów własnych i powinien 
być z przedsiębiorstwa wycofywany w miarę akumulo-
wania tych funduszów. Kredyt ponadnormatywny 
finansuje zapasy przedsiębiorstwa gromadzone w pew­
nym okresie czasu i jest podstawową formą kredytu 
na zapasy. 

Natomiast kredyt na zapasy powinien być oddzielony 
od kredytu rozliczeniowego, ponieważ o ile pierwszy! 
reprezentuje rzeczywiście wartości materialne, zaanga­
żowane w procesie reprodukcji, to drugi posiada cha­
rakter kredytu technicznego, związanego ze stosowa­
nym u nas systemem rozliczeń i stanowi jedynie anty­
cypację wpływu ze sprzedaży. 

Jakkolwiek słuszne wydają się argumenty o różnych 
funkcjach ekonomicznych, spełnianych przez kredyt 
w gospodarce przedsiębiorstwa i o potrzebie znajomości 
przez Bank rozmiarów zaangażowania kredytu w finan­
sowaniu stałych potrzeb przedsiębiorstwa, zapasów 
ponadnormatywnych czy rozliczeń, to jednak nie wy­
daje się, aby wymagało to bezwzględnie funkcjonowa­
nia odrębnych kredytów bankowych. Równie dobrze 
można te same cele osiągnąć przez znajomość przed­
miotu kredytowania, a w drodze opowiednio zbudowa­

nej statystyki można na wszystkich szczeblach Banku 
uzyskać informacje o wielkości środków kredytowych, 
zaangażowanych w finansowaniu zapasów normatyw­
nych i ponadnormatywnych oraz rozliczeniach również 
w przypadku istnienia jednego tylko kredytu banko­
wego. 

T y m niemniej komasacja wszystkich kredytów i po­
zostawienie tylko jednego kredytu nie wydaje się celo­
we, szczególnie z uwagi na metody ustalania potrzeb 
kredytowych przedsiębiorstwa — jeżeli ponadto weź­
mie się pod uwagę argumenty za podziałem kredytów 
bankowych, omówione już poprzednio. Aparat kredy­
towy Banku przyzwyczajony jest do metody ustalania 
potrzeb kredytowych przedsiębiorstwa drogą oceny po­
szczególnych przedmiotów kredytowania a nie drogą 
ustalania ogółu potrzeb kredytowych przedsiębiorstwa. 
Jeżeli metodę stosowaną dotychczas uzupełnić właści­
wie wykonywaną analizą sytuacji finansowej przedsię­
biorstwa, to może ona być również z powodzeniem sto­
sowana w przyszłości. Nie widzimy tu więc argumen­
tów dostatecznych do dokonywania tego rodzaju, zmian 
jak komasacja wszystkich kredytów. 

W. Pruss 
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ANALIZA ZDOLNOŚCI K R E D Y T O W E J PRZEDSIĘBIORSTW — 
WARUNKIEM DOBREGO KREDYTOWANIA 

Akumulacja i rozdział środków przez budżet ma 
w naszym systemie szeroki zakres z uwagi na pow­
szechne upaństwowienie przedsiębiorstw przemysłowych 
oraz większości przedsiębiorstw handlowych i usługo­
wych. Metoda budżetowa, s tanowiąca powiązanie środ­
ków finansowych przedsiębiorstw z budżetem państwa, 
dotyczy w swej całości powiązań jedynie przedsię­
biorstw państwowych, nie wyłączając ich jednak z sy­
stemu kredytowego. Możemy zatem powiedzieć, że 
przedsiębiorstwa pańs twowe korzystają z dwóch źródeł 
finansowych, natomiast przedsiębiorstwa spółdzielcze 
i nieuspołecznione z jednego, k tó rym jest kredyt ban­
kowy. 

Istnienie dwóch źródeł finansowania obsługujących 
przedsiębiorstwa państwowe, mających wpływ na 
strukturę środków finansowych, stało się jednym 
z głównych motywów zmodyfikowania przez nasz Bank 
w ubiegłych latach, tradycyjnych metod i techniki 
kredytowania. 

Przy nakreś laniu tych wstępnych uwag wyłania się 
zagadnienie, k tóre powinno być odrębnie rozważone 
czy fakt współdziałania obok metody kredytowej — 
metody budżetowej uzasadniał zasadnicze przeobraże­
nie zasad kredytowania. Mam na myśli wprowadzenie 
stopniowo rozwijającej się w ostatnim dziesięcioleciu 
księgowej poniekąd metody kredytowania, polegającej 
na udzielaniu kredytu bezpośrednio na poszczególne 
aktywa przedsiębiorstwa, z uwzględnianiem jeszcze 
podziału na aktywa normowane i nienormowane oraz 
dalej podziału ak tywów mater ia łowych na normatywne 
i ponadnormatywne. Takie formy organizacji kredytu 
stworzyły cały skomplikowany mechanizm, którego 
sensu działania można się dopa t rywać w dążeniu do 
zapewnienia dobrego kredytowania w sposób mecha­
niczny, za pomocą metod opartych na zasadzie wiązadeł 
łączących kredyt z poszczególnymi grupami aktywów, 
których źródłem finansowania jest system finansowy. 

Mechanizm ten w swojej konstrukcji może nawet nie 
zawiera błędów, ale jak każdy mechanizm działa do­
brze tylko w pewnych określonych warunkach. Stosun­
ki kredytowe są jednak tak różnorodne, tak zależne 
od rozlicznych stosunków gospodarczych, że niemożli­
wością jest regulowanie ich przez system mający zało­
żenia mechanizmu samorzutnie działającego. Nie da się 
tego dokonać tak, jak nie można w żadnej dziedzinie 
zastąpić funkcji myślenia maszyną. 

Oczywiście, że można sobie w znaczny sposób uła twić 
trudną sztukę dobrego kredytowania przez stosowanie 
właściwych form prawidłowej techniki kredytowania, 
ale to musi potwierdzać zasadę, że system kredytowa­
nia powinien opierać się na czysto ekonomicznych me­
todach udzielania kredytu. Metod takich zaś nie można 
opierać na niczym innym, jak na całokształcie stosun­
ków finansowych kredytowanych przedsiębiorstw, oce­
nie ich działalności gospodarczej, osiągniętych w y n i ­
kach i istotnych potrzebach kredytowych, wynikających 
z układu i charakteru środków obrotowych. 

Nie angażując się na tym miejscu w dyskusję, 
w jakim stopniu stosowany system przedmiotowego 
wiązania kredytu zawierał cechy automatyzmu i był 
pozbawiony metod ekonomicznych, musimy jednak 
postulować radykalne pogłębienie tych metod i stwo­
rzenie form praktycznego ich stosowania. Stosowanie 

opartego nie tylko na m ą d r y m przepisie instrukcji 
i werbalnym uzasadnieniu teoretycznym, lecz na real­
nych warunkach i sprawdzianach uzyskiwanych w dro­
dze prostej, zawsze i wszędzie stosowanej przez banki, 
analizy sytuacji finansowej przedsiębiorstw. Dzisiaj 
w całym naszym życiu gospodarczym uzyskują sobie 
prawo obywatelstwa ekonomiczne metody pracy. Żle 
byłoby, gdyby w systemie kredytowym nastąpiło na 
tym polu opóźnienie. Na pewno niedaleko zajedzie wóz, 
jeżeli jeden koń będzie biegł szybko, a drugi wolno, 
jeżeli jednego będziemy kierować w prawą, a drugiego 
w lewą stronę. 

Przytoczone wyżej różnice występujące w źródłach 
finansowania przedsiębiorstw przemawiają za odręb­
nym traktowaniem, jeżeli chodzi o metody kredytowa­
nia przedsiębiorstw pańs twowych i pozostałych. 

Zasadę tę zaczęliśmy już w ciągu ostatniego roku 
stosować i można założyć, że jest ona niezależna od 
systemu, j ak i ustalimy dla jednej i drugiej grupy 
przedsiębiorstw. 

Wydaje się, że nie ma żadnych przeszkód, żeby 
w szenszyim, niż do tąd zakresie stosować dwie metody 
kredytowania w zależności od charakteru gospodarki 
i s tosunków finansowych przedsiębiorstwa, a więc: 
metodę wiązania kredytu z poszczególnymi grupami 
ak tywów (metodę jednak uproszczoną technicznie 
i udoskonaloną ekonomicznie) oraz metodę kredytowa­
nia potrzeb przedsiębiorstwa w otwartym rachunku. 
T u zagadnienie polega nie na ilości kont kredytowych, 
lecz na zupełnie innej metodzie kredytowania. Druga 
metoda oznacza operowanie kredytem jako całością, 
jako tą ilością środków pieniężnych, która przedsię­
biorstwu jest potrzebna z uwagi na jego ogólny stan 
finansowy i cele gospodarcze. 

Znanym środkiem rozpoznawczym w czynnościach 
kredytowania jest ustalenie, w wyniku analizy ekono­
micznej, zdolności kredytowej przedsiębiorstwa, k tóre­
mu Bank ma udzielić pomocy finansowej. 

Niniejszy a r tyku ł jest próbą określenia cech zdolności 
kredytowej i zasad posługiwania się tym środkiem 
analitycznym w stosunku do obu grup przedsiębiorstw: 
państwowych, spółdzielczych i nieuspołecznionych. 

Pojęcie zdolności kredytowej 

Głównym zadaniem Banku jest udzielanie kredytów. 
W tej formie realizuje się emisję pieniądza, tj, wpro­
wadzanie go do obiegu. Naczelny postulat polityki 
pieniężnej, nakazujący równoważenie pieniądza w obie­
gu z ilością towarów przeznaczonych do konsumpcji 
nakreś la tym samym drogowskaz dla działalności kre­
dytowej Banku. 

Kredyt spełnia w naszym systemie podwójną rolę: 
jest źródłem planowego sfinansowania środków obro­
towych w przedsiębiorstwach oraz, jako instrument 
ruchu okrężnego tych środków, kontroluje prawidło­
wość procesów gospodarczych. 

T a ważna funkcja kredytu zobowiązuje Bank do bar­
dzo umiejętnego operowania nim, do posługiwania się 
doskonałą organizacją czynności kredytowania, zabez­
pieczającą obieg pieniężny przed zwichnięciem wspom­
nianej "równowagi. 
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Sprowadzając zagadnienie kredytowania do zasilania 
w środki pieniężne poszczególnych przedsiębiorstw (co 
jest tematem artykułu) postaramy się omówić najważ­
niejsze elementy tej podstawowej czynności Banku. 

Ogólnie rzecz biorąc, uzależniamy udzielenie kredytu 
od celu gospodarczego, jakiemu ma on służyć. Cała 
nasza organizacja kredytu w ostatnich latach nastawio­
na była na ułatwienie aparatowi kredytowemu rozpo­
znawania potrzeb gospodarczych przedsiębiorstwa 
i konkretnego, liczbowego ich określania. Znalazła ona 
wyraz w formie kredytowania poszczególnych, niesfi-
nansowanych funduszami własnymi, składników środ­
ków obrotowych, jako ak tywów biorących udział 
w procesie gospodarczym przedsiębiorstwa. 

Metoda taka musi działać prawidłowo, jeżeli również 
prawidłowo przebiega proces gospodarczy. Wówczas 
w wyniku planowego ruchu okrężnego środków obroto­
wych następuje zwrot nakładów pieniężnych i spłata 
kredytu. W razie zakłócenia tego procesu kredyt zosta­
nie w nadmiarze wchłonięty przez mechanizm wiązania 
go z aktywami bilansowymi i zostanie zamrożony wsku­
tek zahamowania ruchu refundacyjnego środków pie­
niężnych. 

Nie można twierdzić, że tylko wskutek niestosowa­
nia takiej metody kredytowania, która by dawała 
możność rozpoznania nieprawidłowej sytuacji finanso­
wej przedsiębiorstwa, stany rachunków wykazują duże 
zamrożenia kredytów (cały kredyt przeterminowany 
oraz znaczna część kredytu na nadzwyczajne potrzeby). 
Na to złożyło się dużo przyczyn tkwiących w całym 
systemie gospodarczym. Tak samo byłoby niesłuszną 
oceną naszego systemu twierdzenie, że nie mieliśmy 
takich środków rozpoznawczych, jednak trzeba przy­
znać się do tego, że nie opracowaliśmy dotąd innej czy 
uzupełniającej metody, Iktórą powinniśmy stosować 
jako środek zabezpieczający kredyt od zamrożenia. 

Przy zasadzie planowego kredytowania ak tywów 
powinniśmy równocześnie opierać się na systematycz­
nej analizie stanu finansowego przedsiębiorstwa i stąd 
czerpać decydujące wskazania dla rozmiaru kredytu. 

Można na to odpowiedzieć, że przecież analizie 
stanu finansowego przedsiębiorstwa poświęciliśmy dużo 
miejsca w naszym systemie kredytowania. Wypracowa­
liśmy kunsztowne arkusze sprawozdawcze i kontrolne, 
które przewijały się poprzez wszystkie szczeble rozwo­
ju systemu kredytowego. Wydaje się jednak, że słabą 
stroną tej metody analizy stanu finansowego jest jej 
konstrukcja oparta również na przedmiotowym powią­
zaniu kredytu z poszczególnymi składnikami środków 
obrotowych. Wskutek tego zarówno wniosek kredyto­
wy, ewidencja kredytów jak i analiza stanu finansowe­
go kredytobiorcy stanowią jeden sposób kredytowania 
bez posługiwania się jakimś sprawdzianem opartym 
na rozeznaniu właściwej sytuacji przedsiębiorstwa od 
strony prawidłowego związku pomiędzy wszystkimi 
elementami procesu gospodarczego. Z tego względu 
w dalszych pracach nad rozwojem naszego systemu 
winniśmy w tym kierunku zwrócić swoją uwagę i po­
djąć próbę opracowania metody analizowania gospo­
darki przedsiębiorstwa pod ką tem widzenia jego eko­
nomicznie słusznych potrzeb kredytowych i finansowej 
sprawności, gwarantującej te rminową opłatę kredytu. 

Mówiliśmy w takim przypadku o zdolności kredyto­
wej przedsiębiorstwa. P i lnym zadaniem, jakie stanęło 
przed nami, jest zatem opracowanie metody analizy 
zdolności kredytowej i posługiwania się tym instru­
mentem w czynnościach kredytowania. Postarajmy się 

omówić podstawy tak rozumianej analizy stanu finan­
sowego przedsiębiorstwa. 

Jeżeli chodzi o stosunek przedsiębiorstwa do jego 
wierzycieli, to analizy tej dokonuje się przede wszyst­
k im z punktu widzenia zdolności stosunków finanso­
wych przedsiębiorstwa, gwarantujących prawidłowe 
prowadzenie procesów gospodarczych oraz należyte 
wywiązywanie się z zobowiązań finansowych. W swych 
rozważaniach zajmiemy się szczególnie drugim aspek­
tem tej zdolności finansowej przedsiębiorstwa, co 
zresztą nie będzie uproszczeniem sobie zagadnienia, 
gdyż oba wymienione aspekty tak ściśle się wiążą, 
że wprost jeden z nich warunkuje drugi i można przy­
jąć, że dobra wypłacalność przedsiębiorstwa jest uwa­
runkowana jego zdrową s t ruk tu rą finansową. 

Tego rodzaju pojęcia zdolności finansowej można 
rozłożyć na szereg skonkretyzowanych już pojęć, z któ­
rych w praktyce bankowej najważniejsze znaczenie 
mają: z d o l n o ś ć p ł a t n i c z a , z d o l n o ś ć 
k r e d y t o w a o r a z o d p o w i e d z i a l n o ś ć 
m a j ą t k o w a przedsiębiorstwa. 

Z d o l n o ś ć p ł a t n i c z ą ma przedsiębior­
stwo wówczas, gdy może regulować w terminach płat­
ności wszelkie swoje zobowiązania krótkoterminowe, 
jak kredyty bankowe, czeki, płatności za dostawy, 
podatki itp. W naszej praktyce zdolność płatnicza bę­
dzie wyrażała się w regularnym załatwianiu wypłat 
z rachunku rozliczeniowego. Zahamowanie tej regular­
ności, konieczność stosowania kolejności pokrywania 
zobowiązań, to objaw ograniczonej zdolności płatniczej, 
a w przypadkach notorycznej niewypłacalności — bra­
ku zdolności płatniczej. Wówczas mówimy, że przed­
siębiorstwo jest p r z e k r e d y t o w a n e . 

Możliwości płatnicze przedsiębiorstwa określa wy­
sokość wpływów pieniężnych, k tóre może ono przezna­
czyć na pokrycie kró tkoterminowych zobowiązań 
w okresie ich płatności. 

Zdolność płatnicza jest obiektywną możliwością regu­
lowania zobowiązań; to jednak nie oznacza, że zobo­
wiązania te zostaną uregulowane, wchodzą tu bowiem 
w grę jeszcze czynniki subiektywne. Wierzyciel zawie­
rając stosunek kredytowy z dłużnikiem bierze zawsze 
pod uwagę nie tylko jego finansową zdolność płatniczą, 
ale również kieruje się mora lną stroną dłużnika, jeżeli 
chodzi o jego gwarancję płatniczą. Przez taką moral­
ność płatniczą rozumie się uczciwość, poczucie odpo­
wiedzialności i obowiązkowości kredytobiorcy. 

Na tych dwóch czynnikach zdolności płatniczej 
i moralnej gwarancji dłużnika opiera się ocena, jaką 
Bank przeprowadza ustalając z d o l n o ś ć k r e ­
d y t o w ą dłużnika. 

Może być taka sytuacja, że przedsiębiorstwo ma wy­
soką zdolność płatniczą, ale Bank nie zechce mu udzie­
lić kredytu, gdyż nie ma zaufania do jego uczciwości, 
albo obowiązkowości. Obawia się, że przedsiębiorstwo 
użyje kredyt na cele niegospodarcze, albo nie ujawni 
właściwego procesu gospodarczego i ukryje wpływy 
pieniężne, lub przez swą niedbałość i niesolidność 
będzie opóźniać spłatę kredytu. Może być jeszcze inny 
przypadek. Przedsiębiorstwo wykazuje się pewną zdol­
nością płatniczą, ale Bankowi jest wiadomo, że ma on 
do płacenia wysokie zobowiązania, na których pokrycie 
będzie musiało zużyć swoje wpływy w okresie płatno­
ści tych zobowiązań, wskutek czego zabraknie mu 
środków na te rminową spłatę kredytu. Bank udziela­
jąc kredytu musi bowiem mieć pewność nie tylko 
co do tego, że kredyt będzie zwrócony, ale że nastąpi 
to w terminie płatności. Przestrzeganie tej zasady 
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nego powikłania w jego stosunkach finansowych. Bank 
wtedy powinien mieć możność windykacji swojej wie­
rzytelności z mają tku przedsiębiorstwa. Dochodzimy 
tu do pojęcia o o d p o w i e d z i a l n o ś c i m a -
j ą t k o w e j , przez którą rozumiemy możność 
pokrycia kredytu ze składników mają tku przedsiębior­
stwa. Badanie odpowiedzialności majątkowej ma szcze­
gólnie ważne znaczenie przy kredytowaniu zakładów 
spółdzielczych oraz nieuspołecznionych. 

stanowi podstawowy warunek kredytu kró tkotermino­
wego. Ujemne skutki pieniężne ma bowiem nie tylko 
utrata wypożyczonych przez Bank sum, ale r ó w ­
n i e ż n i e t e r m i n o w y z w r o t k r e d y t u . 
Działanie stosunków pieniężno-kredytowych rozpatruje 
się w pewnym określonym okresie gospodarczym 
i w tym czasie występują skutki nieprawidłowego 
ruchu pieniądza, skutki często nieodwracalne. Nie­
zmiernie ważna dla całej gospodarki jest sprawa prze­
strzegania prawidłowego cyklu obrotowego we wszyst­
kich procesach gospodarczych i pieniężnych. Trzeba 
więc zwracać uwagę na współzależność jaka istnieje 
między kredytem kró tkoterminowym a cyklami proce­
sów gospodarczych, k tóre on finansuje. 

Oczywiście trzeba pamiętać o tym, że określenie 
terminowości zwrotu kredytu jest sp rawą przeważnie 
bardzo skomplikowaną. Bank stara się, jeżeli to możli­
we, ustalać konkretne terminy spłaty kredytu. W sto­
sunkach z mniejszymi zakładami, albo w przypadkach 
kredytowania prostych procesów gospodarczych nie ma 
trudności z wyznaczaniem terminu płatności i kontrolą 
jego przestrzegania. Gdy np. zakład rzemieślniczy 
otrzymuje kredyt na zakup maszyny, albo na zakup 
surowca, to Bank może ła two określać spłatę kredytu. 
Tak samo, gdy dużemu przedsiębiorstwu przyzna się 
Kredyt na przejściowe sfinansowanie nadmiernych za­
pasów mater iałowych, które wejdą do planu zaopa­
trzenia w przyszłym okresie. Przeważnie jednak proce­
sy wpływów pieniężnych następujące w wyniku skre­
dytowanych procesów gospodarczych są bardzo złożone 
i występują w pewnym cyklu bieżącym. Wówczas nie­
możliwe jest określenie tych okresów, w których 
powinna — stosownie do przebiegu procesu gospodar­
czego — nastąpić spłata kredytu. Zresztą i kredyt 
w takich przypadkach jest udzielany sukcesywnie, 
również bieżąco, jak powstają potrzeby kredytowe. 
Wtedy terminowość zwrotu kredytu wyraża się w pra­
widłowym przebiegu regulacji kredytu, tj . dostosowy­
waniu jego wysokości do danego stanu środków obro­
towych, występujących w kredytowanych procesach 
gospodarczych. 

Widzimy więc, że zdolność kredytowa przedsiębior­
stwa jest wielkością mniejszą od jego zdolności p ła tn i ­
czej, że stanowi tę jej część, k tórą przedsiębiorstwo 
może przeznaczyć na spłatę kredytu. W każdym jednak 
razie zdolność kredytową posiada tylko takie przedsię­
biorstwo, które ma zdolność płatniczą oraz odznacza 
się omówioną moralnością płatniczą. Określenie zatem 
konkretnej zdolności kredytowej dla danego przedsię­
biorstwa będzie zależeć od jego stanu majątkowego 
i finansowego, od jego obrotów gospodarczych, warun­
ków produkcji i sprzedaży, tendencji rozwojowych oraz 
od dotychczasowego sposobu regulowania zobowiązań. 

Rozumianą w powyższy sposób zdolność kredytową 
możemy określić jako t ę k o n k r e t n i e w y ­
r a ż o n ą c z ę ś ć z d o l n o ś c i p ł a t n i c z e j , 
k t ó r ą d ł u ż n i k b ę d z i e m ó g ł i b ę ­
d z i e c h c i a ł p r z e z n a c z y ć n a s p ł a t ę 
k r e d y t u . 

Bank w naszym systemie ma nie tylko prawo udzie­
lania kredytu, ale także obowiązek gospodarczy. Obo­
wiązek jednak nie w dosłownym znaczeniu, gdyż może 
i powinien odmówić kredytu niecelowego, albo gdy 
istnieje niepewność co do terminowego zwrotu wypo­
życzonej sumy. Mając to na uwadze Bank powinien 
się kierować dużą ostrożnością przy udzielaniu kredy­
tu. W wielu wypadkach nie wystarczy stwierdzenie, 
Że przedsiębiorstwo posiada wystarczającą zdolność 
kredytową, jeżeli może zachodzić obawa nieprzewidzia-

Wykorzystując odpowiedzialność mają tkową przed­
siębiorstwa Bank uzyskuje zabezpieczenie, które 
w oparciu o przepisy prawne gwarantuje zwrotność 
kredytu. Zabezpieczenie jest pojęciem szerszym od od­
powiedzialności majątkowej kredytobiorcy, Bank może 
bowiem — w przypadku nie wystarczającego majątku 
dłużnika — przyjąć zabezpieczenie *na majątku osób 
trzecich. Wówczas w stosunku do nich obowiązuje 
przeprowadzenie analizy odpowiedzialności majątkowej . 
Uznając całe znaczenie odpowiedzialności majątkowej 
kredytobiorcy trzeba pamiętać, że podstawowym wa­
runkiem kredytowania jest jednak jego zdolność kre­
dytowa, ona bowiem ma związek nie tylko ze składni­
kami mają tku dłużnika, k tóre mogą nie brać udziału 
w procesie gospodarczym, lecz wynika bezpośrednio 
z obrotów przedsiębiorstwa i z jego działalności gospo­
darczej. Dlatego też przy bardzo wysokiej odpowie­
dzialności majątkowej i zupełnie pewnym zabezpiecze­
niu, przedsiębiorstwo może nie mieć zdolności kredy­
towej i tym samym warunków do uzyskania kredytu. 
Np. spółdzielnia pracy, posiadająca duży majątek nie­
ruchomy w budynku zakładowym nie wykazuje prawi­
dłowych obrotów gospodarczych, lub nie uzyskuje 
terminowych wpływów pieniężnych, wskutek wadliwej 
produkcji czy złej organizacji zbytu. 

Metody analizy 

Podstawowym mater ia łem dla ustalania właściwego 
kredytu, jego wysokości i terminu zwrotu jest bilans, 
rachunek zysków i strat oraz plan gospodarczy i finan­
sowy przedsiębiorstwa. Analiza tych mater ia łów umo­
żliwia przeprowadzenie właściwej oceny stanu finan­
sowego przedsiębiorstwa i ustalenia jego zdolności 
kredytowej na tle ogólnej zdolności płatniczej oraz 
w związku z odpowiedzialnością mają tkową kredyto­
biorcy. 

Poza tym bardzo ważne znaczenie ma obserwacja 
działalności przedsiębiorstwa na podstawie mater ia łów 
ewindencyjnych w Banku, jak np. terminowość regu­
lowania zobowiązań, sprężysta dyspozytywność przed­
siębiorstwa w sprawach finansowych, sposób wykony­
wania zawieranych umów, uzdolnienia, fachowość 
i solidność kierownictwa przedsiębiorstwa itp. 

Bank powinien w tym celu wykorzystywać materia­
ły z lustracji przedsiębiorstw, własne i ich organów 
rewizyjnych, opinie jednostek nadrzędnych, związków, 
izb rzemieślniczych i informacje z banku finansującego 
inwestycje itp. 

Tak samo trzeba się posługiwać wyciągami z reje­
strów, z ksiąg wieczystych i innymi źródłami informa­
cji o stanie mają tkowym kredytobiorcy, niezbędnych 
dla oceny realności składanych bankowi zabezpieczeń. 
Wreszcie dużą wagę przywiązywać trzeba do osobistych 
kontaktów z przedsiębiorstwem, co najlepiej przyczynia 
się do poznania jego działalności i uzupełnia oraz w y ­
jaśnia posiadane informacje. 

Analizę stanu finansowego opiera się na dokładnym 
rozpoznaniu struktury środków obrotowych przedsię­
biorstwa, stosunku funduszów obrotowych własnych 
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do obcych, stopnia zamrożenia ak tywów oraz sposobu 
pokrycia nakładów i płynności obrotowej. Jako prawi­
dłową zasadę uważało się w tradycji bankowej pokry­
wanie w przedsiębiorstwach przemysłowych wszyst­
kich nakładów na środki t rwa łe z własnych funduszów 
oraz z takich kredytów długoterminowych, dla k tórych 
okres spłaty powinien być nie krótszy od gospodarcze­
go okresu amortyzacji tych nakładów. Na część potrzeb 
w zakresie eksploatacji przedsiębiorstwo powinno po­
siadać również własne fundusze obrotowe w wysokości 
zależnej od gałęzi przemysłu. Powyższe zasady określa­
jące podstawy struktury finansowej przedsiębiorstw 
powinny być przestrzegane, jeżeli chodzi o zakłady 
nieuspołecznione i spółdzielcze, a również w dużym 
stopniu winny mieć zastosowanie w stosunku do przed­
siębiorstw państwowych. 

T a reguła polityki finansowej, wynikająca z utartych 
metod analizy bilansu, przemawia za w y ł ą c z e ­
n i e m w o g ó l e z d y s k u s j i wysuwanych 
obecnie z różnych stron k o n c e p c j i z a s t ą ­
p i e n i a c a ł o ś c i f u n d u s z ó w o b r o t o ­
w y c h przedsiębiorstwa k r e d y t e m b a n k o ­
w y m . 

Następnym podstawowym elementem analizy finan­
sowej jest płynność obrotowa przedsiębiorstwa. Przez 
płynność rozumiemy sumę takich wierzytelności i war­
tość takich zapasów towarowych, k tóre mogą być zrea­
lizowane w okresie płatności kró tkoterminowych zobo­
wiązań przedsiębiorstwa i wystarczą na ich pokrycie. 
Sprawę płynności wyjaśnia zatem dokładne zbadanie 
portfelu należności, sprawdzenie, kiedy są one wyma­
galne i jakie są możliwości co do ich punktualnego 
wpływu. Wykorzystujemy tutaj ewidencję przetermi­
nowanych płatności, sprawdzając dotychczasową wypła ­
calność odbiorców i stawiamy ew. warunek żądania 
akredytywy. Tak samo analizujemy s t ruk tu rę zapasów 
towarowych (wyrobów gotowych) sprawdzając organi­
zację zbytu, możliwości sprzedaży oraz dotychczasowe 
stany zamrożeń towarów wyłączonych z kredytowania. 
Jeżeli na podstawie takiej analizy dojdziemy do wnio­
sku, że w przedsiębiorstwie powstaje nadwyżka zobo­
wiązań krótkoterminowych nad płynnymi aktywami 
obrotowymi, to sytuację finansową przedsiębiorstwa 
oceniamy jako niekorzystną, co powoduje ograniczenie 
jego zdolności kredytowej, albo nawet określenie jej 
jako żadnej . 

Tak więc np. za stan prawidłowy możemy uważać 
następujący uproszczony bilans analityczny: 

Nakłady na środki trwałe 100 Fundusze własne 160 
Należności długoterminowe 80 Kredyty długoterminowe 90 
Środki obrotowe: Kredyty krótkoterminowe 160 

pieniężne 110 Inne zobowiązania 70 
towarowe 190 

480 480 

W bilansie tym stosunek funduszów własnych do 
obcych, wyrażający się jak 1 do 2 możemy uważać 
za bardzo korzystny. Należności d ługoterminowe miesz­
czą się w kredycie inwestycyjnym w takim stosunku, 
że w funduszach własnych suma 70 znajduje się 
w obrocie (160 + 90) — (100 + 80). Płynność obrotowa 
jest zupełnie wystarczająca, gdyż aktywa obrotowe 
(110 + 190) przewyższają znacznie zobowiązania kró t ­
koterminowe (160 + 70). 

Zdolność kredytową według tego bilansu można by 
ustalić w granicach 220, (300 — 70) — (90 — 80) jest 
ona jednak nie wykorzystana o sumę mniej więcej 
w granicach funduszów własnych w obrocie. W obli­

czeniu płynności zakładało się przy tym, że wszystkie 
środki obrotowe mają prawidłową rotację, co stwarza 
pewną marżę płynności i tym samym marżę kredytową, 
w której mieści się jakieś przejściowe przedłużenie 
cyklu tej rotacji np. w postaci zwolnionego obrotu 
części zapasów towarowych. 

Do przeprowadzenia gruntownej analizy zdolności 
kredytowej nie jest jednak wystarczające posługiwanie 
się mater ia łami jakie daje bilans netto, będący pewnym 
przekrojem stosunków finansowych i majątkowych 
przedsiębiorstwa. Doniosłe znaczenie mają tutaj obroty, 
przez k tóre rozumiemy sumę wpływów uzyskaną 
w określonym czasie ze sprzedaży towarów będących, 
przedmiotem produkcji lub handlu. 

Zdolność płatnicza kształtuje się w granicach s u-
m y o b r o t ó w o s i ą g n i ę t y c h w c i ą g u 
o k r e s u w j a k i m p r z e d s i ę b i o r s t w o 
b ę d z i e m u s i a ł o p o k r y ć s w o j e 
k r ó t k o t e r m i n o w e z o b o w i ą z a n i a 
(np. sumy obrotów trzymiesięcznych w przedsiębiorst­
wie przemysłu lekkiego, czy handlowym) albo w g r a ­
n i c a c h s u m y p r z y c h o d u g o t ó w k o w e ­
go b r u t t o o s i ą g n i ę t e g o w t a k i m 
o k r e s i e (np. suma półrocznego przychodu brutto 
gospodarstwa rolnego). 

Zakładamy więc z w i ą z e k p o m i ę d z y 
zdolnością płatniczą, a tym samym i z d o l n o ­
ś c i ą k r e d y t o w ą — a c y k l e m o b r o ­
t o w y m p r z e d s i ę b i o r s t w a . Zdolność 
kredytowa, jak to wynika z wyjaśnionego już stosunku 
do zdolności płatniczej, nie może sięgać sumy będącej 
odpowiednikiem obrotów osiągniętych w cyklicznym 
okresie, może być określona w sumie stanowiącej ich 
część np. 50%. Z a l e ż n a j e s t o n a w z a ­
s a d z i e o d s z y b k o ś c i o b i e g u t o w a ­
r ó w i tak w przypadkach, gdy obieg ten jest 
kró tk i np. w handlu detalicznym, zakładach rzemieślni­
czych, piekarniach itp., zdolność kredytowa będzie 
odpowiadać obrotowi w krótkich okresach czasu. 
W obecnej naszej praktyce kredytowania gospodarki 
nieuspołecznionej możemy spotykać się z przypadkami 
oceniania zdolności kredytowej osób, które nie prowa­
dzą działalności gospodarczej, nie są więc kredytobior­
cami, lecz występują jako ich gwaranci, będąc mająt­
kowo odpowiedzialnymi (np. wolne zawody, właściciele 
nieruchomości, pracownicy itp.). Chodzi tu nie o zdol­
ność do otrzymania kredytu, lecz o zdolność gwaran­
cyjną. Pods tawą dla oceny takiej zdolności będzie 
osiągnięty dochód, ponieważ jednak tylko część tego 
dochodu będzie mogła być przeznaczona na ewentualne 
świadczenia z ty tu łu udzielonej gwarancji, zdolność 
kredytowa nie może być określona wyżej jak w grani­
cach 1—2-miesięcznych dochodów. W tych przypadkach 
szczególnie ważną rzeczą jest badanie moralności płat­
niczej gwaran tów oraz źródeł ich dochodów pod kątem 
widzenia ich stałości, w a r u n k ó w ew. egzekucji itp. 
Tak samo trzeba t rak tować rzemieślników, którzy 
przetwarzają powierzony im przez klientów surowiec 
i pobierają jedynie wynagrodzenie za pracę. 

Mogą występować również wypadki, że świadectwo 
przemysłowe drobnego zakładu zostało wykupione nie 
na nazwisko osoby będącej właścicielem, lecz na nazwi­
sko innej osoby. Wówczas może zajść potrzeba ustale­
nia zdolności kredytowej dla obu tych osób, jako 
właściwej zdolności kredytowej czy zdolności gwaran­
cyjnej. Zdolność k redy tową właściciela ocenia się na 
podstawie obrotów i sytuacji finansowej przedsiębior­
stwa, natomiast zdolność posiadacza świadectwa prze­
mysłowego na podstawie jego osobistych dochodów. 
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Specjalnymi zasadami trzeba się kierować przy ustala­
niu zdolności kredytowej osób prawnych, szczególnie 
spółek handlowych. 

Zdolność kredytowa spółki handlowej (jawnej z ogr. 
odp.) powinna się opierać wyłącznie na obrotach i sto­
sunkach finansowych samej spółki. Jeżeli chodzi 
o wspólników, to z reguły będą oni występować jako 
gwaranci i wtedy trzeba ustalić ich odpowiedzialność 
majątkową oraz zdolność gwarancyjną . W tej ocenie 
uwzględnia się ich majątek osobisty i dochody z ty tu łu 
wkładu i pracy z wyłączeniem wartości udziału 
w spółce, gdyż wówczas byłby on dwa razy uwzględ­
niany w ocenie zdolności kredytowej. 

Zagadnienie zdolności kredytowej występuje zarów­
no w sensie pozytywnym, jak i negatywnym. W celu 
wzmocnienia oddziaływania kredytu na życie gospo­
darcze, Bank będzie musiał również stwierdzać brak 
zdolności kredytowej szeregu przedsiębiorstw oraz 
wyciągać z tego konsekwencje. Ocena taka może być 
podyktowana motywami natury: gospodarczej, finan­
sowej i moralnej. Przedsiębiorstwu odmówimy zdol­
ności kredytowej, gdy jego działalność nie jest celowa 
z punktu widzenia p lanów gospodarczych, gdy jest 
oparta na złej kalkulacji gospodarczej, lub na niepra­
widłowej strukturze finansowej, gdy przedsiębiorstwo 
wykazuje niedostateczną zdolność płatniczą czy odpo­
wiedzialność majątkową, gdy ma złą organizację pracy, 
nie gwarantującą osiągnięcia ekonomicznych efektów 
poniesionych nakładów itp. 

Niektórym przedsiębiorstwom czy osobom trzeba od­
mawiać zdolności kredytowej już „a limine" nie wcho­
dząc w ogóle w analizę ich stosunków gospodarczych. 
Będą to jednostki, k tórym ogłoszone zostało postępowa­
nie upadłościowe lub układowe, osoby sądownie karane 
za fałszerstwo czy oszustwo, spekulanci, notoryczni źli 
płatnicy itp. Mówiliśmy już, że na udzielenie kredytu 
ma, obok zdolności kredytowej, duży wpływ odpowie­
dzialność mają tkowa przedsiębiorstwa występującego 
z wnioskiem kredytowym. Ma to swój konkretny wyraz 
w zabezpieczeniu kredytu, s tanowiącym nieraz, szcze­
gólnie w stosunkach kredytowych z jednostkami gospo­
darki nieuspołecznionej, decydujące znaczenie. Na tym 
odcinku aparat naszego Banku ma bardzo małe do­
świadczenie. Zabezpieczenia rzeczowe, szczególnie typo­
we dla naszych kredytów — zabezpieczenie w formie 
zastawu na ruchomościach nie może być stosowane, 
poza wyjątkowymi przypadkami, z uwagi na nieaktual­
ne już gospodarczo, lecz obowiązujące dotychczas prze­
pisy prawa rzeczowego. 

Nie można np. kredytu udzielonego na zakup maszy­
ny czy narzędzi zabezpieczyć w formie zastawu na tych 
urządzeniach, bez przeniesienia ich do magazynu ban­
kowego, lub ściśle wyodrębnionego. Zastaw taki jest 
prawnie nieważny, gdyż przedmiot zastawu nie może 
pozostawać w posiadaniu dłużnika i dlatego B a n k 
n i e m ó g ł b y d o c h o d z i ć s w y c h p r e ­
t e n s j i w t r y b i e r e a l i z a c j i z a s t a -
w u. 

W takim przypadku można natomiast posługiwać się 
zabezpieczeniem w formie powierniczego przewłaszcze­
nia, które polega na przeniesieniu prawa własności na 
Bank z prawem pozostawienia przedmiotu przewłaszcze­
nia w posiadaniu dłużnika. Mimo opracowania już ma­
teriałów dotyczących zabezpieczeń kredytu, oddziały 

ustosunkowały się dość biernie do właściwego trakto­
wania zabezpieczeń, a wymienioną formę powierniczego 
przewłaszczenia w ogóle pomijają. 

Prawo przewiduje co prawda zastaw na narzędziach 
i drobnych urządzeniach rzemieślników z pozostawie­
niem tych przedmiotów w ich posiadaniu. Jednak takie 
zabezpieczenie jest mało realne, z powodu dużych 
trudności w realizowaniu zastawu na narzędzia ich 
pracy. 

Tak samo nie zawsze podchodzi się prawidłowo do 
zabezpieczenia w formie weksli kaucyjnych. Pamię ta ­
my jeszcze te niedawne lata, gdy banki w swych zabez­
pieczeniach miały, jako najczęściej występujące gwa­
rancje, poręczenia pracowników, członków zarządu 
spółdzielni, członków rad nadzorczych itp. W praktyce 
większość tych „urzędniczych" poręczeń okazała się 
nierealna, albo windykacja ich rozkładała się na okresy 
przekraczające terminy nawet kredytów długotermino­
wych. Nie chodzi o wykluczenie w ogóle takich podpi­
sów, ale nie można z tego czynić zasady. Poręczenia 
powinny w zasadzie pochodzić od osób związanych 
z obrotem gospodarczym. Jeżeli kredytobiorca nie może 
udzielić takich poręczeń, to powstać może wątpliwość 
czy przyznany kredyt będzie zużyty na cel gospodarczy. 

Przedstawione uwagi, jakie nasuwają się przy rozwa­
żaniu celowości posługiwania się bankową metodą 
analizy zdolności kredytowej przedsiębiorstw należy 
t rak tować jako przyczynki do szczegółowszego opraco­
wania tego zagadnienia. Przy kredytowaniy. spółdziel­
czości oraz gospodarki nieuspołecznionej metoda ta po­
winna stać się obowiązującym trybem kredytowania, 
ma nawiązywać do rzeczywistych, gospodarczych po­
trzeb tych jednostek i równocześnie chronić Bank 
przed zamrożeniem kredytu w niewypłacalnych przed­
siębiorstwach. 

Wydaje się jednak, że kierowanie się w działalności 
kredytowej analizą zdolności kredytowej powinno mieć 
daleko szerszy zakres i powinno stać się systemem 
powszechnie stosowanym. W stosunkach z przedsię­
biorstwami pańs twowymi sytuacja Banku jest jednak 
inna, gdyż ma on do czynienia z jednostkami reprezen­
tującymi własność socjalistyczną. Możliwości oddziały­
wania na przedsiębiorstwo pańs twowe są w pewnym 
sensie daleko większe a mianowicie przez jednostki 
centralne, nadzorcze i ministerstwa. Tak samo źródła 
i środki pomocy finansowej dla tych przedsiębiorstw 
są nieporównywalnie bogatsze, tym samym ryzyko 
Banku dużo mniejsze. Chodzi tu jednak o rzecz waż­
niejszą i wspólną dla wszystkich przedsiębiorstw bez 
względu na charakter własności. Chodzi o kierowanie 
się przez nie w działalności gospodarczej rachunkiem 
ekonomicznym a Banku również ekonomicznymi meto­
dami oddziaływania przez kredyt. 

Z tego względu i w stosunku do przedsiębiorstw 
pańs twowych powinniśmy się posługiwać ustalaniem 
zdolności kredytowej, co byłoby sprawdzianem systemu 
kredytowania ak tywów i skierowałoby również tutaj 
prace kredytowe na tory analizy całości gospodarki 
finansowej, rozpoznawania cyklu obrotowego przedsię­
biorstwa i tych wszystkich elementów, k tó re składają 
się na planowy przebieg procesów gospodarczych. 

M. L . Kostowśki 
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O K R E D Y C I E BANKOWYM 
Sprawą nie wystarczająco jeszcze u nas przedysku­

towaną jest zagadnienie roli i działalności Banku w na­
szej gospodarce. Wprawdzie istnieją głosy mówiące, że 
rola Banku w gospodarce narodowej to sprawa z daw­
na znana i jasna, niemniej jednak dotychczasowa dzia­
łalność Banku nasuwa szereg zastrzeżeń na ten temat. 
Nie wdając się w ocenę działalności Narodowego Banku 
Polskiego w Okresie ubiegłym, trzeba stwierdzić, ż'e 
istniejące obecnie warunki ekonomliczno^organizacyjne 
wymagają stosunkowo poważnych przemian w pracy 
Banku. Przemiany te są dla naszej gospodarki bez­
względną koniecznością i wymagają stosunkowo szyb­
kiego realizowania. 

Punktem wyjścia dla określenia nowych form dzia­
łalności Narodowego Banku Polskiego jest ustalenie 
jego roli w gospodarce narodowej, a szczególnie tezy 
o pełnej samodzielności ekonomicznej Banku w syste­
mie finansowym pańs twa i niepodporządkowaniu syste­
mu kredytowego budżetowi. Pods tawę i pełne uzasadnie­
nie takiego sformułowania stanowi działalność emisyjna 
Narodowego Banku Polskiego. Działalność ta należy do 
centralnych problemów gospodarczych kraju i musi 
przesądzać odpowiednie rozwiązania systemu kredyto­
wego. 

Wydaje się, że przed dalszymi wywodami na temat 
działalności Banku — a szczególnie przed ustaleniem 
szeregu organizacyjnych zagadnień systemu pieniężne­
go i kredytowego — należałoby sprecyzować niektóre 
sprawy pozabankowe, a przede wszystkim: 

a) zagadnienie przedsiębiorstw uspołecznionych, 
b) zagadnienie budżetu, 
c) zagadnienie ogólnych norm systemu finansowego. 
Rady robotnicze stały się (czy też stają się) formą za­

rządzania przez klasę robotniczą zakładami pracy. Tej 
to nowej formie należy przypisać szereg nowych cech, 
k tóre powstaną w przedsiębiorstwach i których reper­
kusje 'znajdą swój wyraz w nowych przejawach współ­
pracy gospodarczej. Do tych cech należą szczególnie: 

— odpowiedzialność załogi za działalność przedsię­
biorstwa, 

— samodzielność przedsiębiorstwa w sprawach me­
rytorycznych, 

— kontrola społeczna (sprawowana przez samą za­
łogę), nad działalnością przedsiębiorstwa. 

W naszych rozważaniach pomijamy świadomie zagad­
nienia immanentnie związana z problematyką przedsię­
biorstw, jak na przykład problemy centralnego plano­
wania, cen, podziału zysku itp., zakładając, że będą one 
właściwie rozwiązane. Bez uregulowania tych spraw 
nie można bowiem w ogóle mówić o właściwym funk­
cjonowaniu systemów budżetowego i kredytowego. 

Podaliśmy powyżej trzy główne cechy naszych przed­
siębiorstw. Jeżeli dla przykładu zakładamy odpowie­
dzialność załogi za działalność przedsiębiorstwa, to mó­
wimy, że zarówno dobre jak i też złe nas tęps twa tej 
działalności powinny mieć swój efektywny wyraz. I tak 
wygospodarowany zysk ponadplanowy powinien być 
w dużej części przeznaczony dla załogi. Ale z drugiej 
strony, za złe na przykład wykorzystanie rocznego 
limitu funduszu płac powinna odpowiadać załoga. Bodź­
ce ekonomiczne muszą działać w różnych kierunkach, 
bowiem dopiero wtedy naszym zdaniem będą efektyw­
ne. Nie można s twarzać sytuacji, k tóra notabene była 
jednym ż zasadniczych powodów nszych dotychczaso­
wych niepowodzeń gospodarczych — że za złą, marno­
t r awną działalność jednostek (przedsiębiorstw) zawsze 

odpowiadało społeczeństwo. Przejawiało się to w finan­
sowaniu wszystkich strat z budżetu państwa. 

Powstanie rad robotniczych przesądza więc wiele 
spraw, k tóre dla ustalenia nowych zasad działalności 
Banku mają niezmiernie ważne znaczenie. Szczególnie 
ważna dla tych zasad jest dla przykładu sprawa samo­
dzielności przedsiębiorstw, k tóra powinna być dla do­
bra sprawy w minialnym stopniu ograniczona. Miarą 
ograniczeń samodzielności przedsiębiorstw będzie zabez­
pieczenie ogólnych in teresów państwa. O ile więc daw­
ny system kredytowy świadomie ograniczał samodziel­
ność przedsiębiorstw — co było zgodne z dńchem cen­
tralizmu — nowe zasady powinny wyzwalać inicjatywę 
gospodarczą przedsiębiorstw, sprzyjać tej inicjatywie. 

Podobne znaczenie będzie posiadać sprawa kontroli. 
W dawnym systemie Bank sprawował funkcję urzędo­
wego organu kontrólnego, natomiast w świetle obec­
nych w a r u n k ó w zasadniczą kontrolę będą realizować 
same załogi przedsiębiorstw, najbardziej zainteresowa­
ne wynikami swej pracy. 

Poruszony tu — zresztą marginesowo — problem od­
powiedzialności za działalność jest wydaje się najistot­
niejszym momentem nowotworzonego modelu gospo­
darczego. Trudno jest już obecnie absolutnie przesądzić 
w jak im stopniu i w jak im zakresie ima ta odpowie­
dzialność funkcjonować, niemniej jest to naszym zda­
niem „differentia specifica" pomiędzy dawną metodą 
zarządzania gospodarką narodową a nowymi kryteria­
mi tego zarządzania. 

Kolejnym' problemem wymagającym krótkiego na­
świetlenia jest budżet pańs twa i jego wzajemny stosu­
nek z systemem kredytowym. Odnośnie systemu bud­
żetowego istnieje obecnie szereg propozycji, mniej lub 
więcej radykalnych. Zdaniem naszym budżet powinien 
swoją działalność skoncentrować na głównych zagad­
nieniach dochodów i wydatków, natomiast w mniej­
szym niż dotychczas stopniu zajmować się wszystkimi 
przejawami gospodarki narodowej. 

W nowym „skarbowym" ujęciu budżetu należałoby 
zdecydować, że: 

a) finansowanie przedsiębiorstw odbywa się w zasa­
dzie raz do roku, na początek okresu planowanego 
(w związku z czym przez regulację cen należałoby 
ostatecznie zlikwidować pojęcie przedsiębiorstw plano-
wo-def icy towy ch), 

b) w ramach roku kalendarzowego budżet zaliczkowo 
ściąga należne mu dochody (przez podatek obTotowy 
i dochodowy). 

Należałoby ponadto przyjąć pewną docelową zasadę, 
że budżet nie powinien zwiększać własnych funduszów 
obrotowych przedsiębiorstw, których wzrost powinien 
być pokrywany z wygospodarowanych zysków. Ponad­
to — jak to już wspomniel iśmy poprzednio — budżet 
nie powinien finansować niedoborów funduszów włas­
nych, powstałych w wyniku niewłaściwej gospodarki 
resortów gospodarczych. Ma to związek z omówionymi 
poprzednio uwagami na temat odpowiedzialności, 
a przede wszystkim przyjęciem zasady, że za złą, mar­
no t rawną gospodarkę nie może odpowiadać społe­
czeństwo. 

W zakresie ogólnych norm systemu finansowego pra­
gniemy poruszyć sprawę normatywów oraz pewne wy­
brane zagadnienia rozrachunku gospodarczego. 

Niektórzy 1 ekonomiści mówiąc czy też pisząc o tak 
zwanym normatywie finansowym określają t ę instytu­
cję systemu finansowego jako zbankrutowaną, będącą 
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wyrazem scentralizowanego planowania itd. Naszym 
zdaniem ustalenie norm zaopatrzeniowych czy też norm 
cyklu produkcyjnego jest w pełni ekonomicznie uza­
sadnione i będzie nadal z dużym pożytkiem' dla przed­
siębiorstw stosowane. Inną natomiast sp rawą jest po­
wiązanie systemu kredytowego oraz systemu roźliczeń 
przedsiębiorstw z budżetem z normatywami środków 
obrotowych. W zasadzie chodzi nie tylko o powiązanie, 
ale nawet oparcie całej konstrukcji tych sys temów na 
pojęciu normatywów środków obrotowych. Na przykład 
w systemie kredytowym oała organizacja kredytów 
opiera się na podziale środków obrotowych na norma­
tywne, ponadnormatywne i nienormowane. 

Pewne krótkie spostrzeżenia musimy jeszcze przezna­
czyć problemowi rozrachunku gospodarczego. Rozra­
chunek gospodarczy — jak to już nieraz było w najroz­
maitszych rozważaniach podkreślane — oznacza zsyn­
chronizowanie wyda tków i dochodów przedsiębiorstwa. 
Ta „święta zasada" jest chyba pods tawą wszelkich po­
zostałych systemów finansowych i o ile jest ona łama­
na lub ograniczana zawodzą wszystkie nieekonomiczne 
formy oddziaływania na przedsiębiorstwa. W związku 
z tym należałoby stworzyć warunki dla pełnego respek­
towania tej zasady, a przede wszystkim: 

a) uniezależnić finansowanie przedsiębiorstw od bud­
żetu i wewnątrzbranżowej redystrybucji środków, 

b) stworzyć możliwości samodzielnego tworzenia przez 
przedsiębiorstwa własnych funduszów w obrocie, 

c) skoncentrować dyspozytywność rachunkami ban­
kowymi jedynie w przedsiębiorstwie i znieść kolejność 
pokrywania zobowiązań z rachunku rozliczeniowego. 

Zaznaczono już na wstępie, że Narodowy Bank Polski 
jest bankiem emisyjnym i w związku z t ym w jego 
działalności ekonomicznej muszą odgrywać dużą samo­
dzielną rolę elementy, k tóre mają bezpośredni i po­
średni wp ływ na ruch pieniądza w gospodarce. Organi­
zując i regulując strumienie pieniądza w gospodarce 
kraju Narodowy Bank Polski powinien posiadać decy­
dujące znaczenie w sprawach mających wp ływ na 
kształtowanie się obiegu pieniężnego i powinien posia­
dać prawo veta w sprawach związanych z obiegiem pie­
niężnym. 

Dotychczasowa działalność Narodowego Banku Po l ­
skiego w zagadnieniach kierowania ruchem pieniądza 
w dużej części dotyczyła spraw formdlno-techndcznych, 
a niestety w zbyt ma łym zakresie oddziaływania eko­
nomicznego. Dowodem tego jest poważne oderwanie 
kredytowania przedsiębiorstw od obiegu pieniężnego 
w praktycznej działalności oddziałów N B P i niedosta­
teczna współpraca na szczeblu oddziałów wojewódz­
kich i Centrali Banku oraz niewypracowanie teoretycz­
nych założeń tej współpracy. Szczególnie znamienną 
sprawą jest niedoskonałość pracy ekonomicznej, k tó ra 
w zakresie kredytowania i obiegu pieniężnego jest 
przeprowadzana oddzielnie, bez próby syntezy tych 
zjawisk. Poważnym niedomaganiem dotychczasowego 
stanu rzeczy w tej mierze jest zbyt wąskie a raczej 
techniczne powiązanie planu kredytowego z planem k a ­
sowym oraz, co jest dla praktyki bankowej niezmiernie 
ważne, brak analitycznej oceny wpływu wyników planu 
kredytowego na obieg pieniężny. W związku z powyż­
szymi uwagami nasuwają się pewne wnioski organiza­
cyjne jak stworzenie odpowiednich komórek analitycz­
nych w Centrali i oddziałach wojewódzkich Narodowe­
go Banku Polskiego, lub ustalenie nowych metod orga­
nizacji kredytu i obiegu pieniężnego. 

W opracowaniu tym pragniemy się jednakże zająć 
sprawą kredytu bankowego w aspekcie merytorycz­
nym, a nie organizacyjno-farmalnym. 

Rola kredytu w gospodarce narodowej powinna być 
sprowadzana głównie do „przejściowej pomocy" przed­
siębiorstwom i umożliwienia i m wykonania ich słusz­
nych zadań gospodarczych. Rzecz jasna, że kredyt po­
winien się przyczynić do zwiększania i pomnażania do­
chodów przedsiębiorstwa i tylko tak należy jego rolę ro­
zumieć. Z dotychczasowej praktyki i analizy funkcjo­
nowania kredytów należy wyciągnąć pouczające wnio­
ski . Dotychczas udzielane kredyty stanowiły w swej 
większości pomoc dla przedsiębiorstw, bomem uzupeł­
niały ich potrzeby finansowe. Była to pomoc specyficz­
na, bowiem dzięki niej zamrożono setki milionów zło­
tych w nie rotującyćh zapasach. Jeżeli bowiem Bank 
kredytował wielokrotnie, trudno-zbywalne lub mało-
wartościowe zapasy, to udzielone kredyty nie zwięk­
szały zdolności produkcyjnej przedsiębiorstw, nie po­
mnaża ły ich dochodów, a jedynie niwelowały powstałe 
t rudności płatnicze. Oczywiście kredyty mogą spełniać 
i t aką rolę — ale ich głównym, prymarnym zadaniem 
jest tworzenie warunków zwiększenia produkcji! i do­
chodów. O tym należ(y pamiętać zarówno przy two­
rzeniu systemu kredytowego jak i też w polityce kre­
dytowej . 

Stosunki kredytowe (sensu Stricte) pomiędzy ban­
kiem a przedsiębiorstwem powinny być oparte na sto­
sunkach prywatno-prawnych. Bank — kredytodawca 
wchodzi w stosunki ekonomiczne z przedsiębiorstwem — 
kredytobiorcą na podstawie obustronnej umowy gospo­
darczej. Umowy pomiędzy Bankiem a przedsiębior­
stwem są rzeczą konieczną, są bowiem konkretnym 
wyrazem dowolności s tosunków ekonomicznych rów­
nego z równym, ale należy pamiętać, że system kre­
dytowy powinien być tak zbudowany, aby umo­
wy te nie były aktem formalnym i biurokratycznym, 
ale odbiciem istotnych ekonomicznych okoliczności. 
W związku z tym system ten powinien być w sposób 
dostateczny zróżnicowany, powinien przewidywać róż­
nego rodzaju działalność kredytową. Przy określaniu 
rol i kredytu w gospodarce narodowej i jego ekonomicz­
nych funkcji należy na to zagadnienie patrzeć również 
i od strony przedsiębiorstwa, a nie tak j ak to miało 
dotychczas miejsce wyłącznie od strony centralnego 
układu całego systemu finansowego. Dla działalności 
przedsiębiorstwa kredyt bankowy jest jednym z wielu 
bodźców ekonomicznych (w niektórych przedsiębior­
stwach będzie to główny bodziec ekonomiczny w innych 
zaś bodziec o charakterze znikomym) i dlatego też 
w rozwiązaniach merytorycznych i organizacyjnych nie 
należy sztucznie wyolbrzymiać roli kredytu i przywią­
zywać mu nadmiernych funkcji kontrolnych, a szcze­
gólnie samoistnej funkcji kontrolnej nad całą działal­
nością przedsiębiorstwa. Ekonomiczna efektywność 
kredytu będzie zawsze zależteć od następujących w a ­
runków: 

a) zakresu jego działalności w przedsiębiorstwach, 
b) słuszności samej decyzji o kredytowaniu, 
c) ustalenia ogólnych zasad jego funkcjonowania. 
System kredytowy powinien być oparty na następują­

cych zasadach: 
a) kredyt bankowy powinien być kredytem' plano­

wym, a więc znaczenie planu kredytowego i l imitów 
kredytowych powinno być poważnie wzmocnione. Plan 
i limity kredytowe powinny stać się wyrazem central­
nego kierowania przez bank emisyjny gospodarką naro­
dową w zakresie regulowania strumieni pieniądza oraz 
wpływania na gospodarczą działalność przedsiębiorstw. 
Planowanie kredytowe powinno być planowaniem czy­
sto bankowym, sporządzanym oddolnie w oparciu o roz­
poznanie i ocenę potrzeb kredytowych w oddziale Ban-
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ku. W zakresie limitów kredytowych powinno się po­
zostawiać dużą swobodę manewrowania nimi przez od­
działy operacyjne Banku. 

Cecha planowości powinna znaleźć swój wyraz w po­
stępowaniu przy dystrybucji i zmianach l imitów kre­
dytowych oraz przy udzielaniu lub przyznawaniu kre­
dytów przez oddziały. Na szczeblu Centrali plan kre­
dytowy i plan kasowy powinien stanowić jedną ekono­
miczną całość, określającą po pierwsze zbilansowanie 
strumienia pieniądza z masą towarową, po drugie ruch 
pieniądza i ruch k redy tów w gospodarce i po trzecie 
oceną ś rodków kredytowych i ich źródeł w gospodarce 
narodowej. 

b) kredyt bankowy powinien być zwrotny. Decydu­
jącym kryterium udzielenia kredytu bankowego powin­
na być jego zwrotność, oznaczająca równocześnie w y ­
konanie przez kredyt jego ekonomicznej funkcji. Usta­
nowienie cechy zwrotności, jako decydującej o kredy­
towaniu i determinującej działalność kredytową, ozna­
cza również odmienne podejście do oceny przedsiębior­
stwa z punktu widzenia potrzeb Banku, a to z punktu 
widzenia gwarancji, że udzielone kredyty będą w ter­
minie zwrócone i odegrają w działalności przedsiębior­
stwa ekonomiczną, efektywną rolę. Oznacza to r ó w ­
nież, że ocena działalności przedsiębiorstwa jest w ta­
k im świetle oceną daleko głębszą, bardziej merytorycz­
nie dojrzałą, aniżeli dotychczas przeprowadzane przez 
Bank kwalifikacje. Przedmiotem oceny będzie cała 
działalność przedsiębiorstwa, cała gospodarcza, finan­
sowa i rzeczowa działalność jednostki gospodarczej. 

Takie postawienie sprawy pogłębia tę działalność ana­
lityczną Banku, skierowuje tę działalność na właściwe 
tory, a mianowicie stwarza w gospodarce narodowej 
ogniwo, k tóre odmiennie aniżeli wszystkie inne jednost­
k i gospodarcze ocenia działalność przedsiębiorstwa oraz 
przez swoją ocenę bieżąco i efektywnie oddziałuje na 
przedsiębiorstwa, 

c) zabezpieczenie kredytu jest trzecim zasadni­
czym założeniem systemu kredytowego. Kredyt ban­
kowy powinien być zabezpieczony. Jednakże należy tu 
podkreślić, że jeżeli przyjmie się zasadę, że decydują­
cym kryterium udzielania kredytu jest jego zwrotność 
należy dopuścić możliwość że przedsiębiorstwo, pomimo 
reprezentowania określonego zabezpieczenia, może nie 
otrzymać kredytu. Fakty takie mogą mieć miejsce 
wtedy, gdy z analizy działalności i zdolności kredyto­
wej całego przedsiębiorstwa wynika brak gwarancji co 
do zwrotności żądanego kredytu, 

d) kredyt bankowy powinien być kredytem celowym. 
Cecha ta ma w nowym ujęciu oznaczać to, ż'e kredyt 
celowo udzielony ma przede wszystkim' wpływać na 
rozszerzenie możliwości produkcyjnych i dochodowych 
przedsiębiorstw. 

Do dalszych głównych tez proponowanego systemu 
kredytowego należy zaliczyć następujące. Kredyty ban­
kowe powinny być fakultatywne. Bank nie może być 
postawiony w takiej sytuacji, w której kredyt musi być 
udzielony. Wymaga tego z punktu widzenia przedsiębior­
stwa rozrachunek gospodarczy. Należałoby naszym 
zdaniem utworzyć dwa rodzaje kredytów, a to kredyty 
o charakterze refundacyjnym i kredyty o charakterze 
antycypacyjnym, z tym, że można by w stosunku do 
przedsiębiorstwa stosować dwie metody łącznie lub też 
jedną z tych metod w zależności od skuteczności i wa­
runków umowy. Niesłuszne wydaje się być ogranicze­
nie systemu kredytowego, do jednego rodzaju kre­
dytu. # 

Ponadto należałoby poważnie rozsżerzyć metody kre­
dytowania określonych akcji, podobnie jak to sdę w tej 

chwil i dokonuje przy kredytowaniu małej mechaniza­
cji. Nowe formy kredytowania wymagają rozszerzenia 
pełnego kredytowania akcji gospodarczych, zamkniętej | 
działalności gospodarczej, na przykład całej produkcji I 
ubocznej. Ten system kredytowania będzie niewątpli-f 
wie momentem pozytywnie wpływającym na rozsze-| 
rżenie akcji ujawniania rezerw produkcyjnych istnie- I 
jących w przedsiębiorstwie. 

Istniejąca obecnie sytuacja wymaga, aby utworzone j 
zostały możliwości kredytowania przez oddziały NBP I 
akcj i gospodarczych, zmierzających do uaktywnienia 
życia gospodarczego w miastach, miasteczkach i wsiach. j 
Należałoby w systemie kredytowym przewidzieć możli-1 
wość podejmowania przez oddziały N B P akcji kredyto­
wych zmierzających do rozszerzenia produkcji i uak-J 
tywnienia życia gospodarczego terenu. W związku z po- 1 
wyższymi ogólnymi uwagami charakteryzującymi nowy ^ 
model systemu kredytowego przedstawimy poniżej pe­
wien szkic rozwiązań organizacyjnych. 

Proponujemy trzy kredyty: 
a) kredyt na aktywa obrotowe, 
b) kredyt na akcje, 
c) kredyt przejściowy. j 
Dla wszystkich tych kredytów proponujemy zróżni-1 

cowane stawki procentowe, a to: 
a) kredyt na aktywa i stawki od 2—4 %, w zależ-1 

ności od rodzaju transakcji i okoliczności w jakich kre- \ 
dyt jest udzielany czy t eż prolongowany i 18% o ile 
nie został w terminie spłacony, I 

b) kredyt na akcje — stawki od 3—6%, w zależności I 
od rodzaju transakcji i sytuacji finansowej przedsię- j 
bdorstwa i 18% o ile nie został w terminie spłacony, I 

c) kredyt przejściowy — stawki 4% i 18% o ile nie 
został spłacony. 

Kredyt na aktywa obrotowe jest kredytem o charak- 1 
terze refundacyjnym, kredyt na akcje jest kredytem 
antycypacyjnym, natomiast kredyty przejściowe finan­
sują okresowe niedobory funduszów własnych na przy-
k ład przy wzroście normatywów. 

Genera lną zasadą rozwiązań organizacyjnych jest 
kredytowanie całego przedsiębiorstwa, a nie konkret­
nych zapasów. W związku z tym należy przyjąć zasa­
dę, że przy udzielaniu kredytów, w zwiążku z różnym 
charakterem kredytów, oddział Banku w zależności od 
istniejących okoliczności może podchodzić w sposób 
rozmaity. Najlepiej sp rawę wyjaśnimy na małym 
przykładzie 

Aktywa obrotowe P a s y w a 
zapasy 600 fundusze własne 350 
w tym normatyw 400 pasywa stałe 20 
należności fakturowe 150 kredyt przejściowy 30 
inne należności 50 kredyt ma aktywa 

obrotowe 170 
zobowiązań iia faktu­

rowe 100 

r a z e m : 800 r a z e m : 690 

Wyjaśnienia wymaga to, że w proponowanym syste­
mie organizacji kredytu nie przewiduje się potrącania 
luzów finansowych (na przykład dostawy niefakturowa-
ne, zobowiązania nieprzeterminowane, bowiem' przy^ 
ustaleniu wysokości k redytów bierze się pod uwagę 
całość pasywów. 

Jeżeli dla przykładu przedsiębiorstwo zgłosi prośbę 
o kredyt w wysokości 300 jednostek — prośba ta może 
być załatwiona w sposób następujący: 

a) jeśli aktywa (oddział Banku powinien to stale ba­
dać) są w pełni ekonomicznie zdrowe i stanowią wła-
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ściwe zabezpieczenie kredytów, oddział Banku przyj­
muje je w całości do swoich obliczeń, 

b) fundusze własne i z równane z własnymi oraz 
ewentualny kredyt przejściowy powinien odpowiadać 
ustalonemu oddolnie normatywowi, 

c) obliczenia nowej wysokości kredytu dokonuje się 
przez porównanie wysokości ak tywów obrotowych 
z odpowiadającymi i m pasywami: 
800 — 690 = 110. A więc nowy kredyt na aktywa obro­
towe mógłby być udzielany w wysokości 110 jednostek, 
to jest dawne ob ligo 170 zwiększone do 280, 

d) jeżeli przedsiębiorstwo udowodni, że dalsze środki 
pieniężne (300—110 = 190) są mu konieczne do przepro­
wadzania określonej akcji gospodarczej, a oddział Ban ­
ku uznaje to za słuszne, może udzielić mu kredytu na 
akcje w żądanej wysokości. 

W niektórych przypadkach Bank może żądać gwa­
rancji jednostek nadrzędnych, szczególnie zaś wtedy gdy 
przedsiębiorstwa posiadają poważne niedobory fundu­
szów własnych. 

Jednym z zasadniczych założeń systemu organizacji 
kredytu jest prowadzenie terminarza spłat (portfele 
kredytów). Terminarze spłat, obok wniosków kredyto­
wych, s tanowią zasadniczą dokumentację akcj i kredyto­
wej. Powinny być one prowadzone przez pion mani­
pulacyjny, na przykład dysponentów. 

Przedstawiony system jest n iewątpl iwie w swych 
technicznych czynnościach dużo prostszy od obecnego. 
Jednakże nie jest to system łatwiejszy. Same czynno­

ści związane z udzieleniem kredytu i jego wyliczeniem 
są rzeczywiście nieskomplikowane, jednakże meryto­
ryczna analiza zdolności kredytowej płynności i warto­
ści ak tywów przedsiębiorstwa jest o wiele trudniejsza 
od obecnej. System ten wymaga bowiem bardzo w n i ­
kliwej oceny całości pracy przedsiębiorstwa, jego za­
pasów i produkcji, zbytu i rozliczeń. Poprawne kredy­
towanie przedsiębiorstwa w tym systemie wymaga bar­
dzo częstych inspekcji i wizytacji na miejscu, dobrej 
znajomości ekonomik poszczególnych przemysłów i za­
sad rachunkowości . Omówienie zasad analizy przedsię­
biorstwa zwiększyłoby niepotrzebnie rozmiary a r tykułu 
i w związku z tym nie przedstawiamy ich obecnie. 
Warto tylko zaznaczyć, że metody analizy działalności 
przedsiębiorstwa w świetle wymogów tego systemu są 
w istocie swej odmienne od normalnie stosowanych, 
bowiem opierają się przede wszystkim na aspektach 
pieni ężno-kredytowych. 

Obecnie tworzone są w Centrali Banku nowe zasady 
kredytowania. Chociaż pewne zasadnicze tezy a r tyku łu 
o funkcjach kredytu i jego cechach są zbieżne z nowy­
m i sformułowaniami zasad kredytowych to przedsta­
wiony projekt organizacji kredytu odbiega od tych za­
sad w sposób zasadniczy. Niemniej jednak ambicją au­
tora jest doświadczalnie, w formie eksperymentu, w y ­
próbować założenia projektu i należy sądzić, że w naj­
bliższym dzasie eksperyment taki zostanie podjęty. 

J . Dobrowolski 

ZNACZENIE NORMATYWU DLA KREDYTOWANIA 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH 

Istotą kredytu jest stosunek ekonomiczny między 
kredytodawcą a kredytobiorcą, jaki ma miejsce z tytułu 
operacji kredytowych. Stosunek ten nawiązywany jest 
między równorzędnymi kontrahentami. Dlatego Bank 
nie powinien ingerować w sprawy działalności gospo­
darczej przedsiębiorstw, nie związane z ko trolą wyko­
nywania warunków, na podstawie których udziela 
kredyt. 

Uznanie s tosunków między Bankiem a przedsię­
biorstwami za stosunki właściwe dla równorzędnych 
kontrahe .tów wymaga rezygnacji ze stosowanych do­
tychczas form tak zwanego oddziaływania Banku na 
gospodarkę przedsiębiorstw środkami nieekonomiczny­
mi, metodami typu administracyjnego. Oddziaływanie 
instytucji kredytowej, j aką jest Bank, na działalność 
gospodarczą przedsiębiorstw r ie może odbywać się 
inaczej jak za pośrednictwem jedynie właściwego dla 
Banku instrumentu, czyli kredytu. Dlatego Bank po­
winien, zgodnie z interesami gospodarki narodowej 
jako całości, wpływać na kierunek pracy przedsię­
biorstw nie poza kredytowaniem lecz przez kredyt. 
Jednak powszechne stosowanie przez Bank metod 
nieekonomicznego oddziaływania na gospodarkę 
przedsiębiorstw pozwala sądzić, że system kredytowy 
ma wiele niedociągnięć i braków. 

Wyrazem małej przydatności systemu kredytowego 
dla prawidłowego finansowania przedsiębiorstw, dla 
zapewnienia skutecznego oddziaływania tą drogą na 
ich gospodarkę jest wiele wypowiedzi postulujących 
nowelizację zasad kredytowania. W niektórych przy­
padkach sugerują one wprowadzenie zasadniczych 
zmian w systemie kredytowym, zmierzających w kie­
runku uczynienia z kredytu narzędzia skutecznego 
oddziaływania na przebieg procesów gospodarczych. 

Często wysuwaną w tym celu propozycją jest rezyg­
nacja z normatywów dla celów kredytowania przed­
siębiorstw. W związku z tym pragnę ustosunkować się 
do zagadnienia celowości wykorzystania normatywów 
w systemie kredytowym. 

Za pomijaniem normatywów w działalności kredy­
towej wypowiada się M. Kostowski w artykule 
o aktualnych zagad ieniach kredytowania przedsię­
biorstw ' ) • Pisząc o rozgraniczeniu na podstawie w y ­
sokości normatywu rozmiarów środków obrotowych 
finansowanych z budżetu państwa i przez Bank, 
stwierdza on, że rozgraniczenie to opiera się na prze­
słankach formal ych i nie ma uzasadnienia ekono­
micznego. Wydaje się, że stanowisko takie nie jest 
słuszne. 

Przyjmując, że normatyw określa stale zapotrze­
bowanie przedsiębiorstwa na środki obrotowe nie jest 
obojętne pod względem ekonomicznym, nie jest więc 
kwestią ko wencjonalną, z jakiego źródła jest on f i ­
nansowany. Jeżeli bowiem normatyw w pełnej wyso­
kości pokrywany jest ze środków budżetu państwa, 
przedsiębiorstwo nie jest obciążone kosztami jego wy­
korzystywania. Natomiast w przypadku finansowania 
kredytami bankowymi uzasad ionych gospodarczo za­
pasów środków o rotowych w wysokości przekracza­
jącej normatyw, przedsiębiorstwo ponosi koszty odse­
tek. Koszty te wystąpią w odpowiednio większych 
rozmiarach jeśli normatyw środków obrotowych 
w części lub w całości finansowany będzie kredytem. 
Wydaje się zatem, że nie jest kwestią umowy rozgra­
niczenie środków obrotowych przedsiębiors w na część 
fina sowaną z budżetu państwa i kredytem banko-

') M. Kostowski. — Aktualne zagadnienia aystarmi kredytowego, 
„Wiadomości NBP", 1957, Nr 1. 



192 WIADOMOŚCI NARODOWEGO B A N K U P O L S K I E G O Nr 4 

wym. Przeciwnie, podział środków obrotowych we­
dług źródeł finansowania jest uzasadniony przesłan­
kami ekonomicznymi, obliczonymi na uzyskanie odpo­
wiednich efektów gospodarczych. Jest on wyrazem 
realizacji założeń określonego systemu finansowego, 
opartego na zasadzie bezpłatnego wykorzystywania przez 
przedsiębiorstwa środków obrotowych w wysokości 
stałego zapotrzebowania. 

W dalszym ciągu omawianego ar tykułu M. Kostow­
ski wypowiada się za zaniechaniem podziału środków 
obrotowych na normatywne i ponadnormatywne stwier­
dzając, że w wyn iku tego podziału powstają 
abstrakcyjne grupy zapasów. Natomiast zasadnicze 
znaczenie w kwalifikowaniu zapasów dla potrzeb kre­
dytowania winno mieć określenie ich celowości gospo­
darczej. Wydaje się, że realizacji niewątpliwie słuszne­
go postulatu uzależniania kredytowania zapasów od 
ich celowości gospodarczej w niczym nie przeszkadza 
podział środków obrotowych na normatywne i ponad­
normatywne. Przeciwnie, wykorzystanie normatywu 
w celu analizy zapasów środków obrotowych znacznie 
ułatwia i upraszcza badanie ich celowości gospodar­
czej. 

Normatyw jest wielkością określającą stałe zapotrze­
bowanie przedsiębiorstw na środki obrotowe. W prze­
ważającej liczbie przypadków występujące w przed­
siębiorstwach zapasy ponadnormatywne są pod 
względem rozmiarów niższe od odpowiednich skład­
ników normatywu. Analizując zatem środki obrotowe 
przedsiębiorstwa można z reguły większą ich część bez 
obawy popełnienia błędu zakwalifikować jako zapasy 
gospodarczo uzasadnione. Rozmiary tych zapasów od­
powiadać będą wysokości normatywu, który oczy­
wiście w uzasadnionych wypadkach, jak na przykład 
zmiany asortymentu produkcji, wprowadzenia nowego 
procesu technologicznego, zastosowania materiałów 
zastępczych itp. podlegałby natychmiast odpowiednie­
mu korygowaniu. Szczegółowemu badaniu celowości 
gospodarczej, niekiedy bardzo skomplikowanemu, pod­
dawane byłyby jedynie zapasy ponadnormatywne. 

Z powyższego wynika, że zachowanie podziału środ­
ków obrotowych na normatywne i przekraczające nor­
matyw ułatwia analizę ich celowości gospodarczej 
i pozwala skoncentrować szczególną uwagę na zapasach 
występujących w rozmiarach przekraczających stałe 
potrzeby przedsiębiorstw. Należy przy tym pamiętać, 
że badanie celowości gospodarczej środków obrotowych 
z pominięciem normatywu byłoby praktycznie niemożli­
we bez analizy odpowiednich norm technicznych, czę­
stotliwości dostaw i innych elementów służących za 
podstawę ustalania normatywu. Z tego względu postu­
lat nieuwzględniania normatywu w badaniu celowości 
zapasów środków obrotowych wydaje się nieuzasadniony. 

Pogląd o nieprzydatności normatywów dla celów 
kredytowania przedsiębiorstw reprezentowany jest rów­
nież przez S. Ficowskiego w artykule postulującym ko­
nieczność rewizji zasad finansowania przedsiębiorstw*). 

J edną z istotnych cech ujemnych systemu kredy­
towego jest brak w nim bodźców ekonomicznych sku­
tecznie mobilizujących przedsiębiorstwa do prowadze­
nia prawidłowej gospodarki. Jest to spowodowane zda­
niem autora wspomnianego ar tykułu między innymi 
wyposażeniem przedsiębiorstw we własne środki obro­
towe z budżetu państwa, a więc bez oprocentowania. 
W związku z tym, w celu stworzenia bodźca dla efek­
tywnej gospodarki środkami obrotowymi uważa on za 
celowe zrezygnowanie z podziału tych środków na nor-

•) S. Ficowski — O rewizję zasad finansowania przedsiębiorstw 
„Wiadomości NBP" — 195g, str. Xl. 

matywne i ponadnormatywne. W uzasadnionych roz-i 
miarach wszystkie środki obrotowe podlegałyby kre­
dytowaniu przez Bank. 

Podzielając pogląd, według którego oprocentowanie 
wszystkich środków obrotowych może wpłynąć na 
bardziej oszczędną gospodarkę przedsiębiorstw można 
mieć wątpliwości, czy słuszna jest rezygnacja dla celów 
kredytowania z normatywu jako wielkości określają­
cej stałe potrzeby przedsiębiorstw w zakresie środków 
obrotowych. Tezę o nieprzydatności normatywów do 
tego celu S. Ficowski uzasadnia mechanicznym usta­
laniem ich wysokości przez centralne zarządy zgodnie 
z aktualnymi, przejściowo ograniczonymi możliwościa­
mi budżetu państwa, natomiast w oderwaniu od rze­
czywistych potrzeb przedsiębiorstw. 

Autor ar tykułu słusznie stwierdza, że normatyw po-j 
winien być wyrazem stałego zapotrzebowania przed-, 
siębiorstw na środki obrotowe. Oznacza to, że okre-
ślanie zaniżonej kwoty przyznanej przedsiębiorstwu 
przez centralny zarząd w celu pokrycia stałego zapo­
trzebowania na środki obrotowe mianem normatywu, 
jest całkowicie umowne. Nie ulega wątpliwości, że ta 
kwota nie może być przyjęta dla celów prawidłowego 
kredytowania środków obrotowych. Poza nazwą nie) 
ma bowiem wiele wspólnego z pokryciem stałego za­
potrzebowania przedsiębiorstw na te środki. 

Z tego względu uzasadnienie rezygnacji z normatywu 
w sensie ekonomicznym, nie formalnym wydaje się nie 
wystarczające. 

Normatyw jest wielkością wokół której oscyluje stałe 
zapotrzebowanie przedsiębiorstw na środki obrotowe. 
Niezależnie od źródeł finansowania środków obroto­
wych wielkość ta w każdym przedsiębiorstwie istnieje 
obiektywnie. Dlatego wydaje się celowe wykorzystanie 
jej w systemie kredytowym jako podstawy ustalama 
odmiennych warunków kredytowania środków obro­
towych w granicach normatywu i ponadnormatywu. 
Przez odmienne warunki kredytowania rozumieć nale­
ży przede wszystkich różnice w wysokości oprocento­
wania, trybu przyznawania oraz metod kontroli zabez­
pieczenia kredytu. Szczególnie mocno pragnę pod­
kreślić ekonomiczne znaczenie zmiennej wysokości 
oprocentowania kredytu. Wysokość kosztów z tytułu 
odsetek od udzielonych kredytów kształtuje się w na­
szym systemie finansowym w zależności od rozmiarów 
kredytowanych zapasów oraz ich kwalif ikacji dla potrzeb 
kredytowania. Wysokość oprocentowania kredytów nie) 
jest natomiast uzależniona od stanu gospodarki kre­
dytobiorcy. Ptawidłowa lub zła gospodarka przedsię­
biorstwa pozostaje bez wpływu na wysokość oprocen­
towania kredytów. Wydaje się, że oparcie współpracy 
Banku z przedsiębiorstwami na zasadach właściwych 
dla równorzędnych kontrahentów wymagać będzie 
zróżnicowania wysokości stopy procentowej dla po­
szczególnych kredytobiorców. Przedsiębiorstwom do­
brze pracującym Bank winien kredytować ponadnor­
matywne zapasy środków obrotowych na znacznie 
bardziej dogodnych warunkach niż takie same pod 
względem ekonomicznym zapasy występujące w przed­
siębiorstwach źle pracujących. Wydaje się, że tylko 
w przypadku stosowania zmiennej stopy procentowej 
w zależności od gospodarki kredytobiorcy można sku­
tecznie wywierać wpływ na przebieg procesów gospo­
darczych. 

Z tych względów wypowiadam się za wykorzystywa­
niem normatywu i podziałem środków obrotowych na 
normatywne i ponadnormatywne dla potrzeb kredy­
towania przedsiębiorstw przemysłowych. 

R. Paśnik 
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ROLA STOPY PROCENTOWEJ W SYSTEMIE KREDYTOWYM 
W krajach kapitalistycznych banki emisyjne oddzia­

łują w dużej mierze na życie gospodarcze przy pomocy 
odpowiedniego manipulowania wysokością stopy pro­
centowej. Wysokość jej jest syntezą oddziaływania 
czynników trojakiego rodzaju, a mianowicie: ogólno-
gospodarczych w a r u n k ó w danego kraju, podaży i po­
pytu na rynku pieniężnym oraz polityki i organizacji 
banku emisyjnego. 

W obowiązującym do tej pory naszym systemie kre­
dytowym zagadnienie stopy procentowej, jako elementu 
oddziaływania na życie gospodarcze, zostało całkowicie 
pominięte. Zapoznanie roli stopy procentowej w syste­
mie kredytowym nie było wynikiem przypadku. 

Obowiązująca instrukcja kredytowa zarówno j ak i po­
przednie instrukcje opracowywane były w okresie 
teoretycznego wyolbrzymienia roli j aką ma spełniać 
plan. Plan uznano jako jedyny i wszechpotężny czyn­
nik kierujący życiem gospodarczym. Akumulacja i jej 
podział na potrzeby inwestycyjne i spożycie wyznacza­
na jest przez plan. Rola pieniądza sprowadzona została 
do roli wykonawczej i kontrolnej. Rozmiary akcji finan-
sowo-kredytowej są wyznaczane również planem. W ten 
sposób Bank rozprowadza kredyty między przedsiębior­
stwa według planu a rola stopy procentowej sprowa­
dzona zostaje właściwie do wynagrodzenia za usługi 
świadczone przez Bank. Nic dziwnego, że opierając się 
na takich założeniach nie przywiązywano znaczenia do 
roli stopy procentowej, jako jednego z wielu elemen­
tów oddziałujących na życie gospodarcze. 

Jak uregulowana została wysokość stopy procentowej 
w obowiązujących przepisach kredytowych? 

Najniższym oprocentowaniem objęte są zapasy miesz­
czące się w ramach normatywu. Wyższe oprocentowanie 
stosuje się do zapasów ponadnormatywnych i należno­
ści kredytowanych. Najwyżej oprocentowany jest kre­
dyt przeterminowany. 

Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że wszystko 
jest w porządku. Przyjrzyjmy się temu zagadnieniu 
bliżej. 

W przedsiębiorstwach o działalności sezonowej za­
pasy konieczne dla wykonania zasadniczej produkcji 
traktowane są jako zapasy ponadnormatywne i opro­
centowane dwa razy wyżej , niż zapasy normatywne. 
Podstawowe zapasy przedsiębiorstw o produkcji sezo­
nowej z punktu widzenia oprocentowania traktowane 
są na równi z zapasami zbędnymi, które kredytujemy 
kredytem na nadzwyczajne potrzeby. To samo odnosi 
się do innych zapasów celowych, jak samo określenie 
ustala — zapasów z punktu widzenia gospodarczego jak 
najbardziej prawidłowych, mimo to z punktu •widzenia 
oprocentowania są one potraktowane jako zapasy zbęd­
ne, nieprawidłowe, k tó re powinny być z przedsiębior­
stwa usunięte. 

Tak niewłaściwie ustalone oprocentowanie powoduje, 
że przedsiębiorstwa, gdy tylko warunki na to pozwala­
ją, dla obnażenia kosztów z tytułu odsetek, chowają 
swoje zapasy celowe do zapasów normatywnych. Znie­
kształca to pojęcie zapasów normatywnych i może pro­
wadzić na przykład w przedsiębiorstwach hadlowych 
do fałszywych wniosków o wysokości towarów prze­
znaczonych do obrotów bieżących. 

Obowiązujący system kredytowy oparty został na za­
sadzie kredytowania zapasów po wyeliminowaniu moż­
liwych luzów. Na podstawie tego systemu, uzupełnio­
nego jeszcze odpowiednio skonstruowanym systemem 
rozliczeń, Bank ma oddziaływać na gospodarkę przed­
siębiorstw. Dla uzyskania jak najlepszych wyników 

przy stosowaniu tej zasady rozbudowano i zróżniczko­
wano system kredy tów odnośnie poszczególnych pionów 
gospodarczych a niekiedy nawet branż. Precyzja kre­
dytowania stała się g łównym elementem polityki kre­
dytowej Banku. 

Mimo całej precyzji w ustalaniu zapasów nadających 
się do kredytowania system ten w praktyce nie spełnia 
swego zadania, a to na skutek trudności, k tó re wyłoniły 
się w praktyce, głównie na tle ustalania zapasów po­
nadnormatywnych. Przedsiębiorstwa bowiem wykazują 
tendencję do chowania w normatywach wszystkich za­
pasów nieprawidłowych a do -wykazywania dla Banku 
jako zapasów ponadnormatywnych — zapasów prawi­
dłowych lub o nieco wydłużonej rotacji, k tó re bez trud. 
ności są upłynniane. 

Elementem dodatkowym utrudnia jącym oddziaływa­
nie przy pomocy kredytu są rozbieżności w ustalamy 
normatywu technicznego i finansowego. Ten ostatni 
ustalany jest w ramach możliwości budżetowego wypo­
sażenia przedsiębiorstwa w fundusze obrotowe. Niedo­
stateczne dotowanie przez budżet powoduje wartościo­
we zaniżenie normatywu finansowego w porównaniu 
z wartościowym ujęciem normatywu technicznego. Roz­
bieżność ta doprowadza do trudności w ustalaniu stanu 
ponadnormatywnego, k tó ry istnieje według normatywu 
finansowego a nie ma go według normatywu technicz­
nego. 

Niedostateczne oddziaływanie przez kredyt na gospo­
darkę przedsiębiorstw spowodowało rozwinięcie całego 
szeregu przepisów o charakterze administracyjnym, 
które miały usunąć niedomagania wypływające 
z ułomności systemu kredytowego. Punktem kulmina­
cyjnym przepisów administracyjnych, k tó re miaiy 
uzupełnić oddziaływanie przy pomocy kredytu, była 
uchwała Nr 526. 

Na zakończenie rozpatrzmy jeszcze oprocentowanie 
kredytu przeterminowanego. Nieproporcjonalnie niskie 
oprocentowanie tego kredytu w stosunku do przetermi­
nowanych zobowiązań powoduje, że przedsiębiorstwa 
specjalnie nie przejmują się w przypadku zaistnienia 
tego kredytu. Bank, s twarzając w systemie kredytowym 
kredyt przeterminowany, kredyt k tó ry ma świadczyć 
o nieprawidłowościach w systemie finansowym przed­
siębiorstwa, pozbawił go jednak bodźca ekonomicznego, 
jakim byłoby oprocentowanie go na równi z innymi 
przeterminowanymi zobowiązaniami. 

Reasumując wyżej przytoczone wywody można 
stwierdzić, że w obowiązującym systemie kredytowym 
stopa procentowa nie została wykorzystana jako jeden 
z czynników oddziaływania w ramach kredy tów na gos­
podarkę przedsiębiorstw, lecz nawet w pewnych przy­
padkach osłabiała ona oddziaływanie samego kredytu. 

Jakie należy s tąd wyciągnąć wnioski w związku 
z opracowywaniem' nowych zasad systemu kredytowego. 
Stopa procentowa stanowi jeden z bodźców w systemie 
kredytowym. Jej wysokość powinna być ściśle związana 
z charakterem aktywów, k tó re będą kredytowane 
w przedsiębiorstwie. Im aktyw z punktu widzenia gos­
podarczego będzie zdrowszy, tym stopa procentowa po­
winna być niższa. 
• W dyskusji, k tóra toczy się na temat przyszłego sy­
stemu kredytowego, istnieją zasadniczo dwie koncepcje 
— jedna, która chce zachować dotychczasowy przed­
miotowy podział kredytów, to jest na kredyty norma­
tywne, ponadnormatywne, inkasowe i inne i druga, 
która podział chce oprzeć na przesłankach potrzeb. 
W tym przypadku miel ibyśmy do czynienia z kredytem 
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podstawowym (obrotowym) dla sfinansowania stałych 
i niezbędnych potrzeb przedsiębiorstwa, przejściowym 
— dla sfinansowania potrzeb uzasadnionych gospodar­
czo ale przekraczających s ta łe potrzeby przedsiębior­
stwa. 

W pierwszej zatem koncepcji należy pamiętać, że nie 
tylko najniższym oprocentowaniem powinny być objęte 
zapasy normatywne ale z zapasów normowanych i te, 
k tóre mają charakter najbardziej prawidłowy, to jest 
objęte są obecną nomenkla turą zapasów celowych. 
Ponadto najniższym oprocentowaniem objęte powinny 
też być prawid łowe należności cykliczne. 

Wyższe oprocentowanie stosować należy przy kredy­
towaniu zapasów nieprawidłowych. Najwyżej oprocen­
towany powinien być kredyt przeterminowany. Opro­
centowanie tego kredytu nie może być niższe od opro­
centowania zobowiązań przeterminowanych. 

Jeżeli przyszły system kredytowy przyjmie założenie 

kwalifikowania kredytów według stopnia potr 
w działalności przedsiębiorstwa to i tu zasada najni: 
szego oprocentowania odnosić się będzie do kredytowa 
nia tylko aktywów, k tóre są przedsiębiorstwu potrze 
ne dla wykonania ustalonych zadań. I m aktyw ten ba 
dziej będzie się odchylał od zaspokajania prawidłowyc 
potrzeb przedsiębiorstwa, tym stopa procentowa powii 
na być wyższa, a najwyższa powinna być przy kredyc 
przeterminowanym. 

Tak ustalona stopa procentowa będzie stanowiła odp 
wiedni bodziec ekonomiczny. Przedsiębiorstwa z punl 
widzenia rentowności będą dążyły do ograniczania ko 
rzystania z k redy tów wyżej oprocentowanych. 

Wysokość stopy procentowej w naszym przyszły 
systemie kredytowym powinna stać się jednym z ele 
mentów oddziaływania na gospodarkę przedsiębiorstw 

Dmochowski 
Poznań 

O WŁAŚCIWE USTAWIENIE K R E D Y T U PRZETERMINOWANEGO 
Według obowiązujących zasad kredytowania i kon­

troli przedsiębiorstw kredyt przeterminowany nie jest 
w ścisłym tego słowa znaczeniu kredytem bankowym, 
gdyż nie może być przedsiębiorstwu przyznany i nie 
ma określonego przedmiotu kredytowania. W podobny 
sposób ma być również ustawiona instytucja kredytu 
przeterminowanego w nowej instrukcji bankowej, któ­
rej założenia w formie tez do zasad organizacji kredy­
tów obrotowych były przedmiotem dyskusji na wszyst­
kich szczeblach naszego Banku. 

Autorzy tez, uznając istnienie kredytu przetermino­
wanego jako zło konieczne, postanowili ten kredyt 
utrzymać, wprowadzając tylko niewielkie zmiany 
w zakresie spłaty tego kredytu. Czy takie założenie 
można uznać za zadowalające? Chyba nie. Wprawdzie 
można, a nawet trzeba się zgodzić z koniecznością 
utrzymania kredytu przeterminowanego, ale jedno­
cześnie należałoby tein kredyt tak ustawić, aby spełniał 
on funkcje jemu wyznaczone. Zgodnie z tym założe­
niem celem niniejszych rozważań będzie próba właści­
wego ustawienia kredytu przeterminowanego, jako i n ­
strumentu ułatwiającego Bankowi oddziaływanie na 
kredytobiorców. 

Jak wiemy, zadłużenie na rachunku kredytu prze­
terminowanego powstaje w przypadku braku na ra­
chunku rozliczeniowym przedsiębiorstwa środków pie­
niężnych, potrzebnych na spłatę kredytów w terminie 
ich płatności. Udzielenie kredytu w tym przypadku na­
stępuje automatycznie. Jeszcze wyraźniej sprawa po­
stawiona jest w tezach do nowej instrukcji, według 
których kredyt przeterminowany powstaje w przypad­
ku, gdy wystąpi konieczność spłaty któregokolwiek 
kredytu, a przedsiębiorstwo nie przedłoży dyspozycji 
spłaty lub też, gdy na rachunku rozliczeniowym brak 
jest środków na dokonanie spłaty zadłużenia. Z po­
wyższego wynika, że nadal zamierza się utrzymać za­
sadę występowania tego kredytu bez jakiejkolwiek 
akcji przedsiębiorstwa, zasadę niemal automatycznego 
dostarczania przedsiębiorstwu brakujących środków 
pieniężnych. 

Z tego rodzaju ustawieniem sprawy wiążą się po­
ważne następstwa. Jeżeli często w czasie dyskusji prze­
prowadzanej na terenie Banku jak i poza nim, zasta­
nawiano się nad tym, cży Bank kredytuje (przedsię­
biorstwa, czy też je finansuje i k tóra z tych form jest 
właściwa, to jest rzeczą oczywistą, że zachowanie za­
sady powstawania kredytu przeterminowanego w do­
tychczasowej formie stanowi utrzymanie nadal systemu, 

w którym Bank kredytuje, a jednocześnie i finansuji 
przedsiębiorstwa, dostarczając im bez ograniczenia po 
trzebnych środków pieniężnych na pokrycie wszelkie 
niedoborów powstałych z jakichkolwiek bądź przycz 

W tym układzie Bank finansuje niedobór pokrycii 
funduszów własnych, powstały na przykład z tyto 
poniesionych strat ponadplanowych, wszelkie zamro 
żenią w kapitalnych robotach, zamrożenia nieskredy 
towanych przeterminowanych należności itd. Wszystk 
to ma miejsce dlatego, że utrzymuje się zasadę, iż kr 
dyt przeterminowany nie jest w ścisłym tego słov 
znaczeniu kredytem bankowym, gdyż — jak to jo 
powyżej stwierdziłem — nie może być przedsiębior 
stwu przyznany i nie ma określonego przedmiotu kre 
dytowania. Jest to swego rodzaju kredyt, którego 
nie przyznaje, lecz udziela, k tóry nie ma określoneg 
przedmiotu kredytowania, jakkolwiek wiadomo co sii 
nim finansuje. Czy to wszystko jest potrzebne? Cz 
jeżeli nasz system kredytowy godzi się z udzielanie 
kredytu przeteOTninowego (ale nie z przyznaniem), 
czy nie można by systemu kredytowego wzmocnić 
wprowadzając zasadę przyznawania tego kredytu, aj 
tylko udzielania, i co ważniejsze, finansowania nir 
w miarę możności określonego przedmiotu (celu). Są­
dzę, że tego rodzaju postawienie sprawy jest możliwe 
należy tylko jasno i wyraźnie przyznać się do tego 
co się robi, a co wstydliwie przemilcza się. Lepie 
przecież będzie świadomie finansować kredytem banko­
wym na przykład niedobór pokrycia funduszów wła­
snych, niż ukrywać ten fakt pod osłoną nierozszyfro- I 
wanego kredytu przeterminowanego. 

Kredyt specjalny wprowadzony w tezach, którym 
będzie można między innymi finansować niedobór fun-
duszów własnych w obrocie nie rozwiązuje zagadnie- ; 

nia, gdyż do chwili udzielenia tego kredytu, kredyt 
przeterminowany będzie nadal finansować niedobór. 

W świetle powyższych uwag staje się jasne, że utrzy­
mywanie kredytu przeterminowanego w dotychcza­
sowej postaci nie jest wskazane i że należałoby roz-
patrzyć możliwość opracowania nowego trybu udzie­
lania tego kredytu. Kredyt przeterminowany powi­
nien stać się rzeczywistym instrumentem kontroli finan-
sowej, umożliwiającym Bankowi prawidłowe od­
działywanie na przedsiębiorstwa i instrumentem nie 
osłabiającym działania kredytów udzielonych przedsię­
biorstwom poprzednio. Dobra konstrukcja kredytu 
przeterminowanego warunkuje właściwe oddziaływanie 
Banku na przedsiębiorstwa — powiedzmy sobie otwar-
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cie — właściwe funkcjonowanie bankowego systemu 
kredytowego. 

Z finansowania przesiębionśtw chociażby zawoałjowa-
nego kredytem przeterminowanym, należy przejść na 
kredytowanie wykorzystując do tego wszystkie istnieją­
ce w Banku możliwości. A zacząć należałoby od prawi­
dłowego ustawienia kredytu przeterminowanego i jego 
funkcjonowania. 

Przystępując do rozpatrzenia możliwości właściwego 
ustawienia kredytu przeterminowanego należałoby na 
wstępie zmienić dotychczasową zasadę, według której 
kredyt przeterminowany nie jest w ścisłym tego słowa 
znaczeniu kredytem bankowym, gdyż nie może być 
przedsiębiorstwu przyznany i nie ma określonego przed­
miotu kredytowania. W miejsce tej, niesłusznej zasady, 
powinno nastąpić pełne zrównanie kredytu przetermi­
nowanego z innymi kredytami, przy czym przede 
wszystkim należałoby przyjąć, że omawiany kredyt nie 
występuje automatycznie w chwili braku środków na 
rachunku rozliczeniowym, potrzebnych na spłatę kre­
dytów w terminie ich płatności, lecz zostaje przyznany 
i udzielany na wniosek przedsiębiorstwa. 

Z praktyki bankowej wiemy, że cecha terminowości 
i zwrotności jest dlatego między innymi niezachowy-
wana, że przedsiębiorstwa, mając zapewnione środki 
pieniężne w formie kredytu przeterminowanego, nie 
wykazują należytych s tarań o zagwarantowanie sobie 
środków potrzebnych im do spłaty kredytów w wyzna­
czonym terminie. 

Zupełnie inaczej przedstawiałaby się sprawa, gdyby 
kierownictwo przedsiębiorstwa wiedziało, że z chwilą 
zapadnięcia terminu płatności kredytu, a zarazem braku 
środków pieniężnych na rachunku rozliczeniowym, na­
stąpi zwykła w takich przypadkach blokada rachunku 
rozliczeniowego i spłata zaciągniętego poprzednio kre­
dytu. 

Skasowanie automatyzmu przy udzielaniu kredytu 
przeterminowanego zmusiłoby przedsiębiorstwo do 
zwrócenia uwagi na terminarz spłaty kredytów i ubie­
gania się o kredyt. Co więcej — przedsiębiorstwo zmu­
szone zostałoby do przeanalizowania własnej sytuacji 
finansowej i znalezienia przyczyn powodujących trud­
ności finansowe, przejawiające się w braku środków 
pieniężnych na rachunku rozliczeniowym. T y m samym 
zostałaby pogłębiona wewnętrzna kontrola bieżąca, 
przeprowadzana w trakcie procesów produkcyjnych, 

usługowych czy tez handlowych, a nie dopiero po ich 
zakończeniu na podstawie sprawozdawczości okresowej. 
Poznanie przyczyn powodujących trudności finansowe 
ułatwiłoby niewątpliwie znalezienie środków zarad­
czych, które zastosowane natychmiast mogłyby uczynić 
zbytecznym zaciągnięcie kredytu, a w każym razie ogra­
niczyć jego okres trwania. Wczesne rozpoznanie sy­
tuacji finansowej przedsiębiorstwa i trudności finanso­
wych umożliwia kierownictwu zakładów podjęcie roz­
mów z Bankiem jeszcze przed zapadnięciem terminów 
spłaty kredytów i ewentualnie wyjednanie przyznania 
i udzielenia kredytu na określone z góry cele. 

Co się tyczy przedmiotu (celu) kredytowania to w za­
leżności od przyczyn powodujących brak środków płat­
niczych mogłyby one przejściowo stanowić wszelkie 
dobrze nam znane czasowe trudności finansowe przed­
siębiorstwa, jak niedobór pokrycia, niedobór funduszów 
własnych, ewentualne Straty ponadiplamowe różne ża-
mrożenia itp., w zależności od uznania przez Bank 
w każdym poszczególnym przypadku. 

Jakkolwiek będziemy spoglądali na kwestię udziela­
nia czy też przyznawania kredytu przeterminowanego, 
to jest rzeczą jasną, że obecnie ustawienie kredytu 
przeterminowanego budzi pewne zastrzeżenia i wyma­
ga — moim zdaniem — zasadniczej zmiany. 

Reasumując powyższe stwierdzenia dochodzę do na­
stępujących wniosków. Jeżeli założymy, że kredyt 
przeterminowany w obecnym Stanie musi istnieć, gdyż) 
nie można pozbawić przedsiębiorstw potrzebnych im 
środków pieniężnych, to należałoby: 

a) zmienić dotychczasowy tryb udzielania kredytu 
przeterminowanego i przyznawać oraz udzielać go na 
wniosek przedsiębiorstwa, 

b) przyznawać kredyt przeterminowany z zasady na 
określone cele, 

c) ustalać przy przyznawaniu kredytu przetermino­
wanego termin spłaty, 

d) w wyją tkowych przypadkach dopuszczać możli­
wość automatycznego występowania kredytu przeter­
minowanego, z tym, że przedsiębiorstwo powinno 
w pewnym określonym czasie dopełnić wszystkich 
czynności związanych z przyznaniem kredytu, w prze­
ciwnym bowiem razie Bank przystępuje do spłaty kre­
dytu przeterminowanego, dokonując blokady rachunku 
rozliczeniowego. 

W. Szostak 

OD EKSPERYMENTU DO SYSTEMU 
Pismo Departamentu Kredytów Przemysłu Lekkiego 

z dnia 29 listopada 1956 r. w sprawie kredytowania 
i kontroli jednostek podległych Centralnemu Związko­
wi Spółdzielni Pracy jest n iewątpl iwie wyrazem po­
szukiwań form, k tóre wreszcie uczyniłyby z kredytu 
narzędzie polityki gospodarczej i jednocześnie stwier­
dzeniem, że formy administracyjnego wpływania na 
organizmy gospodarcze są jedynie uciążliwym balastem 
zarówno dla Banku jak i samych przedsiębiorstw i ich 
jednostek nadrzędnych. 

Wspomniany list z niewiadomych powodów próbuje 
przypisać jakieś poważniejsze znaczenie Instrukcji A/5 
w rozwoju systemu kredytowania i kontroli spółdzielni. 
Trzeba sobie chyba jasno powiedzieć, że Instrukcja A/5, 
poza pewnymi dodatkowymi zasadami dbałości o ścią­
galność kredytów, skazanymi zresztą na niepowodzenie 
ze względu na uchwałę Nr 527 i óbowiązującą kolejność 
krycia zobowiązań, nie naruszyła absolutnie całej mi­
sternej sieci kontroli bankowej i nie zdjęła z inspekto­

ra kredytowego funkcji kierownika finansowego Spół­
dzielni. Aparat kredytowy oddziałów terenowych uznał 
instrukcję ogólną i szczegółową za talmud i aczkolwiek 
w większej części bez przekonania, zużywał swą ener­
gię na bezcelowe interwencje i załatwianie margineso­
wych spraw spółdzielni. 

Nie trzeba taić, że interwencje często dawały skutek, 
jakkolwiek i wartość ekonomiczna była bardzo proble­
matyczna. P rzy interwencjach w przypadku nieosiąga-
nia akumulacji z przyczyn jak najbardziej zawinionych 
jednostka nadrzędna po prostu zmniejszała w zadaniach 
finansowych wskaźnik akumulacji, sankcjonując w ten 
sposób nieraz rażące objawy braku gospodarności/ Tak 
samo podwyższanie normatywu „likwidowało" siany 
ponadnormatywne, wynikające w dużej mierze z wa­
dliwej gospodarki spółdzielni. 

Nie można też nie wspomnieć O Specjalnej roli stróża 
najdrobniejszych sformułowań instrukcji i zarządzeń-
jaką odegrały komisje Departamentu Rewizyjnego. Ko-
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misje te, notując skwapliwie usterki z punktu widzenia 
przepisów nawet tam, gdzie — zdaniem samych rewi­
dentów — nie aniało to absolutnie znaczenia meryto­
rycznego, hamowały resztki inicjatywy pracowników. 

Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że Instrukcja 
A/5 nie zniosła, a nawet nie zmniejszyła obowiązku 
inspekcji w jednostkach niekredytowanych d oddziały­
wania na te przedsiębiorstwa, jak również nie zmniej­
szyła sfery zainteresowań aparatu kredytowego zagad­
nieniami nie związanymi bezpośrednio z kredytem 
i dlatego nie można jej przyznać charakteru przełomo­
wego. 

Dopiero ustalenie przez departament, że: 
1) kontrola w stosunku do spółdzielni posiadających 

dostateczne fundusze własne i nie korzystających z po­
mocy kredytowej Banku zostaje zaniechana, 

2) kontrola bankowa będzie prowadzona jedynie 
w zakresie potrzebnym do zabezpieczenia kredytu, 
z czym wiąże się problem badania realności ak tywów 
oraz wprowadzenie eksperymentalnych zasad kredyto­
wania stanowi niewątpl iwy przełom w zakresie wza­
jemnych stosunków Banku i spółdzielni i dlatego na­
leży tym zasadom poświęcić t rochę uwagi, aby można 
w sposób dla Obecnej chwili najwłaściwszy przejść od 
eksperymentu do zasady. 

Jednym z czynników najbardziej ;stotnych dla nowej 
formy kredytowania jest ustalenie l imitu kredytowego. 
Chodzi o to, aby przypadki konieczności zwiększania 
limitów w trakcie k w a r t a ł u ograniczyć do minimum, 
a jednocześnie nie dopuścić do zbędnego, nie uzasadnio­
nego gospodarczo zadłużenia się w Banku. 

Wychodząc z założenia, że stan finansowy konkretnej 
spódzielni, to znaczy wysokość funduszów własnych 
w obrocie, i to po dokładnym urealnieniu aktywów, nie 
nasuwa obaw co do bezpieczeństwa kredytu, należy 
uznać ustalenie wysokości l imitu za rzecz nie posiada­
jącą większego znaczenia i w każdym razie nie stoso­
wać jakiejś matematycznej metody ustalenia zapotrze­
bowania na kredyt. Wszelkie p róby wyliczeń opartych 
na przewidywanym kszta ł towaniu się ak tywów zarów­
no normowanych jak i nienormowanych oraz potrąca­
nie również planowanych luzów takich, jak zobowiąza­
nia nieprzeterminowane i dostawy niefakturowane no­
szą w sobie cechy wyłącznie typu administracyjnego 
i odbierają kredytowi konieczną elastyczność i zdolność 
właściwego zaspokajania aktualnych potrzeb przedsię­
biorstwa. Wiemy, że zwłaszcza w spółdzielniach waha­
nia w poszczególnych składnikach, jak również całej 
sumie aktywów i pasywów są tak duże i często po sobie 
następujące, że l imit kredytowy przyznany przez Bank 
nie może być wyrazem przeciętnego, lecz maksymal­
nego zapotrzebowania na kredyt. 

Trzeba znaleźć takie formy kredytowania, żeby limit 
zabezpieczał jedynie zwrotność udzielonych kredytów, 
a wprowadzić bodźce typu ekonomicznego, k tóre skła­
niałyby spółdzielnie do oszczędnego wykorzystania kre . 
dytu mimo luzów limitowych. Tak im instrumentem 
może być stopa procentowa. 

Nasze szczupłe zasoby pieniężne dj/ktują konieczność 
ustalenia wyższej ceny kredytu. Obecnie obowiązująca 
taryfa odsetek zarówno 2% dla kredytu normatywne­
go i na należności fakturowe, jak i 4 % dla innych przy­
znawanych przez Bank kredytów jest śmiesznie niska 
i sprzyja zbędnemu angażowaniu środków pieniężnych. 
Bank nigdy nie będzie w stanie ocenić w sposób pełny 
czy takie zjawiska, jak -poważne jednorazowe zakupy 
materiałowe, długość cyklu produkcyjnego i wielkość 
rzucanych jednorazowo do produkcji serii, wielkość 
i częstotliwość wysyłek wyrobów gotowych itd. są 
w pełni uzasadnione. Przedsiębiorstwu przy obecnych 

kosztach k redy tów nie opłaci się dbać o przyśpieszenie^ 
obiegu środków obrotowych, a idzie ono po l in i i uzasad­
nienia istniejącego stanu rzeczy i uzyskiwania kredy­
tów bankowych. Zjawisko to występuje zwłaszcza ostro; 
tam, gdzie spółdzielnia uzyska niezbyt mobilizujący 
normatyw i nieraz na siłę stara się go wykorzystywać, 
aby tych luzów nie ujawnić. 

Myślę, że stopa procentowa nie umniejsza niż 8% wy­
war łaby daleko większy wp ływ na gospodarskie wyko­
rzystywanie kredytu, niż wszelkie teoretyczne, matema­
tyczne, mniej lub więcej zawiłe próby kompresji limi­
tów. 

Generalne podwyższenie stopy procentowej nie wy| 
klucza możliwości stosowania polityki uprzywilejowania 
w formie poważnych bonifikat dla tych branż, które 
osiągają minimalną rentowność na skutek utrzymywa­
nia przez państwo cen zbytu wyrobów lub cen usług 
na jak najniższym poziomie. Do takich branż należałaby 
przede wszystkiem odzieżówka oraz, o ile nie zmieni 
się układ cen, część branży spożywczej (owocowo-waj 
rzinyna, mięsna itd). 

Gzy względnie liberalne przyznawanie limitów może 
mieć wpływ na rozdęcie planu kredytowego? Obecnie 
kredyt normatywny i na należności fakturowe mają 
charakter cyfry kontrolnej i wykorzystanie zwłaszcza 
kredytu inkasowego wykazuje duże wahania. Przy sto­
sunkowo nieznacznych kwotowo kredytach na zapasy po­
nadnormatywne spółdzielczość rzutuje na plan kredy­
towy głównie przez nielimitowany kredyt na należności 
fakturowe i osiadający głęboko w wyniku nieprawidło­
wości kredyt przeterminowany. Dlatego też nie wydaje 
się, aby stan zadłużenia spółdzielni wobec Banku 
wzrósł po przejściu na nowe zasady kredytowania przy 
uwzględnieniu funkcji, j aką będzie spełniała podwyższo­
na stopa procentowa. 

Decydującym czynnikiem dla ustalenia limitu kre 
dytowego pozostanie więc bezpieczeństwo kredytu. I tu 
w stosunku do zasad eksperymentalnych istnieją pewne 
zastrzeżenia, ponieważ posiadanie przez spółdzielnią 
określonego stosunku funduszów własnych w obrocie 
do łącznego normatywu zupełnie nie świadczy o bez­
względnej wysokości tych funduszów i tym samym za­
możności spółdzielni. Nie ulega chyba wątpliwości, że 
spółdzielnia o funduszach własnych w obrocie 6/M, 
przy łącznym normatywie 10/M (60% pokrycia norma-, 
tywu) jest dla Banku pewniejszym kontrahentem, niż 
spółdzielnie o 50/m funduszów przy normatywie rów­
nież 50/m (100% pokrycia normatywu). 

Dlatego wydaje się, że dla wzmocnienia bezpieczeń­
stwa kredytu należałoby przyjąć zasadę nieprzekraczal­
nego maksymalnego stosunku kredytu bankowego do 
funduszów własnych i stosunek ten uznać za zdolność) 
kredytową. 

Nie znam sytuacji finansowej spółdzielczości w całym 
kraju jak również możliwości dofinansowania ich z Fun­
duszu Długoterminowego Kredytu, myślę jednak, że 
Bank nie powinien wyjść poza następującą proporcję: 

kredyt bankowy 1,5 
fundusze własne w obrocie — 1 

Nas tępnym problemem, k tóry nasuwa się jest zagad­
nienie znaczenia normowania środków obrotowych 
i normatywu. 

Niezależnie od tego czy ustalenie normatywu zosta-' 
nie zmienione, czy nie, wydaje się, że normatywy nie 
będą miały istotnego znaczenia dla Banku przy udziela­
niu kredytu, tym bardziej, że działalność spółdzielni : 

z ich ciągłymi zmianami asortymentów, koniecznością j 
dużej operatywności przy zaostrzającej się konkurencji : 
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ze strony rzemiosła, brakami w izaopatrzeniu itd. jest 
z reguły hamowane normatywami, k tóre są czynnikiem 
administracyjnego, a nie ekonomicznego oddziaływania. 

Wspomniałem poprzednio, że l imi t powinien mieć 
charakter górnej granicy kredytu, natomiast wykorzy­
stanie kredytu będzie wykazywać duże wahania i może 
kształtować się o wiele poniżej tego limitu. 

Dlatego też wobec braku częstych regulacji trzeba 
wprowadzić formę automatycznego regulatora wykorzy­
stania kredytu. Wydaje się, że jedynym właśc iwym roz­
wiązaniem będzie prowadzenie jednego rachunku debe-
towo-kredytowego bądź na koncie bilansowym' 6, bądź 
też wprowadzenie nowego konta bilansowego. 

Oddział nasz ustalił dla spółdzielni objętych eskpe-
rymentalnymi zasadami kredytowania, że tylko przed­
siębiorstwo zasila rachunek rozliczeniowy z rachunku 
kredytu w miarę potrzeb (oczywiście w ramach limitu), 
lub przelewa wolne środki na spłatę zadłużenia, aby 
uniknąć odsetek. 

Uważam jednak, że tej zbędnej , uciążliwej manipu­
lacji można i należy uniknąć przez wprowadzenie jed­
nego rachunku, tym bardziej, że u ła twi to również pra­
cę dysponenta rozliczeń. 

Aby zmianę systemu kredytowego przeprowadzić 
konsekwentnie, trzeba zarówno kontrahentom, jak 
i aparatowi kredytowemu Banku jasno powiedzieć, że 
kredytowanie to nie pańs twowa funkcja urzędnicza, 
lecz świadczenie usługi jednego przedsiębiorstwa na 
rzecz drugiego. Nie wyklucza to prowadzenia polityki 
popierania produkcji poszczególnych spółdzielni, uprzy­
wilejowania eksportu iltd. ale decydujący musi być 
czynnik zaufania i pewność zwrotu kredytu. Bank nie 
musi udzielić kredytu — jak dotychczas — dlatego, że 
tak wynika z planów i nawet źle ustawionych norma­
tywów, jeżeli nie chce angażować się w stosunki kredy­
towe z konkre tną spółdzielnią. 

Ustalanie l imitów kwartalnych (obowiązujących oczy. 
wiście do terminu złożenia następnego kwartalnego 
sprawozdania finansowego) jest dowodem zaufania do 
sytuacji finansowej spółdzielni i jej działalności. O ile 
sytuacja finansowa w ciągu kwar t a łu raczej nie po­

gorszy się na tyle, alby zagrozić kredytom, to jednak 
działalność jej w danym kwartale może nasuwać za­
strzeżenia (nieosiągnięcie planowanego zysku lub na­
wet straty, wadliwa produkcja, nieściągalne należności, 
rażące naruszanie dyscypliny itd). W tych przypadkach 
oddział powinien mieć prawo całkowitego cofnięcia kre­
dytu. Jakiekolwiek częściowe restrykcje kredytowe nie 
będą stanowić ekonomicznego oddziaływania i mogą 
jedynie stopniowo narazić Bank na trudności w windy­
kacji kredytu. 

W końcu wypada jeszcze wyraźnie stwierdzić, że no­
w y system kredytowania może w ogóle mieć sens przy 
zmianie zasad rozliczeń za dostawy, usługi i roboty 
(uchwała Nr 527 Prezydium Rządu). Jeżeli Bank, jako 
kontrahent spółdzielni, w oparciu o rozeznanie jej sy­
tuacji i potrzeb daje jej kredyt, to musi ona mieć pra­
wo faktycznego dysponowania środkami finansowymi. 
Swoboda wyboru formy rozliczeń i zniesienie obowią­
zującej kolejności kryc ia zobowiązań są warunkami, bez 
k tórych kredyt nie spełni swej ekonomicznej funkcji. 

Należy przyjąć zasadę, że kredytobiorca składa dys­
pozycje tylko w granicach posiadanych możliwości płat­
niczych. Jedyny wypadek s tanowią żądania zapłaty, 
k tóre Bank wykupuje w kolejności, o ile klient nie 
złoży innych dyspozycji. 

W przypadku cofnięcia kredytowania oddział powi­
nien mieć prawo spłacania zadłużenia wobec Banku 
bądź w pierwszej kolejności, bądź bezpośrednio po fun­
duszu płac, bądź też może ustalić ze spółdzielnią plan 
sukcesywnej spłaty kredytu. 

Takie uwagi nasuwają się w momencie, kiedy doj­
rzewa konieczność uczynienia z kredytu instrumentu 
ekonomicznego, bez biurokratycznych, administracyj­
nych naleciałości. Oczywiście w mia rę krystalizowania 
się nowego modelu gospodarczego będzie się również 
musiał odbywać proces rozwijania najwłaściwszych 
form kredytowania, niemniej pierwszy radykalny krok 
trzeba zrobić, i to szybko. Nasza gospodarka niewątpli­
wie tego wymaga i oczekuje. 

J . Knapik 

ZAGADNIENIE ORGANIZACJI BANKOWOŚCI 
O dłużiszego już czasu, a szczególnie w ostatnich mie­

siącach, jesteśmy świadkami rozwijającej się na łamach 
prasy centralnej i terenowej dyskusji ma temat organi­
zacji bankowości w Polsce. 

Należałaby się zastanowić, co jest powodem ożywio­
nej dyskusji na ten temat i z czego wywodzą się kon­
cepcje powołania banków branżowych, a szczególnie 
banku branżowego dla rolnictwa, przy jednoczesnym 
ograniczeniu obecnych kampetempji Narodowego Banku 
Polskiego do rol i instytucji emisyjnej i refinansowej 
dla innych banków. 

Wydaje się, że można się tu dopatrywać trzech g łów­
nych przyczyn: 

1) tendencji powrotu do struktury bankowości sprzed 
okresu reformy bankowej, uzasadnianej tym, że obec­
na organizacja bankowości posiada cechy szkodliwego 
centralizmu (powierzenie w zasadzie jednej instytucji 
bankowej funkcji banku kredytu krótkoterminowego), 

2) słusznej k ry tyk i niezasadnionego funkcjonalizmu 
polegającego na powierzeniu odrębnym instytucjom 
bankowym finansowania gospodarki eksploatacyjnej 
(NBP) i inwestycyjnej (banki specjalne), 

3) doszukiwanie się w obecnej strukturze banków 

jednej z przyczyn niekorzystnego stanu gospodarki na­
rodowej, a w szczególności rolnictwa. 

Czy dyskusja na temat struktury bankowości w Pol­
sce jest w obecnym okresie potrzebna i pożyteczna? 
Bezsprzecznie tak, choć trzeba stwierdzić z naciskiem, 
He w skal i państwowej nie jest to w chwili obecnej za­
gadnienie pierwszoplanowe. T y m niemniej dyskusja 
taka, a ściślej b iorąc jej wynik i , mogą stać się poważ­
nym wkładem w przygotowanie i dostosowanie struk­
tury bankowości do wymogów kształującego się u nas 
nowego modelu gospodarczego pod warunkiem, że bę ­
dzie ona prowadzona w sposób spokojny, rzeczowy 
i obiektywny. W przekonaniu, że dyskusja na temat 
struktury bankowości może być pożyteczna zabierani 
w niej głos, s tarając się w sposób jak najbardziej obiek­
tywny naświetl ić nasz punkt widzenia, tym bardziej, 
że dotychczasowa dyskusja miała raczej charakter jed­
nostronny i reprezentowała stanowisko zwolenników 
banków branżowych, a w szczególności branżowego 
Banku Rolnego. 

W pierwszym rzędzie należałoby się zastanowić czy 
tendencja powrotu do struktury bankowości sprzed 
okresu reformy bankowej, uzasadniana szkodliwym 
centralizmem, cechującym obecną organizację banko-
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wości i rzutującym na wyn ik i gospodarki narodowej 
jest oparta na dostatecznie wnikliwej analizie? Wydaje 
sdę, że nie. Bez względu na stanowisko zajmowane 
w kwestii przyszłej organizacji bankowości nie można 
t raktować obecnej struktury banków, jako wyniku spe­
cyficznej doktryny Narodowego Banku Polskiego, gdyż 
wprowadzałoby to w błąd opinię publiczną. 

Nie podlega chyba natomiast dyskusji fakt, że obec­
na struktura banków jest konsekwencją obowiązujące­
go u nas do niedawna systemu zarządzania gospodarką 
narodową oraz systemu finansowego. 

Krytykując dotychczasowy system zarządzania gospo­
darką narodową nie można jednocześnie potępiać 
w sposób bezwzględny dotychczasowej struktury ban­
kowości, a to z tego powodu, że chociaż obiektywnie nie 
sprzyjała ona rozwojowi gospodarki narodowej, to jed­
nak nie tyle ze względu na pewne niewłaściwości w jej 
organizacji, występujące obecnie na tle kształtującego 
się nowego modelu gospodarczego, ile ze względu na 
całkowite podporządkowanie banków obowiązującemu 
systemowi zarządzania. 

Przyczyn dotychczasowych trudności w naszej gospo­
darce narodowej należy dopat rywać się przede wszyst­
k im w systemie zarządzania, opartym o plan centralny, 
mający charakter bezpośrednio dyrektywny, przy bez­
względnym podporządkowaniu mu planów niższych 
szczebli, przy czym realizację planu starano się zapew­
nić przez oddziaływanie administracyjne, przy całkowi­
tym prawie wyeliminowaniu bodźców ekonomicznych, 
a nie należy jej szukać w strukturze banków, k tó re 
w tych warunkach nie mogły wykorzystać w pełni dzia­
łania takich kategorii ekonomicznych, jak pieniądz 
i kredyt. 

Działalność banków została przy tym systemie zarzą­
dzania poważnie ograniczona i sprowadzała się w zasa­
dzie do dystrybucji środków pieniężnych i kontroli ich 
zużycia 'zgodnie z planem. 

Można z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że przy 
takim systemie zarządzania banki branżowe nie zda­
łyby również egzaminu. 

Nie ma więc dzisiaj dostatecznych podstaw do stwier­
dzenia, że obecna struktura bankowości jest skompro­
mitowana i musi być zastąpiona przez banki branżowe, 
gdyż miniony okres źle rozumianego często prymatu 
polityki- nad ekonomią s twarza ł nienormalne warunki 
dla pracy banków. Nie ma również żadnych praktycz­
nych przesłanek dla arbitralnego stwierdzenia, że do­
tychczasowa organizacja bankowości nie jest właściwa 
dla obsługi kształtującego się u nas nowego modelu go­
spodarczego, tak jak brak jest również praktycznego 
uzasadnienia dla konieczności powołania banków bran­
żowych. 

Osobiście reprezentuję pogląd, że nie zachodzi obec­
nie konieczność powoływania banków branżowych, co 
nie znaćzy absolutnie, że nie widzę potrzeby poważnej 
modyfikacji istniejącego aparatu bankowego. 

Proces decentralizacji, obejmujący wszystkie dziedzi­
ny naszego ż y d a gospodarczego, musi objąć również 
i banki. Zdaniem moim centralizm w obecnej organi­
zacji bankowości polegał jednak nie na skoncentrowa­
niu w Narodowym Banku Polskim w zasadzie całości 
kredytu krótkoterminowego, lecz na prawie całkowitym 
podporządkowaniu pracy oddziałów banku, odgórnie 
opracowywanym, przesadnie szczegółowym, przepisom 
w zakresie systemu kredytowego i systemu rozliczeń, 
co musiało w konsekwencji doprowadzić do bezdusz­
nego i schematycznego ich wykonywania, krępując 
zdrową inicjatywę oddziałów Banku i przedsiębiorstw. 

Zjawisko to występowało równie jaskrawo w pracy 

Narodowego Banku Polskiego jak i banków specjalnych, 
powołanych do finansowania inwestycji. 

Decentralizacja pracy aparatu bankowego powinna 
więc polegać na usamodzielnieniu oddziałów, drogą wy­
posażenia ich w daleko idące kompetencje w zakresie 
kredytowania przedsiębiorstw, przy jednoczesnym do­
stosowaniu systemu kredytowego do nowych zasad za­
rządzania gospodarką narodową. 

Tworzenie nowej sieci banków branżowych, bez 
wprowadzenia w życie omawianych wyżej zmian nie 
dałoby pożądanych wyników. Z drugiej strony tworze­
nie banków branżowych, przy uwzględnieniu omawia­
nych założeń w ich organizacji nie znajduje o tyle uza­
sadnienia, że praktycznie nie przyniosłoby to innych re­
zultatów, niż decentralizacja istniejącego obecnie apara­
tu bankowego. 

Jest chyba również rzeczą bezsporną, że powołanie 
życia w pełni rozwiniętych organizacyjnie banków bran­
żowych pociągnęłoby za sobą poważny wzrost kosztów 
utrzymania tego aparatu, aparatu kosztownego, a jedy­
nie usługowego. Nie można nie dostrzegać również, że 
realizacja koncepcji banków branżowych natrafiałaby 
także na poważne trudności natury lokalowej. 

Istotne zagadnienie w tej koncepcji, to zapewnienie 
i właściwy dobór kadr. Twierdzenie na przykład, że po­
łączenie dotychczasowych placówek pełnomocnika Ban­
ku Rolnego z odpowiednimi komórkami przejętymi 
z N B P stworzy już w terenie oddziały Banku Rolnego, 
wydaje się być poważnym uproszczeniem. Powstać bo­
wiem musi problem ustawienia kierownictwa tych od­
działów, pionu operacyjno-rachunkowego itd. 

Poruszone wyżej sprawy mają istotne znaczenie tak 
z punktu widzenia możliwości organizacyjnych, jak i ko 
sztów i z tych choćby powodów muszą być uwzględnia­
ne przy rozważaniu nowej struktury bankowości, tym 
bardziej w obecnym okresie, kiedy wszystkie wysiłki 
zmierzają w kierunku obniżenia kosztów administracji 
do niezbędnego minimum. 

Niektórzy zwolennicy banków branżowych, krytykując 
koncepcję tak zwanego „monobanku" powołują się czę­
sto na to, że powierzenie jednemu bankowi finansowa­
nia całości gospodarki narodowej musi doprowadzić do 
zbiurokratyzowania tego aparatu i do schematyzmu nie 
uwzględniającego w działalności kredytowej specyfiki 
poszczególnych gałęzi naszego życia gospodarczego. 

Twierdzenia takiego nie popierają jednak w zasadzie 
żadnymi argumentami. Powoływanie się natomiast na 
fakt, że rozwój kas spółdzielczych i ich stan organiza­
cyjny został w wyniku podporządkowania ich „scentra­
lizowanemu" aparatowi Narodowego Banku Polskiego 
obniżony, jest niczym nie uzasadnione. 

Świadczą o tym przytoczone niżej dane. 
W roku 1953 Narodowy Bank Polski przejął od Banku 

Rolnego kasy spółdzielcze w budzącym poważne zastrze­
żenia stanie organizacyjnym. P rzy istnieniu nadmiaru 
etatów w kasach, niewłaściwym rozdziale tych etatów 
w poszczególnych rejonach i kasach, konieczne było do­
konanie pewnych korektur i nowego organizacyjnego 
ustawienia kas. 

Przy zmniejszonej ilości e ta tów (w roku 1953 — 
8.245, w roku 1956 — 8.118) kasy osiągnęły poważne wy­
niki w swej pracy. 

Łączne obroty kas w roku 1953 wyniosły 95,6 miliar­
da złotych, natomiast w roku 1956 — 171 miliardów 
złotych. 

Rentowność kas z 14.238 tysięcy złotych w roku 1953 
wzrosła w roku 1955 do 25.400 tysięcy złotych. 

W roku 1953 pracowało ze stratami 250 kas, w roku 
1955 tylko 194 kasy. 
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W roku 1953 N B P przejął na 1.356 kas 400 z nieupo­
rządkowaną księgowością, podczas gdy w roku 1956 
tylko 10 kas ma jeszcze nieuporządkowaną księgowość. 

Inne zagadnienie stanowi sprawa szeroko dyskutowa­
nego funkcjonalizmu w pracy banków, polegającego na 
powierzeniu odrębnym instytucjom bankowym kredy­
towania nak ładów eksploatacyjnych (NBP) i inwesty­
cyjnych (banki specjalne). 

Wydaje się, że poglądy na ten temat są całkowicie 
zgodne, żte utrzymywanie w obecnych warunkach po­
działu funkcjonalnego w pracy banków byłoby rzeczą 
szkodliwą. W normalnych warunkach działalność eks­
ploatacyjna i inwestycyjna s tanowią n ierozerwalną ca­
łość. Stwarzanie dzisiaj tych w a r u n k ó w przez zaintere­
sowanie przedsiębiorstw wynikami działalności produk­
cyjnej, poszerzenie uprawnień przedsiębiorstw, między 
innymi w zakresie planowana i podejmowania działal­
ności inwestycyjnej, przewidywane zróżnicowanie źródeł 
finansowania inwestycji (odpisy z 'zysku, kredyty ban­
kowe, środki budżetowe) to najogólniej podane powo­
dy konieczności ścisłego powiązania działalności eks­
ploatacyjnej z inwestycyjną. 

Czy takie postawienie sprawy potwierdza konieczność 
istnienia banków branżowych — Nie. 

Finansowanie inwestycji może przejąć odpowiednio 
zreorganizowany Narodowy Bank Polski. Rzecz jasna, 
że przy takiej koncepcji w bankach specjalnych pozosta­
łyby nadal inwestycje o charakterze kluczowym, jak 
budowa nowych przedsiębiorstw (do czasu oddania ich 
do eksploatacji), regulacja rzek, szeroko zakrojone in ­
westycje melioracyjne, budowa dróg itp. 

Ponadto kredytowanie drobnego rolnictwa, tak w za­
kresie kredytu długoterminowego jak i średniotermino-
wego należałoby przekazać kasom spółdzielczym, tkwią­
cym najgłębiej w terenie i jako organizacjom kierowa­
nym przez samorząd chłopski najbardziej predestyno­
wany do prowadzenia tej działalności. 

Trzecim momentem, k tóry wpłynął na ożywienie dys­
kusji na temat reorganizacji bankowości jest przekona­
nie pewnych środowisk bankowych, że brak banku bran­
żowego dla rolnictwa był jedną z przyczyn występują­
cych obecnie trudności w tej gałęzi gospodarki narodo­
wej. Pogląd ten wydaje się być z gruntu fałszywy. W ar­
tykule tym s tara łem się już udowodnić, że w poprzed­
nim okresie działalność banków ograniczona była spe­
cyficznymi formami zarządzania gospodarką narodową 
i że w takich warunkach istnienie nawet banków bran­
żowych nie zmieniłoby w niczym zaistniałej w gospo­
darce narodowej sytuacji a więc i sytuacji rolnictwa. 

Wobec tego należałoby się zastanowić czy powołanie 
w chwili obecnej brahżowego banku rolnictwa dałoby 
jakieś realne korzyści? Wydaje się, że również nie. 

Stan gospodarczy rolnictwa i jego sytuacja ekonomicz­
na są powszechnie znane. Wiadomą jest rzeczą, że wzrost 
produkcji rolnej hamowany był przede 'wszystkim bra­
kiem dostatecznego wyposażenia w maszyny i narzę­
dzia, tak pod względem ilościowym jak i jakościowym, 
niedostatecznym zaopatrzeniem mater ia łowym, szcze­
gólnie w mater ia ły budowlane i nawozy sztuczne, a nad­
to brakiem zainteresowania tak gospodarstw indywidu­
alnych, spółdzielni produkcyjnych jak i pańs twowych 
gospodarstw rolnych intensyfikacją produkcji. 

Wpływ kredytu jest tylko jednym i to z dalszych ele­
mentów rozwoju produkcji, przy czym o pozytywnym 
oddziaływaniu tej kategorii ekonomicznej na gospodarkę 
można mówić wyłącznie wtedy, jeśli kredytowane go­
spodarstwo jest organizmem zdrowym i posiadającym 

zdolności kredytowe, czego nie można powiedzieć o na­
szym rolnictwie jako całości, jak i o poszczególnych jego 
układach, rozróżnianych z punktu widzenia formy włas­
ności. 

Uzdrowienie naszego rolnictwa nie jest ani rzeczą ła­
twą, ani dającą się przeprowadzić w kró tk im okresie 
czasu. Wyposażenie w maszyny i narzędzia a także 
właściwe zaopatrzenie mater ia łowe wymaga poważnego 
nak ładu sił i ś rodków oraz uzależnione jest od cało­
kształ tu naszej sytuacji gospodarczej. Zastosowanie 
właściwych bodźców ekonomicznych uwarunkowane 
jest również sytuacją ogólnogospodarczą i musi być po­
przedzone wnikl iwą analizą. Dotyczy to przede wszyst­
k im indywidualnego rolnictwa i spółdzielni produkcyj­
nych, gdzie uregulowanie takich zagadnień, jak obowiąz­
kowe dostawy, wymiar podatków czy wreszcie ustalenie 
prawidłowych cen w zakresie wymiany towarowej mię­
dzy miastem i wsią następować będzie, ze zrozumiałych 
względów, stopniowo. 

W rozważaniach powyższych s tara łem się udowodnić 
brak dostatecznych argumentów wysuwanych dotych­
czas i mających przemawiać za słusznością lansowanej 
koncepcji banków branżowych. W związku z tym nale 
żałoby rozważyć kierunki i zakres reorganizacji obecnie 
istniejącego aparatu bankowego i dostosowania go do 
nowych w a r n u k ó w wynikających ze zmiany dotychcza­
sowych form zarządzania gospodarką narodową. Propo­
zycje moje idą w kierunku pozostawienia w Narodo­
wym Banku Polskim całości kredytu krótkoterminowe­
go, przy jednoczesnym przekazaniu mu finansowania i n ­
westycji, z wyją tk iem inwestycji o charakterze kluczo­
w y m i przesunięciu całości k redy tów dla drobnego rol­
nictwa do kas spółdzielczych, co znalazło już swoje 
szersze naśwet lenie w niniejszym artykule. 

Wyrażam przekonanie, że takie ustawienie bankowoś­
ci w naszych obecnych warunkach, .przy opracowaniu 
właściwego systemu kredytowego i systemu rozliczeń, 
zdecentralizowaniu dotychczasowych kompetencji cen 
tral banków, zapewnieniu oddziałom pełnej samodziel­
ności w ich pracy, przy posuniętej daleko decentrali­
zacji całego życia gospodarczego stwarza warunki właś­
ciwego kredytowania gospodarki narodowej i uwzględ 
nienia specyfiki poszczególnych jej gałęzi. 

Nie bez znaczenie jest również fakt, że taka organi­
zacja bankowości nie pociągnie za sobą wzrostu kosz­
tów utrżytmania aparatu bankowego. 

Daleki jestem od stwierdzenia, że propozycje moje są 
jedynie słuszne. Nie odrzucam również z góry innych 
koncepcji odpowiednio uzasadnionych. Jednocześnie 
jednak jestem zdecydowanym przeciwnikiem metod 
stosowanych w części województw przez niektórych pra­
cowników bankowych a polegających na zjednywaniu 
sobie zwolenników banków branżowych, spośród sfer 
gospodarczych i politycznych, drogą różnych obietnic. 

Takie postępowanie jak i rozgłaszanie bezpodstaw­
nych pogłosek o zapadłej rzekomo bądź mającej zapaść 
w najbliższych dniach decyzji odnośnie powołania ban­
ków branżowych nie licuje z powagą instytucji banko­
wych i jest szkodliwe. 

Pog-oski te s twarzają w niektórych naszych oddzia­
łach niepożądaną atmosferę tymczasowości i niepotrzeb­
nego zdenerwowania, podczas kiedy nie ma ku temu 
żadnych uzasadnionych powodów. Dlatego też nie moż­
na dopuścić do powstania sytuacji utrudniającej nor­
malną pracę Banku. 

A. Szulc 
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DLACZEGO NARODOWY BANK POLSKI? 
Z uwagi na lokalizację rzemiosło można by podzielić 

na rzemiosło wiejskie i rzemiosło miejskie. Najczęściej 
rzemieślnik wiejski wykonuje swoje usługi dla ludności 
wiejskiej, rzemieślnik miejski zaś dla ludności miej­
skiej, chociaż trudno tu znaleźć granicę podziału. 

Władze finansowe powierzyły kredytowanie prywat­
nego rzemiosła zarówno miejskiego jak i wiejskiego, 
Narodowemu Bankowi Polskiemu, jako instytucji rze­
komo najbardziej kompetentnej w tym zakresie dzia­
łania. Dotychczas, jak również w dalszym ciągu nieza­
leżnie od NBP, rzemiosło wiejskie kredytowane jest 
przez kasy spółdzielcze, w k tórych teoretycznie każdy 
rzemieślnik może zadłużyć się do wysokości 6.000 zło­
tych. Kwoty przekraczające tę wysokość mogą być 
przyznawane przez Narodowy Bank Polski. 

Rozpatrzmy jednak powyższe zagadnienie od strony 
praktycznej. Rzemieślnik, k tóry składa wniosek o kre­
dyt, którego kwota przewyższa kwotę kompetencyjnie 
przyznaną w kasie spółdzielczej zwraca się do Narodo­
wego Banku Polskiego, działającego na danym terenie 
i składa tamże odpowiedni wniosek kredytowy. Bank 
po zebraniu odpowiednich informacji kredytowych za­
twierdza dany wniosek w takiej czy innej wysokości. 
W celu załatwienia formalności prawnych rzemieślnik 
wzywany jest ponownie do Banku wraz z żyrantami, 
po czym Bank otwiera danemu rzemieślnikowi rachu­
nek. Każdorazowe podejmowanie gotówki z Banku wy­
maga bezwzględnie przyjazdu rzemieślnika do oddziału 
terenowego NBP. Pomijam tu już oczywiście wyjazdy 
pracownika N B P w celu zebrania informacji. Pomijam 
tu również środki lokomocji jakimi można się dostać 
Z danej gromady do oddziału N B P czy na odwrót . 

Chodzi mi przede wszystkim o to dlaczego kredyto­
wanie rzemiosła wiejskiego musi wykonywać właśnie 
Narodowy Bank Polski. Czyż wobec obowiązującej do­
tychczas zasady udzielania przez kasy spółdzielcze 
kredytów rzemieślnikom z terenu ws i do wysokości 
6.000 — nie należałoby się zastanowić nad ewentual­
nym zwiększeniem kasom spółdzielczym kompetencji 
w tym zakresie i powierzenia im całkowitego kredyto­
wania rzemiosła wiejskiegb? 

Wydaje mi się, że jest to całkiem możliwe a nawet 
konieczne. Stąd też nasze władze finansowe powinny 
jak najszybciej wydać w tym zakresie odpowiednie 
zarządzenia. 

Podkreślić chciałbym tu również fakt lepszej znajo­
mości danego rzemieślnika przez kierownictwo kasy 
spółdzielczej aniżeli przez kierownictwo oddziału Na­
rodowego Banku Polskiego. Władze kasy spółdzielczej 
obsługującej swój teren znają bardzo dobrze wszystkich 
rzemieślników zamieszkujących na terenie ich działa­
nia i mogą wyrobić sobie lepszą ocenę celowości udzie­
lania kredytu jak również zabezpieczenia jego spłacał -
ności aniżeli może to uczynić pracownik N B P , k tó ry 
w tych przypadkach żbiera informacje w środowisku 
całkiem mu obcym. 

Przy czym stwierdzić należy, że zbieranie informacji 
o zdolności kredytowej rzemieślnika, którego zna się 

jedynie z nazwiska i adresu, jednorazowo, jest niedo-
stateczne. Informacja o zdolności kredytowej powinna 
polegać na dłuższej obserwacji i zaciąganiu opinii 
o danym rzemieślniku. Tego zaś pracownik N B P w sto­
sunku do rzemieślnika wiejskiego nigdy nie będzie 
w stanie wykonać. 

Należy tu również zauważyć, że rzemieślnik wiejski 
rzadko kiedy potrzebuje większej kwoty kredytu, prze­
ciętnie kwota ta waha się między 10.000 — a 15.000. — 
złotych. Można by więc stworzyć t aką zasadę, że kasy 
spółdzielcze kredytu ją w ogóle rzemiosło wiejskie, że 
rzemieślnik wiejśki chcąc uzyskać kredyt bez względu 
na jego wysokość zwraca się z wnioskiem do kasy spół 
dzielczej a nie do N B P i że rachunek swój otwiera n 
tych samych zasadach w kasie spółdzielczej. 

Przytoczone tu wyżej stanowisko nie wskazuje by­
najmniej na tworzenie tak zwanego branżowego syste 
mu bankowego, dyskutowanego obecnie na łamach pra 
sy. Jest to całkiem odrębne zagadnienie, nie mające ni 
spólnego z uforanżowieniem banków. Uważam zresztą 
że powoływanie banków branżowych w obecnym sy 
stemie gospodarczym, czyli j akaś generalna reforma 
struktury bankowej, byłaby niecelowa. Chodzi mi t 
w tym przypadku nie o ubranżowienie banków, lec 
o to, ażeby odciążyć Narodowy Bank Polski od zagad 
nień, k tóre z całym powodzeniem mogą być Obsługi 
wane przez aparat typu kas spółdzielczych. 

Wydaje mi się również, że kredytowanie rzemiosła 
wiejskiego nie jest aż tak bardzo kluczowym zagadnie 
niem, ażeby bezwzględnie zajmował się tym Narodowy \ 
Bank Polski. Indywidualne rolnictwo i rzemiosło może \ 
być z równym powodzeniem kredytowane przez kasy I 
spółdzielcze. Należałoby tylko kasy te właściwie po- 1 
t raktować i przywrócić im właściwą rolę, zgodną z tra- 1 
dycją spółdzielczości. 

Jeżeli ukazują się krytyczne głosy pod adresem kas I 
spółdzielczych, to nie dlatego, że kasy spółdzielcze nie 
zdają egzaminu. Wręcz przeciwnie, chłop ma zaufanie 
do kas spółdzielczych ale chłop chce mieć swoją kasę. 
Chłop chce być współgospodarzem tej kasy. Skoro jed­
nak kasy spółdzielcze zatraciły swój typowy charakter 
spółdzielczy, stając się niejako przedłużeniem aparatu 
Narodowego Banku Polskiego, przez administrowanie 
nimi, wtedy nic dziwnego, że wytwarza się tego rodza­
j u psychoza. 

Miniony okres nazwać by można okresem nieufności 
wskutek czego budowano dżunglę zarządzeń i instrukcji 
nakazujących i zakazujących. Trzeba by więc realniej 
spojrzeć prawdzie w oczy i wykreślić z naszych kate­
gorii myślowych czy słownikowych wyraz nieufność. 
Zwróćmy kasom spółdzielczym samodzielność a odłącz­
my od N B P to wszystko za co odpowiedzialność ponieść 
może każda inna jednostka będąca bądź co bądź 
w gestii czy w ścisłym związku z NBP, jako bankiem 
emisyjnym, odpowiedzialnym za plan kredytowy i ka­
sowy. 

A. Lipiński 
Łowicz 
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ROZWAŻANIA NA TEMAT SYSTEMU BANKOWEJ OBSŁUGI 
BUDŻETU PAŃSTWA 

Przy rozważaniu systemu bankowej obsługi budżetu 
państwa zakładam, że część wstępną dla tych rozważań 
stanowi ar tykuł zamieszczony w Wiadomościach N B P 
Nr 2/57 pod ty tu łem „W siódmym roku bankowej 
obsługi budżetu państwa" , w k tó rym w ograniczonych 
ramach a r tykułu został przedstawiony zakres bankowej 
obsługi kasowego wykonania budżetu z podkreśleniem 
ważniejszych szczegółów czynności bankowych na tym 
odcinku i zadań wypełnianych przez Bank. 

Przy znanym nam zatem zakresie działania i wype ł ­
nianych przez Bank zadaniach, przy których trzeba 
podkreślić duży ich ciężar gatunkowy, należy pokusić 
się o uzasadnienie systemu bankowej obsługi budżetu 
państwa w istniejącej formie, należy odpowiedzieć 
sobie rówmeż na pytanie czy istniejący system banko­
wej obsługi budżetu pańs twa zdaje egzamin? Czynię 
to ze znacznym opóźnieniem w stosunku do porusza­
nych na łamach Wiadomości różnych fragmentarycz­
nych odcinków obsługi budżetowej1) — nie obejmują­
cych całości zagadnienia. Przyczyny tego opóźnienia 
tkwią jednak głębiej. Ar tykuły , k tóre tylko fragmenta­
rycznie omawiały obowiązujący system obsługi, k ry ty ­
kowały go, lub też jednym wyrazem „słusznie" argu­
mentowały szereg zasadniczych wniosków usprawnie­
niowych z terenu, zgłaszanych w myśl uchwały Nr 446 
z roku 1955, pojawiły się w Wiadomościach N B P rów­
nież z opóźnieniem w stosunku do przyczyn, które 
usprawnienia te wywoływały. W szczególności a r tyku ły 
te pojawiały się w okresie, kiedy dyskutowało się już 
w sejmie, na łamach prasy codziennej i fachowej 
wszystkie zagadnienia związane z tym co powszechnie 
określało się demokratyzacją, decentralizacją i reorga­
nizacją systemu finansowego i gospodarczego przedsię­
biorstw państwowych, spółdzielczych itp. W obliczu tej 
dyskusji rysowało się wyraźnie bardzo wiele proble­
mów mających powiązanie z budżetem państwa, k tóre 
mogły mieć wpływ na zmianę systemu budżetowego 
i systemu bankowej obsługi budżetowej . 

Wyniki tej dyskusji znajdowały ostatecznie swój 
wyraz w wielu aktach normatywnych, jakie na prze­
strzeni drugiego półrocza 1956 roku zaczęły się ukazy­
wać. Do najważniejszych zmian należy zaliczyć uchwałę 
rządu najbliżej powiązaną z budżetem państwa, a mia­
nowicie z dnia 3.10.1956 roku w sprawie dalszego roz­
szerzenia uprawnień rad narodowych w dziedzinie 
kierowania gospodarką narodową. W sumie treść tych 
aktów prawnych przesądziła wiele spraw z zakresu 
gospodarki narodowej i budżetowej — jednak, jak się 
okazuje, nie zmieniła dotąd podstawowych zasad syste­
mu wykonywania budżetu państwa. W szczególności 
uchwalane zmiany nie wprowadzi ły zmian w systemie 
kasowej obsługi budżetu państwa, pełnionej przez 
Narodowy Bank Polski. 

Gdyby na tym odcinku zaszły istotne zmiany wypo­
wiedzi moje ograniczyłyby się do stwierdzenia, że 
zmiana systemu wykonywania budżetu pańs twa wy­
wołała nowe akty normatywne, zmieniające również 
system bankowej obsługi budżetowej w Banku oraz 

') Wiadomości NBP Nr 6/56 — strona 303. O niektórych wnio­
skach usprawnieniowych — Cz. Michałkiewicz. 

Wiadomości NBP Nr 9/56 — strona 467. Jeszcze o usprawnieniach 
T. Siemaszkiewicz. 

Wiadomości NBP Nr U/56 — strona 606. O wnioskach uspraw­
nieniowych z zakresu spraw pionu operacyjno-rachunkowego — 
S. Karpiński. 

że zmiany te nie były wynikiem wniosków usprawnie­
niowych i dyskusji w Wiadomościach N B P . Zaróńmo 
bowiem wnioski jak i dyskusja bazowały na istnieją­
cym systemie wykonywania budżetu pańs twa przez 
jednostki budżetowe jak i przez Bank. 

Natomiast zmiany jakie zaistniały w obsłudze budże­
towej 1957 roku, a k tórych jesteśmy uczestnikami są 
wynikiem przemian wyższego rzędu — przede wszyst­
k im wprowadzonego w życie hasła decentralizacji pla­
nowania, uchwalania, wykonywania wielu, wielu zadań 
przez władze terenowe, a nie centralne lub też 
w ramach systemu centralnego przekazania niektórych 
zadań lub kompetencji organom centralnym niższego 
rzędu. 

Skoro zatem na obecnym etapie decentralizacji wiele 
z nur tu jących zagadnień gospodarki budżetowej otrzy­
mało właściwy kierunek i nie wywołało potrzeby zmia­
ny systemu budżetowego — uła twia to znacznie roz­
ważania na temat obecnego niezmienionego systemu 
bankowej obsługi budżetowej . 

Dla ułatwienia przeprowadzenia rozważań na powyż­
szy temat wskazane jest umówić się, jaką definicją 
określimy system bankowej obsługi budżetu państwa. 
Pod pojęciem systemu bankowej obsługi budżetu pań ­
stwa rozumiemy funkcje, jakie Bank wykonuje 
w ramach obowiązującego socjalistycznego systemu 
budżetowego. Do funkcji tych określonych generalnie 
zaliczymy wykonywanie przez N B P kasowej obsługi 
budżetu pańs twa i współudział w kontroli wykonania 
budżetu. Zaliczymy tu zakres w jakim Bank ewiden­
cjonuje i kontroluje kasowe wykonanie budżetu cen­
tralnego, budżetów terenowych i całej gospodarki 
budżetowej . Do systemu bankowej obsługi włączymy 
również zakres, w jakim Bank ewidencjonuje i współ­
działa w kontroli kasowego wykonania preliminarzy 
dochodów i wyda tków podmiotów budżetu państwa, 
to znaczy jednostek budżetowych i organów finanso­
wych oraz pozabudżetowej gospodarki tych jednostek. 
Z systemem tej obsługi wiąże się również jej forma 
i technika oraz księgowość bankowo-budżetowa, jaką 
Bank dla tych celów prowadzi. 

Zak ładamy również na tle prowadzonych rozważań, 
że system bankowej obsługi i jej zakres jest nam 
znany — że mieści się on w szeregu przepisów norma­
tywnych pozabankowych, a skoncentrowanych dla 
potrzeb pracy bankowej w przepisach I S B/16 — 
Obsługa Budżetu Pańs twa oraz w zarządzeniach Prezesa 
Banku i różnych innych zarządzeniach bankowych. 

Dokonawszy zatem w poprzednim artykule (Wiado­
mości N B P Nr 2/57) pobieżnego przeglądu zakresu w y ­
konywanych czynności oraz kształ towania się więk­
szych zmian na przestrzeni sześciu lat obsługi budżeto­
wej w Banku należy przy ocenie obecnego systemu tej 
obsługi odpowiedzieć sobie na pytanie czy istniejący 
system zdaje egzamin. Wykorzystując sześcioletnie 
doświadczenie na tym odcinku należy stwierdzić, że 
obowiązujący system nie budzi zasadniczych zastrzeżeń. 

Różne źródła akumulacji środków budżetowych, roz­
miary zadań wykonywanych przez budżet bezpośrednio 
lub za jego pośrednictwem, wysoki rząd kwot budże­
towych, na przykład w budżecie 1956 roku złotych 
141 mil iardów w dochodach, zaś 136 mil iardów złotych 
w wydatkach, dokonywanie wszystkich z tego tytułu 
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różnorodnych operacji przez Bank w konsekwencji 
wywołują nieodzowną konieczność odpowiedniego 
budżetowego ustawienia tych operacji na niezbędnych 
rodzajach rachunków budżetowych, jako wynik obo­
wiązującego systemu wykonywania gospodarki budże­
tu państwa. Przyczyny te uzasadniają istnienie odpo­
wiedniego systemu obsługi bankowej. System ten jest 
prosty i logiczny, tak w budżecie centralnym jak 
i w budżetach terenowych oraz w gospodarce środkami 
budżetowymi. 

W budżecie centralnym między innymi Ministerstwo 
Finansów — zgodnie z planami kwartalnymi — przy­
dziela odpowiednie kredyty resortom, te zaś podległym 
jednostkom na wykonanie zadań budżetowych (rozdzia­
ły budżetowe). Konsekwentnie więc Bank kontroluje, 
aby rozdzielane (przekazywane) w dół kredyty na zada­
nia (rozdziały) zostały dokonane w granicach otwarcia 
oraz, aby wydatki budżetowe jednostek, k tó rym te kre­
dyty przydzielono nie przekroczyły ich górnych limitów. 
Nie przeprowadza Bank takiej kontroli w klasyfikacji 
szczegółowej paragrafów, poza kredytami otwieranymi 
na potrzeby gospodarki narodowej z ty tułu finansowa­
nia środków obrotowych (§ 25 i 26), planowanych strat 
(§ 27), różnic budżetowych (§ 28) lub innymi dotacjami 
dla przedsiębiorstw na rozrachunku gospodarczym 
(§ 33). Podobnie ma się rzecz z dochodami budżetowy­
mi budżetu centralnego, przy których Bank klasyfikuje 
je według źródeł pochodzenia tych dochodów i ich ro­
dzajów (42 rozdziały). Ilość tych rozdziałów w docho­
dach czy wydatkach jest znaczna, lecz znajduje uspra­
wiedliwienie w stosunku do globalnej kwoty tych do­
chodów czy wydatków. 

Przy rozważaniach na temat systemu budżetu cen­
tralnego do najważniejszych, a równocześnie tak bar­
dzo w roku 1955 — „roku usprawnień" — krytykowa­
nych czynności bankowych należy jednak sprawozdaw­
czość i klasyfikacja budżetowa. 

Należy założyć, iż trudno sobie wyobrazić dobrego 
gospodarza gospodarki finansowej państwa, k tó rym 
jest także minister finansów, odpowiedzialny za finan­
sowe wykonanie budżetu pańs twa i utrzymanie równo­
wagi budżetowej — aby nie or ientował się jak kształ­
tuje się wykonanie budżetu, tak po stronie dochodów 
jak i wydatków. Jest tylko pytanie czy jego zaintere­
sowanie wykonaniem budżetu (przy pomocy sztalbu 
fachowych depar tamentów finansów i Zarządu Budżetu 
Państwa) powinno ograniczać się do czterech okresów 
w ciągu roku na podstawie sprawozdań kwartalnych. 
Wiele przemawia za tym, że zainteresowanie ministra 
stopniem wykonania budżetu centralnego powinno być 
częstsze, stąd też miesięczne sprawozdania ograniczone 
tylko do kasowego wykonania budżetu centralnego 
w Banku w zasadzie tylko w rozdziałach budżetowych 
są niezbędne. Chodzi tu przecież przykładowo o odpo­
wiedź na pytanie jaką globalnie kwotę rozprowadził 
Bank z budżetu centralnego na szkoły wyższe (rozdział 
75), na wystawy (rozdział 100), na muzea (rozdział 107), 
na Polskie Radio (rozdział 118), na zakłady dla nerwo­
wo i psychicznie chorych (rozdział 152), na sanatoria 
zdrojowe (rozdział 157), na renty (rozdział 232), na do­
tacje dla stołówek pracowniczych (rozdział 254), na 
obronę narodową (dział 9), na wszystkie wydatki admi­
nistracyjne naczelnych organów władzy i administra­
cji państwowej oraz urzędy centralne (dział 10 roz­
dział 1), na wszystkie placówki zagraniczne (dział 10 
rozdział 4), na sądownictwo powszechne i ubezpiecze­
niowe oraz notariat (dział 11 rozdział 4) itp. 

Podobnie w dużo mniejszym w tym roku zakresie ma 
się rzecz z rodzajami dochodów takich, jak podatek 
obrotowy od przedsiębiorstw państwowych (dział 1 roz­
dział 1), podatek dochodowy (dział 1 rozdział 4), poda­
tek od wynagrodzeń (dział 3 rozdział 2), wpływy 
z ty tu łu wszystkich składek ubezpieczeniowych (dział 
6) itp. 

Kasowe wykonanie budżetu centralnego dostarczone 
Ministerstwu Finansów w takich rozmiarach pozwala 
„na bieżąco" w okresach miesięcznych przeprowadzić 
analizę kształ towania się dochodów i wydatków oraz 
stopnia wykonania budżetu centralnego, zaś wyciągane 
z tej analizy wnioski pozwalają na bardziej prawidłowe 
opracowywanie kwartalnych planów finansowych przez 
Ministerstwo Finansów i służących między innymi rów­
nież do odpowiedniego planu otwarcia kredytów bud­
żetowych władzom centralnym i urzędom centralnym. 

Doświadczenia sześciu lat wskazują wyraźnie , że ilość 
podziałek klasyfikacji budżetowej w rozdziałach ma­
leje, a w paragrafach (poza gospodarką narodową) nie 
istnieje. Przykładowo, Bank nie ewidencjonuje ani nie 
sporządza sprawozdań z wyda tków budżetu na płace, 
na stypendia, na kapitalne remonty, niescentralizowane 
inwestycje limitowe, co na przestrzeni ubiegłych lat 
miało miejsce. 

J ak dalece problem klasyfikacji budżetowej na prze­
strzeni sześciu lat wykonywania budżetu państwa po 
reformie budżetowej i systemu budżetowego (1950 rok) 
ulegał corocznym przemianom, jak dalece Ministerstwo 

W dochodach budżetu centralnego Bank klasyfiko­
wał lub klasyfikuje: 

1952 rok 1956 rok 1957 rok 

w dziale rozdział rozdział rozdział 

1 — dochody z gospodarki uspo­
łecznionej 

2 — dochody z gospodarki nieu­
społecznionej i wpłaty lud­
ności 

4 — pożyczki państwowe i lokaty 
5 — inne dochody 
6 — przelewy 

16 21 

13 (dział 2 i 3) 10 
4 3 

31 15 
3 (dział 7) 4 

17 

3 
3 

16 

67 53 

W wydatkach budżetu centralnego Bank klasyfiko­
wał lub klasyfikuje: 

1952 rok 1956 rok 1957 rok 
w dziale rozdział rozdział rozdział 
2 — oświata i wychowanie 19 12 U 
3 — szkolnictwo zawodowe 20 12 12 
4 — szkolnictwo wyższe i nauka 27 12 10 
5 — kultura 1 sztuka 29 Mi 11 
6 -- zdrowie i kultura fizyczna 41 26 23 

7 — pomoc społeczna 10 (dział 8) 7 7 
8 — ubezpieczenia społeczne 8 (dział 7) 7 7 
10 - administracja 9 

(dział U 
wymiar spra 

4 4 

U — wymiar sprawiedliwości i wiedl iwości i 
bezpieczeństwo 5 prokuratura 3 3 

12 — długi wewnętrzne 5 4 4 
13 — długi zagraniczne 5 5 5 
14 — społeczny fundusz oszczęd­

nościowy 1 Inne lokaty 6 
15 — rezerwy 2 (dział 14) 2 3 
16 — udziały w dochodach bud­

żetu centralnego 9 12 2' 
17 — dotacje i odprowadzenia 

wyrównawcze 2 11 1 

187 118 103 
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Finansów z własnej inicjatywy pomniejszało ilościowo 
podziałkę klasyfikacyjną dla własnych potrzeb, mógłby 
świadczyć przegląd zmian w corocznej klasyfikacji 
budżetu pańs twa na przestrzeni lat 1951—1957. Dla 
nas pewnym skrótem przeglądu tych reform będzie 
podana tabelka na sfer. 202 klasyfikacji rozdziałowej, 
w jakiej Bank obowiązany był prowadzić księgowość 
kredytów, wydatków, dochodów oraz wynikającą z tej 
księgowości sprawozdawczość z dochodów i w y d a t k ó w 
budżetu centralnego, przykładowo w roku 1952 i 1956, 
obecnie w roku 1957. 

Te tendencje do koncentrowania się w planowaniu 
i wykonywaniu budżetu na najważniejszych grupach za­
dań budżetowych jest na przestrzeni tych sześciu la t — 
jak zresztą wykazuje zamieszczone porównanie — bar­
dzo widoczne. Z uwagi na zbyt różnokierurikowy roz­
wój podziałek zadań budżetowych w dziale gospodarki 
narodowej i cyfry trudno porównywalne — nie za­
mieszczam ich. 

Natomiast jak nam wskazuje szereg uchwał rządo­
wych i sejmowych, również w ramach podziału budżetu 
centralnego na części i urzędy centralne nas tępuje na 
przestrzeni roku 1956 i w roku 1957 pomniejszenie zbyt 
wybujałego podziału klasyfikacyjnego, będącego w y n i ­
kiem identycznego ustawienia tych władz: — w roku 
1955 — 66 części, w roku 1956 — 75 części, a w roku 
1957 — 59 części. Zostały już bowiem w roku 1956 po­
łączone Ministerstwo Budownictwa Miast i Osiedli 
z Ministerstwem Budownictwa Przemysłowego, Mini ­
sterstwo Przemysłu Drzewnego i Papierniczego z Mini ­
sterstwem Leśnictwa, Ministerstwo Przemysłu Mięsnego 
i Mleczarskiego z Ministerstwem Przemysłu Rolnego 
i Spożywczego, Ministerstwo Rolnictwa z Ministerstwem 
PGR, została przejęta Pańs twowa Komisja E ta tów przez 
Ministerstwo Finansów. Uchwalono już w roku 1956 
zlikwidowanie lub przejęcie przez różne ministerstwa 
fachowe szeregu urzędów centralnych, k tóre stanowiły 
w budżecie odrębne części budżetowe w planowaniu, w y ­
konywaniu i kasowej obsłudze bankowej i sprawozdaw­
czości budżetowej, co znalazło już częściowo wyraz w 
klasyfikacji budżetowej 1957 roku. 

Wywody powyższe wraz z cyframi porównawczymi 
mają na celu odparcie zarzutów o pracochłonności2) 
sprawozdawczości sporządzanej przez Bank, gdyż na 
przestrzeni ostatnich lat „pracochłonność" tej sprawoz­
dawczości znacznie się zmniejszyła, a następnie t rudną 
rzeczą jest pojęciem pracochłonności obejmować czynno­
ści sprawozdawczości budżetowej, a nie obejmować tym 
pojęciem dziesiątków innych czynności bankowych, 
z któryćh przecież każda jest „pracochłonna". Jakże pra­
cochłonne jest przyjmowanie i załatwianie prze lewów 
w Banku czy żądań zapłaty albo cały system rozliczeń 
różnorodny i skomplikowany, wynikający z uchwały 
Nr 527 w sprawie zasad rozliczeń za dostawy, usługi 
i roboty — łącznie z obliczeniem kar za zwłokę, 
z uzgadnianiem stanów należności z dostawcami i sta­
nów zobowiązań inkasowych z p ła tn ikami oraz z wew­
nętrznym uzgadnianiem s tanów należności i zobowiązań 
inkasowych, nie mówiąc już o systemie odwoławczym, 
związanym ze sprawami spornymi, wynikającymi z te­
go systemu rozliczeń. Argumentujemy wówczas — taki 
jest system rozliczeń. 

Z jednej strony przywiązuje się tak wie lk i ciężar ga­
tunkowy do klasyfikacji i sprawozdawczości budżeto­
wej, obejmującej w dochodach 136 mil iardów złotych, 
zaś w wydatkach 134 miliardy złotych i uważa się t ę 

') Wiadomości NBP Nr 6/56 Cz. Michałkiewicz „O niektórych 
wnioskach usprawnieniowych". 

specyfikę za niepotrzebną i zbędną w Banku, podczas 
gdy równocześnie nie kwestionuje się może więcej 
skomplikowanego systemu kasowego wykonywania 
budżetów terenowych, w szczególności gdy obejmuje on 
w dochodach budżetów terenowych, planowanych na 
rok 1956, tylko kwotę około 23 mi l ia rdów złotych, zaś 
w wydatkach kwotę 21 mil iardów złotych. Właśnie 
w przeciwieństwie do budżetu centralnego, posiadającego 
tylko rachunki doćhodów lub wyda tków budżetowych — 
w obsłudze budżetów terenowych istnieje specyfika 
odmienności grup rachunków i operacji, jakie na tych 
rachunkach mogą być przeprowadzane — jak rachunki 
podstawowe, rachunki dochodów jednostek, wydatków, 
rachunki na płace nauczycieli, rachunki dochodów in ­
spekcji poda tków i opłat, rachunki dochodów budżetów 
terenowych, inspekcji dochodów państwowych oraz ra­
chunki rozliczeń z budżetatmi terenowymi, nie poruszając 
już ilości jednostkowych budżetów terenowych, miesz­
czących w sobie specyfikę powyższych różnych rodzajów 
rachunków. Wśród a rgumentów atakujących system ka­
sowej obsługi budżetu centralnego widzi się pracochłon­
ny w Banku system. Nikt natomiast nie kwestionował 
powiększonego łańcucha obsługi budżetów terenowych 
na skutek powołania do życia 8800 gromad i konieczno­
ści uruchomienia dla nich obsługi kasowej tych gromad 
w Banku. Obsługa tych gromad bardzo pracochłonna, 
zwłaszcza w początkowej fazie wymagała bardzo dużego 
wysi łku i czasu przez ins t ruktaże sekretarzy P G R N w 
zakresie potrzeb bankowych i budżetowych, wynika ją­
cych z obowiązujących przepisów. 

W tych warunkach momenty pracochłonności czyn­
ności bankowych nie powinny odgrywać roli, jeśli tylko 
wykonywanie tych zadań bankowych jest celowe. Dy­
skusja na temat celowości wykonywanych czynności 
bankowych i kwestionowanie celowości byłoby słusz-
niejsze. 

Zresztą na ten stosunek problematyki w Banku, a w 
szczególności w powiatowych oddziałach jednostek bud­
żetu centralnego oraz jednostek budżetów terenowych 
i w której z obu grup spoczywa większy ciężar gatunko­
wy pracy w oddziale, zwrócił uwagę również ob. T . Sie-
maszkiewicz w Wiadomościach N B P Nr 9/56 w arty-
kule pod ty tu ł em „Jeszcze o usprawnieniach". 

W dyskusji o sprawozdawczości budżetowej, sporzą­
dzanej przez oddziały N B P i Centralę powtarzał się dość 
często motyw, że sprawozdania takie powinny sporzą­
dzać jednostki budżetowe. Rozumowanie proste i ponęt­
ne. Przy rozważaniach na temat powierzenia niektórych 
zadań obsługi budżetowej Bankowi lub jednostkom bud­
żetowym należy brać pod uwagę, w jakim pionie wy­
konanie danych zadań będzie szybsze, oszczędniejsze 
i lepsze — w pionie bankowym czy w pionie jednostek 
budżetowych. Wiele wykonywanych przez Bank zadań 
obsługi budżetowej było wspólnie z Ministerstwem F i ­
nansów rozwiązywanych pod tym ką tem patrzenia. Przy 
rozważaniach zatem na tematy lepszych rozwiązań 
i uproszczeń nie możemy pomijać takich przesłanek. 

Właśnie przy postulowaniu, aby miesięczną sprawoz­
dawczość dla Ministerstwa Finansów sporządzały jed­
nostki budżetowe argumenty przeważają obecnie szalę 
na rzecz sprawozdawczości sporządzanej przez Narodo­
wy Bank Polski. 

Przedstawię pokrótce co przemawia za tym. Po pierw­
sze oddziały N B P prowadzą w obecnym systemie w y ­
konanie kasowe budżetu centralnego w tej podziałce, 
jaka dla potrzeb analizy miesięcznej Ministerstwa F i ­
nansów czy rządu jest wystarczająca, to znaczy w do­
chodach — źródła dochodów (rozdziały) w wydatkach — 
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zadania budżetowe (rozdziały). Po drugie przy nałoże­
niu na jednostki takiej samej sprawozdawczości mie­
sięcznej w rozdziałach wejdzie w rachubę fakt, że za­
równo dochody jak i wydatki księgowane w Banku w 
ostatnim czy w dwu ostatnich dniach miesiąca — skoro 
dokumenty Banku (wyciąg i załączniki) są podstawą do 
księgowania w księgowości jednostki budżetowej — nie 
dojdą do końca miesiąca do jednostki budżetowej, na­
wet gdy siedziba jednostki mieści się w miejscowości, 
gdzie jest jej oddział NBP . Zajdzie zatem potrzeba albo 
sporządzania przez jednostkę sprawozdawczości nie­
kompletnej, albo też trzeba przesądzić, że będzie ona 
sporządzana i wysyłana w drugim czy trzecim dniu 
miesiąca następnego. 

Po trzecie, przy nałożeniu na jednostki budżetu cen­
tralnego tego obowiązku co miesiąc — wchodzi w rachubę 
operowanie sprawozdawczością około 10.000 jednostek 
budżetu centralnego, k tórą przez pokaźną ilość jedno­
stek dysponentów drugiego stopnia, kilkadziesiąt resor­
tów, jako części budżetowe i przez Ministerstwo Finan­
sów, należy w jakiś sensowny sposób opracować zbior­
czo, a może nawet uzgodnić kasowo na najwyższym 
szczeblu w Centrali NBP, aby zbiorcze kwoty docho­
dów i wyda tków nie różniły się zbytnio między pionem 
jednostek budżetowych, a Bankiem jako kasą. Tymcza­
sem przy sporządzaniu takiej sprawozdawczości przez 
Bank osiąga się cele, k tó re wymienil iśmy powyżej . Spra­
wozdawczość sporządzana przez N B P jest szybsza, 
oszczędniejsza i lepsza. Szybsza dlatego, bo księgowania 
w oddziale w ostatnim dniu miesiąca mogą być wyko­
rzystane nawet tego samego dnia lub dnia następnego. 
Oszczędniejsza — bo w sporządzaniu tej sprawozdaw­
czości zaangażowanych jest 369 oddziałów NBP, obsłu­
gujących budżet państwa, a na szczeblu wyższym tylko 
17 oddziałów wojewódzkich i tylko Centrala — NBP, 
posiłkując się dla tych celów sumującymi maszynami 
elektromechanicznymi. 

Dokładniejsza — bo sprawozdawczość miesięczna spo­
rządzana przez Bank, zarówno na szczeblu oddziału ope­
racyjnego, oddziału wojewódzkiego oraz w Centrali 
N B P musi być zgodna i jest zgodna ze stanami odpo­
wiednich kont bilansowych dochodów budżetu central­
nego (konto 91) i wyda tków budżetu centralnego (kon­
to 92). 

Gwoli zaś usunięcia niejasności w formułowaniu argu­
mentów przemawiających za sporządzaniem sprawozdaw­
czości budżetowej przez pion jednostek budżetowych, 
gdyż jakoby w obecnym stanie rzeczy ta sama spra­
wozdawczość sporządzana była jednocześnie przez wszy­
stkie szczeble aparatu bankowego i jednocześnie przez 
wszystkie szczeble nadrzędne jednostki budżetowej w y ­
jaśniam, że nigdy dotąd w czasie sześcioletniej obsługi 
budżetu centralnego nie była równocześnie sporządzana 
w obu pionach miesięczna sprawozdawczość z kasowego 
wykonania dochodów i wyda tków budżetu centralnego') 

Sporządza natomiast pion jednostek budżetowych spra­
wozdawczość kwar ta lną , składając bilans obrotów i sald 
według planu kont dla jednostek budżetowych wraz ze 
sprawozdaniami szczegółowymi z wykonania poszcze­
gólnych preliminarzy, a w szczególności: sprawozdanie 
o wydatkach i wskaźnikach budżetowych, sprawozda­
nie o dochodach budżetowych, sprawozdanie o środkach 
specjalnych o ile jednostka prowadzi takie środki. 
Sprawozdawczość ta jest już wynikiem kwartalnego 

') Sporządza jedynie pion tospekcji dochodów państwowych skró­
coną telegraficzną sprawozdawczość — dwa racy w miesiącu z podat/-
ków i wpływów działu 1 (rozdziały i niektóre paragrafy). Temat 
ewentualnych zbędności szczegółowej sprawozdawczości z docho­
dów państwowych, ;sporządzanej przez NBP był przedstawiony Mi-
niistei-sitwu Finansów. 

podsumowywania i uzgadniania księgowości jednostk 
budżetowej i jest w swych rozmiarach dość obszerna \ 
zależności od zakresu wykonywanych zadań i różno 
rodności operacji. 

Sam fakt, że sporządzana przez jednostki budżetów 
sprawozdawczość kwartalna doręczana jest przez dy 
sponenta kredytów trzeciego stopnia do dnia siódme­
go po upływie okresu sprawozdawczego, przez dysponen­
ta kredytów drugiego stopnia — do dnia szesnastego zaś 
przez dysponenta kredytów pierwszego stopnia Minister­
stwa Finansów — do dnia dwudziestego piątego a Mini­
sterstwo Finansów wykańcza ją do dnia dwudziestego 
piątego nas tępnego miesiąca, świadczy dobitnie, że nie 
mogłyby one nawet w trzecim miesiącu być sporządza 
ne w terminach, w jakich co miesiąc sporządza je NBP. 
doręczając gotowe sprawozdanie zbiorcze z wydatków 
budżetu centralnego do dziesiątego, zaś z dochodów do 
trzynastego po upływie miesiąca. Sporządzane kwartalne 
sprawozdania przez jednostki wykazują kształtowanie 
się wykonania preliminarzy jednostek pod wzglę­
dem finansowym oraz rzeczowym. 

* 

Przy prowadzeniu dalszych rozważań co do zakres 
i systemu wykonanej przez Bank kasowej obsługi bu 
dżetowej naleiiałaby wyjaśnić i uzasadnić także wie­
le innych zasad tego systemu — zdaniem niektórych 
autorów — nadających się do obalenia. Argumentacja 
zajęłaby bardzo wiele miejsca i wywodów wyjaśniają­
cych znów, że taki system jest na wielu innych odcin­
kach również najprostszy, najekonomiczniejszy, choć nie­
podobny do czynności na rachunkach przedsiębiorstw, 
instytucji społecznych i zawodowych. Niemniej w każ­
dym przypadku nie można pominąć również ważnego 
i decydującego czynnika, jakim jest dyscyplina budżeto-
wo-finansowa. T a — moim zdaniem — po V I I I Plenum 
i wielu przeobrażeniach w gospodarce narodowej i jej 
strukturze dla gospodarki budżetowej pozostanie nadal 
jako podstawowa, przy której Bank w skromnym zakre­
sie był i jest współkontrolerem porządku budżetowo-
finansowego wykonywania budżetu państwa. W istnieją­
cym bowiem sta ie prostsza na przykład jest technika 
stosowana przez Bank tam gdzie od strony gospodarki 
budżetowej wchodzi w rachubę dostarczanie poszczegól­
nym j ednostkom-b udż etom terenowym środków z tytułu 
udziałów w dochodach budżetu centralnego, aby udziały 
te o liczył i zapisał na rachunki podstawowe Bank — 
skoro jest to mechanizm związa ly z księgowanymi glo­
balnie przez oddział dochodami regulującymi. Jeżeli 
Bank zostanie zwolniony od prowadzenia dochodów 
w minimalnej klasyfikacji budżetowej, siłą faktu brak 
podstaw, aby zajmował się obliczaniem tych udziałów. 

Dla zobrazowania rozmiarów klasyfikacji budżetowej, 
związanej z wykonywaną przez Bank obsługą księgową 
jednostek budżetowych z podziałem na rozdziały klasy­
fikacji podajemy zestawienie na str. 205, zebrane na 
podstawie mater ia łów sprawozdawczych z dnia 31.3.1955 
roku (patrz tabela na str. 205). 

Czy jest sens kwestionować w gospodarce budżetowej 
wydatkowanie środków budżetowych w granicach uru­
chomionych na jakieś zadanie budżetowe kredytów bud­
żetowych, skoro jak załączona statystyka z terenu wo­
jewództwa wrocławskiego wykazuje 36% jednostek ma 
otwierane kredyty w jednym rozdziale, co równa się 
prowadzeniu rachunku jednostki pokrywającemu się 

z klasyfikacją budżetową, zaś przeszło 60% jednostek 
ma otwierane kredyty budżetowe w 1 — 2 rozdziałach 
budżetowych. Przy istnieniu gospodarki budżetowej — 
odrębnej od gospodarki przedsiębiorstw na rozrachunku 
gospodarczym — podstawę gospodarowania stanowi pre-
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liminarz budżetowy — przy wykonywaniu zaś w Banku 
wynikający z tego preliminarza kredyt budżetowy, k tó ­
ry cechuje między innymi możliwość wydatkowania ty l ­
ko w granicach ustalonych limitów. Czy należy zatem 
kwestionować, że Bank dba o to, aby górna granica l imi­
tów zadań budżetowych czy wyda tków na administra­

cję (już nawet nie na fundusz płac) nie została przekro­
czona. To samo ma miejsce w granicach znacznie węż­
szej kontroli w gospodarce typami środków specjalnych, 
a nie ma już zastosowania w gospodarstwie pomocni­
czym, k tó rą to gospodarkę cechuje już nie budżet i limit, 
ale rozrachunek gospodarczy i plan finansowy. 

Zestawienie liczbowe jednostek budżetowych z terenu Oddziału Wojewódzkiego we Wrocławiu. 
Kredyty i wydatki budżetowe 

Jednostki Ilość jednostek budżetowych, którym kredyty zostały otwarte 
budź etowe 
występują­ w i roz­

dziale 
w 2 roz- 1 

dzia­
w 3 roz­

dzia­
w 4 roz­

dzia­
w 5 roz­

dzia­
w 6 roz-

dzia-
w 7 roz­

dzia­
w 8 roz­

dzia­
w 9 roz­

dzia­
w 10 

rozdzia­
w 11 roz­
działach' 

Razem 

ce 

w i roz­
dziale 

łach 1 łach łach łach łach łach łach łach łach 1 więcej 

w 1 dziele 234 84 14 4 4 2 28 14 4 1 389 
w 2 

działach 86 85 19 8 1 27 1 2 229 
w 3 

działach 3 6 3 4 1 2 15 
w 4 

działach 1 1 2 

Razem: 234 170 102 29 16 7 56 14 4 2 5 639 

Dochody budżetowe 

Jednostki Ilość jednostek budżetowych występujących 
budżetowe 
występu­

jące: 
w 1 roz­
dziale 

w 2 roz­
dzia­
łach 

w 3 roz­
dzia­
łach 

w 4 roz­
dzia­
łach 

w 5 roz­
dzia­
łach 

w 6 roz­
dzia­
łach 

w 7 roz­
dzia­
łach 

w 8 roz­
dzia­
łach 

w 9 roz­
dzia­
łach 

w 10 roz­
działach 

w 11 roz­
działach 

Razem 

w 1 dziale 244 48 13 3 308 
w 2 

działach 61 19 26 12 3 1 122 
w 3 

działach 7 4 5 1 1 1 5 24 

w 4 
działach 11 10 4 i 1 3 13 4 47 

Razem: 244 109 39 44 27 8 3 2 8 13 4 501 

Uwaga: w ilościach rozdziałów umieszcza się ewentualne występujące paragrafy i pozycje księgowane. 

Zaznaczyć muszę również gwoli rozjaśnienia horyzon­
tów co do zakresu kasowej obsługi budżetu państwa, że 
Bank w ramach obsługi nie prowadzi kontroli meryto­
rycznej wydatków i poza jednorazowym okresem I V 
kwarta łu 1954 roku nie prowadził jej . Ale podobnej kon­
troli Bank zawsze podejmie się, jeśli będzie ona wyni ­
kiem potrzeb państwowych i gospodarki budżetem pań­
stwa, za k tórą odpowiedzialny jest także minister 
finansów i rząd. Taka zaś potrzeba chwil i wynikała 
w końcu 1954 roku, kiedy zachodziła konieczność uzy­
skiwania oszczędności na każdym odcinku, między inny­
mi także gospodarki budżetowej — nawet jeśli przed­
miotem kontroli były wydatki na luksusowe gabinety, 
dywany i zakupy w Desie — po to tylko, aby wyczerpać 
kredyty oparte nie zawsze na realnie zatwierdzonych 
preliminarzach budżetowych wie lu jednostek budżeto­
wych. Nadal przecież w gospodarce budżetowej wielu 
jednostek panuje pogląd, że kredyty budżetowe powin­
ny być w końcu roku wykorzystane do zera, nawet kosz­
tem nie zawsze celowych i koniecznych zakupów. T a k a 
właśnie była wówczas Uchwała Rządu z dnia 23.9. 1954 
roku nakładająca na oddziały Banku obowiązek natych­
miastowego działania oszczędnościowego, przy dokony­
wanych w Banku operacjach przelewowych i gotówko­
wych jednostek budżetowych. Stąd też krytyka tego ro­
dzaju akcji celowej zleconej Bankowi ad hoc do wyko­
nania — choć dopuszczalna — powinna mieć przynaj­
mniej pełne naświetlenie źródła powstania tej kontroli. 
W żadnym zaś przypadku nie było celem tej kontroli 
przyczynienie się „do powstania w jednostkach budże­

towych klimatu rozumnej gospodarki finansowej". K l i ­
mat ten w gospodarce finansowej raczej panuje lecz mo­
że być nieraz z przyczyn wyższego rzędu hamowany 
nawet w sposób mechaniczny. W każdym razie faktu 
jednorazowej kontroli nie można uważać jako trwałego 
elementu systemu obsługi bankowej jednostek budże­
towych. 

Pirzy przejmowaniu wzorów kasowego wykonania 
budżetu Z S R R i budżetów terenowych nie przejęliśmy 
wszystkich wzorów w naszej obsłudze — kierując się 
w dużej mierze zależnością systemu obsługi bankowej 
od potrzeb Ministerstwa Finansów i system wykonywa­
nia budżetów. T y m niemniej system radziecki na tym 
odcinku kontroli — choć przez nas dotąd nie przyjęty — 
moim zdaniem — jest słuszny. Polega on zaś na tym, że 
w czwartym kwartale każdego roku, w związku z wyga­
saniem kredytów w dniu 31 grudnia i zamknięciem ra­
chunków budżetowych jednostek, bank w szczególności 
poddaje kontroli wiele operacji wydatkowych jednostek 
budżetowych, często do żądania udokumentowania za­
sadności wyda tków włącznie. Celem jej jest zabezpie­
czyć się w jak największej mierze przed „ucieczką" 
w końcu roku z pozostałym i mogącym nie być zgodnie 
z preliminarzem wykorzystanym do końca roku kredy­
tem budżetowym. Tą drogą — kontroli przy pomocy 
rubla w y d a w a n ą z kasy banku — kontroli natychmia­
stowej i najbardziej efektywnej w tym okresie mini ­
ster finansów Z S R R i republik związkowych zapewnia 
sobie w pewnej mierze jak najwłaściwszy obraz wła ­
ściwego wykonania budżetu w jednorocznym okresie 
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budżetowym. Tematu tego nie omawiam w tym arty­
kule szerzej z uwagi na ograniczoność miejsca i od ręb ­
ną specyfikę. 

Jak natomiast praktyka ubiegłych lat wskazywała — 
potwierdzana na wielu naradach roboczych z jednostka­
mi budżetowymi w terenie i z dysponentami głównymi 
w Warszawie — jedyną poważną „udręką" w obsłudze 
bankowej jednostek budżetowych były limitowane po­
zycje planu kasowego i kłopotliwa — z uwagi na jej 
drobiazgowość — kontrola funduszu płac. Obie te kon­
trole — jak wiemy — zostały już dość wcześnie w N B P 
zniesione. 

* 
Kończąc ar tykuł nie chciałbym pozostawiać u czytel­

nika mniemania, że nie widzę możliwości zmian w ka­
sowej obsłudze budżetu państwa, wykonywanej przez 
Bank. Zmiany te widzę jako konsekwencję następujących 
przesłanek, z k tórych jedne już działają inne może 
dopiero się tworzą. 

Decentralizacja jako hasło V I I I Plenum K C P Z P R 
znajduje swój wyraz również w planowaniu, wykony­
waniu budżetów — co znalazło już odbicie w odpo­
wiednich przegrupowaniach między budżetem central­
nym a budżetami terenowymi. Powoduje to — nie wyni ­
kające z usprawnień bankowych — zwężenie się tak 
mocno atakowanego i wiązanego z pracochłonnością 
zagadnienia klasyfikacyjnego w budżecie centralnym. 
Komasacja resor tów i urzędów centralnych, to również 
akcja wynikająca z rozsądnych uchwał rządowych i ha­
seł V I I I Plenum, k tóra wpływa pośrednio korzystnie na 
zakres i ilość obsługiwanych przez Bank części budże­
towych. 

Przejście wielu przedsiębiorstw i wielu zadań budże­
towych z budżetu centralnego do budżetów terenowych 
powoduje związane, z tym przekazanie budżetom tereno­
wym wielu źródeł dochodów z budżetu centralnego. 
Wywołuje to konsekwentnie w roku 1957 również zbęd­
ność obliczania przez Bank dotychczasowej ilości udzia­
łów w dochodach budżetu centralnego itp. Są to jednak 
przejawy, k tó re wynikają z przeobrażeń na gruncie po­
jęć i zasad gospodarowania nie centralnego, lecz przez 
niższe organa władzy ludowej. 

Odrębną kategorię będą tworzyć zmiany jakie mogą 
wyniknąć ze zwiększonych uprawnień przekazywanych 
resortom i urzędom centralnym, między innymi odnoszą­
cych się do gospodarki budżetowej w zakresie uprawnień 
do dysponowania środkami budżetowymi i przeprowa­
dzania przerzutów w działach, rozdziałach czy paragra­
fach budżetu resortu. Jeśli zatem w wyniku takich prze­
sunięć uprawnień ze szczebla czy to rządowego czy m i ­
nistra finansów — pomniejszą się zainteresowania mi ­
nistra finansów stopniem wykonywania zadań w budże­
cie centralnym, pozostawiając to w granicach zakresu 
działania i odpowiedzialności za wykonanie lub niewy­
konanie resortowym ministrom — może to znaleźć swoje 
odbicie w pomniejszeniu stopnia kontroli różnych rodza­
jów limitów kredytów i wydatków prze oddziały N B P 

oraz pomniejszonym zakresie sprawozdawczości budżetu : 

centralnego. I 
Zadaniem mego ar tykułu było między innymi przed­

stawić pełnioną przez Bank obsługę budżetu państwa 
i jej sens od strony przyczy.i, które potrzebę takiej 
obsługi wywołują z równoczesnym uzasadnieniem słusz­
ności takich k ie runków kasowego wykonywania budże- I 
tów. Nie mam zamiaru wyol rzymiać zadań cankowej 
obsługi budżtetu państwa, ale zawsze miałem i mam 
szczery zamiar podkreślić jej wagę, a nawet specyfikę. 
Poznanie dogłębne treści zadań wykonywanych przez I 
Bank na tym odcinku oraz jej specyfiki w Banku nie J 
spłyci dyskusji, jakie ukazały się w związku z uspraw- I 
nieniami na te tematy w Wiadomościach NBP. Ograni- I 
czone możliwości a r tyku łu i wyznaczone granice prze-*I 
strzenne nie pozwalają na odparcie zarzutów postawio- M 
nych pod adresem Centrali N B P , jakoby ta (dotyczy 
zapewne Wydziału Obsługi Budżetu Państwa) nie od- : 
dzia ływania skutecznie na potrzebę uproszczeń w obsłu- I 
dze jednostek budżetowych, na kszta ł towanie się sy- i 
stemu budżetowego itp. 4 ) . 

Zadaniem ar tykułu było również odpowiedzieć tą I 
drogą na wątpliwości nur tujące oddziały w ostatnim | 
roku co do systemu kasowej obsługi budżetowej, w szcze- I 
gólności czy zmiana tego systemu nastąpi natychmiast, 1 
czy też jest od czegoś uzależniona. Wywody rr.oje koń- J 
czę stwierdzeniem, że system kasowego wykonania 
budżetu państwa jest ściśle powiązany z systemem pla- ij 
nowania i wykonywania budżetu państwa i jego potrze-
bami. System kasowej obsługi budżetu państwa pełnio- ;] 

nej dotąd przez N B P i banki inwestycyjne wiąże się 
również ściśle z istniejącym modelem organizacyjnym 
systemu bankowego. Zmiana tego modelu w szczególno­
ści dalsze odstępstwa od zasady koncentracji obsługi 
eksploatacyjnej wszystkich rodzajów przedsiębiorstw 
w jednym banku, może również zmienić zakres dotych-
czasowej obsługi pełnionej przez N B P dla budżetu 
centralnego i budżetów terenowych — którym te przed­
siębiorstwa podlegają. 

Granice potrzeb obsługi budżetu państwa (-udżetu 
centralnego, budżetów terenowych i gospodarki pozabu­
dżetowej) będą — moim zdaniem — zawsze wyrazem 
słusznych potrzeb wyższego rzędu ustalanych — jak do-
tąd ma w zasadzie miejsce — w porozumieniu z Na­
rodowym Bankiem Polskim. W nowym dyskutowa­
nym modelu N B P podkreśla się wśród wielu cech rów­
nież cechę usługowości Banku. Jest więc Bank usługo­
w y m w stosunku do jednego z bardzo znacznych kl ien­
tów, jakim jest budżet państwa, reprezentowany po­
trzebami Ministerstwa Finansów, resor tów i organów 
finansowych w terenie. Nie została zaś Bankowi odjęta 
jedna z jego szczytnych funkcji banku socjalistyczne­
go — funkcja kasowego wykonywania budżetu pań ­
stwa i współudziału w kontroli jego wykonania. 

W. Miłkowski 
*) Wiadomości NBP Nr 6/56 strona 303 — „O niektórych wnio­

skach usprawnieniowych" — Cz. Michalkiewicz. 

DYSKUTUJEMY O R O L I APARATU REWIZYJNEGO W OBLICZU 
NOWYCH ZADAŃ NBP 

Na zebraniu warszawskiej załogi N B P w dniach 
8 i 9 listopada padły pod adresem aparatu rewizyjnego 
zarzuty, których syntezę streściłbym, według własnego 
ich zrozumienia, w następującym zdaniu: presja na 
wykonawczy aparat bankowy dla wymuszenia na nim 
realizowania obowiązujących przepisów, przy równo­
czesnym braku krytycyzmu odnośnie tychże przepisów. 

Jńko pracownik aparatu rewizyjnego uważam się za 
uprawnionego do publicznego ustosunkowania się do 
tak zsyntetyzowanego zarzutu. Wypowiedź swą, k tóra 
ma oczywiście charakter dyskusyjny, chcę 'sprowadzić 
do odpowiedzi na następujące pytania: 

1) czy i w jakiej rozciągłości zarzut jest słuszny? 
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2) w czym tkwiła przyczyna zła, jeśli zarzut jest 
słuszny? 

3) czyj i jak i stopień zawinienia miał miejsce? 
4) jak być powinno na przyszłość? 
Sądzę, że na pierwsze pytanie należy dać w zasadzie 

odpowiedź twierdzącą. Aparat rewizyjny niewątpl iwie 
wymuszał realizowanie przepisów, takich jakie w okre­
sie ubiegłym obowiązywały. Nie można natomiast zgo­
dzić się z zarzutem braku krytycyzmu odnośnie tych 
przepisów. Aparat rewizyjny dawał bezspornie w swych 
materiałach sprawozdawczych bogaty mater ia ł kon­
frontacyjny, k tó ry na pewno był poważnym przyczyn­
kiem do mających obecnie miejsce zmian w naszym 
Banku. Dla pogłębienia odpowiedzi na to pytanie war­
to przedstawić, w jak najbardziej jaskrawej formie 
dotychczasowy model rewizji. 

Zasadniczym pytaniem, na k tó re miała odpowiedzieć 
komisja rewizyjna, jako wykonawczy organ aparatu 
rewizyjnego, było czy i jak rewidowany oddział wyko­
nuje przepisy. Rewident b ra ł kolejno wytypowane 
przedmiotowo i czasowo odcinki pracy oddziału i po­
równywał je z odpowiednim paragrafem. W ten sposób 
powstawał „Wykaz błędów i uchybień' ' , będący przed-" 
miotem uzgodnienia z oddziałem rewidowanym, to jest 
sprawdzenia, czy rewident nie pomylił się w ustaleniu 
stanu faktycznego oraz skonfrontowania jego poglądu 
na jakość błędów z poglądem oddziału rewidowanego. 
W oparciu o ten mater ia ł rewident przystępował na­
stępnie do oceny pracy oddziału na danym odcinku. 
Rewident był związany przy tym absolutnym nakazem 
bezwzględności swej oceny. Oznacza to w praktyce, że 
suma i waga błędów zamieszczonych w wykazie pracy 
oddziału zmuszała rewidenta do oceny tej pracy jako 
złej choć równocześnie przyczyną błędów były okolicz­
ności całkowicie obiektywne, jak na przykład urlopy 
macierzyńskie, ćwiczenia wojskowe, zbyt mała ilość 
etatów itd. I oczywiście odwrotnie — jeśli wykaz był 
„niebogaty" ocena musi być dobra mimo, że dany od­
dział miał s ;elankowe warunki etatowe i na przykład 
zadania emisyjne ozy windykacyjne „wykonane" zostały 
dzięki całkowicie pozabankowym okolicznościom, bez 
specjalnego wysiłku ze strony oddziału. Obowiązkiem 
rewidenta jest oczywiście zobaczyć i ocenić te dkoldcz-
ności i tym samym odstąpić w pierwszym przypadku na 
przykład od wniosków dyscyplinarnych, a w drugim 
na przykład od wniosków o wyróżnienia czy nagrody. 
W obu jednak przypadkach gruntem, na k tó rym stał 
rewident wobec oddziału był paragraf tego czy innego 
zarządzenia, tej czy innej I S . A paragrafów w naszej 
dotychczasowej pracy bankowej było i jest dużo i pa­
ragrafy regulowały każdy krok w pracy zarówno pra­
cownika operacyjnego jak i kredytowca. 

Na tym tle można przystąpić do drugiego pytania, 
to jest gdzie tkwiła przyczyna takiego a nie innego mo­
delu rewizji. Sądzę, że przyczyną pods tawową była 
właśnie zbyt wielka ilość przepisów d zarządzeń na­
szego Banku. W poprzednim systemie naszej gospodaiki 
narodowej przed Bankiem naszym postawiono zadanie 
kontrolera i zarazem w pewnym stopniu współadmini-
stratora tej gospodarki. Oczywiście, że powyższe stwier­
dzenie jest bardzo daleko posuniętym uproszczeniem, 
ale oddającym w sposób zwięzły istotę rzeczy. Mariusz 
Zembrzuski w swym artykule w Nr 356 „Trybuny 
Ludu" z dnia 23. X I I . 1956 roku pisze dosłownie: „Na­
rodowy Bank Polski, wyposażony w atrybuty władzy, 
atrybuty urzędu nadrzędnego (mimo ż'e prawnie był 
przedsiębiorstwem na rozrachunku gospodarczym) spra­
wował swą rolę gospodarczego kontrolera przy pomocy 
przede wszystkim licznych środków administracyjnych 
i sankcji". Jak z powyższych stwierdzeń wynika Naro­

dowy Bank Polski w mniejszym stopniu był bankiem, 
a w daleko większym stopniu — był urzędem. 

Z tego ustawienia wynika ły oczywiście konsekwencje 
rzutujące na metody pracy, k tó re Narodowy Bank Pol­
ski musiał, chcąc czy nie chcąc, zastosować w swej pra­
cy, aby wykonać postawione przed nim zadanie. 
W aktualnych warunkach kadrowych i w obliczu typu 
zadania stojącego do realizacji, N B P jmusiał stać się 
z konieczności kuźnią paragrafów. 

Przyczyna zła tkwiła więc w wadl iwym ustawieniu 
naszego Banku, jako urzędu i nadużyciu ilościowym 
i jakościowym paragrafu, jako jedynego środka dzia­
łania. 

I ta sama przyczyna dotyczyła rewizji i aparatu re­
wizyjnego. Aparat ten, działając w określonym, wyżej 
opisanym środowisku musiał być taki sam, jak i ono. 

I tu należy przejść do odpowiedzi na trzecie pytanie, 
to jest do zagadnienia winy. Winy w sensie subiektyw­
nego spowodowania takiego jakie było działania apara­
tu rewizyjnego, sprecyzowanego w zarzucie podanym 
na wstępie. Z całym przekonaniem odpowiadam na to 
pytanie negatywnie. Aparat rewizyjny, od góry do dołu, 
nic nie zawinił w tym, że rewizja stała się bezduszną 
presją dla wymuszenia wykonawstwa przepisów. Re­
wizja musiała synchronizować wykonawstwo z „para­
grafowym systemem", rewizja musiała wymuszać wy­
konanie paragrafu, rewizja nie mogła tolerować tak 
zwanego „życiowego" załatwienia. Inne podejście byłoby 
niewykonaniem obowiązku służbowego, byłoby hamo­
waniem czy wykolejaniem obowiązującego systemu, 
systemu, jak teraz widzimy, wadliwego, ale systemu, 
k tó ry działał i k tórego zahamowanie czy wykolejenie 
w oddziale rewidowanym doprowadziłoby do chaosu. 
Milicjant w Polsce obowiązany jest wymusić prawo­
stronny ruch pojazdów, policjant w Angli i wymusza 
lewostronny ruch. Żadnemu z nich nie wolno tolerować 
ruchu niezgodnego z przepisem obowiązującym w da­
nym czasie w ich krajach, bo będą odpowiedzialni za 
katastrofę. Po zejściu ze swych -posterunków mają pra­
wo, a może i obowiązek, 'stawiać wnioski o zmianę 
przepisu o kierunku ruchu, ale póki stoją na posterunku, 
musi być dla nich ten przepis podstawą działania. To 
samo i rewident. Dokonując rewizji musiał on wytknąć 
oddziałowi na przykład przekroczenia w tytułach limi­
towanych, a jedynie w tak zwanej „charakterystyce" 
mógł dać wyraz swemu negatywnemu stosunkowi do 
odnośnego przepisu. 

Konkludując należy więc do pewnego stopnia zgo­
dzić się z tym. że aparat rewizyjny, będąc zmuszony 
przez swe środowisko do pracy typu mechaniczno-kon-
trolnego za mało przejawił twórczej dynamiki w dzie­
dzinie usprawnienia organizacji i systemu działania 
NBP, że chwytał i s tawiał przed oddziałem sumę od­
s tęps tw od przepisów i ich naruszeń, a nie zdobył się 
na odwagę uchwycenia pryncypialnych problemów 
i e^zekutywnego stawiania ich przed Centralą czy Za­
rządem w celach reformistvcznych. 

Z te°o niewątpl iwego minusu w swei pracy, jakkol­
wiek niezawinionego, aparat rewizyjny musi wyciągnąć 
obecnie i to jak najszybciej odpowiednie wnioski. Za­
nim przejdzie się jednak do odpowiedzi na pytanie jaka 
powinna być praca aparatu rewizyjnego w bieżącym 
rnku. i to szczególnie w bieżącym roku. należy podkre­
ślić k i lka istotnych aktualnych momentów, k tó re na tę 
pracę będą rzutować. 

Pierwszy z tych momentów, to ta okoliczność, że 
stoimy obecnie w obliczu zachodzących zmian w syste­
mie finansowym przedsiębiorstw, a więc w konsek­
wencji i w systemie kredytowym, będącym pochodną 
systemu finansowego. Dyskutowane są podstawowe za-
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łożenia, jak kwestia normatywu, cen, funduszów włas­
nych w obrocie. Rozrachunek gospodarczy okazał się 
fikcją ograniczoną w praktyce do dwóch technicznych 
cech (rachunek w Banku i sporządzanie bilansu), obrót 
bezgotówkowy i dokuczliwe restrykcje z n im związane 
— tracą na znaczeniu itd itd. 

Każde nowe Z P przynosi obecnie takie czy inne uchy­
lenia dotychczasowych czynności — ustawień pracy — 
drobiazgowo uregulowanych metod działania, a w miej­
sce tego oddziały otrzymują większą swobodę decyzji, 
możność indywidualnego i zróżnicowanego załatwienia. 
Pracownik N B P prowadzony dotychczas „za rękę", po 
ścieżkach usłanych paragrafami i ogrodzonych nimi, 
staje obecnie w obliczu swobodnej, a nawet dowol­
nej decyzji, w której podstawą ma być dokładne rozez­
nanie sytuacji ekonomicznej. Prawodawca bankowy co­
raz mniej narzuca metodę, coraz mniej mówi jak pra­
cownik ma robić, żąda tylko pozytywnego wyniku gos­
podarczego. T y m samym sprawdzianem jakości pracy 
będzie efekt gospodarczy, a nie jak dotychczas zadość­
uczynienie szeregowi przepisów. 

Jak w aktualnej sytuacji ma więc wyglądać rewizja, 
konkretnie rewizja w pionie planistyczno — kredyto: 
wym? Reprezentuję pogląd, że w tym pionie rewizja 
jest w chwili obecnej bardzo potrzebna. I to nie po to, 
aby kogoś złapać na wykorzystaniu swobody przepisów 
czy luk i w nich. czy też na podjęciu decyzji, gdzie 
z góry można udowodnić, że jej efekt ekonomiczny bę­
dzie negatywny. Takie przypadki z reguły rzadkie nie 
mają w gruncie rzeczy większego twórczego znaczenia. 
Komisja rewizyjna będzie musiała je oczywiście zare­
jestrować w wylkazie błędów, a nawet uwzględnić 
przy ocenie, ale nie na takich przypadkach powinna 
skupiać swój twórczy wysiłek. Podstawowym zagadnie­
niem będzie natomiast dla komisji rewizyjnej wyławia­
nie i dyskusja twórczych problemów z praktyki kredy­
towej oddziału na odcinkach ulegających przemianom. 
Konfrontacja na przykład stosowanego przez oddział 
kredytowania danego przedsiębiorstwa w aktualnej jego 
sytuacji z poglądem na t ę sp rawę komisja rewizyjna 
spełni właśnie najbadziej twórczą rolę. W dyskusji od­
dział pozna stanowisko komisji rewizyjnej oparte na 
praktyce rewizyjnej z innych oddziałów d na teoretycz­
nej koncepcji, j aką w danej sprawie komisja rewizyjna 
reprezentuje, z drugiej strony komisja rewizyjna usły­
szy od oddziału przyczyny niezgodnego z jej poglądem 
załatwienia, ewentualne okoliczności towarzyszące pod­
jęciu takiej dyskusji. 

Taka rzeczowa i spokojna dyskusja powinna dopro­
wadzić z reguły właśnie do twórczych efektów czy to w 
formie zebrania przez komisję rewizyjną mater ia łów do 
wniosku o zmianę, uzupełnienie, uchylenie lub wprowa­
dzenie nowego przepisu, czy też przez zaniechanie przez 
oddział podważonych przez komisję rewizyjną rozwią­
zań w przyszłości lub odwrotnie — przez zapropago-
wanie ich dla innych oddziałów. 

Mało ważne jest przy tym, kto w dyskusji zwycięży 
i czy dana sprawa znajdzie się w wykazie błędów, czy 
też poza nim, jako opinia komisji rewizyjnej. Nie chodzi 
tu o narzucenie swych poglądów, ale o znalezienie jak 
najbardziej prawidłowego rozwiązania danego zagadnie­
nia merytorycznego. A choćby nawet dyskusja nie dała 
takich pozytywnych rezultatów, to w każdym wypad­
ku będzie ona najlepszą chyba formą odprawy szkole­
niowej. Oczywiście, że nieodzownym warunkiem takie­
go podejścia rewizyjnego jest współpraca z komisją re­
wizyjną ze strony rewidowanego oddziału — ten zasad­
niczy element prawidłowej i twórczej rewizji, tak 
często jest niedoceniany, szczególnie przez niektóre od­
działy. Jeżeli pracownik rewidowanego oddziału „per 

fas et nefas", usiłuje podważyć każdą przedstawianą 
mu us te rkę (czy problem), próbując zdyskredytować 
rewidenta jako „łowcę błędów", a nawet sprowadź 
„świadka" z przedsiębiorstwa dla udowodnienia swye 
twierdzeń, to wówczas wyżej przedstawiony model re 
wizj i staje się bezprzedmiotowy, a jakiekolwiek wda 
wanie się w dyskusję — niecelowe. W takim przypad 
k u bez względu na negatywną lub pozytywną oceną 
pracy, lub też na wstrzymanie się od oceny, albo na 
wet na odstąpienie od rewizji danego odcinka — rev 
zja nie przedstawia żadnej twórczej wartości, a ogra 
niczy się najwyżej do uchwycenia rażących, możliwyc 
do udowodnienia dokumentami błędów. 

Wyżej zarysowany model twórczej rewizji w pionie 
A nie wyklucza oczywiście konieczności bezdyskusyj­
nego rewidowania zagadnień uregulowanych przepis 
mi bezspornymi, pozostającymi poza sferą objętą obe 
nymi przemianami. 

W każdym razie jeszcze raz należy podkreślić, że 
właśnie obecnie, właśnie w roku 1957 taki model re 
wizj i w pionie A powinien być jak najszerzej stosowany 
Jego realizacja pozwoli bowiem optymalnie na aktua 
n ą k ry tykę przepisów i to właśnie przepisów „in stat 
nascendi", a tym samym zrehabilituje aparat rewizyjny 
z zarzutu niewpływania na ich tworzenie oraz niev 
krywania b raków w organizacji i systemie działania 
NBP. Pamię tać jednak należy, że nieodzownym tego wa 
runkiem jest właściwa współpraca oddziału rewidowa 
nego z komisją rewizyjną. 

Inny charakter będzie miała rewizja w pionie B i 
Tutaj mamy do czynienia z rewizją w jak najbardziej 
ścisłym tego słowa znaczeniu. Pods tawą pracy rev 
denta musi bezwzględnie pozostać paragraf. Wprawdzie 
i tu nie jest wykluczona twórcza dyskusja tych czy 
innych instytucji obowiązującego systemu organizacyj­
nego pracy operacyjnej, a nawet dyskusja funkcjonowa­
nia poszczególnych kont itp, ale podstawowym zada­
niem rewidenta nadal musi pozostać skrupulatne spraw­
dzenie prawidłowości dokonywanych operacji, zgod­
ności s tanów, ścisłego przestrzegania tak zwanych „for 
malnych" wymogów, gwarantujących przecież, w spo 
sób mniej czy więcej doskonały, bezpieczeństwo obrót 
materialne bezpieczeństwo Banku oraz jego klienta 
i pracownika oddziału. Ważnym zagadnieniem do roz­
ważenia przez komisję rewizyjną, a następnie i przez 
oddział wojewódzki, a ewentualnie i departamenty Cen­
trali pozostanie kwestia „pola błędów" w sensie do-/ 
głębnego zbadania ich przyczyn, przede wszystkim 
obiektywnych, a w dalszej kolejności, jdko mających 
indywidualne znaczenie, i subiektywnych (indywidual­
ne zawinienie danego pracownika, aż do organizacyj­
nego zawinienia głównego księgowego czy dyrektora 
danego oddziału). 

Ważnym i bardzo aktualnym zagadnieniem dla rewi­
zji będzie sprawność obsługi k l ientów w jak najszer­
szym ujęciu tej kwestii, aż do problematyki etatowo-
organizacyjnej danego oddziału jako całości. 

Jak z powyższego wynika rewizja w pionie B nie 
zatraca wcale charakteru twórczego, ale ten jej cha­
rakter ma w znacznie większym zakresie znaczenie 
indywidualne, ograniczające się do danego oddziału, 
a już w mniejszym stopniu — znaczenie ogólne. Rewi­
dent pionu B , w przeciwstawieniu do rewidenta pionu 
A, przede wszystkim musi więc sprawdzić technicznie 
prawidłowość operacji, a raczej tylko wyjątkowo może 
mieć okazję, w obecnej organizacji pracy swego pionu, 
do krytycznej oceny przepisów i instytucji operacyj­
nych naszego Banku. 

Jednym z podstawowych warunków prawidłowości 
rewizji w pionie B (ale również rewizj i jako całości) 
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jest jej rozpoczęcie bez uprzedzenia. Oddział rewido­
wany nie może znać nie tylko dnia rozpoczęcia rewizji , 
ale i miesiąca czy nawet kwar ta łu . 

Jeśli chodzi o pion kasowo-skarbcowy i w ogóle 
o operacyjną działalność oddziału, absolutna tajność 
planu rewizji nie wymaga chyba żadnego szerszego 
udowadniania, gdyż to jest rzecz samo przez się zrozu­
miała. Co do pionu A , to oczywiście dzień rozpoczęcia 
rewizji nie ma większego znaczenia, ale już uprzedze­
nie oddziału o miesiącu, czy kwartale, w k tó rym ma 
on być rewidowany niewątpl iwie spowoduje ukierunko­
wanie rewizji „na pokaz'' ze szkodą nieraz dla hie­
rarchii potrzeb aktualnych. Nie można się nikomu dzi­
wić, że przy ocenianiu go pragnie wypaść jak najlepiej, 
to jest całkowicie zdrowa ambicja. A jeśli oddział bę­
dzie z góry wiedział, że komisja rewizyjna zawita do 
niego na przykład w paźdz ;erniku, to oczywiście zrobi 
wszystko, aby praca w I I I kwartale, k tó ry z natury 
rzeczy będzie obiektem najaktywniejszego zaintereso­
wania komisji rewizyjnej, była pokazowa. Ograniczy 
s ;ę na przykład urlopy w miesiącach atrakcyjnych, 
uzyska się mobilizację etatów zastępczych, nasili się 
prace inspekcyjne, analityczne itd., a więc jednym sło­
wem ustawi się pracę pod. hasłem „wszystko dla re­
wizji". 

Będzie to niewątpl iwie mobilizacja wysiłku, dająca 
nawet dodatnie efekty, ale mobilizacja na pokaz, do­
raźna, mobilizacja właśnie w okresie nie wymagającym 
jej, będąca wynaturzeniem racjonalnego rozwoju pracy 
w dostosowaniu do rzeczywistych zadań oddziału. 
W efekcie — samouspokojenie oddziału i spoczęcie na 
laurach w I V kwartale, możliwości za łamywama się 
pracy po wykonaniu nieważkich w takim przypadku 
zarządzeń porewizyjnych dyrektora oddziału wojewódz­
kiego; na szczeblu oddziału wojewódzkiego i Centrali 
— fałszywy obraz przekroju ocen, jednym słowem sie­
lanka od góry do dołu, k tórą pewnego dnia szokująco 
przerywa katastrofalny wynik niespodziewanej lustra­
cji, zrobionej dlatego, że w danym momencie zespół 
rewizyjny miał na przykład trzy dni swobodne, k tóre 
pozaplanowo na nią zużył. A jeszcze gorzej jeśli t ę sie­

lankę przerwie taki czy inny alarm od strony czynni­
ków pozabankowych. 

Ponadto należy podkreślić, że niedotrzymanie abso­
lutnej tajności co do czasu i obiektu rewizji czyni bez­
przedmiotowe lub wprost niepotrzebne niektóre czyn­
ności komisji rewizyjnej, takie jak na przykład spraw­
dzanie s tanów kasowych, skarbcowych itd. 

Z powyższego wynika, że tajność co do czasu i obiek­
tu rewizji nie może być w żadnym przypadku przez 
nikogo rozumiana jako brak zaufania do oddziału NBP, 
do dyrektora oddziału wojewódzkiego, do rewidowanych 
pracowników N B P . Tajność terminu rewizji w tym 
asDekcie (przy całkowitej jawności jej przebiegu i wy­
ników), to nie brak zaufania, ale nieodzowna koniecz­
ność wynikająca z samego pojęcia kontroli okresowej, 
mającej na celu dać przede wszystkim obraz prawdziwy, 
a nie retuszowany czy pozowany. Jeśli ktoś czuje się 
tą tainością dotknię ty w swej ambicji osobowej czy 
zawodowej, to automatycznie deza próbuje samą insty­
tucję rewizji i stoi na stanowisku wystarczalności sa­
mokontroli. Doceniając nawet takie czy inne walory 
odpowiednio zdyscyplinowanej samokontroli (od kon­
troli indywidualnej własnej czynności przez siebie, przez 
własne komórki kontrolne w oddziałach, aż do komó­
rek kontrolujących oddz ; ałv w oddziałach woje­
wódzkich) uważam, że w obecnei sytuacji, a również 
i na przyszłość, nie można się do niej ograniczyć. Obec­
na instytucja rewizji, prowadzonych przez aparat rewi-
zvinv zależny tylko od naiwyższego czynnika Banku, 
to iest bezpośrednio od Prezesa, jest moim zdaniem roz­
wiązaniem wysoce prawidłowym. Przez zaakcentowanie 
w swei pracy twórczego jei asoektu według wyżej po­
danych poglądów aoarat ten ulepszy swe oddziaływa­
nie na jakość pracy oddziałów i Banku jako całości. 

P rzy tych założeniach aparat rewizyjny N B P nie bę­
dzie kontrpartnerem oddziałów rewidowanych, ale ich 
współpar tnerem w pokonywaniu trudności, wyszukiwa­
niu prawidłowych rozwiązań merytorycznych i w pod­
noszeniu jakości pracy Banku, jako kluczowej jednostki 
naszego życia gospodarczego. 

P. Nowakowski 
Opole 

FINANSOWANIE REMONTÓW KAPITALNYCH K R E D Y T E M 
ANTYCYPACYJNYM 

W numerze 1/57 Wiadomości N B P W. Karpiński i J . 
Wierzbicki omówili szeroko projekt nowych zasad finan­
sowania remontów kapitalnych. Pragnąc uzupełnić ich 
wypowiedź podaję ki lka uwag na temat kredytu anty­
cypacyjnego, który w wyżej wymienionej wypowiedzi 
został potraktowany bardzo ogólnikowo. 

Kredyt antycypacyjny w obecnej swojej formie został 
pomyślany iako kredvt wyprzedzający amortyzację 
przedsiębiorstwa i co za tym1 idzie umożliwiający przed­
siębiorstwu sfinansowanie nakładów "a remonty przed 
zakumulowaniem dostatecznej ilości środków pochodzą­
cych z odpisów amortyzacyjnych. Celowość tego kredytu 
wydaje się zupełnie słuszna, jednak w praktyce okazuje 
się, że kredyt antycypacyjny nie zawsze spełnia swoje 
zadana, a co więcej nie zawsze usprawnia gospodarkę 
przedsiębiorstwa na odcinku remontów kapitalnych. 
Wprawdzie po wprowadzeniu w życie Z P A/73'56 kredyt 
antycypacyjny nabrał pewnej elastyczności, daleko mu 
jednak do doskonałości. 

Rozpatrzmy zatem jak wygląda obecnie sposób kre­
dytowania przedsiębiorstw kredytem antycypacyjnym 

oraz jakie korzyści ma przedsiębiorstwo korzystając 
z teeo kredytu. 

Zpodnie z obowiązującymi przepisami N B P udziela 
kredytu antycypacyjnego w kwocie wnioskowanej przez 
przedsiębiorstwo, pod warunkiem, że nie przekracza ona 
kwoty niezapadłych rat i odpisów amortyzacyjnych. 
Spłacanie kredvtu następuje 22 każdego miesiąca w w y ­
sokości raty amortyzacji przypadającej na ten mie­
s i ć . Należy się zastanowić czy sam sposób udzielania 
kredytu jest właściwy. 

Z praktyki wiadomo, że mimo zalecenia przez Z P 
A/73 przeprowadzania badań przez oddział jaka kwota 
kredytu jest przedsiębiorstwu faktycznie potrzebna, 
kredyt jest udzielany niemal mechanicznie, a jedyną 
postawą do udzielenia Ikredytu jest wniosek przedsię­
biorstwa. Należy również "-admienić, że sam wniosek 
iest przeważnie sporządzany w przedsięu iorstwie przez 
ludo mających mało do czynienia z kapitalnymi remon­
tami, a jedynym powodem złożenia go w oddziale jest 
obawa przed płaceniem kar za zwłokę od przetermino­
wanych żądań lub też obawa przed wstrzymaniem wy-
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konawstwa prac przez zleceniobiorcę, co mogłoby 
pociągnąć za sobą przestoje w produkcji, a co za tym 
idzie ten i ów pracownik przedsiębiorstwa nie otrzy­
małby premii. 

Z kolei zabezpieczenie kredytu, które powinno się 
opierać na niezapadłych ratach odpisów amortyzacyj­
nych jest w praktyce bardzo niepewne i nie zapewnia 
zwrotności kredytu. Dlaczego tak się dzieje? 

Na zwrotności kredytu mogą zaważyć dwie możliwości. 
Pierwsza, to niespłacanie kredytu z powodu nieodprowa-
dzenia w terminie amortyzacji. Wypadki takie występują 
na ogół dość często, spowodowane są przejściowym bra­
kiem środków na rachunku rozliczeniowym przedsię­
biorstwa i nie pociągają za sobą poważniejszych na­
stępstw poza wystąpieniem kredytu antycypacyjnego 
przeterminowanego, co powoduje płacenie większych 
odsetek od kredytu. Druga natomiast możliwość wystą­
pienia braku zabezpieczenia, znacznie poważniejsza 
w skutkach od poprzedniej, zachodzi wówczas, gdy 
przedsiębiorstwo na skutek nie przewidzianego w planie 
odpisów amortyzacyjnych ruchu środków t rwałych w y ­
gospodaruje amortyzację mniejszą od planowanej. 
W takich przypadkach oddział ma obowiązek spłacenia 
części kredytu w ciężar kredytu przeterminowanego, 
co pociąga za sobą cały szereg komplikacji, gdyż prak­
tycznie kwota środków na spłacenie tego zadłużenia nie 
zostanie do końca roku wygospodarowana. Na tym tpż 
między innymi polega mała elastyczność kredytu, który 
nie jest dostosowany do zmian 'zachodzących w przed­
miocie zabezpieczenia. Co zatem należałoby uczynić, aby 
kredyt ten bardziej uelastycznić i zapobiec omawianym 
przypadkom? W pierwszym rzędzie celowy byłby przepis 
zabraniający udzielania kredytu przedsiębiorstwom 
„niewypłacalnym". W praktyce można się bowiem spot­
kać z przedsiębiorstwami zalegającymi przez całe lata 
z odprowadzeniem amortyzacji. 

Po drugie w celu uniknięcia występowania braku 
zabezpieczenia kredytu na skutek wygospodarowania 
amortyzacji mniejszej niż planowana należałoby udzie­
lać kredytu w kwotach wyznaczonych na kwar ta ł do 
wysokości amortyzacji wygospodarowanej w poprzed­
nim kwartale, przy czym ewentualną różnicę z po­
przedniego kwar ta łu potrącać z raty udzielonej w kwar­
tale następnym. Można by również wyłączyć z kredy­
towania ra tę grudniową, co stworzyłoby pewną rezer­
wę. Należy tu również zaznaczyć, że tego rodzaju ogra­
niczenia nie wpłyną ujemnie na zdolność płatniczą 
przedsiębiorstwa, gdyż grudniowa rata amortyzacji jest 
przeważnie wpłacana w styczniu roku następnego. 

Omawiając kredyt antycypacyjny nie wolno pominąć 
zagadnienia kredytu udzielanego na poczet amortyzacji 
roku następnego. Ten „dziwny twór", występujący obe­
cnie dość często, zdaniem moim, nie powinien mieć 
miejsca. 

Wystąpienie w przedsiębiorstwie konieczności zacią­
gnięcia kredytu na poczet amortyzacji roku następnego 
dowodzi, że przedsiębiorstwo prowadzi dewastacyjną 
gospodarkę na odcinku środków trwałych, i dlatego 
odpisy amortyzacyjne nie pokrywają potrzeb remonto­
wych przedsiębiorstwa, albo też amortyzacja jest 
umniejszana celowo, w zamiarze osiągnięcia obniżenia 
kosztów. 

Na przykładzie gospodarki komunalnej, gdzie zacho­
dzą oba przypadki równocześnie widzimy jasno do cze­
go doprowadza taka polityka. Wynikiem tej polityki są 
ogromne sumy dokładane rokrocznie przez państwo 

w formie dotacji budżetowych na sfinansowanie remo 
tów kapitalnych. W sytuacji takiej najbardziej celo 
byłoby zniesienie kredytu na poczet amortyzacji ro 
następnego. Zmusiłoby to niejedno przedsiębiorstwo 
baczniejszego wglądnięcia w swoje sprawy remonto 

Kredyt antycypacyjny powinień być kredytem kr 
koterminowym, a co najważniejsze nie powinień s l 

żyć do zakonspirowania nieprawidłowości w przedsi 
biorstwie. Należy bowiem przyznać, że przypadki ta' 
występowały dość często, a udzielany przedsiębiorstw 
czy centralnym zarządom kredyt na poczet amortyza 
roku następnego maskował cały szereg nieprawidł 
wości, szczególnie na odcinku gospodarki komunaln 

Aby można było znieść kredyt na poczet amortyza 
roku następnego, należy przede wszystkim ureal 
wartości ś rodków t rwałych w przedsiębiorsitwach. 
winna tego dokonać powszechna inwentaryzacja zap 
wiadana już od lat k i lku . Warunkiem zasadniczym j 
jednak przeprowadzenie inwentaryzacji szybko, a wa 
tości ustalone przez nią będą odpowiadały stanowi fa" 
tycznemu. Urealnienie wartości środków t rwałych po 
woli uniknąć omówionych wyżej kombinacji na odcin" 
gospodarki remontowej, gdyż przedsiębiorstwo, posi 
dając realny stan wartości ś rodków trwałych nie ib 
dzie mogło przeprowadzać kombinacji z obniżaniem 
sztuczny sposób kosztów, kosztem amortyzacji. Oczywi 
cie nie chodzi tutaj o dostosowanie gospodarki środk 
mi t rwa łymi do systemu kredytowania, lecz o uzdr 
wienie tej dziedziny gospodarki narodowej i wprow 
dzenie stałych i realnych wartości mają tku narodoweg 

Omawiając kredyt na poczet amortyzacji roku na 
tępnego należy również wspomnieć o udzielaniu kredyt 
całkowicie bez zabezpieczenia. Czy takie przypadki t 
w ogóle możliwe w praktyce? Owszem, zdarzało się j 
kilkakrotnie, że na polecenie Centrali N P B oddział 
terenowe udzielały kredytu nie mając żadnych podsta 
tworzących choćby pozory zabezpieczenia, k tóre rz 
komo ustalane były na szczeblu centralnym. 

Takie załatwianie spraw związanych z udzieleni 
kredyttu (było, j eśli tak to można nazwać, przejawem ce: 
tralizacji i zdaniem moim nie powinno mieć miejsc 
gdyż demoralizuje to zarówno przedsiębiorstwo ja 
i oddział, k tóry dostaje nakaz udzielenia kredytu ni 
mając k u temu żadnych przesłanek w kontrolowan; 
przedsiębiorstwie. 

Przyjmując zasadę, że kredytodawcą jest oddział t 
reno wy, k tóry musi bezwzględnie kontrolować zabez 
pieczenie udzielonego przez siebie kredytu, przypad 
omówione wyżej nie powinny w przyszłości wystę 
pować. 

Reasumując powyższe proponuję następujące zmia 
ny w kredytowaniu kapitalnych remontów: 

1) uelastycznienie kredytu przez dostosowanie go d 
amortyzacji faktycznie naliczanej przez przedsiębior 
stwo, 

2) zakaz udzielania kredytu przedsiębiorstwom „nie­
wypłacalnym", k tóre na przykład zalegają z amorty­
zacją ponad trzy miesiące, 

3) bezwzględne zniesienie kredytu na poczet amorty­
zacji roku następnego, 

4) zaprzestanie przyznawania kredytu centralnie, n~ 
podstawie l imitu przysłanego z Centrali N P B . 

K. Ostafiński 
Zielona Góra 
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Z DOŚWIADCZEŃ JUGOSŁOWIAŃSKICH 

Kredytowanie przedsiębiorstw jugosłowiańskich 
Przedstawione czytelnikom opracowanie jest pomy­

ślane jako kontynuacja a r tykułów zawartych w po­
przednim numerze Wiadomości N B P . „Ogólne zasady 
systemu kredytowego w Jugosławii" omawia ar tykuł 
H. Kisiela, a system finansowy przedsiębiorstw na­
świetlony został w artykule Z. Krzyżkiewicza „Waż­
niejsze zagadnienia finansowe jugosłowiańskich przed­
siębiorstw". Przytoczone ar tykuły szkicują tło, na k tó ­
rym bardziej szczegółowe metody kredytowania lub 
rozwiązania techniczne nabierają głębszej treści i sta­
ją się zrozumialsze, tym bardziej, że warunki w jakich 
działa jugosłowiański system kredytowy są odmienne 
od polskich. Dla ścisłości trzeba dodać, że podane niżej 
zasady kredytowania przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych stosowane są nie tylko w Jugosłowiańskim 
Banku Narodowym'), ale również w innych bankach. 
Niemniej jednak organizacji banków jugosłowiańskich 
nie omawia się, gdyż stanowi to odrębny i specyficzny 
temat. 

* 
Podstawowym kanonem jugosłowiańskiego systemu 

kredytowego jest zalegalizowana i nie podlegająca dy­
skusji zasada, że bank nie ma obowiązku udzielenia 
przedsiębiorstwu kredytu. Konsekwentne (z jednym w y ­
jątkiem, omawianym dalej) przestrzeganie tej zasady 
wywiera istotny wpływ na system kredytowy, znajduje 
potwierdzenie w systemie finansowym i refleks w tech­
nice pracy kredytowej. Wynikiem jej działania jest 
określony stosunek przedsiębiorstwa do banku, sprowa­
dzający się do płaszczyzny umowy dwóch pe łnopraw­
nych kontrahentów. Umowny stosunek nie oznacza jed­
nak całkowicie równych praw i mimo krytykowanej 
zależności przedsiębiorstwa od banku, przewaga banku 
jako monopolistycznego kontrahenta istnieje w postaci 
pewnych uprawnień o „adminis t racyjnym" w naszym 
rozumieniu charakterze. Trzeba jednak dodać, że l i k w i ­
dacja tych uprawnień banku, do czego wyraźnie dąży 
bank i kredytobiorcy, nie osłabi stosunku zależności 
przedsiębiorstwa od banku, ponieważ punkt ciężkości 
sprowadza się do zależności ekonomicznej. 

Uruchomienie kredytu uwarunkowane jest spełnie­
niem przez kredytobiorcę w a r u n k ó w natury ogólnej, 
dotyczących wszystkich jednostek gospodarczych. Pod­
stawowym warunkiem jest rentowność przedsiębiorstwa 
i zdolność kredytowa, wyrażająca się uporządkowaną 
gospodarką finansową i posiadaniem odpowiedniego za­
bezpieczenia kredytu. Ponadto kredytobiorca musi pro­
wadzić prawidłową, a więc zgodną z normami prawa, 
gospodarkę oraz jej dokumentację w postaci księgo­
wości bieżącej. Oczywiście ogólne warunki kredytowa­
nia są narzędziem polityki kredytowej i oddziaływania 
przez kredyt na gospodarkę. Stosowane są więc w spo­
sób zróżnicowany zależnie od okoliczności, kredytobior­
ców i temu podobnie. Jednak nawet świadome odstępst­
wa nie przekreślają zasady, k tóra generalnie obowią­
zuje. 

Przedsiębiorstwo ubiegające się o kredyt występuje do 
banku z wnioskiem, który uzasadnia potrzebę kredytu, 
określa cel, zabezpieczenie i termin spłaty. Do wniosku 
kredytobiorca załącza analizę bilansu ze szczegółowym 
omówieniem stanu i struktury środków obrotowych. Do-

') Naiiodina Banka F N R J . 

kumentacja wniosku jest obszerniejsza niż w naszych 
warunkach, a techniczne udzielenie kredytu nieco póź­
niejsze w stosunku do daty złożenia wniosku. Inspektor 
kredytowy analizuje wniosek i załączone dokumenty, 
często przeprowadza w przedsiębiorstwie lustrację, aby 
określić stanowisko banku w stosunku do przedkłada­
nego wniosku. W następnej fazie dokonuje się ustale­
nia dalszych w a r u n k ó w w postaci umowy o kredyt 
(ugowor o kreditu). 

Umowa dla podstawowej części k redy tów ma charak­
ter typowy, podkreślony faktem stosowania do tego ce­
lu jednolitego- formularza. Nie przekreśla to oczywiście 
możliwości zawierania umów nietypowych lub specjal­
nych. Obok zasadniczych elementów, jak strony zawie­
rające umowę, wysokość kredytu, oprocentowanie i ter­
min spłaty, umowa zawiera szereg ciekawych klauzul. 
Określa się wyraźn ie przedmiot kredytu zaznaczając, 
że kredyt nie może być zużyty na inne cele. Kredyto­
biorca zobowiązuje się przenieść uzyskany kredyt na 
swój rachunek żyrowy w banku i przeprowadzać przez 
ten rachunek wszystkie operacje. Kredytobiorca oświad­
cza, że nie zużyje kredytu na finansowanie inwestycji 
jak również nie zamieni go w kredyt towarowy w sto­
sunku do swych odbiorców. Zobowiązuje się przedkła­
dać bankowi bilanse brutto do 25 dnia po zakończeniu 
miesiąca, udostępnić wgląd do ksiąg oraz dowodów i te­
mu podobnie. Umowa upoważnia bank do wstrzymania 
kredytu jeżeli został zużyty niezgodnie z przeznacze­
niem, a także do blokowania rachunku żyrowego i i n ­
nych rachunków kredytobiorcy dla zabezpieczenia wie­
rzytelności. 

Szczególne uprawnienia banku w zakresie blokowania 
rachunku żyrowego na zabezpieczenie wierzytelności 
są krytykowane. Uważa się, że umowa o kredyt nie po­
winna zawierać takich uprawnień banku, a bank należy 
raczej zobowiązać do dochodzenia swych pretensji przez 
sąd gospodarczy (odpowiednik naszych komisji arbitra­
żowych) tym bardziej, że w stosunku do przedsiębiorstw 
postawionych w stan likwidacji ze specjalnych upraw­
nień w postępowaniu upadłościowym korzystają jedy­
nie kredyty o charakterze długoterminowym, k tóre zal i­
czane są do uprzywilejowanej grupy wierzytelności 
obok roszczeń budżetu i instytucji ubezpieczeń społecz­
nych. Kredyty k ró tko te rminowe występują razem z in ­
nymi wierzycielami, a bank jest równorzędnym partne­
rem i ponosi w równym stopniu ryzyko windykacji 
swych należności. 

Charakterystyczny jest fakt wprowadzenia do umowy 
o kredyt pewnych zasad systemu finansowego i nada­
nie i m przez to cech umowności, a nie zarządzeń. Prze­
suwanie zagadnień na płaszczyznę umowną, przy podda­
waniu kon t rahen tów działaniu różnych bodźców eko­
nomicznych jest charakterystyczne dla jugosłowiańskie­
go modelu gospodarczego. Potwierdzeniem omawianej 
tendencji jest dyskusja zmierzająca do odebrania ban­
kowi prawa blokowania rachunku żyrowego bez ty tu łu 
wykonawczego odpowiedniej władzy sądowniczej. 

Przec iwwagą wzmacniającą bezpieczeństwo kredytów 
jest w pewnym sensie system gwarancji, k tórych bank 
żąda przed uruchomieniem kredytu. Gwarancji udziela 
zazwyczaj gminna lub powiatowa rada narodowa. Jeżeli 
jednak bank uzna, że odpowiedzialność materialna tych 
gwaran tów jest zbyt mała w stosunku do sumy udzie­
lanego kredytu, może zażądać gwarancji od budżetu 
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wyższego szczebla, mianowicie republikańskiego, a teore­
tycznie także od budżetu federacyjnego. Gwarantem 
może być również inne przedsiębiorstwo. 

Gwarancji towarzyszy obowiązek deponowania przez 
gwaranta kwoty określonej procentowo w stosunku do 
wysokości żądanego kredytu. Przy niektórych transak­
cjach i w niektórych kategoriach przedsiębiorstw istnie­
je obowiązek deponowania przez kredytobiorcę kwot 
pochodzących z jego funduszu inwestycyjnego lub fun­
duszu samodzielnego rozporządzania. Warunki gwarancji 
są przez bank różnicowane, stając się w ten sposób 
dodatkowym instrumentem oddziaływania. System gwa­
rancji w połączeniu z obowiązkowym depozytem należy 
oceniać jako formę rozwojową, ponieważ obecnie kwo­
ty depozytów nie stanowiły nawet 1% łącznej sumy 
udzielonych przedsiębiorstwom kredytów. 

Technicznie gwarantowanie polega na złożeniu przez 
gwaranta listu gwarancyjnego, upoważniającego bank 
do pokrycia roszczeń wobec kredytobiorcy ze środków 
gwaranta. Depozyt powstaje zaś w drodze przeksięgo­
wania odpowiedniej kwoty na odrębne konto gwaran­
cyjne. W przypadku gdy kredytobiorca nie wywiąże się 
wobec banku ze zobowiązań, depozyt przeznaczany jest 
na spłatę kredytu. Równocześnie bank blokuje rachu­
nek żyrowy kredytobiorcy, zaspokaja pretensje na ma­
ją tku gwaranta (stosownie do treści gwarancji) lub wno­
si powództwo do sądu gospodarczego. Od kredytów nie­
spłaconych w terminie bank pobiera odsetki zwłoki, 
bez wprowadzania odrębnego kredytu przeterminowa­
nego. 

Przechodząc do omawiania poszczególnych rodzajów 
kredytów trzeba na wstępie omówić metodę rozgrani­
czania potrzeb stałych (niezbędnych) od potrzeb przej­
ściowych. Metoda jest w swej istocie normowaniem 
środków obrotowych rozszerzonym na należności fak­
turowe, a suma stałych potrzeb obejmuje pełny obrót 
środków, to jest sferę produkcji i obiegu. Ponieważ plan 
techniczno-ekonomiczny zatwierdzany jest przez radę 
robotniczą zakładu wskaźniki w dniach, decydujące 
o wysokości stałych potrzeb, ustalane są w przedsię­
biorstwie. Bank udzielając kredytu musi dokonać oceny 
słuszności wyliczonych przez przedsiębiorstwo potrzeb 
tym bardziej, że kredyt finansujący potrzeby stałe jest 
niżej oprocentowany, co może wpłynąć na ich nieuza­
sadnione podwyższenie. Stałe potrzeby oblicza się dla 
następujących grup ak tywów: 

a) — mater ia ły podstawowe (często w rozbiciu na 
podstawowe grupy), 

b) — mater ia ły pomocnicze, 
c) — opał, 
d) — drobny inwentarz, 
e) — opakowania, 
f) — odpadki, 
g) — należności, 
h) — produkcja w toku, 
i) — wyroby gotowe, 
j) — inne grupy ak tywów. 
Przedsiębiorstwo ubiegające się o kredyt przedkłada 

bankowi szczegółowe mater ia ły w stosunku do każdej 
z wymienionych wyżej pozycji. Stałe potrzeby w gru­
pie mater ia łów oblicza się mnożąc zużycie dzienne przez 
wskaźnik w dniach, reprezentujący niezbędną normę 
zapasu. Ustalanie normy zapasu w dniach ma charak­
ter czysto empiryczny, a kontrola bankowa polega na 
porównywaniu wskaźnika i obliczeń z analogicznymi 
wskaźnikami i obliczeniami okresów przeszłych oraz 
innych przedsiębiorstw tego samego typu. Obniżeniu 
przez bank wskaźnika towarzyszą dyskusje z przedsię­

biorstwem, jednak w ostatecznej konsekwencji głos di 
cydujący ma bank, gdyż udziela kredytu stosownie di 
wyn iku własnych obliczeń. Wysokość stałych, niezbęd­
nych zapasów produkcji w toku oraz wyrobów goto­
wych ustala się statystycznie w oparciu o przeciętni 
stany zapasów w okresach ubiegłych. 

P rawid łowe należności przedsiębiorstwa są również 
wliczane do stałych potrzeb. Jako prawidłowe uważa si 
należności 20 dniowe, a w niektórych szczególnych przyjH 
padkach, nawet t rwające dłużej. Obliczenie stałych po­
trzeb przebiega w różnej formie. Bardziej dokładny 
sposób obliczeń, połączony równocześnie z kontrolą na­
leżności, polega na badaniu szczegółowej specyfikacji 
należności za okresy przeszłe, wyłączaniu należności 
„przeterminowanych" w naszym rozumieniu oraz usta­
laniu, w oparciu o zmiany w planie produkcji i kosztów, 
wysokości stałych potrzeb. 

Stałe potrzeby ustala się w zasadzie raz na rok. J e l 
żeli jednak nas tąp i istotna zmiana warunków obliczeń; 
(np. wzrośnie produkcja) obliczanie może być powtórzo­
ne, a kredyt skorygowany. Zestawienie stałych potrzeb 
według poszczególnych grup aktywów nie stanowi czę­
ści planu techniczno-ekonomicznego. Dokument ma cha­
rakter informacji i uzasadnienia do wniosku kredyto­
wego, a t reść jego jest względnie obowiązująca. 

Po dokonanej korekcie suma potrzeb („normatywów 
cząstkowych") określa łączne zapotrzebowanie przed­
siębiorstwa na kredyt bankowy, ponieważ fundusze 
własne w obrocie równają się zeru. Tak i stan istniał 
w roku 1956, a chociaż na rok 1957 przewidziane jest 
wyposażenie we własne fundusze obrotowe, wobec zbyt 
małej ilości środków, będzie to wyposażenie częściowe. 
Zatem opisany wyżej tok postępowania będzie istniał 
nadal. Sumę reprezentującą s tałe zapotrzebowanie po-* 
mniejsza się o luzy finansowe, k tóre mogą być trakto­
wane jako stałe wyposażenie przedsiębiorstwa w obce 
środki. Należą do nich: 

a) — stałe, p rawid łowe zobowiązania wobec dostaw­
ców, wynikające z trybu rozliczeń (przyjmuje się 
8 dniowe planowane koszty materiałowe), 

b) — zobowiązania z ty tu łu późniejszego odprowa­
dzenia środków na społeczny fundusz inwestycyjny 
(oprocentowanie środków trwałych). Terminy rozliczeń 
są opóźnione w stosunku do końca okresu obrachunko­
wego (miesiąca), 

c) — zobowiązania z ty tułu amortyzacji (uzasadnienie 
jak wyżej). 

Niezależnie od potrąceń korekta może iść in plus 
o sumę nadpłaconego podatku obrotowego. Skorygo­
wane o luzy finansowe stałe zapotrzebowanie stanowi 
podstawę do uruchomienia kredytu. 

Stałe potrzeby przedsiębiorstwa finansowane są w 
90% kredytem na stałe potrzeby2), a w 10% kredytem 
dopełnia jącym 3 ) . Kredyty na stałe potrzeby oprocen­
towane były w roku 1956 w wysokości 5'/2%, a kredyty 
dopełniające w wysokości 7 i ]Ą%. Dziesięcioprocen­
towy margines, zaznaczony wyższym oprocentowaniem 
kredytu, jest bodźcem działającym na ograniczenie po­
trzeb stałych. Jest to równocześnie korekta arytmetycz­
nego sposobu ustalania stałych potrzeb, który chociaż 
precyzyjny w obliczaniu, może nie odpowiadać zmie­
niającym się warunkom. 

Ustalanie zapotrzebowania na kredyt w przedsiębiorst­
wach handlowych dokonywane jest w zasadzie staty­
stycznie przy uwzględnieniu stopnia wykorzystania kre-

2 ) stalni kredit albo kredit za stalna obrtna s;redstva. 
3 ) dqpunski kredit albo kredit za dopunska obrtna sredstva. 
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dytu w okresie ubiegłym. Każde przedsiębiorstwo przed­
kłada w banku na początku roku swój plan roczny. Dla 
informacji podam, że oglądałem plan hurtowni tekstyl­
nej w Belgradzie, k tóry wraz z załącznikami składał się 
z kilkunastu kartek papieru. Bank uwzględnia odpo­
wiednio zmiany wysokości obrotu i dokonuje nas tępu­
jącego obliczenia: w oparciu o zarejestrowane liczby 
procentowe wykorzystanych kredy tów ustala się prze­
ciętny stan wykorzystania kredytu w skali rocznej lub 
półrocznej. Podobne obliczenie przeprowadza się dla 
rachunku żyrowego, ustalając jego przeciętny stan, 
a wynik odejmuje się od przeciętnego wykorzystania kre­
dytu. Uzyskany wynik określa wysokość zapotrzebowa­
nia na kredyt. Obliczenia takie dokonuje się praktycz­
nie co kwarta ł , gdyż plany obrotu zmieniają się. 

Po ustaleniu zapotrzebowania na kredyt udziela się 
kredytu na stałe potrzeby w wysokości 80% obliczonej 
sumy, a resztę to jest 20% finansuje się kredytem do­
pełniającym. Regulacja kredytu na stałe potrzeby odby­
wa się w zasadzie raz na kwar ta ł . Porównuje się fak­
tyczne wykorzystanie kredytu na ultimo kwar t a łu 
ubiegłego z planowanym na okres przyszły, regulując 
różnice w korespondencji z rachunkiem żyrowym. K r e ­
dyt dopełniający może być zmieniany częściej, a jego 
wysokość (20% potrzeb) obowiązuje w punkcie w y j ­
ściowym. Bank może podwyższyć kredyt uzupełniający 
na przestrzeni kwar ta łu powyżej ustalonych 20% jeżeli 
przedsiębiorstwo podwyższy plan obrotów, podczas gdy 
kredyt na stałe potrzeby nie jest zmieniany. Zmiany 
kredytu uzupełniającego są jednak rzadkie — 1-3 ra­
zy w kwartale i to nie we wszystkich przedsiębiorst­
wach. 

Jak z powyższego wynika kredytowanie handlu jest 
nieelastyczne. Przy , rzadkich zmianach ,obliga kredy­
tów, k tóre można przez analogię t r ak tować jak nasz 
kredyt normatywny, udzielany w trybie uzupełnienia 
funduszów obrotowych, wszelkie zmiany w stanie wol­
nych środków dokonują się na rachunku żyrowym. 
Oczywiście charakteryzując zapotrzebowanie przedsię­
biorstwa handlowego na kredyt mówiono o potrzebach 
stałych, analogicznie jak poprzednio w przedsiębiorst­
wie przemysłowym. 

Wszelkie potrzeby przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych, przekraczające z przyczyn sezonowych 
i specjalnych potrzeby stałe, finansowane są kredyta­
mi dopełniającymi. Kredyty dopełniające na potrzeby 
przejściowe rejestrowane są na tym samym koncie co 
kredyt dopełniający na potrzeby stałe, a także i opro­
centowanie ich jest identyczne. S tąd można sądzić, że w 
jugosłowiańskim systemie istnieją dwa kredyty. T y m ­
czasem kredyty dopełniające rozbijane są statystycznie 
na szereg celów. Podane niżej rozbicie k redy tów dopeł­
niających na grupy nie ma charakteru „szufladkowania". 
Systematyka kredytów nie wynika z systematyki akty­
wów przedsiębiorstwa i ścisłego związania z nimi odpo­
wiednich kredytów. Po prostu każda transakcja kredy­
towa (udzielenie kredytu) traktowana jest indywi­
dualnie. Zachodzi więc potrzeba statystycznego zgrupo­
wania udzielonych kredytów, przy zastosowaniu kryte­
rium celu. Systematyka tego rodzaju jest bowiem nie­
zbędna dla celów polityki kredytowej i analizy gospo­
darki. Nie wykorzystano w tym celu księgowości ban­
kowej, lecz wprowadzono specjalną sprawozdawczość 
statystyczną, obejmującą zresztą wiele innych zagadnień 
poza zagadnieniami kredytowymi (np. sprawy budżeto­
we i inne). Dla informacji dodam, że w skali centralnej 
miesięczne dane o wykorzystaniu k redy tów i stanie ra­

chunków żyrowych są do dyspozycji w 15 dni po zakoń­
czeniu miesiąca. 

Kredyty dopełniające rozbijane były w roku 1956 na 
następujące grupy: 

a) — kredyty na skup, 
•b) — kredyty na kontraktację, 
c) — kredyty eksportowe, 
d) — kredyty importowe, 
e) — ikretdyty na przygotowanie towarów mai eksport, 
f) — • kredyty na zapasy zimowe, 

g) — kredyty na specjalne zapasy zimowe w handlu, 
•h) — kredyty na sezonowe potrzeby rolne, 
ii) — kredyty na działalność zagraniczną, 
j) — kredyty na próbną produkcję, 

k) — (kredyty na ponadnormatywne zapasy surowców 
i towarów, 

1) — kredyty dynamiczne, 
m) — kredyty na sanację, 
n) — kredyty na fundusz płac, 
o) — kredyty na sprzedaż ratalną, 
p) — limne niewymienione. 

Nazwy k redy tów zostały przełożone w sposób sto­
sunkowo dowolny tym bardziej, że w Jugosławii też nie 
są to zawsze ścisłe określenia, a ponadto poszczególne 
rodzaje kredytów nie mają polskich odpowiedników 
i 'wymagają dodatkowych wyjaśnień. 

Ad a — Przedsiębiorstwa skupu nie otrzymują wskaź­
ników ilościowych czy wartościowych (podobnie jak i n ­
ne), k tóre byłyby dyrektywami w zakresie skupu. 
W tych warunkach poważnym narzędziem regulującym 
wielkość skupu staje się kredyt bankowy. Na szczeblu 
centralnym działa specjalna komisja określająca zada­
nia skupu w poszczególnych ar tykułach z . -czym jest 
zsynchronizowana polityka kredytowa. Regulowanie 
skupu jest konieczne, ponieważ niektóre ar tykuły sku­
puje się bez ograniczeń np. zboże, rośliny przemysłowe, 
podczas gdy skup ziemniaków jest ograniczany. 

Kredyty na skup mogą być ograniczone w swej w y ­
sokości lub nie, w zależhości od regulowania skupu 
danego ar tykułu . Technika kredytowania nie wnosi nic 
szczególnego. Rachunek kredytowy koresponduje tylko 
z rachunkiem żyrowym i z reguły nie dokonuje się w y ­
p ła t bezpośrednich z r a chunków kredytów. 

Kredyty na skup finansują tylko transakcje z indy­
widualnymi rolnikami, ponieważ zakupy od spółdzielni 
produkcyjnych traktowane są jak normalne obroty mię­
dzy jednostkami uspołecznionymi. 

Ad b — Kredyty na kontraktac ję spełniają tę samą 
rolę ekonomiczną co w Polsce. Są narzędziem planowe­
go oddziaływania na indywidualną gospodarkę wiejską, 
a trzeba dodać, że w Jugosławii istnieje około 2,3 mi­
liona indywidualnych gospodarstw o areale ca 11 milio­
nów hektarów. Technika kredytowania jest zbliżona do 
naszej. 

Ad c, d — Uprawnienia do dokonywania obrotów za­
granicznych posiada w Jugosławii około 450 przedsię­
biorstw. Obok przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
o stosunkowo dalej posuniętej specjalizacji niż w Pol ­
sce, szereg zakładów przemysłowych i hurtowni pozo­
staje w stosunkach handlowych z kontrahentami zagra­
nicznymi, pomijając w ten sposób pośrednictwo rodzi­
mych przedsiębiorstw handlu zagranicznego. Stąd licz­
ba przedsiębiorstw korzystających z kredytów ekspor­
towych i importowych jest większa niż w Polsce. 

Kredyt importowy udzielany jest na okres czasu od 
zakupu dewiz do nadejścia importowanego towaru. Z tą 
chwilą podlega spłacie z własnych środków lub z inne-
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go odpowiedniego kredytu dopełniającego. Oczywiście 
nie wiąże się automatycznie spłaty kredytu z nadejściem 
towaru, lecz ustala się terminy, aby kredyt pobudzał 
do skracania czasu trwania transakcji. Kredyt ekspor­
towy finansuje t ransakcję eksportową od przejścia to­
waru przez granicę jugosłowiańską do momentu zainka-
sowania równowartości . Terminy spłaty kredytu dzia­
łają podobnie jak przy imporcie. 

Ad e — Zanim przedsiębiorstwo uzyska kredyt eks­
portowy upływa pewien czas niezbędny dla przygoto­
wania partii wysyłkowej , załatwienia różnych formal­
ności np. sanitarnych, badań rzeczoznawców itp. Przed­
siębiorstwa mogą w związku z powyższym uzupełnić 
swe środki z kredytu na przygotowanie towarów do 
eksportu. W żadnym jednak przypadku wspomniany 
kredyt nie jest udzielany na finansowanie produkcji 
przeznaczonej na eksport. 

Ad f — Typowym przykładem jest zaciąganie tych 
kredytów przez stołówki, k tóre przygotowują zapasy z i ­
mowe (ziemniaki, warzywa, wszelkie konserwowanie 
ar tykułów żywnościowych itd.). 

Ad g — Niektóre górskie okolice Jugosławii mogą być 
przy niesprzyjających warunkach pozbawione połącze­
nia z centrami handlowymi. Głębokie zaspy śnieżne na 

'dłuższe okresy czasu odcinają małe miejscowości od 
zaopatrzenia. Przedsiębiorstwa handlowe w tych miej­
scowościach, zabezpieczając zaopatrzenie ludności, zmu­
szone są do gromadzenia większych niż normalnie za­
pasów towarów. Zwiększone z tego powodu zapotrzebo­
wanie na środki finansowe jest zaspokajane omawia­
nym kredytem. 

Ad h — Kredytem tym finansuje się sezonowe potrze­
by uspołecznionego rolnictwa, a także hodowlę trzody 
i bydła w przedsiębiorstwach państwowych. 

Ad i — Niektóre przedsiębiorstwa jugosłowiańskie 
(np. budowlane) prowadzą działalność poza granicami 
kraju, angażując tam środki. Źródła finansowania znaj­
dują w omawianym kredycie dopełniającym. Trzeba do­
dać, że są także udzielane przedsiębiorstwom pożyczki 
w dewizach dla finansowania działalności tego typu. 

Ad j — Kredyt na próbną produkcję stanowi pomoc 
finansową ułatwiającą wprowadzenie nowej produkcji 
lub ulepszenie istniejącej. Jest to kredyt finansujący w 
zasadzie nakłady przyszłych okresów specjalnego typu. 

Ad k — Użyte określenie ponadnormatywne zapasy 
jest nieścisłe, a oznacza zapasy przekraczające stałe, 
niezbędne potrzeby. Kredyt ten jest bardzo zbliżony do 
polskich kredytów celowych. Finansuje pełnowartościo­
we zapasy, których występowanie jest zjawiskiem uza­
sadnionym. 

Ad l — Kredyty dynamiczne są w pewnym sensie 
zbliżone do naszego kredytu na nadzwyczajne potrzeby 
z tym, że ponadto finansują zapasy o charakterze spe­
cjalnym. Oczywiście istnieje w Jugosławii pojęcie zwa­
ne u nas „wyłączeniem z kredytowania", ale będzie to 
po prostu nieudzielenie kredytu, ponieważ termin „wy­
łączenie z kredytowania" wiąże się niejako z obowiąz­
kiem kredytowania reszty. Są zapasy których bank nie 
kredytuje i polityka na odcinku zapasów jest zagadnie­
niem interesującym banki jugosłowiańskie. 

Ad m — Kredyt na sanację jest w zasadzie odstępst­
wem od generalnej zasady niefinansowania przedsię­
biorstw nierentownych. Kredyt ten przejściowo pokry­
wa straty przedsiębiorstw. Interes społeczny wymaga 
czasem umożliwienia źle gospodarującemu zakładowi 
wysanowania sytuacji gospodarczej. W akcję włącza się 
powiatowa rada narodowa, dając bankowi odpowiednie 

gwarancje, zatem spłacalność kredytów w zasadzie nie 
powinna być zagrożona. Kredyt ten jest udzielany także 
dla złagodzenia przejściowych trudności, które nie mu­
szą się sprowadzać do straty lub nieosiągania odpowied­
niego zysku. 

Ad n — W Jugosławii istnieje pojęcie gwarantowane­
go minimum płacy. Ponieważ niewypłacalność źle go­
spodarujących przedsiębiorstw może powodować ogra­
niczenie wypła t funduszu płac, ustawowo zagwaranto­
wano 60% normalnej płacy każdemu pracownikowi. 
Jeśli przedsiębiorstwo nie ma środków na swym ra­
chunku żyrowym bank udziela z urzędu kredytu w wy­
sokości zabezpieczającej wypła tę 60% wynagrodzenia. 
Na zabezpieczenie spłaty kredytu bank otrzymuje ex le­
gę gwarancję właściwej rady narodowej. Trudności w 
wypłacie wynagrodzenia mogą powstać także w wyniku 
okresowego braku środków płatniczych na rachunku 
żyrowym. Bank może udzielić przedsiębiorstwu kredytu 
na fundusz płac, umożliwiającego wypła tę całości. Kre­
dyt na fundusz płac nie ma ścisłego i jednolitego ter­
minu spłaty, a także nie korzysta ze specjalnych przy­
wilejów. Traktowany jest tak jak każdy inny kredyt 
dopełniający. Trzeba jednak zaznaczyć, że przedsię­
biorstwa dysponują swym rachunkiem żyrowym bez 
żadnych ograniczeń (z wyjątkiem zablokowania rachun­
ku przez bank, ty tu łów egzekucyjnych i postępowania 
upadłowościowego). W tej sytuacji wstrzymując się od 
zapłaty dostawcom mogą przedsiębiorstwa zgromadzić 
potrzebne środki, uniezależniając się od pomocy banku. 
Z tej przyczyny występowanie kredytu na fundusz płac 
jest rzadsze niż w naszej praktyce. 

Ad o — Ekonomiczna treść kredytu na sprzedaż ra­
talną jest identyczna z treścią analogicznego kredytu 
polskiego. Różnica tkwi tylko w technice i w fakcie 
wyraźnego stwierdzenia, że są to kredyty finansujące 
ludność, jakkolwiek drogą pośrednią przez przedsię­
biorstwa, prowadzące sprzedaż ra ta lną. Kredyty udzie­
lane są na podstawie portfelu wekslowego przedsiębior­
stwa. Jednolite warunki sprzedaży ratalnej regulują 
wysokość indywidualnych kredytów. Transakcje sprze­
daży ratalnej nie mogą być zawierane na okres dłuższy 
niż 36 miesięcy i to przy określonym towarze (np. me­
ble), ale przeważnie okresy są krótsze (np. tekstylia do 
12 miesięcy). Z drugiej strony rata nie może przekraczać 
'A wynagrodzenia miesięcznego klienta. W ten sposób 
automatycznie określana jest zdolność kredytowa i wy­
sokość kredytu dla każdego kupującego. 

Dalej idącym rozwiązaniem jest udzielanie kredy­
tów ludności na bezpośredni zakup w sklepach. K r e ­
dytobiorca nie otrzymuje gotówki, lecz czek rozlicze­
niowy, k tó rym płaci w sklepie przy zakupie, a raty kre­
dytu spłaca bankowi. Obowiązują te same zasady — 
maksymalny termin 36 miesięcy i wysokość raty do 
'A miesięcznego wynagrodzenia. 

Ad p — Wymienione dotychczas rodzaje kredytów 
nie zamykają nomenklatury. Mogą być wprowadzane 
dalsze rodzaje zależnie od potrzeby, a arkusz ewiden­
cyjny k redy tów (ewidencja o kreditima za obrtne 
sredstva) przewiduje na ten cel wolne rubryki. Studiu­
jąc system kredytowy spotkałem właśnie taki nietypo­
w y kredyt, k tóry nie może być zakwalifikowany do 
żadnej z wymienionych grup, a równocześnie jest bar­
dzo charakterystyczny dla gospodarki jugosłowiańskiej. 
Otóż zakład produkujący samochody ciężarowe miał 
trudności w zbycie swych wyrobów, ponieważ ewen­
tualni kupcy przeznaczali swe środki inwestycyjne na 
inne cele. Zakład wprowadzi ł ratalna sprzedaż samo-
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:hodów i uzyskał dla sfinansowania tych transakcji 
irednioterminowy kredyt bankowy. Są inne przykłady 
credytów, których nie można w sposób ścisły zakwali-
'ikować do istniejących grup, co nikogo jednak nie 
nartwi, bo podana systematyka istnieje tylko w ujęciu 
itatystycznym i służy celom analitycznym. 

W księgowości, bilansach banku, oficjalnych staty­
stykach występują tylko dwa rodzaje k redy tów — kre-
iyty na stałe potrzeby i kredyty dopełniające. Obok 
aich występują kredyty długoterminowe (inwestycyj-
ae) i refinansowe, udzielane przez Bank Narodowy i n ­
nym bankom, które przy omawianiu finansowania dzia­
łalności eksploatacyjnej przedsiębiorstw nie wymagają 
wyjaśnień. Mimo istnienia jednego konta syntetyczne­
go kredytów dopełniających, dla każdego kredytu uru­
chamia się odrębne konto. Jest to możliwe z uwagi na 
stosunkowo małą liczbę transakcji kredytowych. W wa­
runkach gdzie stałe potrzeby przedsiębiorstw („normatyw 
finansowy") odpowiadają stanowi faktycznemu, lub bar­
dzo zbliżonemu do faktycznego, gdzie nie udziela się 
kredytów na rozliczenia fakturowe (są objęte s tałymi 
potrzebami), liczba udzielonych k redy tów (transakcji) 
nie jest duża i każdy z nich może być traktowany od­
rębnie, co zresztą nie jest obowiązkowe. 

Każdy udzielony kredyt przelewany jest na rachunek 
żyrowy. Z rachunku kredytu nie mogą być bezpośrednio 
pokrywane zlecenia przedsiębiorstwa, lecz muszą z re­
guły przechodzić przez rachunek żyrowy. Jedynie przy 
regulacjach kredytów rachunki kredytowe mogą bezpo­
średnio ze sobą korespondować. Nie ma także żadnych 
form kredytowania pod obrót lub w trybie zbliżonym 
do naszego wniosku okresowego. Stąd technika kredy­
towania jest bardzo prosta. Może z tej właśnie przyczy­
ny nie istnieje w Jugosłowiańskim Banku Narodowym 
instrukcja kredytowa. Zagadnienia dotyczące udziela­
nia poszczególnych rodzajów kredytów regulowane są 
bieżąco zarządzeniami centrali, a podstawę stanowi 
ustawodawstwo powszechnie obowiązujące. 

Z kredytowaniem łączą się zagadnienia rozliczeń, jak­
kolwiek związek ten jest luźniejszy niż u nas. Jak 
wspomniałem należności fakturowe są zaliczane do sta­
łych potrzeb i finansowane kredytem na stałe potrze­
by. Kredyt na sprzedaż ra ta lną nie jest właściwie kredy­
towaniem rozliczeń, lecz kredytowaniem ludności, a i n ­
nych wymagających finansowania rozliczeń (poza za­
granicznymi) nie ma. Jeżeli przedsiębiorstwo posiada 
należności ponad 20-dniową realizację oznacza to albo 
nieostrożny dobór odbiorców, albo świadome udziela­
nie kredytu towarowego. Bank zwalcza kredyt towa­
rowy, zamieszczając odpowiednią klauzulę w umowach 
o kredyt, dokonując okresowych, ale szczegółowych 
kontroli należności, w wyniku których ogranicza kre­
dyt, a nawet w przypadkach krańcowych posuwa się do 
zerwania stosunków kredytowych z niezdyscyplinowa­
nym przedsiębiorstwem. 

Rozliczenia powyżej 3.000 dinarów muszą być doko­
nywane w drodze bezgotówkowej, ale wybór formy roz­
liczeń jest pozostawiony klientowi. Najczęściej dostawca 
wysyła z towarem lub w ślad za nim fakturę do od­
biorcy. Odbiorca po sprawdzeniu otrzymanego towaru 
składa w banku polecenie przelewu, regulując w ten 
sposób swe zobowiązania. Rozliczeń akccptowych zwa­
nych u nas popularnie „inkasem bankowym" nie 
ma, jakkolwiek istnieje usługa bankowa zwana sensu 
stricto inkasem bankowym. Nie trzeba chyba dodawać, 
że nie ma t. zw. kolejności płatności, a zatory w rozli­
czeniach mają inne przyczyny i charakter. Technika 
rozliczeń oparta jest na zasadzie izb rozrachunkowych. 

Na terenie Jugosławii w 37 oddziałach Banku Narodo­
wego istnieją izby rozrachunkowe, koncentrujące roz­
liczenia wszystkich instytucji bankowych danego okrę­
gu. Rozliczenia międzyokręgowe kontrolowane są na 
szczeblu centralnym. 

Dalszym ciekawym zagadnieniem związanym z kre­
dytowaniem jest kontrola przedsiębiorstw i oddziaływa­
nie przez kredyt. W warunkach jugosłowiańskich cha­
rakteryzujących się ograniczeniem planowania central­
nego, przy autonomii przedsiębiorstw i zainteresowaniu 
załóg w wynikach działalności, przy stosunkowo szero­
kim wykorzystywaniu działania praw ekonomicznych, 
charakter kontroli musi być inny niż w warunkach pol­
skich. Podstawowym zadaniem aparatu bankowego jest 
oddziaływanie przez kredyt na gospodarkę przedsię­
biorstw. Zainteresowanie załogi w wysokości zysków 
przedsiębiorstwa, k tórego część (do 15% fundusze płac) 
przeznaczona jest na dodatkowe wynagrodzenia, wzma­
ga skuteczność bodźców uruchamianych przez system' 
kredytowy. W tej sytuacji kwestia uzykania kredytu 
przez spełnienie określonych w a r u n k ó w umowy o kre­
dyt staje się jednym z zasadniczych problemów rozwa­
żanych przez r adę robotniczą. Zróżnicowanie stopy 
procentowej, warunki gwarancji, terminy spłaty i inne 
bodźce oddziałują w sposób istotny na poziom kosztów, 
a przez nie na zysk. Odsetki zwłoki od niespłaconych 
w terminie k redy tów obciążają bezpośrednio zysk, 
umniejszając odpowiednio udział załogi. Tak więc 
ogólne zasady kierowania gospodarką narodową umo­
żliwiają skuteczne funkcjonowanie systemu kredyto-
towego. 

Bank nie kontroluje poziomu kosztów, ograniczając 
się do kontroli rentowności, chociaż przy analizie bi­
lansu może być dokonywana również analiza kosztów. 
Stosunek zysku planowanego do wykonywanego jest 
podstawowym kryterium oceny gospodarki przedsię­
biorstwa i wpływa oczywiście na zróżnicowanie polityki 
kredytowej do przedsiębiorstw uzyskujących różne wy­
niki swej działalności. Jeżeli przedsiębiorstwo ponosi 
straty bank może się wycofać z kredytowania, jeżeli jed­
nak stwierdzi się, że są to zjawiska przejściowe, a ra ­
da narodowa da odpowiednie gwarancje, kredyt- jest 
udzielany. 

Nie rezygnuje się również z kontroli w formie lustra­
cji przedsiębiorstw. Lustracje dokonywane są w zasa­
dzie przy składaniu każdego wniosku o kredyt. Jeśli 
jednak co do dobrej sytuacji finansowej kredytobiorcy 
nie ma wątpliwości, to przeprowadza się lustrację raz 
do roku. W pozostałych przypadkach o dokonaniu l u ­
stracji decyduje aktualna potrzeba. Lustracje t rwają 
2 do 3 dni i sprowadzają się do badania zabezpieczenia 
oraz księgowości. O wynikach lustracji, jeżeli tego wy­
maga sytuaćja, oddział banku powiadamia radę naro­
dową, a inspektorzy prowadzący kontrole z ramienia 
rady narodowej przekazują bankowi kopie protokołów 
z inspekcji. 

Obok kontroli inspekcyjnej prowadzi się również 
kontrolę o charakterze kameralnym. Pracownicy pionu 
kredytowego analizują bilanse i dokonują zapisów na 
odpowiednim arkuszu ewidencyjnym. Dla wskazania za­
gadnień jakie interesują banki jugosłowiańskie przyto­
czę poszczególne części arkusza ewidencyjnego. 

1) — Nazwa i siedziba przedsiębiorstwa, numer staty­
styczny i temu podobnie. 

2) — Wykonanie planu produkcji po cenie kosztu włas­
nego oraz planu realizacji po cenie sprzedaży w roku 
bieżącym i ubiegłym z rozbiciem na kwar ta ły . 

3) — Zestawienie za planowany rok głównych grup 
kosztów, podatku obrotowego i zysku. 
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4) — Miesięczne zużycie mater ia łów podstawowych 
oraz pozostałych mater iałów. 

5) — Zestawienie ak tywów i pasywów w przekroju 
miesięcznym. 

Aktywa 
Zapasy materiałowe 
Drobny ilniwentairz i opako­

wania 
Pnadiuiktója w toku 
Wyroby gotolwe 
Należności 
Środki obrotowe w inwe­

stycjach 
Zafliiczkł na płace 
Inne aktywa 
Rozliczenia międzyokresowe 
Kasa, rachunek żyrowy 

Pasywa 
Kredyty bankowe 
Dostawy iniefakturowane 
Zobowiązania wobec bud­

żetu 
Niewypłacone płace 
Pozostałe zobowiązania 
Rozliczenia mlędzyokire-

sowe 
Różne własne fundusze 

specjalne wykorzysty­
wane dla celów.' eksplo­
atacyjnych 

Ponadto prowadzony jest formularz pod nazwą „ewi­
dencja o kreditima za obrtna sredstva" zawierający nt. 
informacje: 

1) — Data, opis i temu podobnie. 
2) — Termin spłaty kredytu. 
3) — Oprocentowanie. 
4) — Ozy dano gwaranc ję i kto j ą dał . 
5) — Kredyty na stałe potrzeby. 
6) — Kredyty dopełniające w rozbiciu wyżej poda­

nym. 
7) — Nieprawidłowości w postaci zamrożeń w inwe­

stycjach, należności powyżej prawidłowego cy­
klu, strat z różnych tytułów, wątpl iwych ak­
tywów, nieopłaconych zobowiązań i temu po­
dobnie. 

Przytoczone arkusze ewidencyjne poparte bilansami 
są wystarczającym mater ia łem dla przeprowadzania kon­
troli następnej . Gdy analiza mater ia łów sprawozdaw­
czych nasuwa referentowi kredytowemu wątpliwości, 
wówczas żąda od przedsiębiorstwa wyjaśnień lub prze­
prowadza lustrację. 

Ponadto prowadzone są w komórce kredytowej ter­
minarze spłat kredytów, a za przestrzeganie te rminów 

spłat odpowiedzialny jest referent kredytowy. Do jego 
obowiązków należy również wystawianie na dyspoz 
cje przedsiębiorstwa not [memoriałowych, będących 
s tawą przeksięgowań pomiędzy rachunkami kredy 
a rachunkiem żyrowym. Referent (inspektor) kredytov 
obsługuje od 6 do 8 przedsiębiorstw, przydzielanych za 
zwyczaj grupami branżowymi. Na 6 - 9 koncepcyjnyc 
pracowników kredytowych przypada zazwyczaj jed 
siła pomocnicza, do której obowiązków należy prowa 
dzenie ewidencji i registratury. 

Obok pracowników kredytujących bezpośrednio prze 
siębiorstwa w skład komórki kredytowej w oddzia 
Banku Narodowego mogą wchodzić również pracownic 
prowadzący kredyty refinansowe, jeżeli dany oddzia 
upoważniony jest do obsługi innych banków w zakre 
kredytowym. Również nie wszystkie oddziały Bar 
Narodowego upoważnione są do kredytowania prze 
siębiorstw. Zależy to od posiadania odpowiednio wy 
kwalifikowanego personelu, a ocena należy do centr 
republikańskich, będących odpowiednikiem naszych 
działów wojewódzkich. Stosunkowo wiele oddziale 
pozbawione jest prawa decyzji w udzielaniu lub war 
kach kredytu. Prowadzą one jedynie księgowość (r 
chunki kredytów), a zasadnicze czynności spełnia więk 
szy oddział sąsiedni lub centrala republikańska. Trzeba 
dodać, że i te oddziały mają ograniczone kompetencje, 
a polityka kredytowa prowadzona jest centralnie z pew­
nymi delegacjami na rzecz central republikańskich. 

Zarówno organizacja banku i pracy pionu kredytowe­
go jak i merytoryczne rozwiązania w zakresie kredyto­
wym nie s tanowią zamkniętego i ostatecznego syste­
mu. Przedłożony czytelnikom opis jest jedynie szkicem 
obecnej fazy rozwoju. Charakterystyczna dla kolegów 
jugosłowiańskich jest stałe dokonywanie doświadczeń, 
wyciąganie z nich wniosków i wprowadzanie odpowied­
nich zmian. W roku 1957 nastąpią istotne zmiany w . 
zakresie finansowania stałych potrzeb, przewidziany jest 
proces decentralizacji kompetencji w udzielaniu kredy­
tów, przestawienie się na kredyty refinansowe, wreszcie 
dalsza reorganizacja całego aparatu bankowego, co jed­
nak wymaga ujęcia historycznego i odrębnego opraco­
wania. 

Z. Krzyżkiewicz 

Z DOŚWIADCZEŃ I PRAKTYKI BANKOWEJ 

Analiza kosztów w przemyśle mięsnym 
Postępujący proces decentralizacji oraz uekonomicz-

nienia metod planowania i kierowania gospodarką na­
rodową wymaga uzyskania przez aparat, kredytowy 
Banku większej niż dotychczas samodzielności w zakre­
sie kredytowania kontrolowanych przez Bank przedsię­
biorstw. Oznacza to w praktyce przeniesienie odpo­
wiedzialności za udzielenie przedsiębiorstwu kredytu 
i terminowość jego spłaty bezpośrednio na oddział 
operacyjny i wymaga od niego tym samym wnikl iwej 
znajomości sytuacji finansowej kredytowanego przed­
siębiorstwa i jego problematyki. 

Praktyka kredytowania nie może oderwać się od 
ekonomicznej analizy działalności gospodarczej przed­
siębiorstwa. Przeciwnie — prawidłowe oddziaływanie 
przy pomocy kredytu na l ikwidację wszelkiego rodzaju 
nieprawidłowości zagrażających terminowej zwrotno­
ści kredytów wymaga od pracowników kredytowych 
dokładnej znajomości co najmniej tych procesów gospo­
darczych, k tóre mają dominujący wpływ na kształ to­

wanie się podstawowych wskaźników w zakresie 
akumulacji, kosztów własnych oraz na odchylenia od 
prawidłowej gospodarki ś rodkami obrotowymi. 

Istnieje oczywista zależność między zajwiskami 
finansowymi działalności przedsiębiorstwa a jego pro­
cesami wytwórczymi. Jest przeto zrozumiałe, że przy 
badaniu zajwisk natury finansowej konieczna jest 
również znajomość właściwej dla danej branży proble­
matyki a zwłaszcza tych procesów produkcyjnych, 
które wpływają w sposób decydujący na rozmiary 
akumulacji przedsiębiorstwa. Bank udzielając kredytu 
przedsiębiorstwu nie może nie interesować się zagad­
nieniem jego rentowności, osiąganymi przez niego 
zyskami lub ponoszonymi stratami, przyczynami odchy­
leń od planowanej akumulacji. Również nie może 
pozostać poza sferą zainteresowań Banku gospodarka 
zaopatrzeniowa w przypadkach gdy występuje zamro­
żenie środków obrotowych w zbędnych i nadmiernych 
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zapasach mater ia łowych oraz zagadnienie płynności 
normowanych i nienormowanych środków obrotowych. 

Polityka kredytowa powinna pozostawać zatem w ści­
słym związku rozmiarami i charakterem istniejących 
nieprawidłowości w danym przedsiębiorstwie w oparciu 
o rozeznanie przyczyn ich występowania. Jedynie wte­
dy może się ona przyczynić do osiągnięcia jak najlep­
szych efektów gospodarczych. 

Celem niniejszego ar tykułu jest przedstawienie nie­
których zagadnień z zakresu kosztów w przemyśle 
mięsnym a raczej podkreślenie tych problemów z za­
kresu działalności zakładów mięsnych, które w sposób 
decydujący wpływają na kształ towanie się kosztów 
a tym samym i akumulacji. Przedstawienie całej pro­
blematyki kosztów przemysłu mięsnego w szczupłych 
ramach tego ar tykułu miajałoby się z celem z uwagi 
na jej bogactwo, gdyż z konieczności trzeba by było 
ograniczyć się do bardzo pobieżnego ich omówienia. 

A. — Ogólny zakres działalności zakładów mięsnych 

Przedmiotem podstawowej działalności gospodarczej 
zakładów mięsnych jest: 

a) ubój zwierząt rzeźnych, zbiórka oraz konserwacja 
ubocznych produktów poubojowych na potrzeby zain­
teresowanych przemysłów, 

b) produkcja mięsa i prze tworów mięsnych, 
c) ubój usługowy zwierząt rzeźnych na zlecenie ich 

posiadaczy, 
d) sprzedaż wyprodukowanych wyrobów, 
e) obrót handlowy mięsem i jego przetworami, 
f) kontraktacja oraz skup trzody bekonowej. 
Cechą charakterystyczną działalności gospodarczej 

przemysłu mięsnego jest to, że obok czynności produk­
cyjnych pełni on funkcję pionu zbytu i pionu hurtu 
w obrocie handlowym. Wyroby przemysłu mięsnego 
przekazywane są bezpośrednio z zakładów mięsnych 
do sieci detalicznej (MHM) i konsumentów zbiorowych. 
Ponadto zakłady dokonują przerzutów mięsa i prze­
tworów mięsnych z jednych do drugich zakładów oraz 
prowadzą obroty wynikające z polityki dystrybucyjnej 
władz naczelnych. Wysokość i kierunki obrotów han­
dlowych uzależnione są od aktualnego kształ towania się 
podaży żywca oraz zwolnień interwencyjnych i nad­
zwyczajnych na poszczególnych terenach kraju. Należy 
tu podkreślić, że odchylenia obrotów handlowych 
w stosunku do założeń przyjętych w planie finansowym 
rzutują ujemnie na kształ towanie się kosztów zakładów 
dokonujących przerzutów na odcinku kosztów oraz 
mank i ubytków transportowych. 

Poza wyżej wymienioną produkcją podstawową w y ­
stępuje w zakładach mięsnych produkcja pomocnicza, 
w ramach której prowadzona jest działalność wy twór ­
cza i usługowa. 

Pomocnicza działalność zakładów mięsnych obejmuje: 
a) produkcję skrzyń smalcowych, 
b) produkcję pary i energii, 

natomiast do działalności usługowej zalicza się: 
a) własne usługi transportu samochodowego, konne­

go i kolejowych wagonów-chłodni, 
b) usługi laboratoryjne, 

; c) usługi warszta tów pomocniczych. 
Z punktu widzenia procesu technologicznego rozróż­

nia się w podstawowej działalności zakładów mięsnych 
cztery kolejno po sobie następujące fazy produkcyjne: 

a) — fazę uboju, 
b) — fazę rozbioru, 
c) — fazę peklowania i mrożenia, 
d) — fazę przetwórstwa. 

Cechą charakterys tyczną podstawowej produkcji za­
kładów mięsnych jest, że w wyniku każdej fazy pro­
dukcyjnej powstaje zarówno półfabrykat jak i wyrób 
gotowy, k tóry może być przedmiotem realizacji w każ­
dej z poszczególnych faz produkcyjnych. I tak na przy­
kład w fazie uboju przedmiotem obrotu może być 
mięso w tuszach i półtuszach, w fazie rozbioru mięso 
w częściach. Realizacja wyrobów w każdej z faz pro­
dukcyjnych jest możliwa w związku z obowiązującą 
w przemyśle mięsnym zasadą, że półfabrykaty uzyska­
ne w danej fazie zanim przejdą do następnej fazy pro­
dukcyjnej przechodzą przez magazyn. 

Przebieg pełnego procesu produkcyjnego przedstawia 
poniższa tabela 

I i 
I I faza I I I faza IV faza 

rozbiór peklowanie 
mrożenie przetwórstwo 

1 i 

Pe łny proces produkcyjny, obejmujący wyżej wy­
mienione cztery fazy, nie występuje we wszystkich 
zakładach mięsnych. Z tej przyczyny dokonuje się 
kwalif ikacji czynności produkcyjnych przemysłu 
mięsnego na produkcję rzeźnianą oraz na produkcję 
fabryczną. Produkcja rzeźniana obejmuje czynności 
produkcyjne fazy uboju i rozbioru, w wyniku których 
uzyskiwane jest mięso z uboju (tusze, półtusze), mięso 
z rozbioru, tłuszcze surowe i uboczne produkty poubo­
jowe, zaś w wyniku produkcji fabrycznej uzyskiwane 
są półfabrykaty z fazy peklowania i mrożenia oraz 
wyroby gotowe z fazy prze twórs twa jak wędliny, 
wyroby wędliniarskie, kaszanki, konserwy oraz tłusz­
cze topione. Znajomość procesów produkcyjnych, ich 
charakteru wielofazowego i podziału na zasadnicze 
kierunki działalności: na produkcję rzeźnianą i na 
produkcję fabryczną niewątpl iwie uła twia przeprowa­
dzanie analizy kosztów w przemyśle mięsnym. 

B. — Wpływ przyczyn obiektywnych na działalność 
zakładów mięsnych 

W przemyśle mięsnym na kształ towanie się kosztów, 
a tym samym na w y n i k i działalności, wpływa wiele 
przyczyn, z k tórych niektóre posiadają charakter nie­
wątpl iwie obiektywny. 

\ 
Niektóre z tych przyczyn, mając poważny wpływ 

na kształ towanie się akumulacji, nie wymagają dodat­
kowych wyliczeń, a wynikają wprost z rachunku kosz­
tów własnych. Typowym przykładem dla tego rodzaju 
przyczyn obiektywnych są odchylenia od przeciętnych 
cen zakupu żywca rzeźnego. Wynikają one z odmiennej 
od zakładanej w planie reprezentatywności żywca 
i powstają z tej przyczyny, że w planach techniczno-
przemysłowo-finansowych przyjmuje się cenę zakupu 
żywca jako przeciętną cenę, wynikającą z zakładanego 
w planie udziału procentowego poszczególnych klas 
żywca w całości dostaw. Ponieważ dostawy żywca nie 
przebiegają zgodnie z planem, siłą rzeczy na tym 
odcinku muszą wystąpić odchylenia od planu, oddzia­
łujące na poziom kosztów, a tym samym na rozmiary 
akumulacji. 

Podstawowym warunkiem 'dla właściwego wykonywa­
nia przez przemysł mięsny planów produkcji, realizacji 
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i akumulacji jest rytmiczne i zgodne z planem zao­
patrzenie zakładów mięsnych w żywiec rzeźny. 
Zjawiskiem niekorzystnym dla przemysłu mięsnego 
są zarówno spiętrzenia dostaw żywca, powodujące ko­
nieczność zatrudniania pracowników w godzinach nad­
liczbowych jak i też nikłe dostawy, k tóre powodują 
niewykorzystywanie pełnej zdolności produkcyjnej, 
a tym samym pogorszenie wyników dla zakładów ze 
względu na zwiększony udział kosztów stałych w cało­
ści kosztów wytworzenia. 

Następną o charakterze obiektywnym przyczyną 
odchyleń w wykonaniu planowanej akumulacji w prze­
myśle mięsnym stanowią zmiany w asortymencie pro­
dukowanych wyrobów i k ie runków zbytu, wynikające 
z zarządzeń władz. Ustalone dla przemysłu mięsnego 
ceny uwzględniają trzy kierunki sprzedaży. W zależ­
ności od kierunku realizacji stosowane są bądź ceny 
fabryczne, bądź ceny zbytu, bądź ceny hurtowe. 

Zmiana planowanego asortymentu produkowanych 
wyrobów powoduje automatycznie odchylenia na od­
cinku podatku obrotowego i zysku. Stopa podatkowa 
jest różna dla poszczególnych asor tymentów realizowa­
nych wyrobów. Najniższy podatek stosowany jest przy 
koninie z uboju, najwyższy przy cielęcinie w częściach 
porozbiorowych. Dla dokładnego ustalenia odchyleń 
od planowanego podatku należałoby przeprowadzać 
szczegółowe obliczenia wysokości podatku od wykona­
nego asortymentu w porównaniu z planem. 

Również rentowność ustalona jest dla poszczególnych 
asortymentów w różnej wysokości. Najwyższą rentow­
ność posiadają półfabrykaty z uboju (6,1%), zaś naj­
niższą mięso z rozbioru (0,8%). 

Poza wyżej wymienionymi przyczynami odchyleń od 
planowanej akumulacji o charakterze niewątpl iwie 
obiektywnym istnieje wiele innych przyczyn, k tóre 
pozostają w mniejszym lub w większym związku 
z działalnością samych zakładów, są zależne od i ch 
pracy i organizacji produkcji. 

Właściwy sąd odnośnie charakteru przyczyn odchy­
leń od planu powinien wyrobić sobie oddział we 
własnym zakresie na podstawie odpowiednio udoku­
mentowanych wyjaśnień zakładu i w zależności od 
stwierdzenia ich charakteru stosować właściwe środki 
oddziaływania kredytowego. W wyjaśnieniach tych 
zakład powinien określić kwotowo rozmiary wpływu 
danej przyczyny na kształ towanie się planów kosztów 
i akumulacji. 

Z analizy bilansu zakładów mięsnych wynika, że 
zadania na odcinku realizacji i akumulacji zostały 
wykonane w sposób następujący: 

a — sprzedaż 

Lp. Wyszczególnienie plan 1 % w y k o n a n i e | w y k o n a n i a 

1 
2 
3 
4 
5 

produkcj" towarowa 
usługi nieprzemysłowe 
towary 
obroty wewnętrzne 
r a z e m : 

368.159,0 

39.941,7 
122.456,4 

456.988,4 
228,9 

43.089,8 
131.978,7 

124,12 

107,88 
107,77 

1 
2 
3 
4 
5 

produkcj" towarowa 
usługi nieprzemysłowe 
towary 
obroty wewnętrzne 
r a z e m : 530.557,1 632.285,8 119,17 

b — akumulacja 

L p . Wyszczególnienie plan w y k o n a n i e | w y k o n a n i a 

1 
2 
3 
4 
5 

produkcja towarowa 
usługi nieprzemysł. 
towa ry 
obroty wewnętrzne 
r a z. e m: 

54.929,6 

7.388,6 
4.749,9 

72.277,7 

4.158,1 
5.688,9 

129,76 

56,28 
119,76 

1 
2 
3 
4 
5 

produkcja towarowa 
usługi nieprzemysł. 
towa ry 
obroty wewnętrzne 
r a z. e m: 67.068,1 81.135,8 120,98 

Akumulacja w świetle wyżej wymienionych danych 
przebiega w zasadzie proporcjonalnie do wykonania 
planu realizacji. Akumulacja na odcinku obrotu towa­
rowego nie idzie w parze ze wzrostem sprzedaży 
wskutek dokonania ponadplanowych przerzutów na 
podstawie dyspozycji władz. 

Wykonanie akumulacji wg jej źródeł kształtuje się 
następująco: 

Akumulacja 

Lp. Wyszczególnienie podatek razem 
obrotowy zysk bilansowy 

1 plan 52.178,7 14.889,5 67.068,2 
2 wykonanie 57.452,4 21.393,6 78.846,0 
3 kwota odchylenia 4- 5.273,7 + 6.504,1 +11.777,8 
4 % odchylenia 110,1 143,7 117,6 

Z powyższych danych wynika, że zysk bilansowy 
wykonany został powyżej wskaźnika wykonania planu 
realizacji, a podatek obrotowy nie został osiągnięty. 

Nieosiągnięcie podatku obrotowego wynikło z ponad­
planowych przerzutów (przyczyna obiektywna) w kwo­
cie zł 19.712,4 tys. Uwzględniając planową średnią 
stopę procentową 27,65%, ponadplanowe przerzuty 
spowodowały zaniżenie podatku w kwocie zł 5.450,5 
tysięcy. Podwyższony o tę kwotę podatek obrotowy 
wyniósłby 120,6% podatku planowego, a więc prawie 
zrównałby się z poziomem ogólnego wykonania planu 
sprzedaży (119,17%). Różnicę stanowią przesunięcia 
w asortymencie zrealizowanych wyrobów i można ją 
sprawdzić przez szczegółowe wyliczenie podatku od 
wykonanych asor tymentów w porównaniu z planem. 

Dodatnie odchylenia od zysku planowanego w kwocie 
złotych + 6.504,1 tysięcy przedsiębiorstwo wyjaśnia 
następującymi przyczynami: 
a) przekroczeniem planowanej sprzedaży + 2.854,3 tysięcy 
b) obniżenie kosztów własnych zrealizo­
wanych wyrobów + 3.336,1 tysięcy 
c) odpisy należności z tytułu prekludowa-

nych należności — 3.586,9 tysięcy 
d) przesunięcia asortymentowe - f 3.900,6 tysięcy 

Sprawdzenie tych wyjaśnień na podstawie przedło­
żonych przez zakład odpowiednio udokumentowanych 
wyliczeń nie powinno spowodować trudności dla od­
działu. 

C Struktura kosztów 

Należy stwierdzić, że badanie wszystkich odchyleń 
od założeń planu — ze względu na ich ilość — jest zbyt 
trudne w przemyśle mięsnym i prowadziłoby do roz­
proszenia wysiłków. Dlatego celowe jest przy dokony­
waniu analizy gospodarki zakładów mięsnych ograni­
czanie się do badania tych problemów, tych rodzajów 
kosztów i podstawowych wskaźników ekonomicznych, 
k tóre w sposób decydujący rzutują na kształtowanie 
się kosztów własnych wytworzenia produkcji towaro­
wej i k tóre najbardziej charakteryzują gospodarkę 
omawianych zakładów. 

Wybór zagadnień i tych odcinków działalności zakła­
dów mięsnych, które powinny stać się przedmiotem 
wnikl iwych badań winien wynikać z dokładnego roze­
znania struktury kosztów własnych. W przemyśle 
mięsnym występują następujące główne pozycje kosz­
tów w układzie kalkulacyjnym: 

1. — koszty mater ia łowe 
2. — odchylenia od cen zakupu żywca 
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3. — utrzymanie żywca 
4. — koszty zakupu 
5. — specjalne koszty wytworzenia 
6. — ubytki na mięsie 
7. — koszty wydziałowe 
8. — koszty ogólnofabryczne. 
Fazowa organizacja produkcji i jej dokumentacja 

stwarza możliwości porównywania osiągniętych w y n i ­
ków z planem nie tylko w przekroju całego procesu 
produkcyjnego, obejmującego cztery fazy, lecz rów­
nież w poszczególnych jego fazach — wydziałach pro­
dukcyjnych. Wprowadzenie jednolitych cen zaliczenio-
wych i rozliczanie się poszczególnych wydziałów z w y ­
konanej przez nie produkcji, ustalanie wyników pracy 
w poszczególnych fazach produkcji, ułatwia prowadzenie 
kontroli wykonania planu kosztów i ich obniżenia oraz 
umożliwia stwierdzenie w jakich fazach produkcyjnych 
występują przyczyny odchyleń od kosztów planowa­
nych jak również uła twia tym samym podjęcie skutecz­
nych środków dla l ikwidacji stwierdzonych nieprawi­
dłowości. 

Ad 1. Koszty materiałowe stanowią w przemyśle 
mięsnym najważniejszą grupę kosztów. Stanowią one 
ponad 90% ogółu nakładów. Najważniejszą pozycję 
w kosztach mater ia łowych zajmują koszty mater ia łów 
podstawowych, stanowiąc około 73% ogółu nakładów 
w układzie rodzajowym kosztów. 

Badanie porównawcze kształtowania się kosztów mate­
riałowych w poszczególnych okresach i ich udziału 
w całkowitym koszcie własnym wytworzenia pozwalać 
•będzie na stwierdzenie czy gospodarka mater ia łowa 
prowadzona jest w sposób oszczędny. W przypadku 
wystąpienia następujących danych: 

a) — koszty materiałowe w I półroczu 1955 r. 
w stosunku do ogólnego kosztu wytwo­
rzenia wyniosły 94,6% 

b) — koszty materiałowe w I półroczu 1956 r. 
w stosunku do ogólnego kosztu wytwo­
rzenia wyniosły 96,1% 

Wzrost udziału kosztów mater ia łowych z 94,6 % do 
96,1% w ogólnym koszcie wytworzenia świadczyć może 
o nieoszczędnej gospodarce surowcowej w zakładach 
mięsnych, co powinno znaleźć odzierciedlenie w prze­
kraczaniu norm zużycia surowca, nieosiąganie wskaź­
ników wydajności produkcyjnych lub wskaźników wy­
dajności poubojowej. 

Należy pamiętać, że każde nawet drobne obniżenie 
zużycia mater ia łów w przemyśle mięsnym przynosi 
w efekcie oszczędności w wysokości dziesiątków milio­
nów złotych w skali rocznej oraz zwiększa w sposób 
realny ilość masy mięsno-tłuszczowej, k tóra może być 
przeznaczona na zaopatrzenie ludności. 

Podkreślenia wymaga, że w przemyśle mięsnym ma­
teriały podstawowe (konto 123) obejmują obok żywca 
rzeźnego (konto 123/1) również opakowania^ bezpośred­
nie (konto 123/11) jak puszki i słoiki do konsiSrw, osłon­
ki naturalne i sztuczne do wędlin (jelita), mięso 
z zakupu (konto 123/III). 

Analizując zaopatrzenie zakładów mięsnych w suro­
wiec szczególną uwagę należy zwracać na rytmiczność 
dostaw żywca rzeźnego. Posiada ona jak już wyżej po­
dano podstawowe znaczenie dla prawidłowej działal­
ności zakładów. Analizie podlegać powinny rozmiary do­
konywanych dostaw żywca w stosunku do planu. Na 
uregulowanie tego, tak bardzo ważnego dla przemysłu 
zagadnienia — w sensie zapewnienia rytmiczności dos­
taw żywca — zakłady mięsne nie mają w praktyce 
żadnego wpływu. W praktyce występują znaczne waha­
nia w rozmiarach dokonywanych dostaw. Przedsiębior­
stwa podległe Centralnemu Zarządowi Obrotu Zwierzę­

tami Rzeźnymi nie wywiązują się z zadań na odcinku 
planowanego zaopatrzenia zakładów mięsnych w ży­
wiec. O braku rytmiki dostaw świadczą przykładowo 
zaczerpnięte dane z jednego z zakładów mięsnych. Z a ­
kład ten otrzymał w dniu 9.1.1956 r. — 11,3 ton zamiast 
planowanych 6 ton, a w dniu 10.1. 1956 r. nie dokonano 
żadnych dostaw żywca przy planowanych dostawach 
w wysokości 5 ton. 

Dla zakładów mięsnych ważne jest nie tylko wykona­
nie ilościowego planu dostaw żywca lecz również i w y ­
konanie tych dostaw w poszczególnych rodzajach i k l a ­
sach zwierząt. W zależności od zaopatrzenia zakładów 
mięsnych w poszczególne asortymenty masy mięsnej 
kształtuje się wykonanie planu produkcji a tym samym 
i planu realizacji pod względem asortymentowym. Przy 
badaniu wykonania planu dostaw żywca należy roz­
pa t rywać równolegle rozmiary przerzutów mięsa i i n ­
nych wyrobów (półfabrykaty z innych zakładów mięs­
nych) w stosunku do planu tych przerzutów. Odchylenia 
w tym zakresie rzutować będą na kształtowanie się 
kosztów (kosztów zakupu). 

Rozpatrując gospodarkę żywcem należy zwracać uwa­
gę na: 

a) — uszkodzenia żywca w czasie przewozu (na skutek 
bicia zwierząt kijami, przeładowania samochodów, wa­
gonów). Mater iału informacyjnego w tym zakresie może 
dostarczyć rejestr szkód, 

b) — stosowanie przez zakłady mięsne kar umownych 
za okarmianie żywca, 

c) — potrącenia kar umownych przez przedsiębior­
stwa podległe Centralnemu Zarządowi Obrotu Zwierzę­
tami Rzeźnymi za przetrzymanie żywca przed ubo­
jem ponad okres 13 godzin od nadejścia transportu. 
K a r y te mają charakter progresywny w stosunku do 
okresu przetrzymywania zwierząt w zakładzie mięsnym 
i dochodzą do 3 — 5 proc. w stosunku do wartości żyw­
ca (do 5 proc. dla bydła i owiec i do 3 proc. dla trzody 
i koni), 

d) — prawidłową klasyfikację zwierząt. Zaliczanie 
zwierząt do klas wyższych, niż to wynika z ich przy­
datności produkcyjnej powoduje nadmierne koszty. 
Przy sposobności podaję się dla informacji, że według 
klasyfikacji stosowanej przez Centralny Zarząd Obrotu 
Zwierzętami Rzeźnymi obowiązuje 13 klas trzody 
chlewnej i 31 klas przy zakupie bydła, a według k la ­
syfikacji przedubojowej zakładów mięsnych rozróżnia 
się cztery klasy dla trzody, bydła i koni. 

Prawidłowość gospodarki w fazie uboju kontrolują 
wskaźniki wydajności poubojowej, ustalane na podsta­
wie rapor tów uboju oddzielnie dla każdej klasy żywca. 
(Wz. Ms—4/1—Ms—4/6). Raporty uboju są prowadzone 
oddzielnie dla każdego rodzaju zwierząt i posiadają 
jednolity układ. Dzielą się na cztery części, rozgałę­
ziające istotne zagadnienia. Tytuły tych części mówią 
o zakresie tych zagadnień, a mianowicie: 

Część I — rozliczenie wydajności poubojowej, 
Część I I — klasyfikacja tusz, półtusz lub ćwierci 

pełnowartościowych, 
Część I I I — klasyfikacja skór, 
Część I V — uboczne a r tyku ły uboju. 
W praktyce* występują dwa wskaźniki wydajności 

poubojowej. Pierwszy wskaźnik ustala procentowy 
stosunek wagi mięsa i niektórych ubocznych produktów 
ubojowych, wliczonych do wydajności poubojowej, do 
wagi przyjęcia żywca, wymienionej w specyfikacji lub 
protokole odbioru żywca (Wz. Mb—3/11). Drugi wskaź­
nik ustala procentowy stosunek wagi tych samych pro­
duktów do wagi przedubojowej. 
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Pierwszy z tych wskaźników ilustruje w sposób 
kompleksowy gospodarkę żywcem w zakładach mięs­
nych. Drugi wskaźnik w porównaniu z pierwszym 
umożliwia stwierdzenie strat w magazynie żywca. 

Obliczenie wydajności poubojowej dokonuje się wg 
następującego wzoru: 

WBC x 100 

W — oznacza wydajność poubojową, wyrażoną procentowo 
Z — wagę żywca 
WBC — wagę bitą ciepłą. 

Odchylenia wskaźników osiągniętych wydajności ubo­
jowej w stosunku do planowanej powinny być wyjaś­
niane przez przedsiębiorstwo, przy czym odchylenia te 
trzeba badać przy uwzględnieniu faktycznej reprezenta­
tywności żywca, a nie w stosunku do reprezentatyw­
ności przyjętej w założeniach do planu. 

Planowana wydajność poubojowa jest funkcją przy­
jętej w założeniach do planu reprezentatywności zwie­
rząt. Stąd też nie należy porównywać osiągniętej w y ­
dajności z planowaną, ale z p lanowaną skorygowaną, to 
jest ustalaną na podstawie faktycznej struktury dostaw 
żywca i planowanych wskaźników wydajności. Uzyska­
nie wyższego wskaźnika wydajności oznacza realne 
zaoszczędzenie masy mięsno-tłuszczowej, a tym samym 
uzyskanie ponadplanowego obniżenia kosztów. 

Z przyczyn powodujących nieosiąganie wskaźników 
wydajności poubojowej można wymienić na przykład 
nieracjonalne karmienie lub niższe wykonanie norm 
zbiórki ubocznych produktów poubojowych, wliczanych 
do wydajności poubojowej. 

Przy badaniu wydajności poubojowej osiągniętej 
z p lanowaną wskazane jest posiłkowanie się następującą 
tabelką: 

Wskaźnik przeciętny planowany (w rubr. 2) uwzględ­
nia wydajność poubojową, wyliczoną w stosunku do 
założeń przyjętych w planie finansowym odnośnie 
udziału poszczególnych klas żywca w całości dostaw. 
Wskaźnik planowany skorygowany (rubr. 3) powinien 
uwzględniać faktyczny procentowy udział poszczegól­
nych klas w całości dostaw. Sprawdzianem wykonania 
przez zakłady mięsne norm wydajności poubojowej 
jest porównanie wykonania (rubr. 4) ze skorygowanym 
planowanym wskaźnikiem (rubr. 3). Jak widać z po­
wyższej tabelki porównanie wydajności poubojowej 
z pierwotnym planowanym wskaźnikiem nie byłoby 
właściwe. 

Nieosiąganie wskaźników wydajności poubojowej 
może wynikać między innymi z przekarmiania żywca 
przez konwojentów, ze słabej pracy klasyfikatorów 
przy przyjmowaniu żywca, ewentualnie z gorszego uzy­

sku ubocznych produktów poubojowych, wliczanych 
do wydajności poubojowej. 

Duże rezerwy obniżenia kosztów własnych tkwią 
w zbiórce ubocznych produktów poubojowych, które 
objemują między innymi następujące ar tykuły: sadło, 
mózgi, nerki, tłuszcze ze skór, krew, skóry, jelita, gru­
czoły wewnętrznego wydzielania, włosie, szczecinę. 
Przedmiotem badania na tym odcinku działalności 
powinno być wykonanie norm uzysku, ustalanych 
procentowo w stosunku do ciężaru żywca lub wagowo 
w stosunku do jednej sztuki zwierzęcia. Rozmiary do­
konywanej zbiórki wyżej wymienionych artykułów 
mają duży wpływ na kształ towanie się własnych pro­
dukcji w związku z umniejszaniem kosztu własnego 
mięsa — o wartość zbiórki ubocznych produktów pou­
bojowych, wliczanych do wydajności poubojowej. 
W przypadku wzrostu zbiórki ubocznych produktów 
poubojowych koszt własny mięsa ulega zmniejszeniu 
i odwrotnie. Zagadnieniem zbiórki ubocznych produk­
tów należy interesować się z uwagi na wpływ jej roz­
miaru na poziom kosztów w przemyśle mięsnym oraz 
ze względu na to, że stanowią one cenny surowiec 
dla szeregu zainteresowanych przemysłów (tłuszczowe­
go, farmaceutycznego, skórzanego i innych) oraz poszu­
kiwane za granicą ar tykuły eksportowe. 

Produkty poubojowe wliczane do masy mięsno-
tłuszczowej przy ustalaniu wskaźnika wydajności pou­
bojowej obejmują sadło, skóry, podroby, mózgi, nerki, 
tłuszcze ze skór itp. Z ważniejszych, będących przed­
miotem zbiórki a r tykułów poubojowych, nie wlicza­
nych do wydajności poubojowej należy wymienić jelita, 
gruczoły zwierzęce wewnętrznego wydzielania, krew, 
szczecina, rogowizna. Zaznaczyć należy, że obok czyn­
ników niezależnych od zakładów — jak na przykład 
reprezentatywność dostarczanych zwierząt — na roz­
miary zbiórki wpływa praca samego zakładu jak jakość 
obróbki, sposób magazynowania. 

Duże możliwości obniżenia kosztów tkwią na odcinku 
konfiskat i taniej ja tki . Straty masy mięsnej wynikają 
w dużym stopniu z niewłaściwego obchodzenia się ze 
zwierzętami na bazach, w czasie transportu, przy za­
ładunkach i wyładunkach 

Przy analizowaniu gospodarki magazynowej koniecz­
ne jest badanie między innymi kształ towania się ubyt­
ków magazynowych żywca, przez które należy rozu­
mieć ilościowe różnice między wagą przyjęcia żywca 
a wagą żywca przed ubojem. Księgowane są one 
w ciężar produkcji podstawowej (konto 151) i na dobro 
mater ia łów (konto 123). Nadmierne ubytki wagowe 
zwierząt przed ubojem świadczyć mogą o wadliwej 
gospodarce zwierzętami w tym okresie (o nieracjonal­
nym karmieniu i pojeniu zwierząt). Odwrotne zjawi­
sko — nadwyżek na żywcu wskazywać może na marno­
trawstwo paszy. Dane dotyczące ilości i wartości 
uby tków żywca w okresie magazynowania ustala się 
na podstawie „zestawienia ilościowo-wartościowego żyw­
ca" według wzoru Ms-DM-30. 

A d 2. Odchylenia od cen zakupu żywca stanowią 
różnice między cenami przyjętymi do planu a faktycz­
nie płaconymi cenami zakupu. Reprezentują one koszty 
całkowicie niezależne od zakładów i z tego względu 
powinny być uwzględniane przy ustalaniu wykonania 
zadań na odcinku kosztów. 

Odchylenia te powstają w związku z przyjmowaniem 
w planach finansowych tak zwanej ceny zaliczeniowej 
na żywiec rzeźny na poziomie przeciętnej planowanej 
ceny zakupu z uwzględnieniem planowanej reprezenta­
tywności żywca (udziału poszczególnych klas w całości 

Rodzaj 
żywca 

Wskaźnik wydajności 
poubojowej 

Różnica masy mlęsno-Uuszczo" 
wej (w kg) spowodowana 

odchyleniami w wykonaniu 
wskaźników planowanych Rodzaj 

żywca prze­
ciętny 
plan o-
wany 

przeciętny 
skorygowa­

ny 
wyko­
nany 

Różnica masy mlęsno-Uuszczo" 
wej (w kg) spowodowana 

odchyleniami w wykonaniu 
wskaźników planowanych Rodzaj 

żywca prze­
ciętny 
plan o-
wany 

przeciętny 
skorygowa­

ny 
wyko­
nany w stosunku do 

wskaźnika pla­
nowanego 

w stosunku do 
wskaźnika pla­
nowanego sko­

rygowanego 

1 2 3 | 4 | 5 | 6 

trzoda 
bydło 
cielęta 
barany 
konie 

81,5 
48,3 
62,0 
52,2 
53,3 

81,7 
48,8 
62,1 
51,8 
53,7 

82,1 
49,4 
62,2 
51,8 
60,5 

+ 83.751 
-|- 20.404 
+ 1.518 
— 323 
+ 9.300 

+ 59.100 
+ 13.500 
+ 980 

+ 8.500 

r a z e m 74,4 74,5 | 74,7 + 114.650 + 82.080 
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dostaw) a faktycznym jej odmiennym ukształ towaniem 
w dostawach. Pods tawę do księgowania tych odchyleń 
stanowi zestawienie i rozliczenie kosztów zakupu oraz 
odchyleń od cen mater ia łów (wz. Ms-KF-12)*). 

Ad 3. Koszty utrzymania żywca — obejmują zużycie 
materiałów pomocniczych (ściółek i pasz) potrzebnych 
dla utrzymania żywca w okresie od momentu jego 
przejęcia do zakałdów mięsnych do momentu uboju. 
Przekroczenia kosztów mogą wskazywać na przetrzy­
manie żywca przed ubojem ponad obowiązujące normy 
i posiadać charakter niezawiniony w okresie spiętrzo­
nych dostaw lub silnych mrozów. Koszty te mogą być 
również zależne od zakładów na przykład w przypadku 
nieprzestrzegania obowiązujących norm zużycia pasz 
i ściółek, wadliwej organizacji uboju. 

Ad 4. Koszty zakupu. Do kosztów zakupu zalicza się 
wszystkie koszty związane z przewozem, wyładunkiem 
oraz ulokowaniem mater ia łów w magazynach. W pozy­
cji tej występują również odchylenia między cenami 
zakupu a cenami ewidencyjnymi mater ia łów. Specjalną 
grupę kosztów zakupu stanowią w przemyśle mięsnym 
koszty związane z kontraktacją i zakupem trzody beko­
nowej. Do kosztów tych zalicza się między innymi marże 
i ryczałt płacony przez zakłady mięsne na rzecz gmin­
nych spółdzielni z ty tu łu zakupu trzody bekonowej. 
Na szczególną uwagę zasługuje badanie i porównywa­
nie z planem kształ towania się kosztów związanych 
z prowadzeniem przez zakłady mięsne własnej kon­
traktacji. 

Ad 5. Specjalne koszty wytwarzania — obejmują 
w zasadzie opłaty sanitarno-weterynaryjne za badanie 
zwierząt rzeźnych, wyrobów produkcji eksportowej. 
Opłaty sanitarno-weterynaryjne za badanie mięsa 
i przetworów mięsnych ewidencjonowane są na koncie 
121/II/2. 

Przekroczenia kosztów planowanych na tym odcinku 
mogą mieć charakter niezależny od zakładu na przy­
kład w okresie ponadplanowych ubojów, gdyż wówczas 
występują zwiększone opłaty za badania lekarsko-we­
terynaryjne zwierząt, praca lekarzy w godzinach nad­
liczbowych. 

Ad 6. Ubytki na mięsie — występują tylko w fazie 
uboju i dotyczą spadku wagi mięsa w okresie wychła­
dzania (ubytki wychłodzeniowe). Wskaźniki wychłodze­
nia ustala się w stosunku procentowym do wagi bitej 
ciepłej. Przy badaniu wykonania norm ubytków na 
mięsie zagadnienie to należy równocześnie rozpat rywać 
z kształtowaniem się wydajności poubojowej, gdyż nie­
kiedy bywa on „wykorzys tywany" do korygowania 
wysokich wskaźników wydajności poubojowej, co 
zwłaszcza może mieć miejsce przy opracowywaniu 
dokumentacji produkcyjnej „od końca". 

W tym przypadku zjawisku osiągania lub przekra­
czania wskaźników wydajności poubojowej towarzy­
szyć będą ponadplanowe ubytki na mięsie, wyrażające 
się w przekraczaniu wskaźników wychłodzenia. Oma­
wiane ubytki w granicach norm oraz ponad normę, 
niezawinione podlegają księgowaniu w ciężar kosztów 
produkcji (konto 151) w korespondencji z kontem 076 — 
ubytki w granicach norm niezawinione i kontem 078 — 
ubytki ponad normę niezawinione. 

Zagadnieniu kształ towania się wskaźników wychło­
dzenia należy poświęcać szczególną uwagę, gdyż na 
tym odcinku występują duże możliwości dalszego obni­
żenia kosztów. Świadczy o tym znaczna rozpiętość 

*) Odchylenia od cen zaliczeniowyeh trzody bekonowej rozlicza-
są jako podatek od skupu. 

osiąganych wskaźników wychłodzenia przez zakłady 
mięsne w skali ogólnokrajowej według poniższej tabeli. 

Rodzaj mięsa Najniższy 
wskaźnik 

Na jwyższy 
wskaźnik 

wieprzowina 1,33 2,25 
wołowina 0,96 2,68 
cielęcina 1,63 2,91 
baranina 0,54 4,76 
konina 0,96 5,14 

Warto nadmienić, że analogiczne wskaźniki w innych 
krajach na przykład w NRD kształtują się na znacznie 
niższej wysokości. Ubytki wychłodzeniowe wynoszą 
w NRD od 0,8—1,2 procent, przy czym w zakładach 
doświadczalnych wskaźniki wychłodzeniowe kształtują 
się jeszcze niżej . 

Stosunkowo wysokie ubytki wychłodzeniowe mają 
według Centralnego Zarządu Przemysłu Mięsnego swe 
źródło między innymi w przeciekach masy towarowej. 

O wadze omawianego zagadnienia świadczy fakt, że 
manka i ubytki w przemyśle mięsnym stanowiły w roku 
1955 w skali krajowej 0,92% kosztów wytworzenia 
produkcji całkowitej przy planowanym wskaźniku 
w wysokości 0,87%/ 

Manka s tanowią około 3% w stosunku do ogółu masy 
mięsnej . Strata na tym odcinku odpowiada ilości masy 
mięsnej, k tóra by wystarczyła na zaopatrzenie całego 
kraju przez okres 2 tygodni. Zmniejszenie mank 
jest niewątpl iwie najważniejszym problemem w prze­
myśle mięsnym. 

W fazie rozbioru — miernikiem prawidłowej gospo­
darki są straty rozbiorowe i odpady techniczne, normo­
wane wskaźnikiem procentowym, wyliczonym na pod­
stawie stosunku do ilości mięsa przekazanego z fazy 
uboju do fazy rozbioru. Pods tawową dokumentację 
s tanowią w tym zakresie raporty rozbioru i wykrawa­
nia (wzór Ms-4/49) oraz zbiorcze miesięczne raporty 
(wzór Ms-4/9a-16). Doprowadzenie strat rozbiorowych 
do minimum powinno być celem dla kierownictwa 
zakładów. . 

Z innych zagadnień dotyczących mank i ubytków 
w przemyśle mięsnym przedmiotem badania powinno 
być kształ towanie się mank transportowych na pod­
stawie protokołów wg wzoru Ms-3/2 i strat nadzwy­
czajnych (wz. MM-3/3). 

Największe znaczenie w grupie mank i ubytków po­
siadają wystudzenia, wychłodzenia oraz ubytki maga­
zynowe na mięsie po uboju. S t ruk tu rę mank opraco­
waną na podstawie danych jednego z zakładów mięs­
nych przedstawia następująca tabela: 

Lp. Rodzaj ubytków 
1 mank 

% 
udział w całości 

ubytków 

1 Wystudzenia, wychłodzenia, 
magazynowanie mięsa 66,20 

2 Magazynowanie 
półfabrykatów 20,74 

3 Magazynowanie 
wyrobów 12,30 

4 Transport półfabrykatów 
1 wyrobów 0,61 

5 Magazynowanie 
materiałów pomocn. 0,09 

6 R a z e m : 100,00 
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Podkreślenia wymaga, że wartość mank i ubytków 
jest w przemyśle mięsnym wyższa od wykazywanej 
w obowiązującej sprawozdawczości. Wynika to stąd, 
że nie wyodrębnia się w ewidencji ubytków powstają­
cych przy składowaniu mięsa mrożonego i ubytków, 
powstających w fazie peklowania i mrożenia oraz 
z tego względu, że ubytki i manka występujące w okre­
sie magazynowania żywca zmniejszają wskaźniki w y ­
dajności poubojowej. 

Ubytki te i manka zwiększają wymrożenie ewentual­
nie pomniejszają przyrosty wagowe w peklowaniach. 

W produkcji fabrycznej — wspólnym problemem dla 
prawie wszystkich przetworów mięsnych jest: 

a — wydajność wyrobów gotowych, mierzona sto­
sunkiem wagi uzyskanego wyrobu do wagi zużytych 
półproduktów, 

b — odchylenia zużytych składników do produkcji 
danego wyrobu w zestawieniu z recepturą . Należy przy 
tym uwzględniać, że przekroczenie norm wydajności 
wyrobów gotowych nie zawsze musi być zajwiskiem 
korzystnym, na przykład w przypadku zastosowania 
do produkcji wędlin większej od przewidzianej recep­
tu rą ilości wody. 

Przy badaniu problemu wydajności produkcyjnej 
nie należy zapominać o jakości uzyskiwanych wyrobów. 
W tym celu powinny podlegać analizie braki (konto 
161) reklamacje odbiorców oraz protokoły strat nad­
zwyczajnych (wzór MM-3/3). 

Podkreślenia wymaga, że ustalone w recepturach 
normy wydajności mają charakter ogólnych norm, 
uwzględniających optymalne warunki produkcji. Z tego 
względu przy analizie ich wykonania należy brać pod 
uwagę, że ulegają one wahaniom w zależności od w y ­
posażenia technicznego zakładu, od nasilenia produkcji 
i od okresu roku (okres letni lub okres zimowy). Wa­
runki te w dużym stopniu wpływają na kształ towanie 
się wykonania norm wydajności produkcyjnej. 

Ad 7. Koszty wydziałowe — posiadają w przeważa­
jącym stopniu charakter kosztów stałych i reprezen­

tują koszty związane z działalnością wydziałów pro­
dukcyjnych. W związku z tym zjawisko przekraczania 
kosztów na tym odcinku może mieć charakter nieza­
winiony przez zakłady mięsne na przykład w okresie 
niewykonywania planów produkcyjnych na skutek 
braku i żywca. 

A d 8. — Koszty ogólnofabryczne — związane są 
z całokształtem działalności zakładów i posiadają 
w zasadzie charakter kosztów stałych. Należy nadmie­
nić, że ubytki niezawinione niektórych ar tykułów uzy­
skiwanych z uboju na przykład ubocznych produktów 
poubojowych, wliczanych do wydajności poubojowej, 
ubytki magazynowe w fazie rozbioru, na mięsie peklo-
w ą n y m i wyrobach gotowych odnoszone są na konto 
kosztów ogólnofabrycznych (konto 159). 

W tych właśnie pozycjach koszty ogólnofabryczne 
zasługują na specjalną uwagę oddziału. Ponadto bada­
niom powinny podlegać przekroczenia pozostałych po­
zycji rodzajowych kosztów ogólnofabrycznych pod 
ką tem widzenia w jakim stopniu zostały one zawinione 
przez zakład. Na uwagę zasługuje grupa kosztów nie­
produkcyjnych, jak kary za przestój obcego taboru, 
kary za przeterminowanie faktur. 

Przy ocenie gospodarki zakładów mięsnych koniecz­
ne jest uwzględnienie wysiłków kierownictwa zakła­
dów oraz podejmowanych przez nie środków w kierun­
k u zmniejszenia ubytków i strat, polepszenia uzyski­
wanych wskaźników ekonomicznych lub likwidacji 
innych nieprawidłowości jak również rozeznanie, 
w jak im stopniu odchylenia od planowanych kosztów 
zostały zawinione przez zakłady oraz w jakiej mierze 
wynikają one z czynników całkowicie od zakładów 
niezależnych. 

Poruszone w tym artykule zagadnienia nie wyczer­
pują całej problematyki kosztów występujących w za­
kładach mięsnych, lecz ograniczają się jedynie do tych 
rodzajów kosztów, k tóre w sposób decydujący rzutują 
na kształ towanie się wyników działalności gospodarczej 
przemysłu mięsnego. 

G. Chachulski 

Uwagi o eksperymentalnym kredytowaniu spółdzielni pracy 
Spółdzielczość pracy, jako sektor uspołeczaiony, 

zrównana była na ogół dotychczas w ogólnych założe­
niach systemu gospodarczego z przedsiębiorstwami 
państwowymi. Dotyczyło to zarówno metod planowa­
nia finansowego i gospodarczego jak też zasad kredy­
towania. W wyniku tego niewielkie jednostki gospodar­
cze obciążone były poważnym balastem wymogów for­
malnych, szczególnie na odcinku planowania finanso­
wego i kredytowania przez Bank. Jeśli jeszcze dodamy 
do tego występowanie poważnych trud .ości na odcin­
ku zaopatrzenia zarówno w surowce jak i urządzenia, 
na k tórym to odcinku spółdzielczość nie była zrównana 
z przedsiębiorstwami państwowymi, to słuszne wydać 
się może żądanie spółdzielni stworzenia odręb ego ban­
ku spółdzielczego, który by spełniał zarówno postulaty 
oddolne spółdzielni jak też założenia ogólnopaństwowe. 

Czy takie żądanie jest słuszne? — merytorycznie tak — 
przy tym jednak należałoby ustalić istotny zakres tego 
żądania — czy chodzi tu o nowe formy zewnętrzne 
Banku, czy też o nową treść jego pracy. 

Wydaje się, że w żądaniu chodzi o zmianę treści 
a więc o zmianę zasad systemu kredytowego i kontrol­

nego spółdzielczości pracy. Nie jest natomiast sprawą 
zasad iczą zmiana nazwy i formy zewnętrznej insty­
tucji. 

Dlatego też N B P powinien przedstawić ogółowi 
spółdzielców nową treść swej działalności względem 
spółdzielni pracy, aby tym samym umiejscowić żądania 
powołania nowego banku. Musimy bowiem zdawać 
sobie sprawę, że gospodarka socjalistyczna, aczkolwiek 
tego nie wyklucza, to jednak w chwili obecnej nie 
wymaga powoła ia banku spółdzielczego, odrębnego 
w formie organizacyjnej. Zarówno względy organiza­
cyjne jak i sama działalność nowego banku nie dawa­
łaby ani efektów finansowych (wzrost kosztów), ani 
ekonomicz ych. (uzależnienie od ewentualnego kredytu 
refinansowego w NBP) , ani też praktycznych (zmniej­
szenie ilości oddziałów). 

Wiadomo jednak, że spółdzielczość pracy posiada 
poważny fundusz własny skumulowany na rachunkach 
Funduszu Długoterminowego Kredytu, k tórym dyspo­
nuje Centralny Związek Spółdzielczości Pracy na 
udzielanie kredytu i dotacji dla podległych spółdzielni. 
Suma tego funduszu wystarczyłaby z niewielkim 
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uzupełnieniem na wyrównanie niedoboru pokrycia 
normatywów spółdzielni do pełnej wysokości (do 
100%). 

Czy takie dokredytowanie spółdzielni przez jednostkę 
nadrzędną byłoby właściwe? Wprawdzie odpowiadałoby 
to dotychczasowym zasadom systemu budżetowego, 
które jednak nie zdały właściwie egzaminu w ubiegłym 
okresie i obecnie jeszcze nie został rozstrzygnięty pro­
blem — jedno czy dwutorowe kredytowanie, to znaczy 
budżet i Bank czy tylko albo budżet, albo Bank. 

W świetle tego należałoby przyjąć, że dwutorowość 
w kredytowaniu spółdzielni pracy nawracałaby do sy­
stemu budżetowego, przy czym Centralny Związek 
Spółdzielni Pracy i podległe mu ogniwa wojewódzkie 
i krajowe stałyby się de facto drugimi instytucjami 
kredytowymi obok Banku, co więcej dysponującymi 
nawet kredytem otrzymanym z tego Banku. 

Poważny mankament a nawet niebezpieczeństwo tej 
zmiany ról tkwi w samym ustalaniu wysokości norma­
tywów, które nie tylko nie są ustalone idealnie ale 
często odbiegają daleko od przybliżonej prawidłowości , 
a ponadto jednostki nadrzędne spółdzielczości nie są 
przygotowane do wykonywania choćby podstawowych 
czynności kredytowych, czego dowodem są trudności 
i niezgodności na odcinku dysponowania obecnym 
Funduszem Długoterminowego Kredytu. 

Wiele można by przytaczać argumentów zarówno za 
k i przeciw temu projektowi, wydaje się jednak, że 
echaniczne dokredytowanie spółdzielni przez jed-
dnostki nadrzędne, pozornie zabezpieczające kredyt 

ankowy, udzielany już tylko na stany ponadnorma-
ywne, może przynieść daleko większe straty pienią­
dza społecznego niż ewentualnie kredytu bankowego. 
Wykluczenie kontroli ekonomicznej, sprawowanej przez 
Bank, oraz uprzywilejowanie spółdzielni źle pracują­
cych uzupełnieniem nidoboru funduszów własnych 
w obrocie spowoduje jedynie oddziaływanie na skutki 
złej gospodarki, które często są nieodwracalne, w y k l u ­
czając natomiast oddziaływanie na przyczyny. Godną 
przedyskutowania wydaje się myśl odmienna, aby Cen­
tralny Związek Spółdzielni Pracy czasowo wolne środ­
ki, przeznaczone na działalność eksploatacyjną a znaj­
dujące się na rachunkach Funduszu Długoterminowego 
Kredytu pozostawił do dyspozycji NBP, rezygnując 
z prowadzenia akcji kredytowej i ograniczając się je­
dynie do udzielania pomocy finansowej spółdzielniom 
w formie dotacji bezzwrotnych z części funduszu za-

zymanego do swej dyspozycji. W takim układzie 
!knęłaby dwutorowość kredytowania a N B P , wpraw-
e z większym ryzykiem i odpowiedzialnością, udzie-
by kredytu wszystkim spółdzielniom bez względu na 

tan funduszów własnych w obrocie. W przypadkach 
zczególnie wątpliwych Bank miałby prawo żądać zo-

wiązania jednostki nadrzędnej spółdzielni, określają-
;o, że w przypadku niespłacenia w określonym ter-

inie udzielonego kredytu Bank uzna powyższą kwotę 
'ako dotację bezzwrotną, udzieloną spółdzielni. 

Może przekonanie o słuszności tego projektu byłoby 
trudne, zresztą projekt ten jest tylko myślą zapocząt­
kowującą kierunek zmiany. Niewątpliwie wyłoni się 
poważna sprawa oprocentowania kredytów, jakie sto­
suje obecnie Centralny Związek Spółdzielni Pracy, k tó­
ry to problem jednak jest do załatwienia przez opro­
centowanie wolnych środków oddanych Bankowi. Ten 
moment „czystej kapitalizacji na odsetkach" jest nie­
wątpliwie korzystnym atutem do przekonania władz 
spółdzielczych. Należy się także liczyć z tym, że dobro 
ogólnopaństwowe i odpowiedzialność za prawidłowość 
działalności spółdzielni leży równie mocno na sercu 
władzom spółdzielczym jak i pracownikom NBP. 

Obok sprawy dofinansowania zagadnieniem niezmier­
nie ważnym jest nowy system kredytowy, k tóry obo­
wiązywać będzie w nowej strukturze NBP. Poniżej 
przedstawiamy projekt takiego systemu, częściowo 
zastosowany już na terenie naszego województwa. Na­
leży stwierdzić, że przyjęte w projekcie podstawowe 
założenie — jeden kredyt w rachunku otwartym jest, 
jak można już stwierdzić w oparciu o krótki okres 
doświadczeń, najwłaściwszą formą kredytowania spół­
dzielni i bez względu na szczegóły jakie zostaną poda­
ne w nowej instrukcji, rozpracowywanie tej tezy i sto­
sowanie eksperymentu może być stosowane we wszyst­
kich niemal spółdzielniach, nawet w tych, gdzie fun­
dusze własne w obrocie odpowiadają tylko dotychcza­
sowym wymogom, to jest 40% pokrycia normatywu. 

Mając na uwadze korzyści zarówno ekonomiczne jak 
i organizacyjne, wynikające z zastosowania tej zasady, 
niektóre oddziały skłonne są objąć kredytowaniem 
eksperymentalnym właśnie spółdzielnie źle pracujące. 
Należy dodać, że warunek objęcia kredytowaniem 
eksperymentalnym spółdzielni — posiadanie co naj­
mniej 80% funduszów własnych w obrocie — z uwagi 
na występujące luzy finansowe często wyklucza ko­
rzystanie z jakiegokolwiek kredytu bankowego i dla­
tego eksperymentowanie nie daje realnego obrazu kre­
dytowania spółdzielni według nowych zasad. 

A oto główne zasady nowego systemu kredytowania: 
1. Spółdzielnia posiada jeden bankowy rachunek 

otwarty, na k tórym przeprowadzane są wszystkie ope­
racje rozliczeniowe i kredytowe. Rachunek otwarty jest 
rachunkiem kredytowo-debetowym. W przypadku za­
blokowania rachunku spółdzielnia traci prawo dyspo­
nowania nim do czasu spłaty odpowiedniej kwoty kre­
dytu bankowego. 

2. Spółdzielnia korzysta z jednego kredytu obrotowe­
go, którego przedmiotem są: 

a) bieżąca działalność operatywna do wysokości wy­
nikającej z planu, bilansu kwartalnego i uzasadnionych 
potrzeb stałych spółdzielni, 

b) dostawy, zakupy i stany nadzwyczajne lub zleco­
ne, mające uzasadnienie gospodarcze, 

c) wydatki oraz inne potrzeby doraźne, nie wynika­
jące z bieżącej działalności gospodarczej, a powodujące 
przejściowe trudności płatnicze. 

3. Kredyt na bieżącą działalność spółdzielni ustalany 
jest w oparciu o bilans kwartalny, plan spółdzielni oraz 
inne dokumenty uzasadniające przewidywania na dany 
kwartał . Dla kredytu na działalność bieżącą nie ustala 
się szczegółowych terminów płatności, spłata następuje 
w przypadku stwierdzenia braku zabezpieczenia lub 
nieściągalności części lub całości kredytu, bądź też 
na ultimo danego kwartału, w oparciu o złożony bilans. 
Wysokość tego kredytu określa różnica między stanem 
realnym aktywów obrotowych spółdzielni a jej fundu­
szami własnymi oraz luzami finansowymi. Za podsta­
wę wyliczeń przyjmuje się w zasadzie stany przeciętne. 

4. Kredyt na dostawy, zakupy i stany nadzwyczajne 
udzielany jest na podstawie wniosków indywidualnych, 
popartych konkretnym stwierdzeniem doraźnej potrze­
by uzyskania kredytu. Kredyt ten posiada konkretne 
terminy płatności. Uruchamianie następuje drogą 
zwiększania limitu. 

5. Kredyt na wydatki udzielany jest na indywidual­
ny wniosek spółdzielni na sfinansowanie niezbędnych 
i ściśle uzasadnionych potrzeb (na przykład wypła ty 
funduszu płac). Uruchomienie kredytu powinno poprze­
dzić szczegółowe zbadanie stanu zabezpieczenia i ścią­
galności dotychczas wykorzystanych kredytów. Kredyt 
ten nie zwiększa l imitu i jest natychmiast p ła tny z bie­
żących wpływów, a do czasu jego całkowitej spłaty 
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spółdzielnia traci prawo dysponowania rachunkiem 
bankowym. 

6. Wykorzystanie kredytu ewidencjonowane jest na 
rachunku otwartym a jego wyrazem jest wysokość 
salda debetowego. 

7. Kredyt na działalność bieżącą oraz dostawy, zaku­
py i stany nadzwyczajne, mieszczące się w limicie, pod­
lega oprocentowaniu według stopy 3,5%. Kredyt stano­
wiący przekroczenie limitu a więc kredyt niespłacony 
w terminie, przewyższający zabezpieczenie, lub niespła­
cony kredyt na wydatki i potrzeby doraźne podlega 
oprocentowaniu według stopy 8%. Oprocentowanie obli­
cza się od istniejącego salda debetowego: 

a) w granicach ustalonego limitu według stopy 3,5%, 
b) od salda przekraczającego limit według stopy 8%. 

8. W przypadku występowania braku zabezpieczenia 
lub zwrotności kredytu a także z innych ważnych przy­
czyn gospodarczych Bank zaprzestaje udzielania dalsze­
go kredytu obrotowego z równoczesnym całkowitym 
lub częściowym cofnięciem l imitu dotychczasowego 
kredytu i blokuje rachunek spółdzielni. Do czasu spłaty 
określonej kwoty kredytu spółdzielnia ma prawo dy­
sponowania rachunkiem bankowym tylko za zgodą 
oddziału kredytującego. 

Dla wyliczenia wysokości l imitu kwartalnego spół-
dzielnia składa wniosek w k tórym w oparciu o bilans 
podaje: 

Aktywa stan stany po stany Aktywa 
bilansowy urealnieniu przecięne 

środki normowane 840 800 000 
należności z tytułu dostaw 
1 usług 800 TOO 600 

1.640 1.500 1.400 

Pasywa stan stany przeciętne 
bilansowy lub planowane 

fundusze własne w obrocie 600 650 
pasywa stałe 10 10 
zobowiązania nieprzeterminowane 20 30 
dostawy niefakturowane 20 20 
zaliczki od odbiorców — — 

650 710 

Kwarta lny limit kredytu wynosić będzie 740/m. 
Dla ustalania danych przeciętnych potrzebne są kwo­

ty kwartalnej wartości zakupu mater ia łów oraz kwar­
talna wartość sprzedaży fakturowej. W oparciu o posia­
dany bilans i mater ia ły z inspekcji oddział sprawdza 
wniosek i zatwierdza limit kredytu. Przejściowe po­
trzeby kredytowe zgłasza spółdzielnia w ciągu kwartału 
i są one analizowane i sprawdzane w zasadzie w drodze 
inspekcji spółdzielni, przy czym w przypadku pozytyw­
nego załatwienia następuje czasowe podwyższenie limi­
tu kredytowego. 

Dla zawiadomienia spółdzielni oddziały stosują pro­
mesę kredytową, na razie według własnego układu, 
w której obok ogólnych zasad podkreślone są prawa 
i obowiązki spółdzielni i Banku w związku z umową 
kredytową. 

Przedstawione spółdzielniom nowe zasady kredyto­
wania w rachunku otwartym przyjmowane są z dużym 
entuzjazmem, przynosi to bowiem nie tylko poważne 
uproszczenie techniki kredytowania ale także możność 
większej kontroli sytuacji płatniczej spółdzielni i l ikwi­
dacji nieprawidłowości finansowych. Z tego też wzglę­
du wskazane jest jak najszybsze opracowanie przez 
Centralę Banku co najmniej ramowych wytycznych dla 
rozszerzenia zasięgu kredytowania eksperymentalnego. 

M. Boruń 
Katowice 

Czy konieczny jest podział 
W roku 1951 zostały wprowadzone w oddziałach N B P 

tak zwane kasy obrotowe. W ten sposób zapas gotówki 
uległ w skarbcu podziałowi na dwie odrębne grupy: 
kasa obrotowa i zapas emisyjny. O ile kasa obrotowa 
stała się aktywem bilansowym oddziału i jego gotów­
kowymi środkami obrotowymi, to reszta gotówki, tak 
zwany zapas emisyjny nabra ł charakteru jak gdyby re­
zerwy magazynowej, nie biorącej bezpośrednio udziału 
w obrotach Banku i znalazł się wskutek tego na koncie 
pozabilansowym. W pewnych jedynie ściśle określo­
nych warunkach następuje przesuwanie środków z tej 
rezerwy do kasy oddziału. 

J a k i cel przyświecał wprowadzeniu takiego podziału. 
Wyjaśnienie znajdujemy w numerze 10/1951 „Wiado­
mości N B P " w artykule St. Michalskiego pod ty tu łem 
„Kasy obrotowe i ich funkcja". Czytamy w nim mię­
dzy' innymi co następuje: „Organizacja kas obrotowych 
stanowi w naszych warunkach pewien przełom. Nie­
wątpl iwie przysparza ona oddziałom dodatkowej pracy, 
krępuje ich dotychczasową swobodę w zakresie dyspo-^ 
zycji środkami gotówkowymi. Mijałoby się jednak cał­
kowicie z celem, gdyby tę reformę t rak tować wyłącznie 
formalnie nie wypełniając jej konkre tną treścią. 

Cała organizacja pomyślana jest jako instrument po­
głębienia pracy aparatu bankowego w zakresie kontroli 
gospodarczej. Powinna być ona instrumentem mobili­
zacji wysiłków w kierunku przyspieszenia rotacji środ­
ków, pogłębienia dyscypliny finansowej, racjonalnej dy­
strybucji towarowej masy rynkowej oraz poprawy j a ­
kości planowania, tak po stronie kl ientów Banku jak 

i samego aparatu bankowego. Nie ulega wątpliwości, że 
bez nadania właściwej gospodarczej treści nowej orga­
nizacji obrotu gotówkowego i planowania kasowego 
organizacji tej może grozić sformalizowanie". 

Po przeczytaniu dzisiaj tego ar tykułu musimy dojść 
do wniosku, że spełniła się ta jego część, w której au­
tor wyraża obawę o sformalizowanie się nowej organi­
zacji obrotu gotówkowego. Bo czy instytucja kas obro­
towych zachowała jakiekolwiek znaczenie poza czysto 
formalnym podziałem zasobów gotówkowych oddziału? 
Uważam, że nie. Nie nastąpiło wskutek tego ani przy­
spieszenie rotacji środków, gdyż na to ma oddział bar­
dzo ograniczony wpływ, ani pogłębienie dyscypliny f i ­
nansowej klientów, ani polepszenie dystrybucji towaro­
wej, niezależnie od ingerencji Banku i rządzącej się wła­
snymi rodzielnikowo-dystrybucyjnymi prawami, ani j a ­
kość planowania ze strony klientów, gdyż zostało ono 
przez Bank zaniechane. 

Pozostało jedynie dokonywanie formalnych przerzu­
tów z kasy obrotowej do zapasu emisyjnego i planowa­
ne lub ponadplanowe uzupełnienie kasy z zapasu za 
zgodą, również tylko formalną, dyrektora oddziału lub 
w pewnych okresach oddziału wojewódzkiego. J ak i sens 
ma zwracanie się komórki planowania kasowego o ze-
zwolnienie na podjęcie z zapasu — nie wiem. Po co po­
trzebne jest zezwolenie jeśli z góry wiadomo, że w 
każdym przypadku musi być udzielone? Powie ktoś, 
że w teorii może oddział wojewódzki odmówić prawa 
do zasilenia kasy i zmusić tym oddział do większej 
operatywności . A l e czy jest to w praktyce możliwe? 



Chyba nie. Operatywność oddziału mogłaby w takim 
przypadku wyrazić się jedynie wzmożeniem wpływów — 
co leży poza możliwościami oddziału, bo nawet naj­
większe jego wysiłki nie' zwiększą u ta rgów itp. — lub 
ograniczeniem wypłat . 
Ta druga ewentualność nie wchodzi w ogóle w rachu­

bę, gdyż nie istnieje w Polsce prawo, k tóre by uzależ­
niało wypłatę od wysokości stanu kasy obrotowej w 
Banku. Każda uzasadniona dyspozycja gotówkowa kl ien­
ta musi być przecież wykonana pod groźbą potrakto­
wania odmowy, jako zawieszenia wypła t przez Bank. 
A więc czy może zaistnieć przypadek, że Bank mając 
odpowiedni zapas emisyjny odmówi wypła ty z powodu 
niemożliwości uzupełnienia kasy obrotowej? — nie. Po 
co zatem tworzyć fikcję w postaci podziału środków 
na dwie grupy? Pomijając prymitywność formy takiego 
podziału i jego sztuczność uważam, że tworzenie w ban­
ku emisyjnym kasy złożonej z emitowanych przez nie­
go samego banknotów i traktowanie tej kasy jako aktyw 
bilansowy jest trudno zrozumiałe i jeszcze trudniej w y -
tłumaczalne. Banknoty banku, będące przecież jego zo­
bowiązaniem, a więc pasywami bilansowymi, nie mogą 
być równocześnie aktywami, tylko dzięki przełożeniu 
ich do innej szufladki. Powstaje w ten sposób fikcja, 
a przecież w bilansie banku emisyjnego fikcji być nie 
powinno. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że wydzielenie zapasu emi­
syjnego pozwoli na łatwiejsze ustalenie wysokości 

banknotów w obiegu. Wydaje mi się, że dawny sposób 
pozwalający ustalić emisję przez odjęcie zapasów gotów­
k i znajdującej się w Banku od sumy dostarczonej przez 
drukarnie banknotów jest równie, o ile nie bardziej, 
prosty. Jeśli chodzi o skrępowanie oddziału w dyspono­
waniu gotówką celem wzmożenia jego operatywności, to 
wystarczyłoby ustalenie zadania emisyjnego w dzisiej­
szej formie, to jest jako salda między przychodem 
a rozchodem gotówki z tym jedynie, że podejmowanie 
gotówki na wypła ty odbywałoby się bezpośrednio z za­
pasu skarbcowego, bez potrzeby przechodzenia przez 
zbyteczną kasę obrotową. Można by nawet zachować 
kontrolę w pięciodniówkach, wskazującą narastanie lub 
zmniejszanie się salda obrotów i stopień wykonania za­
dania z obowiązkiem na przykład wytłumaczenia się 
przed oddziałem wojewódzkim dlaczego zadanie w da­
nym' okresie nie zostało wykonane. Zniknęłaby moim 
zdaniem w ten sposób fikcja będąca zawsze nie na miej­
scu, a już najmniej pożądana w zakresie spraw pienięż­
nych, uprościłoby się manipulację skarbcową, oszczędzi­
ło prowadzenia dwóch ksiąg zapasu gotówki, odpadłoby 
zupełnie nieistotne zwracanie się po zezwolenie na za­
silanie kasy itp. Wyeliminowanie zaś z bilansu Banku 
aktywu, na k tóry składały się Własne zobowiązania, nie 
zubożałyby go na pewno. Przeciwnie urealni łoby bilans 
przez usunięcie z niego aktywu nie będącego w żadnym 
przypadku aktywem. 

T. Gretschel 
Wałbrzych 

Kilka uwag o rocznej działalności placówek pełnomocników NBP 
Oddziału w Radomiu przy kasach spółdzielczych 

W wyniku zmian w podziale administracyjnym państ ­
wa (Dziennik Ustaw 44/45, pozycja 282 — 291) oddziały 
Narodowego Banku Polskiego zorganizowały z dniem 
sJ. 2. 1956 roku, wykonując Z P B/2/56, w nowoutwo­
rzonych powiatach placówki pełnomocników Narodo­
wego Banku Polskiego przy kasach spółdzielczych. 

Utworzenie i zorganizowanie tych placówek nie było 
rzeczą łatwą, z uwagi na trudny dobór właściwych pra­
cowników na stanowiska pełnomocników. Wymagania 
stawiane pełnomocnikom obejmują zasięgiem coraz wię­
cej zagadnień i o większej specjalizacji: od znajomości 
instrukcji i zarządzeń obsługi budżetu państwa, ra­
chunkowości, księgowości, planowania kasowego, fun­
duszu płac, czynności zleconych aż do znajomości 
spraw pionu C. 

Jak z powyższego wynika wytypowanie i powołanie 
takiego pracownika, który by dawał gwarancję należy­
tego wykonywania swych obowiązków stale rosnących 
nie było i nie jest w dalszym ciągu sprawą ła twą i obo­
jętną, tym bardziej, że bodźce materialne nie idą w pa­
rze ze stawianymi wymaganiami i obowiązkami, tym 
bardziej że pomoc jednostek nadrzędnych na odcinku 
zaopatrywania placówek w instrukcje i zarządzenia i n ­
nych pionów, poza OBP, jest więcej jak skromna- Od­
działy macierzyste nie zawsze mogą takie mater ia ły , 
bez uszczerbku dla siebie, przesyłać do dyspozycji peł ­
nomocników. A wiadomo, że bez narzędzi i instrukcji 
trudno i ciężko jest pracować. 

Zagadnienie właściwej obsady stanowisk pełnomocni­
ków było dla naszego oddziału wyjątkowo trudne, po­
nieważ musieliśmy zorganizować dwie placówki: w 
Białobrzegach i Szydłowcu, początkowo jednoosobowe 
i obsadzić je pracownikami delegowanymi. Sytuacja 
uległa poprawie w momencie powołania pełnomocników 
stałych i powiększenia obsady do dwóch osób. 

Wiele trudu i wysi łku ponieśliśmy na odcinku szko­
lenia pracowników obu obsad, przede wszystkim w za­
kresie budżetu państwa, funduszu płac i planowania ka ­
sowego. Następne etapy objęły rozliczenia inkasowe, 
księgowość i sprawy pionu C. 

W czasie comiesięcznych wyjazdów instruktażowo -
kontrolnych instruowano placówki w zakresie właści­
wego wykonywania czynności objętych planem, potrze­
bę zaprowadzenia pewnego ładu i porządku mimo, że w 
jednej z nich warunki lokalowe są bardzo niekorzystne 
z uwagi na ciasnotę. 

Nasze częste wyjazdy doprowadziły w pierwszym 
rzędzie do uporządkowania jednego zaniedbanego od­
cinka pracy — do zbroszurowania księgowych doku­
men tów placówek, które w czasie jednoosobowej obsa­
dy placówki znajdowały się w wielkim nieładzie. Z uwa­
gi na małą ilość dowodów księgowych poleciliśmy pla­
cówkom broszurować oddzielnie dowody kasowe i od­
dzielnie dowody memoria łowe według dekad i według 
zasad podanych w I S X / A . W okładki tekturowe, po 
opatrzeniu ich wymaganymi stemplami, zaopatruje pla­
cówki nasz oddział. Ten odcinek pracy mają placówki 
uporządkowany i nasz oddział pilnuje, aby był bieżąco 
wykonywany. 

Drugą kłopotl iwą sprawą były opłaty pocztowe za 
przesyłki nadawane prze» placówki. Kupowanie i na­
klejanie znaczków było uciążliwe i niepraktyczne. 
Weszliśmy w porozumienie z miejscowymi urzędami po­
cztowymi, k tóre chętnie zgodziły się przyjmować prze­
syłki nadawane przez nasze placówki w formie kredy­
towanej za pocztowymi książkami nadawczymi. Obie 
placówki zaopatrujemy w nadawcze książki pocztowe 
i koperty uprzednio odpowiednio w naszym oddziale 
ostemplowane. Po upływie mies iąca 'wymienione urzędy 
pocztowe nadsyłają nam rachunki za kredytowane prze-



syłki, k tóre opłacamy, przelewając należność na rachu­
nek Powiatowego Zarządu Łączności. Sposób ten znacz­
nie upraszcza ekspedycję i eliminuje konieczność udzie­
lania placówkom zaliczek gotówkowych na portoria. 

W początkowym okresie działalności placówek zda­
rzały się przypadki telefonicznego nadawania przez peł­
nomocników zniekształconej lub niezgodnej sprawo­
zdawczości na ultimo miesięcy. Po sprawdzeniu prawi­
dłowości wprowadzenia s tanów wykrywano błędy i nie­
zgodności, dla usunięcia k tórych zachodziła jednak ko­
nieczność ponownego dzwonienia do danej placówki i ko_ 
rygowania niezgodności. W celu wyeliminowania i usu­
nięcia tej bądź co bądź drogiej i zbędnej konieczności, 
oddział nasz zastosował pewnego rodzaju usprawnienie, 
polegające na tym, że pracownik odbierający telefonicz­
nie sprawozdawczość zestawia ją od razu przy pomocy 
maszyny liczącej, na taśmie maszynowej, wybijając je­
go numer przed każdym saldem początkowym danego 
konta bilansowego ze znakiem kasującym. W ten pro­
sty i praktyczny sposób, przez salda początkowe od­
nośnych kont i ich obroty, kontroluje się jednocześnie 
prawidłowość wyprowadzenia sald końcowych a przez 
nie i obrotów ostatniej dekady miesiąca. Pomysł ten i je­
go stałe stosowanie wyeliminowało zupełnie niespodzie­
wane niezgodności, bowiem nasza kontrola jest bieżąca, 
równoczesna i niezawodna. 

Ujednoliciliśmy w obu placówkach sposób prowadzenia 
ewidencji obrotów kasowych, stanowiących podstawę 
do obliczenia i przekazania kasom spółdzielczym od­
płatności w wysokości l,5°/oo z tytułu zryczałtowanych 
kosztów przewidzianych w Z P C/32/56. Ewidencja ta, 
prowadzona codziennie systemem drabinkowym, oddziel­
nie dla wypła t i oddzielnie dla wpłat , jest przejrzysta 
dla kontroli i dająca możność, dzięki codziennemu na­
rastaniu obrotów, w każdej chwili ustalenia ich. Udo­
godnienie to pozwala placówkom już dnia 20 każdego 
okresu obliczeniowego mieć gotowe dane i niezwłocznie 
przekazać je dc naszego oddziału. Dane te mamy u sie­
bie już 23 — 24 ostatniego miesiąca kwar ta łu . 

Dobrze się stało, że gospodarzami w zakresie przydzia­
łu numerów bieżących dla rachunków jednostek i pro­
wadzenia ewidencji stały się placówki pełnomocników. 
Z P B/89/56 ujednoliciło i uporządkowało ten drobny od­
cinek pracy. 

Jedna jeszcze zasadnicza sprawa powinna ulec popra­
wie. Poprawa ta powinna nastąpić w księgowości kas 

spółdzielczych. Oddział nasz otrzymuje raporty dekado­
we F — 10601 prawie stale bez stwierdzenia przez star­
szych księgowych kas zgodności sald kont 28 i 29. Pla­
cówki nasze t łumaczą ten fakt zaległościami w księgo­
wości kas. Na dalszą metę z faktem tym zgodzić się nie 
możemy. Stwierdzenie zgodności stanów ma dla oddzia­
łów macierzystych znaczenie wielkiej wagi. Na powyż­
sze powinny zwrócić uwagę właściwe czynniki. 

Zamknięcia roczne w obu placówkach przeszły do­
syć sprawnie, dzięki organizowanym odprawom szkole­
niowym i dzięki dostarczeniu kasom jeszcze w dniu 
31. 12. 1956 roku wyciągów z ich rachunków bieżących, 
co doprowadziło do zupełnej zgodności kont kas 28 i 29. 
Jednakże jedna z placówek, nie otrzymawszy w odpo­
wiednim czasie od kasy dokumentów księgowych, opóź­
niła nadanie raportu do godzin południowych dnia 
1 stycznia bieżącego roku, co w pewnym stopniu prze­
dłużyło nasze zamknięcie drugiego dziennika obrotów 
z dnia 31. 12. 1956 roku. 

Obserwacje poczynione przez nas na odcinku cyklu 
obiegu dokumentów między oddziałami a placówkami 
potwierdzają fakt, że jest on za długi dla wzrastających 
potrzeb zleceniobiorców. Chodzi tu głównie o rachunki 
prowadzone w ramach kont bilansowych 9, 100 i częś­
ciowo 95. Przyczyną tego są niewątpl iwie złe warunki 
komunikacyjne między siedzibami oddziałów a siedzi­
bami kas spółdzielczych. Wyciągi z rachunków kas za 
długo są jeszcze w drodze,. urzędy pocztowe w siedzi­
bach kas doręczają ją adresatom nieterminowo. Te trud­
ności powodują nierytmiczność w cyrkulacji środków. 
Wskazane byłoby zastanowić się nad możliwością przy­
śpieszenia obiegu dokumentów, zwłaszcza z rozliczeń 
międzyoddziałowych. 

Rok działalności naszych placówek przy obu kasach 
spółdzielczych zdał całkowity egzamin. Rok miniony 
ustabilizował je zawodowo i organizacyjnie,^ utrwalił 
ich pozycje, udogodnił obs ługiwanym jednostkom tok 
operacji i obniżył im koszty ich działalności. 

Po rocznym ich istnieniu nie do pomyślenia jest ich 
ewentualna likwidacja, przeciwnie — należy myśleć 
o ich rozbudowie, oczywiście pod warunkiem dostar­
czenia wpierw znośnych warunków lokalowych. 

W. Świętojański 
Radom 


